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1 ood do przekonania mówić, mówić 
tak ,.zeby sfuchaczów ku zalozen'u swe- 
mu nakíonié, a oprócz zachowania się Wo- 
brębach prawdy i słuszności, na których sie 
wszystkie pożytki zasadzaig, umieć myśli 
swoie rostropnie i iaśnie wytłumaczyć, do- 
| kfadnie stan i potrzeby» w których zosta- 
iemy, wyłożyć, przyzwoity do okoliczno- 
'$ci opis rzeczy uczynić , zgoła wszelkich 
potrzebnych lub pożytecznych dlá społe- 
czności prawd zwięźle, mocno i przyiemnie 
nauczyć, to iest właśnie, co się Wymową 
nazywa. | 
, * Jeżeli się na początek ity obeyźrzymy. 
„łatwo doydziemy, że z powodów náyle- 
'pszych poszła, i naypożytecznieysze sobie 
skutki przybrała, Skutkiem albowiem Wy- 
| A "mowy 
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mowy iest, zebranie Indzi w społeczność, ła. 
godnieyszych | obyczaiów | utworzenie, zba- 
wiennych praw stanowienie, cnoty i perg 
dku zamiłowanie. 


Rozpłeniwszy się ludzie po świecie, a 
tyle hord, albo ze zwićrzę ty w lasach zdzi- 
Czawszy s albo się grubemi po polach ima- 
nowcach tułaczami staws: ys Zadnemi 1e- 
szcze praw i obyczajów związkami wzale. 
mnie z sobą. niezłac zeni, kiedy się podobnych 


sobie albo obawiać musieli, 'albo-im boiażń. 


sprawowali; ináczéy do pozn: ania ist totnych 
„ożytków swych przywiedzeni bydź nić 
mogli, tylko przekony walgca bacznieyszych 
namową: którą z wlasném przeświądcze= 


niem zgodną znalazłszy, przedsięwzięty spg«' 


sób życia, na lepszy odmienili. 


.* 


Ci, którzy drugich do społeczności, 

praw i obyc zaiów przywiedli ; dobrze 'samt 
wprzód rożnicę spółet znego, od samotnego 
życia uczuć i poznawać musieli, aby ią dru- 
gim dokładnie, co się naylepiey przez po= 
równanie czyni, okazali. "Nié można tedy 
bliższego źrzódią Wymow y dostrzédz, nad. we- 
wnętrzne ludzkie uczucie. Jak albowićm kto 
cznie; tak się zazwyczáy w mowie swoiey 
tłumaczy. Aiako potrzeby i doświadcze- 
nie w przód ludzi nauczyło mówić , zaczem 
się Grammatyczne prawidia zaczęły; tak 1 
Wymowa postrzeżenia Retoryczne poprze- 
dzić musiała. Teorya pospolicie rodzi się z 
praktyki. Pilie przypatrowanie sig naturże, 
czem 
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czem człowiek bardziey pociagnion bydź 
może, pożyteczną naukę na świat wydało. 
Gdy miż w społeczności, iedni przez wro- 
dzoną sposobność dobrze rzecz swą czynili, 
przeciwnie drudzy, źle 1 nieprzyiemnie mó- 
wili; znaleźli -się tacy, którzy bacznie po" 
strzegiszy różnicę, w przyczynę iey wcho- 
dzili, a tak powoli pewne prawidfa nazna- 
czyć mogli. którćmiby drogę do Wymo- 
wy przetorowali. ,, To sądzę mówi Cycero 
„Ô wszystkich prawidłach, nie żeby mowcy 
»,trzymaiac się ich, przeto chwały w Wy- 
» mewie nabyli; ale że co naturalnie wy- 


|x mowni ludzie czynili, to niektórzy uwa» 
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„Żyli rt wybrali. Tak więc nie Wymowa ze 


„sztuki, ale się sztuka z Wymowy urodzi. 


| 95 la. "T (a) 


Wymowa: Diwnych Narodów. 


W Xmaova dawnych Narodów przekóny- 
waląca i dzićlna była: w krótkości 
słów, obfitość rzeczy zamykając: co zawsze 
będzie ,náyprawdziwsza zaletą  doskonaléy 
Wymowy. "i 

Wymowa Indyanow i Grekow. 
 Taxyles , o którym Plutarch w życiu Ale- 
xandra Wielkiego spominá, że był Królem 
| AŻ zna- 


ie 

(a) Hanc vim intelligo esse in praeceptis omnibus, 
non, ut ea secuti Oratores. eloquentiae laudem sint 
adepti; sed quaesua sponte homines eloquentes fa- 
cerent, ea quosdam observasse atqüe id sclegisse. 
Sic esse non eloquentiam ex. artificio, sed artiicium 
ex eloquentia natum. Cicero Lib: x. de Orat,, 
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znaczney części Indyi, gdy Alexander przed- 
sięwzigł na nig wyprawę, przy szediszy -d9 
owego woiownika, tak do niego mówił: 

„Co nam po wzaiemney woynie Alexan- 
armas kiedy nam ani wody, art potrzebney 
„żywności wydzićrać nie przy ychodzisz ? bo 
-a to tylko ludzi rozsądnych w potrzebę wo» - 
„towania wprawuie. jeżelim zaś od ciebie 
„, bogatszy; gotowem c! dobrze uczynić: iç- 
A "T żel ty odemnie; gdy mi iaskę wyświada 

»,CZysz, nie będę ci niewdzięczny m. js 
Dobrze to Alexander bg? przyiął, a poda- 
wszy mu rękę, s, Rozumićsz, rzecze, żebrzy 
„tym wstępie  zobopoiney przydaźni, iwal- 
,czyénié mamy? Bynáymniéy. Nie przesta- 
„„nęia ztobg walczyć dobrodzicystwy; że- 
- bys mię dobrocią nie przezwyciężył. ,, 
"Gdy tenże Alexander po zw; ycieztwach 


swych w Azyi, rozpisál był do Rzeczypo- 


spolitych Greckich, ażeby go za Boga wspól- 

mą uchwałą uznały; Lacedemonowie taki 
wyrok względem Alexandrowego Żądania 
uczynili: s, Ponieważ Alexander chce bydź 
» Bogiem; niechże będzie. , Quoniam Alexan- 
der Deus eise vult; esto Deus. 


| Rzymian. 

Po przegranćy na polach Filip inskich z 
Antonim i Oktawianem Bruta, i Kassyusza, 
a po śmierci, Kassyusza, kiedy zwyciężony 
Brutus ustępować musiał, a iezdni ze sprzy* 
mierzeńców Antoniego, 1 w pogon się za nim 


udali; znáydowál sę pomiędzy Bruta przy- 


iaciol- t 
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iáciolmi zacny Mąż Lucyli. Ten, gdy. wi. 
dzidi, że owi iezdni, opüsciwszy inszych s 


samego . Bruta z wielką. usilnością $Clga- 


li, ażeby ich zamysły pomiészál, a Bru- 
towrdał przez to czas do schronienia; po- 
dadź się na piebezpięeczeństwo umy$slit.-Wiee 
pozostawszy za ustępuiąóym Brutem, a do= 
gnany od: nieprzyiációl, wdśł przed, niemi, 
iakoby był Brutem: prosząc, aby go do Ana 
toniego: zaprowadzili : wołąc się rzecze An. 
toniemu, niż Oktawianowi powierzyć, Uwe- 
seleni nieprzyiáciele tak znamienitą zdoby- 
czą, rozumlei3c,' że nader szczęśitwym tra- 
fem przeciwnéy strony Wodza złapali; mnié- 
manego Bruta, do Antoniego prowadzą: wy- 
Sfawszy niektórych z.pomiędzy: siebie, któ- 
rzybycmu otém oznaiymih, Z wielkiey ra- 
dości-sain /Antoni na przeciw iezdnym wy- 
jeżdżą: maiąc z soba“ w towarzystwie bar- 
dzo wielu, k tórzy o żywym Brucie złapanym 
zasłyszeli. Z tych się iedni nads nieszczęśli-. 


{wym losem czfowieka litowali, drudzy mić- 


nili, że przeciwko dostoieństwu swemu Wy- 
kroczyt, kiedy dlá miłości życia, wolał się 
poddadź; w niewolą, a miżeli śmierć soble za- 
dadź, Gdy się iuż wzajemnie „do siebie zbli. 


żali; zastanowił się Antoni, myśląc, lakby 


Bruta tmhiál. przyiać. Wtém Lucyli przedeń 
stawiony, z wielką przytomnością: 
; Ántonf (rzecze) Marka Drüta żaden 


- . a. Wa " z -s j ^ . j 
s» Znieprzyiacióf nie'zalął, i ufim, że nie zĄy- 

| » mie. | Boże broń, aby zawistny los na prze- 
a CIW cnocie miał tyle dokazać! Lecz się 


AZ diy as Oon 
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, on albo żywy, albo umarły, znáydzie, tak 
,naniego przystol. Ta zwiódiszy twych żoł- 


X 


„ nierzy stawam tu: nie wyymulgc się od zem- - 


z Sty twOlCy. »» 
;, X Kiedy na rzecz tak niespodziewaną wszy- 
sCy w zadumieniu stanęli; Antoni spoyźrza- 
wszy na tych, którzy Lucylego przypro- 
wadzili,„, Niesfusznie (rzekł) towarzysze mol 
„ żałwiecie błędu swoiego: iakobyście wiel- 
» ka hańbę popadli. Poniewáż nieprzyiàciela 
„, szukalacs przy wiedliscie nam przyiàciela. 
„„ Poprzysięgam na Bogi, że nie wićm, iak 
„ bym się zBrutem był obszedł. Ale takich 
s, Mężów, 2a przyiációl, niżeli za. nieprzyiá- 
,ciól mieć wolę. s» yi 

To rgeklszy, Scisnat Lürylegos i ledne- 


inu z poufatych Nporuczyt , a napotéfm Stałe” 


tecznie wietnego doznał. (b) Oba ci«M20- 
wie źuzzynku takiego, w jakimkolwiek go 
względzie uważywszy, godni cnoty 1 Wspa- 
niałości dawnego Rzymu. 
Afrykanów. 

Azdrübal Kartagiński . Pose? w Senacie 
Rzymskim 2a SW2 „wyciężoną Rzecząpospo- 
lita mówiąc» do lzeyszych traktatów Senat na- 


kTaniál. wtem ieden Z Senatorów >Z gnié- | 


, 


wem go zapytał-„ A na którychże to nam 
», Bogów przysiężecie, po tylu przysięgąch 
T zgwalronycb ? » na tychże | samych odpo- 


wiedziśł Azdruübal, którzy gwałcicielów przy- 


mićrza, surowie karzg. 
| Jeze- 

7 s po cz ENS. MAJ ano A rit 

(b) Plutarchi in vita M.-Brnut: 
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jeżeli można Liwiuszowi wierzyć, który. 


zapewne musiał mieć w tey mierzę funda- 
ment, Annibal, strofowanym będąc, ze 
w powszechnéy wszystkich żałości tośmiał się 
byf w Senacie, gdy przyszło Kartaginczykom 
piérws szą rate z wyznaczonych na so. lat 
10000. talentów Rzymowi płacić, tak mówił: 
Gdyby tak można: wewnątrz serce wi- 
dut. iako twarz powierzchownie , lawnie 
sby się pokazało, że nie z radości, ale z rospa- 
CZY prawie tensmiech, o który mię stro- 
 fuiécie, pochodzi. Wszakże nie tak iest 

„ Blcwezesny, iak te. wasze fzy nieptzy- 
„, zwoitę. ; Wtenczas należało płakać , kiedy 
„nám broń odebrano, papatong okręty, za- 
;» kazanoi postronnych woie Bosmy tym 
„ciosem upadli... Lecz tyle fk Z powsze- 
„ chney klęski czulemy; ile do prywatnego 
», dobra: sięściągą: któremu,nic bardzićy nie 
s doy mnie, tak utrata piéni dzy. A więc gdy 
, ZW Y yciężonty Kartaginie fapy -zabiérano, 
T » gdyścić ią w posrzód zbroy nych Narodów, 
„Obrana Z oręża, widzieli, laden nie we- 
„stchnął; teraz gdy podatek z prywatne- 
»g9 maigtku płacić trzeba, iakby w po- 
 Wwszechnéy zgubie narzékacie. Jak się oga- 
,Wiám! abyście w krótce nie doświadczyli, 
„,żenaymnieyszą ta krzywda, na którą dzi- 
»,sláy placzecie: ,, | 


Amerykanów. 


x 


Dzikich nawet Amerykanów dosadnái jest 
Wymowa. - Odpowićdź iednego Kanadyyskie- 
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go Królika, któremu An; icy nakazali, ze- 
bv ze swym Narodem do innéy ósady ustą- 
pi, 2 tęziziemię im zostawił ,. warta iest, 
aby: Z náspamietnieyszemi- od  Plutátcha 
wspomniaremi » umieszczona była. ,. Tuśmy 


+, SIĘ poródzilt w tey ziemt, (rzec ze:)i nasi” 


35 
s» naszych* wstáncie stąd, i pódźcie z na- 


„ mi do obcego siedliska? s» (€) 
Nie dziw więc, że nić mogąc poiąć, dlá 


czedo  Europeyczykowie bardzićy szacuią ` 


złoto i srebro, aniżeli szkło i kryształ, o 
którym, trzymaią, że bardziéy się (Świeci > 
pokazuig obcemu sztukę złota, mówiąc: 
,, Otóż to. Bóg Europeyski! dla niego oni po- 
„„rzucaią swe kraie , prześzladować i wypę- 
»;dzaé nás z siedlisk nas? ch „ przybywaią: 
„ dlá niego się zabiiaią wzalemnie, nić maig 
s» nigdy pokoiu,i wspólnie się niszczą,, Widząc 
zaś Europeyczyka smutnego lub zamyslo- 
"nego, tak się niekiedy do niego odzywają: 
„, Miły Bracie | bardzos widzę biedny, żę się 
+, podaiesz na tak przykre podróże; 1 tak 


„, wielkie troski. .Cnęć zbogacénis się- CZYNI , 


„cię wytrzymałym na tyle zgryzot, Bo się 
, bez ustanku frasować musisz, żeby cig tu 
5s k COs [ub w twoim kraiu: nie podszedł, i 
„nie okradł: albo żeby twych towarów mo- 
„rze nie pochionęło. A zatem starzelesz się 
" przed czasem , twoie włosy siwieig, CZOłO 
» się marszczkami pokrywá » 1 tysiac niewy- 
| | s, gôd 
ee m pr iii tra ttt 
(c) Recherches sur les A mericains, 
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y gód cię trapi. Zamiást tego, cobyś miał 
» bydź sp okoynym i wesołym, wewnętrzną 
» zgryzota śmierć sobie przyśpieszasz., Przy- 
» chodzisz, z naszego kraiu wyganiać Nas, 
» gTrOZ1SZ ustawiczhies Ze 1 reszte nim za- 
» bierzesz. Gdzież ty więc podzieć chcesz nę- 


y dznego Karaiba? Trzebażli mu imi w mos: 


»rzü zrybami mieszkać? Musi bydź bardzo 


'»zlą 1 uboga twa ziemia, gdy 14: opuści- 


» wszy, molę zabierasz: albo ty zły człowiek, 
» że mię bez przyczyny przeszladuiesz.,, 


Wymowa Pifina Swietego, 


NI ^68, którego xi$gi sd poświęcone Reli- 
| gip, níydáwnie) yszy ióst z pomiędzy dą. 


wnych. Czemuzbym nie miał tego do Wy- 
mowy przytoczyć, co Narodowi ludzkiemu 
honor przynos jj? Sami przeciwnicy Religii, 
Wymowie Pisma Bożego sprawiedW wość od. 
daig. » PY stę dziwuię ( mówi ie- 
» deñ z nic] 1) (d) wys sok iey Wymown Xigg 
» Swietych : które iednak napisane były poz 
» między ludem ciemnym i grubym, We. 

» lebym mieysc z Biblii przytoczył , na. pe: 

» kazanie tego, że żaden naród , ani Żaden 
» nawet Filozof, nie mówił tak wspaniale i 
» tak prawdziwie o Bogu, lak Żydzi SPOŻ 
czyni rozbiór Psalmu 103. o stworzeniu $wias 
ta, dodaiac, że wyobrażenie stworzenia Świas 
ta, które się tam. znáyduie, bardzićy się 
uczyn- 


` 


gor M reena 


(d) Le Theisme, 


COETRIFULORGQLGM 4 Ro EAM E A E FROZEN, 


" 
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uczynkiem samym, a niżeli którymkolwiek | 
/ . akiadem Filozofi naturalney potwierdzą. | 
.W.prostéy' na pozór Wymowie Pisma 
świętego zardz znać Dzieło Náywyzszego, 
ktokolwiek ia, nawet Z pomierném żastano- 
wieriem uwąży, Ale ióy moc, nie tak na 
ozdobie słów i wyrazów, jak na ważności 
rzeczy zależy. Tam, Bóg człowiekowi prá- 
wdę 1 słuszność okazuie: a czlowiek Due | 
"chem bożym natchniony, nić może Się 1na- 
czćy, tylko wspaniale o bogu tlumaczyć. | 
Stosownie do tego Paweł Apostóf i prawdzi- | 
wie mówi, »Zywáiest mowa Bożą i skute- 
» czna, a przenikliwszá nizeii wszelaki miecz 
» obosieczny. » (e) è 
w Dzieła / náydóskonalszych Autorów nain- 
 Q8Zy iezyk przefozone, niemalo częstokroć | 
ze swoicy pieknóści utracaia; moc i pię- 
kność Wygiowy x12g. Bożych, lubo się Zape- | 
wne dosądnieyszą w tym ięzyku, w którym 
napisane były, wydawać MUSI; można i2 ato- | 
li dobze Uczuć 1 w pospolitém co do slowa 
wytiimaczeniu. | | 
Rzeki Bóg Stwarzaizc Słońce: Niech be- 
die światło, i było światło. Jest to: żywy 
obraz potęgi Stwórcy, a niewymownóy szy 
pkości, zktórą się wola lego wypefniá. (F) 
| | | Dawid 
Triani rekawa i 
. (e) Vivus est sermo" Dei SX. etłicax & penetra- 
bilior omni gladio ancipit Ep: ad Hebr: c, 4, 
CE) Dixit Deus: fat lux, ( facta est lux, Gen: I. 
podiug pospolitego. wykfadu Łacińskiego : w He 
biáyskim 235, wiaśnie má bydź fuit, co. iest daleko 
mocnieyszy wyráz, | 
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Dáwid.,, iak mocno upadek niezbożnych | 
» opisuie!' widzialem niezbóżnika wyniesione=" 
»go iako Cedr na Libanie, tylko com prze- 
»szedł, a oto go nić má, szukałem go, al 
»szladu iego znaleśdź nie mógłem.» (g) 
Xięga joba; dziełem iest wysokiey Po- 
ezyi: lubo wielu mieysc trudno zupelnie 
rozumieć (co tóż i o wielu mieyscach in- 
nych Xisg Pisma twierdzić należy:) Kiedy 
fob Ars o dziwnych sprawach Bożych, od 
oczatku świata , dowodząc, że równego mu 
nie má, kto prawi zamknął drawiams morze? 
Obtoczyłem ie, granicami moiemi, t PORZ 
mu maworę i drzwi: i rzektem, dotąd przyy- 
dziesg a daléy nie postąpis% , i tu rozbtiesz 


nadcje wały twoie... JI trzymales AA 

gjemt s i wytrząsnąteś méy niezbożnych. (h) 
Elea. 

mm m A W TAA A POWY ME — aX ( 


(g) Vidi impium snperóxaltatum, sicut cedrnm 
kibai. transiýi & ecce non erat; quaesivi illum , 
& noh est inventus locus ejus. 

Widziafem niezboznika czczonego na ziemi: 

Harde czoło w obłokach kryl rownie z Cedrami; 

Gniótf karki nieprzyiaciół nogami swoiemi, 

Zdawał się podług woli wfadac piorunami. 
Tylko com przeszedł , „rzucę oczyma 
Jużci go nić ma. 
Szukałem szladu, gdzie bóstwo: to padło: 
Wszystko prepaus | 


(h ) Quisconclusit ostiis mare? .,.. Circomd: di | 
ilud terminis meis > & posui vectem & ostia: & 
dixi, usque hac venies, &' non procedes : amplius, & 
hic confringes tumentes. factas tuos. . . Et tenuisti 
concutiens extrema terrae, & excussisti impios ex ea, 
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| ` ^ . l. . ZA fi é 
Eleazar (1). dziewiedziesistoletm ^ sta. 


rzec przymuszany był od nasłańców Króla 
Antyocha, żeby ofiar pogańskich pozywát, 
Ale ow śmierć chwalebnieyszą, a niżeli obmiér- 
zty %ywot obiératzcs dobrowolnie się na śmieęć 
podawül, A uważaiąc iab należało postąpić, 
cier- 


| aaa 


— WEEŻ 
Ci) Eteille gloriosissimam mortem, magis quam 
odibilym vitam complectens , voluntarie praeibat ad 
supplicium., : Intuens autem quomodo: oporteret, ac- 
cedere, patienter sustinens , destinavit non admiste- 
re illicita propter vitae amorem. Hisutem, qui ad- 
stabant, propter antiquam viri amicitiam , tollentes 
eüni Secreto, rogabant afferri carnes, quibus vesci 
eilicebat, ut simularetur manducasse, sicut. Rex 
imperaverat de sacrificii carnibus: ut hoc facto a mor- 


te libersretur, & propter veterem Viri amicitiam, 


hanc in eofáciebant/ humanitatem. At ille Cogita- 
e €oepit- aetatis ac senectutis suae eminentiam di- 
gram» 6 ingenitae nobilitatis canitiem , atque a 
piero optimae conversationis actus, &' secundum 
sanct2e M a Deo-conditae legis constituta respondit 
cito, dicenss ,, ptsemitti se velle in infernum. ,, Nom 
enim acteti nostrae dignum est inquit fingere : ut 
multi adolescentium, arbitrantes Eleazarum nona- 
ginta annorum transisse ad vitam alienigenarum , 
G& ps propteś. ríeam simulationem & propter mo- 
dicum corruptibilis vitae tempus; decipiantur, Et 
per hóc maculam atque execrationem meae senectu- 
ti coaqniram. Nam etsi praesenti tempore suppliciis 
hominum eripiar, sed manum Omripotentis, nec 
vivis, nec mortuus, -effuxiam. , Qnamobrem forti- 
ter vita excedendo, senectute quidem dignus ap- 
parebo , adolescentibus autem exemplüm forte re- 
linguam, si pr mptó animo & fortiter, pro gra- 
vissimis ac sanctistimis legibus, honesta morte per- 
fungar., His dictis confestim ad'supplicium trae 
hebatur. ZMachab: 2. €. 6. : z 
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| córyliwie gnoszac, um"ilii nie dopuszczać się 
| MET "iebrzystoynéy dlá mitośct zdrowia. sl 
| . ktorzy przy nim stalt, niedobra litością 
SZ Esgin dlń starey przytańni v mężem; od- 
| wiódiszy go na strong, prosil li, aby pozio 
„ D, przynieść sobie mięsa, któregoby mu. się 
poż ywac godziio, udając iakoby siadł s -co<Krol 
% mięsa ofiarnego rowkawań: żeby t0 ucejnte 
wszy śmierci aszedł, A tak dli statey wmę= 
żem przyiańni, liteko ść IM cz ynili.- Ale 
| en począł sobie uważać wachość wieku f sta- 
rości swej a twrodzonego szlachectwa. godną 
sędziwość, 4 «dżiecińs " a obyctate «.chowąs 
nia dobrego: .atém wedlug wstąw śwtęgtego a 
od Boga danego prawa, ard odpo! bicis dł 
mowiąc Xe » woli pierwcy isdZ do piekła. 
» Bo (prawi) na nasze lata zmyślać rie przy* 
» stoi, ażeby wielu młodzieńców, AGS 
» iac lakoby Eleazar dziewiędziśsiątoł leti sta- 
»rzec, do obcych obyczalów przechodził, 
»lonidlą mego zm yślania idlá trochy ży- 
» wota skazitelnego, zawodzić się mieli A 
» przetobym zakafu i przeklęctwą dla stae 
»rości swey nabył, Bo lubo kary od ludzi. 
» uydę, wszakże Ręki Wszechmocnego, ani 
»żywy ani umarły nie uydę,. Zatem state- 
» cznie dokonywaigc żywota, okażę się bydź. 
» godnym starości. mlodziencom. zaś mężny 
» przykład zostawię, gdy ochotném sércem i 
» nieustraszenie za naypoważnieysze i náye 
» świętsze prawa, poczciwa -śmierć  podéy- 
eme.» To gdy p words go fa mękg 
~ eiqgniono, 


" U GO» 


f 
% 


U Gospodarza w Ewaniehi dopominali się 
naiemnicy Większćy zapłaty, którzy dluzéy 


pracowali , od tych, którzy poZniéy przy- 


^ 


szl, -A on odpowiadając jednemu % nich rzekł, 
przytacielu mie czynię ci krzywdy, A gas się 
zemną na gross mie mówił + weźmżiy co twe- 
go fest, a idi. Chcę też t. temu. ostateczne- 
mu dadé iako p tobie, Czyli "mb się nie go- 


„dat uczynić, co chcę? Czyli oko twoie gto- 


slitte tests tżem 1a dobry? Tak ct ostatecznt, 
będą piéripsmemi s a piéripss ostatecznemi. Bo 
wiele sest- wezwanych ale malo wybra- 


"nych. (K) 


Wielebym mógł z Ewanielii inszych 
mieysc przytoczyć, które równie seree, iak' 
i rozum ,prostuią. Ale Bozká tá nauka powin- 


na bydź kazdemu nad inne pisma wiadom- 


szą. Zobaczmy tylko co oniey sfáwny: Rus- 
so powiedział: (1). który ieżeli , inaczey 
gdzie indzicy mówi; musi się w tćy mierze 
sobie samemu przeciwić. 

» Ewanielia, ta Bozká xiega iedynie iest 
» Ohześcianiiówi: potrzebną: a wszystkim 
» acz nie Chrześcianom náy pozytecznieyszá. 
» Dosyć ig uważyć , ażeby w gruncie duszy 

| y, mifość 


HELL mi mama 


(k) Amice! non facio tibi injuriam. Nonne ex 
denario convenisti mecum ? Tolle quod tuum est, 
& vade, wolo autem. & huic novissimo dare, sicut & 
tibi. Aut. non licet mihi, quod volo facere? An ocu- 


lus tuus nequam. est , quia ego bonus sum 2. Sic erunt. 


novissimi primi: & primi novissimi, Multi enim 
sunt vocati, pauci vero electi. 


(1) Emile de F. F. Rousseau, 


» 


» 
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» miłość ku Stwórcy swemu zaszczepić i 
»wolą do wykonania przykazań iego ną- 
» klonić, Nigdy tak, słodko Cnota nie mówi 
»1a, a naydoskonalszy. medrzeé nigdy sie 
» z taką mocą, oráz rozumiałością nie tfuma- 
» czył. Niepodobna, abym po czytaniu 
» Ewantelti, nie uznał się bydź lepszym niź 
» pierwey. » 

» Zadziwią mię wspaniałość Pisma: ale 


» mi'świgtość Ewanielii „do serca mówi. 


» Patrzmy, dak Filozoficzne Xiążki z całą swą 
» O&azalo$cig, małe się przy niey wydaia : 
» Możeli więc to bydź, aby xiega tak oráz 
» wysoką i mądrą, dziétem ludzkićm, była? 
» Takiż to má bydź ton entuzjasty lub wym 
»niosfego sebtirza? Bo co za slodycz, : co 
» za czystość obyczalów Chrystusa! co 'za 
» tkliwe wdzięki w Jego nauce! iakie wy. 
górowanie w zdaniach ! ;iak wysoką ma- 
y drość w rozmówach! iaká przytomność 


Y 


» umyslu, iaki dowcip, iaká stosówność w 
'» odpowiedziach ! iakie pomiarkowanie na- 


» miętności! Któryż się znalazł kiedy czło 
wiek, albo mędrzec, któryby umiał czynić, 
» cićrpieć i umićrać bez podłości i bez chlu- 


Y 


b Dy ?,, 


» Kiedy w zdaniu swem Plato wystawiś 
» sprawiedliwego ostatnia sromotą zbrodni 
» okrytego, a náygodnieyszego iednak wsze. 
» lakich nagród cnoty, właśnie Jezusa Chry- 
» stusą wyobraża. Podobieństwo to, tąk wiel. 
» kie, żeie wszyscy Nauczyciele ' Kościoła 
» postrzégali,i tradno się nić oszukać, Ztem- 

35 Waya 
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» wszystkiem cóż za podobieństwo syna $0- 
» froniski do Syna Mäi ryi? Jaká różnica ic- 
» dnégo, do drugiego?» 


» Sokrat umiétaiacy bez bólu, bez hańby, 


»latwo osobę swą do zgonu utrzymywał, i 
» gdyby tá lekka śmierć iego, - czci mu nie 
» sprawiła; powatpléwal ibyśmy czyli tyl- 
» ko Sòkrat z całym swym rozumem nie 
» był Sofstą. Wynalazł powiadaią obycz 

»iową naukę: ale ig wielu przed nim ps 
» pelnialo : a on mówił to, co tamci czynili: 
» tamtych przyklady wswéy nauce wysta- 


» wiát. Arystydes był sprawiedliwynt, nim 


» Sokrat sprawiedliwość opisát : Leonidas Zy- 
»cie za Oyczyzne polozyf, nim Sokrat po- 
» wiedział, że ią kochać należy: w Sparcie 


» była szacowaną trzeźwość, nim, ią Sokrat ` 


» pochwálit: nim pochwalił cnotę, iuz Grecya 
» w cnotliwych ludzi obfitowała. s, 


» Lecz Chrystus „skądże tę tak doskonałą 

»i czystą moralność czérpát, którey naukę 1 
» przyklàd sám eden zostawił? Smieré Sokra- 
» tesa Ud bawi iącego się Filozoficzną 
„rozmową, náylzeyszá iest, iakieyby tylko 
» żądać można: Smierć Chrystusá w srzód 
» náysrozszych katowni, w obelgach i szy- 
» derstwie a-złorzeczeniu: całego ludu, náy- 
» okropnieyszą iest, iakićy się ludzką natu- 
»ra wzdrygá, Sokrat odbiérai;c kubek z tru- 
cizng, bfogosfawt podaiącego i placze. 
» » jezus nayokrutnieyszy m bólem ściśniony, 
» modli się za roziadiych oprawców. jakóż 

ieze- 


e 


» 


' jus 


su 753 
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y jeżeli Sokrat żył i umarł iako. Filozof, Je- 
» zusżył i umarł iako Bóg. 3» : 
» Izalia "mówić możemy» Ze  Historya 
» Ewanielii dla rozrywki zmyślona? Lecz 
» wcale nie tak tzeczy zmyślątą : ¿ado tego 
» bistorya Sokratesa, o któréy, nj $ nie wat- 
» pi, tylu dowodów nić má,^ Historya 
» Jezusa Chrystusa. Trudnieyby uwierzyć, 
» ażeby wiell ludzi zgodziwszy się na iedno, 
» mogli wymyślić Ewanielia; niżeli, że iy- 
» materya ieden iest Chrystus. Nigdyby 


'» Autorowie Żydowscy ani takiey moralno- 


» ści, ani takiego tonu nie potrafili. -Ewa- 
» nielia, tak wielką, tak oczywistą, tak zgo- 
»ła nienaszladowną má cechę prawdy; że ićy 
» wym alaźca leszcze nad samego Ç arystosg 
» bytby podziwienia godnieyszym. s, 

» Wiara- Chrześciańską z gruntu swego 
» lest powszechną Religią. Bo nie wyłączą 
» nikogo, nie 1est.przywigzaná do mieysca, 
» ani bardziey do iednego kraiu, niż do dru- 
»glega stosowana. Chrystus Prawodawta Za- 
a równo wszystkich nieograniczoną dobrocią . 
„,swołą, obéymuie. Odwalá tę zaworę, którą 
„narody odłącza. Na ten koniec na świat, 
„ przyszedł, ażeby cały rodzáy ludzki w je- 
„ denże naród iak braci połączył. Bo w kd- 
» dym narodzie kto się go boi, a czyni spra- 
» wiedliwość y iest mu prs yiemnym. ( m ) Ten 
»iest prawdziwy duch Ewanielii. s - 

| =B no » Nie 


eum 


(m) Inomni gente, qui timet eum & operatur 


'justitiam, acceptus est illi Act: x. 


$ 
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s» Nie wiem wcale, dlaczego chcemy 


‘x, moralność w naszych xiążkach zamkniong, 
„wzrostowi -dzisieyszćy Filozofi przypisy- 


» WAĆ. Bo tá moralność była wprzód Chrze- | 


5; $clans nim zaczęła bydź Z Filozoficzna. 
» Nauki * ktora często są ważne i wielkie. 
„lecz ileż oh. razy hie błądzi! iak daleko 
„nie zachodzą błędy iego! Co względem 
» Cycerona, możnaż pomyślić, aby ten mo- 
„ wca xigZki swe o powinnościach bez Platona 
„„napisaf?  Sam4 szczególnie ` moralność 
„ Ewanielii pewną 1 gruntowną, zawsze prá- 


» Wüziwá, zawsze iednostáyná, zawsze sọ- 


», Die podobna. a 

Mozeh iuż bydź skutecznieyszá Wymo- 
wa nad tę, o którey w dzieiach Apostolskich 
mamy, że nią Piotr Apostol leżącego u drzwi 
Kościelnych kalekę, api stąpić nie mogącego» 
IAN zdrowym uczynii? „ Gdy Piotr 
i Jan szli do Kościoła, kaléka leżał u drzwi 
s s Kościelnych » prosząc, aby wziął ialmuzne, 
, (n) patrząc nań pilnie Piotr z Janem, 
„rzeki mu: Weyrżyy na nás: a on patrzył 
na nich, spodzićwaiąc się od nich co wziąć. 
, I rzeki Piotr. Srebra i złota nić mám: ale 
,4daig;/cito, co mám, w jmić Jezusa Chry- 

» SŁUSA wstań a Chodź. ss . 
P. Af- 


re 


WU pers, RK 
(n) Intuens in eum Petrus cum Joanne dixit. 
, Respice nos: At ille intendebat in eos, sperars. se 
, aliquid sccepturum ab cis. Fetrus autem dixit. 
| >, Argentum ©" aurum non est mibi : quod autem babeo, 
boc iibi do, In Nomine Jesu Christi surge © ambula. 
; Et apprebensa manu ejus dextera allevavit eum, 


pu 
| té, 
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(Pe Ancijlon w D yssertacys swoiey» roku 
przeszłego drükowanty. w Berlinie, grunto- 
wnie wy wodzi cechy różniące xięgi Pisma 
Bożego, odinnych: że, nie tykaiąc Rewelacyi, 
czyli Obiawieniń, większy są powagi same 


| przez sie es od x13g innych Autorów» (0) 


Wymowa deiefe miest wo nych 
Narodów. 


A się ludzie w społeczność dlá 

- uszczesliwieniá swoiego, gdy o wspól- 
ńych pożytkach zaradzać poczęli. chara- 
kiory ich nieunoszoóne, zamńysły niebezpie- 
czne, zdania różne, Wymówą ludzi rozsą- 
dych ku dobremu nakierowane i ziedno- 
czone zostaly. Przez nie kwitnął szacunek 
swobodnéy społeczności, a w niéy miłość 
ge szechnego dobra, które się gdzie in- 
dzi€y tak , przestrzegać nić może. Z niéy po- 
szło przywiązanie do kraiu 1 Oyczyzny: kie- 
dy wymowny a kochający ziomków swoich 
Obywatel, w korzyściach powszechności, 
istotny pożytek  kńżdego' w szczególności 
okazał. Który sie kiedy naród nieprzyiściel- 
skiey mocy obawiál, skoro za czasu dobréy 
rady swoiego Mowcy usłuchaf? Co, posza- 
nowanie dlá Zwićrzchności, obronę dla Oy- 
żyzny , poważanie w drugich, cnoty, wielu 

B2 pozy- 


AIF ZE REF ptem, 

(o) Quels sont les caracteres distinctifs outre l' in- 
piration y Qui assurent aux livres sacrés la su periori= 
LE sar les livres profanes, 1794. a Berlin, 
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20 © WYMOWA DZIEŁEM 
pożyteczney, sprawiało, iezeli nie Wymowa, 
która te źrzódła uszczęśliwienia iawnie lu- 
dziom odkryła ? , mom 
Ca wspólnie do wszystkich nalézafo, to- 
iest stanówienie i wykonywanie postanowio- 


nego prawa, kiedy Obywatele nie przesta- . 
iac bydź wykonywaczami praw:swoich, by- | 


li oráz prawodawcami, do tego przymówić 
się każdy zapewne miáf wolność. A w zgro- 
madzeniu wolnych ludzi, nic  piękniey- 
szego bydź nić mogło, iako, w uciszeniu 
wszystkich gfos zabrawszy, nim cafe zgro- 
„madzenie utrzymywać, umysły. zachęcać, 
wolą każdego, do czegoby się podobało, nakta- 
niać, lub ,-od czegoby się zdawało, odwo- 
dzić. Táiedná mówi Cycero, w każdym wol- 
nym narodzie, osobliwie też w spokoynych 
Rzeczachpospolitych zawsze kwitnęła. (p) 
Nikt się nie dał gwałtem pociągnąć, albo 
dadź -nie chciał, austępował Wymowie. 
Int. | Wszak- 


(p) Neque vero mihi quidquam praestabilius vi- 


detur, quam.posse dicendo tenere hominum cce. 
tus, mentes allicere, ` voluntates impellere, quo. 


velis, unde autem velis, deducere. Haec una res in 


"omni libero populo, maximeque in pacatis tran- 


quillisque civitatibus, praecipue semper floruit, sem- 
perque dominata est. Quid enim est aut tam ad- 
mirabile, quam ex infinita hominum | multitudine 
existere uhum, qui, quod omnibus natura sit datum, 
vel solus, vel cum paucis facere possit ? Aut tam ju- 
cundum cognitu atque auditu, quam . sapientibus 
sententiis gravibusque verbis ornata oratio & per- 


polita? aut tam potens tamque magnificum; quam care 


| popu- 


pop 
tate 
regi 
ferri 
libe 


arm 


Jib: 


JEST WOLNYCH NARODÓW. | zx 


a, Wszakże lubo każdy na obradach mówić . 
1 mógł i mówił wolniesy ale tén tylko słucha- 
.ny bywał, kto prawdziwićy rzeczy wyrażał. 
J- Bo nie mógł bydź inaczey Obywatel nakło- 
J- niony , tylko własnćm przekonaniem, które 
o Wymowa sprawiała: a prawdą,., która: náy- 
a  pięknieyszy tryumf odnosi, Tam więc nie- 
IÉ dosyć ieszcze pożytecznie, trzeba było i- 
Ja dobrze mówić. Przetóż Rzeczompospolitym ` 
/" Wymowa swóy wzrost i rozkrzewienie po- 
lu winna. „Nie wielkich nam mowców poka : 
0- Za, którzy wolnymi nie są, albo nie byli. 
6, Bo w wolnych tylko Narodach Demosteno- 
4- wie i Cyceronowie powstali. Azyatycki spo- 
o+ sób mówienia, tak,1ak i w każdym despo- 
|- tycznym rządzie, na samych pochlebnych 
h uwielbieniach przestaie, a boiaźnią skinie- 
p) nić Pana swego szanuiąc, rozkaży iego, nie 
0 de» słuszności i práwdy, lecz do powagi i 

mocy: stosuie. Wszakże nie na tém piękność. 

| Wymowy zależy, aby tylko uszy czczemi 
— pochwałami gfaskafa: które nie długo trwa- 
si- 12, a często nudzą: przedzierać się powin- 
e- na aż do serca, i umysły zniewalać, Lecz ' 
n B3 | tam. 
e) BUAIC TWE ZE FOR) eT pe" WG C NP 
n- populi motus, judicam religiones, Senatus gravi- 
G7 tatem , unius oratione converti? Quid porro. tam 
ne regium ,.tam liberale, tam munificum, quam opem 
m, ferre supplicibus ,' excitare aiflictos, dare salutem, 
u- liberare periculis , retinere bomines in, civitate ? [5 
u$ Quid autem tam necessarium ,, quam tenere semper 
er- arma , quibus vel tectus ipse esse possis, vel provo- 


am AN improbos; ' vel te ulcisci lacessitus? de Ora 
» Zb: q, | | 
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tam zachodzić nić może, gdzie wola iedne- 
£0, prawem iest dlą wszystkich.. Bo iuz tam 
. jednostáynym tonem groźnćy potęgi słowa 
wyrzeczone, wszystko zakończy: ile kiedy 
ie sto tysięcy woyska popierá. 'Nie lubią 
w samowładztwie Wymowy, gdzie naywięcey 
przekonywaiący dowód iest kae. "Prócz te- 
$0, iakżeby tam Wymowa, człowieka wol- 
nego charakter; kwitnąć mogla; kiedy mu 
zaledwo bezkarnie pomyślić można, co ze- 
chce? 


Różność &XQymomy. ^ 


Mor bydź wymownym w każdym ięzy- 
ku: bo żadnego ięzyka nić m4, któryby 
nić miał wyrażenia mocnego, a na tem się 
Wymowa zasadza. Zráyduiemy. niekiedy 
szlady dobitnéy Wymowy, acz nić w polero- 
wnych Narodach: a w gminie- pospolitych 
ludzi, postrzegać można dobre 1 tkliwe wy- 
razy. Angielski máytek od Francuzów po- 
krzywdzony „kiedy zapytany był, co«my- 
ślił, gdy. mu się krzywda działa. Polécatem od- 
"powie Ducha moiego Bogu, a pomstę Oyczy= 
mnie. Niedawno pewny wieśniak właściciel 
łąki, na którą się J. P. Blanchard ze. swo- 
mi powietrznym balonem spuścił, pozwany 


będące do Sądu, że od P. Blancharda . fo.. 
Czerw: Złł: wymagał, sam za sobą tak 


mówił: Prześwietny Sądzie! Prawo wyraźnie 

stanowi, że wszystko , cokolwiek z po- 

wietrza, albo z nieba na iaki grunt spadá; 
u Sy: do 


| 
: 
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,do tego má należeć, na czyy grunt: pa- 


,, dnie. P. Blanchard spadł.z powietrza z swo- 


»im balonem, na tę lake, którćy la iestem 


'„„ właścicielem. Sprawiedliwie zatem nie do 


„s kogo innego, tylko do mnie, ion, i balon 
„„iego należy. Ja zaś laskę „mu czynię, kie- 
„dy mu się pozwalam. za 10. Czerw:, Zii: 
, wykupić.,, Dowcipna Wymowa tego €zlo- 
wieka, przekonała R. Blancharda. < | 

Natura sama w nagłem poruszeniu umy- 
słu, człowieka wymownym czyni: i ani do 
wieku, ani do narodu, ani do stanu, ani do 
nauki przywiązana nić iest, -Ale tego gatunku 
Wymowa, rażąc iak błyskawica, w mgnieę 
niu oka się kończy. „Nie mała bowiem Zza- 
chodzi rózniéa , między mową z potrzeby, 
a mową wypracowaną:. między mową. opi- 
suiącą rzecz iakg, a inowg wazng, do pgzeko- 
nania ułożoną: zgoła między pospolitą, A kra- 
somowską Wymowa. Test Wymowa wspania- - 
là zwysokich myśli, z ważności rzeczy, że 
zdań wybornych złożona :.atoli przy tem 
náylepszá Wymowa uczucia, Wymowa serca, 
toiest czułych ludzi Wymowa. . 

Każdy mówić może: lecz im wigcéy má 
kto z nauki światła, im lepićy rzecz swą 
obćymie; tym też ozdobnićy, a przy prawdzie 
i sprawiedliwości gruntowniey mówić potrafi. 
Prócz tego inszá Wymowa dlá nauczeniń, 
inszá dlá  rozweselenia. i zabawy, inszá 
w Sądzie, inszá w Kadzie. Do tego wszystkie- 
go stosuie się Cycerona uwaga: Quid dicat, C9 
guo loco , €9 quo modo. | 

Bao SZA Mo- 
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Mowcy Greccy a za niemi Łacińscy; do 


'trzech rodzaiów całą Wymowę zebrali. Piér- 


wszy rodzáy ku pochwále, albo naganie, do 
czasu teraznieyszego, drugi względem radze- 


mia, lub odradzania, do czasu przeszłego, trze» 
«i rodzáy prawny, względem obżałowania, al- 


bo bronienia, do-czasu przeszłego stosuigc. 


Nie są iednak te trzy rodzaie tak od sie= - 


bie dalekie, ażeby się częstokroć łączyć nić 
mialy. Ponieważ w pochwałach albo naga- 
nach ; wydaie się zachęcenie i prowadzenie 
do dobrego, wstręt od złega. W radzeniu, lub 


odradzeniu, pochwała albo nagana przypa- - 


dá na dowody. Trzeci też rodzáy prawney 
Wymowy, nie po maléy części do wtórego na- 
leży. Bo Sąd nieiako na szali sprawiedliwo- 


ści waży oboiéy strony., dowody: a Patron 


właśnie iakby radził, albo odradzał, Przy- 
stoyriość , pożytek i słuszność , troiaki cel 
tych trzech rodzaiów, wzaiemnie sie iedno- 
czyć musi. Wszakże, co iest prawdziwie po- 
żytecznem, zgadzą się ze słusznością , inić 
może bydź nieprzystoyném: a co od sfuszno- 
ści odstrzé]á, ani prawdziwie pozyteczném, 
ani przystoyném nie będzie. 


ZASADY I POMOCY WYMOWY. 


posobność naturalna, | Wzruszenie. 


umysłów, gdzie o postaciach czyli 


f gurach Krasomomshiich- do WZYUSZE=" 


nia, Gust. Przykiady doskonalsze. 
Rozbiór. Zebranie różnych wiadomo- 
| SOI 


| 


ib. 
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ści, czyli związek Wymowy z jnnemi- 
. Naukami. Obyczaie ilć do przekonania 
należą. Sztuka dobrze poznaną, 


Sposobność naturalna. 


Ie byłoby nic w społeczności pożyteczne- 
"go, gdyby ludzie, wlanego sobie od na- 
tury daru zdolno$ci potrzebnéy, dlá wzaie- 
mnych pozytków swoich nie mieli, Ale rzu- 
cone ńasiona, za pilnem staraniem obfite 
(żniwo przynoszą. Mowa ile wierna myśli 
człowieka tłumaczka, mogła przyiśdź do 
poruszenia serc ludzkich i do przekonania - 
- | umysłów. 3X 

- |, Wléwaiae w drugich ,czucia nasze, wyró- * 
n |wnywaiacemi tymże uczuciom wyrazami, 
- | dzielimy z niemi żajs politowanie, gniew 1 ra- 
| | dość. Tak więc ku zdaniom naszym cudze 
- | umysły skłaniamy. Wszakże, ieżeli sami 
wprzódy doskonale nie uczuiemy tego, co 


B 


é |drugim przełożyć zamyślimy; spodziewane- 
ja -| go skutku nie sprawimy. (q) Luboć*to, 
co náylepiéy się czule, náymocniéy się wy- 


rażą: a náywymownieysze mieysca náy- 

. | mniéy za zwyczáy Mowców zatrudniaią, bo 

, , z natury pochodza. 

` Wystáwmy sobie poważnego starca na > 


— 
í d 
——— RÉP 


y | czele lieznéy familii, upominaigcego swć 
7 | dzieci, do zamiłowania cnoty., którą sám ie- 
=` | dynie tchnąć przywykł , lub gorliwego Oby- 
s 24 | wate- 
M * 


REZ OWE OCE ec m m m d 
- (q) Si vis me flere, dolendum est primum ipsi- . 
| ibi. Hor: de arte Poet, é 


d 
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watela., który dobro oyczyzny swoićy za- 
wsze wyz&y: prywatnych zysków i wzglę- 
dów kładąc , usiłute rozróżnionych, 'dlś sza- 
cunku praw 1 bezpieczeństwa kraiu, do zgo- 
dy przywieśdź: w obudw u wydaię się wspa- 
niała dzielność , moc iaká$ przenikaiąca, i 
sposób mówienia zupelnie do rzeczy sto- 
sowny. Przysłuchaymy się wesojym okrzy- 


kom. owych tycęrzów walecznych., którzy | 


piersiami swemi 2asfaniaigc Oyczyznę, nic- | 


przyiációl  peóromiii: uwazáymy  rozrze- | 


wnienie kochaiacey Matki; która się nie- 


wczesney śmierci dziatek lituie, albo owe- | 
go, któremu zbóycy zabrali wszystko, po- | 
mordowali dzieci, wydarli żonę, i resztę ma- | 


dgtku spalili, wzywaigcego od obywatelów 
ratunku i pomsty; uznamy łatwo, że na- 
turalne czucie do Wymowy sposobi. Zniego 
ułożenie, 1 dowody, iiton mówienia wy- 
pływa: i Bea cię naydzićlnieyszym głosem; 
bo będzie głosem natury. 


Kto tak oboiętny iest na wszystko, że | 


wcale nie pokazuie czułości ; niepodobna mu. 


sie. wymownie tlumaczyć. Będzie to. dzwięk, 


który na powietrzu się skończy, aserca nie 
dosięże. Kto zaś má prócz serca czulego, do- | 
skonafy. rozsądek , dowcip ostry, pamięć fa- 


twą, głos przyiemny, ięzyk wybitny, piersi 
wolne, ucho dobre; może ze. Psesstlogd 
w mówieniu korżystać. A tak pierwszą ! Za- 
sadą 1 pomocą Wymowy, iedną z naywię- 
kszych iest naturalna sposobność. 


p Zaw 
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» Zaczem tak sadzę, ( mówi Cicero ) że 
» natura. naprzód:1 dówcip, naywiększą moc 
w mówieniu sprawuię. Bo 1 dowcip bystry 
» bydź powinien, aten 1 w wynáydowaniu 
» przezorny ,-1 W wytłumaczeniu się a pie 
» knośckobfity, 1 w pamiętaniu mocny i trwa- 
» ły. A ieźliby kto był, żeby tego sztuką na- 
» bydź rozumiát , co fałsz iest, ( bo cóżby, to 
» było, gdyby sztuka sprawić to potrafiła ? 
» ile kiedy sztuka nie może wszystkiego za- 
» szczepić i darować „ co iest darem natury) 
cóż o tei sadzić należy, co się. właśnie 
» z samym człowiekiem rodził sposobność iç- 
» zyka, przyiemność glosu, siła, piersi, skład 


|» pewny i postać całcy twarzy i ciała? Nie 


» giówięia tego, ażeby sztuka nić mogla co- 
» kolwiek wykształcić : ani wątpić, ażeby to, 
» co iest dobrego, nić miało bydź lepszeém 
» przez wprawę 1 ćwiczenie » ato, co nie iest 
» naylepszego, poprawionem iednak bydź 
» nić mogło; ale bywaią tacy, którzy są, al- 
» bo tak zai;kliwego ięzyka, albo tak nie- 
» umiarkowanego głosu , albo tak na twarzy. 
»i postaci swey nieprzyiemini, że. acz maia 
» dowcip i znaig sztukę. w poczet atoli 


|» mowców policzeni bydź nić mogą. Wczćm 


» znowu drudzy, tak są darami natury uboga- 


'» ceni, iż się zdaie, iakoby sig nietylko iak 
y ħa to urodzili; ale ze do tego właśnie od 


» iakiegoś Boga usposobieni zostali. ». (r) - 


W ru- 
pe— aae na i 
` (r) Sic igitur sentio , naturam primum atque in- 
 genium, ad dicendum vim afferre maximam. .. Nam 
& ani- 


d wf we CC 
| Wzruszenie ^ Umys Tóm, 
Eden Ateńczyk przyszedł był do Demo- 
stenesa (s) prosząc go, ażeby się podiął 
iego sprawy, przeciwko .pewnemu Obywate- 


lowi, który mu ciężką krzywdę wyrządził. 


Lecz że slabo ia opowiadał, ,, niepriwda, 
» to rzecze Demostenes, naco ty się prze- 


» demną uskarzasz. Ty wcale pokrzywdzo- . 


» nym nieiesteś.» Jak tonie?» odpowie, ca- 
ły się natychmiast wzburzywszy, „ia krzy- 
» wdy nie cierpię? ,, Taki ton człowieka sko- 


ro Demostenes usłyszał , dopićro uznał prá- | 


wdę . 


,& animi atque ingenii.celeres quidam motus esse 
debent, qui & ad excogitandum acuti, & ad ex- 
plicandum ormandumque sint uberes , & ad memori- 
am , firmi atque diuturni. Et $i quis est , qui haec 
putet arte aCCipi posse, quod falsum est ( praeclare 
enim se fes babeat, si haec accendi, aut commove- 
ri arte possint, inseri quidem .& donari ab. arte 
non possunt omnia: sunt enim illa dona naturae) 
quid de illis dicet, quae cum ipso homine nascuntur? 
linguae solutio, vocis sonus , vires, latera, confor- 
matio quaedam & figura totius oris atque corporis ? 
Neque haec ita dico, ut ars aliquid limare nom possit, 
neque enim ignoro , & quae bona sunt, fieri melio- 
ra posse doctrina, & quae non non optima, aliquo 
modo acui tamen & corrigi posse, sed sunt quidam 
aut ite lingua haesitantes, aut ita voce absoni, 
aut ita vultu motuque Corporis, vasti atque 
agrestes , ut, etiamsi ingeniis atque arte valeant; 
tamen jin oratorum numerum yenire non possunt. 
Sunt autem quidam ita naturae muneribus in iisdem 
rebus habiles atque ornati; ut non nati , sed ab ali» 
quo deo ficti esse videantur Zib: 1. de Orat. 


(s) Plutarch w życiu Demostena. 
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"wde tegos, co mówił, i sprawy iego sie 


podigf. Cycero tćż coś podobnego o nieia- 
kim Kallidyuszu mowcy spominá, prze- 
ciwko któremu sprawę utrzymywał. ,, Gdy- 
» by, rzekł na życie twe godzono , iak twiér- 
» dzisz, gdybyś nić zmyslát; pewniebyś tak 
» oboiętnie, tak ozigble mówił? Albóz to więc 
» taki iest ton żalu? takim się to sposobem 


|» krzywda wykłada? która i zdziecinnych 
^» nawet ust, żałośnieysze m1 wyrazami stu- 


»chaigcych przerążać zwykła? » (t). 


Ale i sam. Demostenes doświadczył na so~ ` 


cie samy% , co lest żywo f czule, a cęQozię- 
ble mówić. Po wielu. przygotowaniach i prá- 
cach, po których rozumiaf , ze munie źlś 
mowa się udá; na śmiech się atoli podał u ziom- 
ków. Ustąpif więc z Aten 1 osobne życie 
przedsięwziął: lecz go starzec. nieiaki Try. 
asyusz ,do tego przywiódł , aby znowu głos 
zabrał. Znowu i natenczas wyszydzonym zo- 
stawszy, a odmiany przedsięwzięcia swego 
żałuiąc, trafunkiem napotkał Aktora nazwi- 
skiem Satyra; przed nim gdy się Zalif, że 
» Obywatele Ateńscy wolą słuchać ludzi opi- 


» łych a nieświadomych nauki, niżeli iego, 


» który iednak usilniéy od wszystkich mow- 
» CÓW 


m-— t€ —— — à PII 


(t) Hoc ipsum posui pro argumento, quod ille 
tam solute egisset & tam leniter, tam oscitanter, 
tu isthuc M. Callidi, nisi fingeres, sic ageres? ,.. 
nbi dolor? ubi ardor animi? .. qui etiam ex in- 
fantium ingeniis, eligere voces & quaerelas solet ? 
Nulla perturbatio animi, nulla corporis... Ita 
que tantum abfuit , ut inflammares nostros animos, 
sommum isto loco vix tenebamus. Gic: in Bruto, s 
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»ców aż do osłabienia sil 1 zdrowia pracu» 
» ie. Na to Satyrus. odpow iedzidł » w rzeczy 
» samey typráwde miówisz, ale'ia tobie za- 
x ráz poradze, ieżeli prze demna wiersz iaki 

z Eurypidesa, albo Sofo kla powićsz. » Uczy» 
nił Demostć nes, czego po nim chciśl Aktor: 
lecz kiedy 'Satyrüs takim tonem, udaniem, 


ułożeniem twarzy, te wićrsze powtarzał, ze . 


się wcale insze Demostenesowi, zdawały; 
dopićro stąd miarę wziął dła siebie, co mu 
czynić należy, i wyszedł na pierwszego 
mowce Grecyi. i 

“Passyia rozsądnie zażyta, wielkie sku- 
tki sprawuie. Zimne mówienie naylepszą 
rzecz psować zwykło. Jak dusza ożywia cla- 
lo, tak passyia wymowe. Dez niey usta sta- 
bo sig tłumaczą, wyrazy będą niesilné, nu- 
dna chociażby gladká Wymowa. W czytania 
nawet, kiedy móy ton do wyrażonego afe- 


-ktu podług różnych: odmian stosuię; rze- ' 


czy niejako martwéy życie przýwraącám. 
Przez nig mowca, w którą. chee stronę, słu- 


 chaczà swego:nakłania , a to nietylko uczo- 


ny, lecz i pospolity człowiek i dzićcię na- 
wet dokazać potrafi. (u) 

“Kiedy Cycero miał mićć mowę do Ce- 
zara, ażeby Ligaryusza do Oyczyzny ptzy- 
wróci, » Posluchaymy mówił Cezar, co po- 

» wić 


(u) Quid aliud est causae, ut lugeńtes ütique in 


recenti dolore, disertisgime quacdam exclamare vi- ` 


deantur, & ira non nunquam indoctis queque elo- 


quentiam faciat, quam quod illis. inest vis mentis 


eritas ipsa morum ? Quintil.. 
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|» wie Cycero: ale ia u siebie pewny lestem s’ 


» że dla niego nic nie uczynięw ztemw sży- 


Jstkiem tak zniewolony zostif, że Cycéro 


——— ZA 


ERA 


dokazał tego,czego żądał. |. 4 

Człowiek żyie dlá poznania prawdy i dlá 
dobrze czynienią : a nawet 1 wtenczas, 
kiedy udaie, iakoby prawdy nie poznawał, 
1 kiedy się od cnoty oddala , iednakowóż ro- 
zum i serce prowadzi go wewnętrznie do 
prawdy i i cnoty: pokazuigc, że tu iest, tam iéy 
nić ma. 

Starożytni Miożośzwie długo się uwagą 
swoią nad czlowiekiem zastanawiaiąc , acz. 
nie doszli podobno z gruntn iego tayników; 
wiele się atoli na iego rozumie zasadzali, na 
fundamencie tego wewnętrznego szącunku i 
skłonności człowieka dla prawdy i cnoty. 


Stąd naysławnieysi Prawodawcy, i náypowa- 


Żnieyszy Sad Ateński, wywoławsży z Wymo- 


wy przed Areopagiem wszelakie poruszenie. 
imysłów, 1 sztukę. wzbudzćnia passyi, we 


Wszystkiém , na prostym wykładzie rzeczy 
przestać kazali. Mowcy zaś znaląc z doświad- 
czćnia; że Wymowa nie co innego iest, tyl- 
ko sztuka postępowania z ludźmi, nie ia- 
kiemi bydź powinni, ale iakiemi pos policie 
bywaią, toiest, Ze nie zawsze idą za rozu- 
mem, że są przyiáciol mi práwdy, ale kiedy 
się ich zdaniu, przesadom i miłości wfasnéy 
nie przeciwi, że podlégaig namiętnościom, 
którć do zdań wewnętrznych w pfywaig, że sa 
gorliwi obrońcy cnoty, ale náy bardziey wten- 
czas, kiedy ich sklonno$ciom, lub intere- 
50M 


- 


di 5 WZRUSZENIE | 
'som nie przeszkadzá: to uważaiąc, 3 zaráz stąd | té 
wnieśli, żenie dosyć iest dla prawdy i cno- | w 
ty» żeby i 12 ALI bez mocy passy! i ognia | b 
Żywości, śle częstokroć uprzedzonym umy* |. 


| | sfom. Niecháy »kto chce, rozumie, zé taki | ci 
_ sposób natns ludzką upadla; zawsze iednak | tc 
prawdą, bydź musli, że wzruszenie passy! | m 
w mówieniu. nie tylko iest pożyteczne, lecz t| p, 
potrzebne : aiezeli w złóm, bardzo iest niee | 54 
bezpieczne, tedy w dobrem, arcy zbawienne, | m 
Passyla POSCIE mówiąc, naturze 
ludzkiey wrodzoną, oboiętną iest samą z sie- 
bie. Można ify na dores lub na zie użyć. Do st 
mowcy zaś („którego rozsądną spotec zność E 
ragnie mieć ogiostcielem prawe dy i sprawic- | ol 
dliwości ) należy, aby nia dobrze kierowdi: | *. 
zwłaszcza , że tym sposobem serca e pe 
nieiako w ręku swych niiewá. 4 
Między rozmaitemi postaciami czyli figu E 
rami u Retorów, są pewne do wzrüszenta słu | p 
żące. Są tq sposoby naklonienia: 1 zniewole* 3 | 
nia ludzi ku zdaniu naszemu. Sposoby te 
człowiekowi są wrodzone: a sztuka ie typ" 
wykłada. Wszakże człowiek do Wymowy 
sposobny, użyie ich w okoliczności, acz by” b 
ndymnićy o nich nie myśląc. Dlátego nie fic 
 przedsiębiorę mówić o wszystkich Retory= E 
cznych figurach , nie tykám ich» podziafus | P 
ale zywsze i mocnieysze. okaze: lubo 1 0 ją 
„ innych, które się w następujących przykfa- IP | 
dach znáyda, namiénie. les 
„+. Moc wielką sprawuie w mowie Wykrzy- ją 
| 


knienie. ( Exclamatio. )Ale w naszym ięzyku 
| 3 te 
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d te wykrzyknienia 07 Zcb! Przebóg ! rzadko i to 
| wgwaltownem poruszćniu serca używane: 


bydź powinny» żeby się tym mocnieyszemi 

7 | okazały. Lubo toż samo i o inszych posta- ) 
| ciach wzruszaigcych twierdzić mogę. Bo nad: 

k | to: często używane, nietylkoby mocy Wy- 


Ło) mowie nie sprawiły; -aleby: jeszcze dla téy 

|) częstości ostabić ia mogły. Powinny atoli , 
"^| 1$dź'w miarę téy passyi, którąśmy sami prze- 

©. | niknięni. i 

ah Cycero w gwaftownem miebezpieczen- 

jo | stwie Rzeczypospolitey, kiedy Katylina, za- 


£ : 14% » ^ " m AD Pc « t rr " 
¿é| miást tego, coby midł zginąć, iako zły 
>a | obywatel, leszcze się na radzie Senatu 
i: | Z poczciwymi znáydowál s WARNY się 
ie | Sim w sobie O Zempofa, zawolál,o mores. Se- 
natus baec intelligit, Consul videt » bic tamen 
y- vivit ! Vivit! imo wero etiam in Senatum we- 
a- init.. » O czasy! o obyczaie! wie to Senat, 
|» widzi Konsul, ten iednak żyie!' Co mówię 
te |» Zyle? owszem 1 w Senacie zasiada! » Mó- 
oj Wiąc np. o nieszczęśliwościach Woyny, a 
vy | miarkuiąc iéy niekiedy potrzebę, dlá popar- 
y^ tia sprawiedliwości, przebićgłszy' inne oko-. 


p= 
^2 
^ 


re liczności, nakoniec mógłbym się wzruszyć 
L wyrzec. » O Woyno szkodliwą i opłaka- 
gs » na! ale i dobrá w potrzebie! Tên oręż, 


yA 
9 I, który m$ciwie krew ludzką przelćwa; dro- 
a. |» gie życie człowieka 1 maiątek ocala! ,, tu. : 
lest razem Exclamatio i Antithesis, czyli prze- | 
tiwnych rzeczy umieszczenie. tak, 1ako 
w pićrwszym przykładzie iest wyliczerie cze- 


Jo | Adr tyko 


r 


| 
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ści, Enumeratio partium i powtarzanie ie- 
dnychże wyrazów Repeíitio. 

Kiedy się Mówca szczególniey do słu» 


chałących, albo. nawet i nieprzytomnych | 


. Obracás taka figura zowie się Apostrophe. 
Cycero w sprawie Sycyliyceyków prze- 
ciwko Werresowi, tak mowę swoię do Sẹ- 
dziów obrócił ; (w) » Przebóg ! zaradźcie te- 
»mu Sędziowie! Przestrzegam 1 mówię to; 
» co rożumićm» Ze porę naysposobnieyszą 
»z nieba dana macie, ażebyście od ,nlenawi- 
» ści, od zazdrości i.hańby wasz cały stán 


» ( Senatorski.) uwolnili. Nie wieiká chwała | 


»tam bydź sprawiedliwym, gdzie nikogo 


» nie masz, któryby» albo nić mógł, albo nie 
» chciał przekupić. Ten Sad iest, na którym 
» wy oobwinionym, Lud Rzymski o wás 


» Sadzié będzie : ina tym iednym da się, wl- 


» dzięć, możeli ża Sądów Senatorskich, czlo- | 
» wiek. naywinnicyszy, a naypićniężnieyszy, 


| 


I 


y» sprawę przegrać.. Bo taki iest pozwán, któ4| 
» ry winien iest náywickszych zbrodni, a má | 
» náywieksze, plénigdze... Dostoyność. wą- I 
» szá sprawuie, że grzeszyć, bez wielkiéy | 
» szkody i niebezpieczeństwa Rzeczypospo* : 
»litéy nie możecie. » | 

» WCe- ^ 


mA pi — M! NAN z WE i 
z 


u d i | 

(w) Act:-2. in Verr: Sylla. Dyktator odiąwszy mo? 
sądzenia Rycértwu, postanowił prawo, żeby nić 
mogli bydź na Sędziów wybierani, tylko sami Se" 
natorowie: utrzymywało się to do lat go. powió7 
cita potóm ad Equites sądowa władza, kiedy Se" 
natcrowie sprawiedliwość krzywdzili. i 


| 
! 
i 
j 
| 


A» tylko o krzywdzie sobie wyrzgdzonty, nié 
ch | y masz nic, ani w szeze$ciu swém znaczhiey« 
» szego, nadto, ze móżesz, ani w charakte- 
C= | 9 rze «swoim lepszego nad to, ze pragniesz 
€^| » iak náywiecéy ludzi ocalići » 
d Plancyusz, który za swoicy Kwestury, 
A wygnanego Cycerońa, bardzo mile na Pro- 
48) wincyi przyymowśł , został byf Edylem:. 
1*| o który urząd starał się także Laterensis: "Ten 
an| vozigtrzony na przeciw Plancyusżowi, po- 
ta | zwł go do Sadu , Cycero wyborny mową bro- 
50 | niąc Plancyusza, tak przy dokończeniu tey 
ść. mówi: » Sędziowie! „Już nie za tym wás pro- 
m | »sze, nie ża tym się wstawiám, któregom 
48 | » swolą pomocą wspierał ; lecz żatym, któ- 
le yry był stróżem bćzpieczeńsiwa moiego: 
07.» Nie usifuię tego. pozyskać ani dostatk ami; 
Y* wani powagą, ani wziętością » ale ptoźbą, 
D ə lzami i litością: ze raną. téZ oráz, o toż sa 
18) » mo wás, nieszczęśliwy ten a poczciwy ie= 
^7» go Oyciec prosi i zakliná: a tak za ieünym 
74  » synem, dwóch x sey dopraszámy się zmi- 
0" ' » Towania waszego.» . * 
|. *Wielce do Rr umysłów pomágá » ; 
ho ozdoby Wymowie przydaje, stosownie przy- 
. tóézénié cudzéy mowy, bądź żyiącey bądź 
E uffiarléy. osoby, albo i rzeczy nawet nie ży- 
o” igé6ys lakoto Oyczyzny, taká Postać nazy- 
b) wá sie u Retorów Prosopopocia, Przytoezć- 
4| hie cudzego zapytania , odpowiedzi, lub 1a- 


Tia 
ti 


| 
| 
| 
| 
| 
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W'Cezáta Za Lig; aryuszem , wmawia, że 
» ty, któryś oniczćm nie zwykł zapominać, 


« kiegokolwiek bądź głosw, ieżeli i powieść 
Cá 1 czy- 


36. WARU SHE NITE ^ 


czynioną w rozmowie, -milszą . w słąchania 
sprawiá osobliwie ktedy dobrze będzie uda- 
ná; można stąd „brać miarę y. iak Wymowę 
wszelkiego gatunku OZywiá. 
Gdybym mówił przeciwko zagęszczonym 
poiedynkom; przywió: díbym.na końcu» 7 my- 


śli Rassa przeciwko samobóystwu, Oyczy- 


znę mówiącą. » Wartá tego Oyczyzna, aze- 
» by usfuchać iey gfosu. Jeżeli cis rzekiaby 
» zapalczywemu, rozumnćy duszy mamię- 
» tność. nie odięła, a iskierka cnoty .w grun- 
» cie serca twego zostaie ; naucz sig, lepićy 


» Życie szacować. Gdy od niebacznéy zemsty 


» ku własnćy. więc zgubie , poczulesz . się 


» bydź nagabanym , mów sobie: Uczynię íe- 


szcze , aby iednę dobrą sprawę, nim | wging. 
»Potem idź dopomóż negdznemu ; poratuy 
» nieszczęśliwego, wesprzyy ücis nionego. je- 
»éhi cię tá uwaga wstrzyma dziś, taż wstrzy- 
|» iatro, 1 potutrze, i przez cale zycié. 
» jezlk cię Za$.nie wstrzymuie; zgiń, boś nie 
» wartGibydZ Synem Oyczyzny. 

-= » Prywatny obywatel ciężko rozrzewnio- 
» ny nad szkaradnym nałogiem, nie potrafi 
» złemu przeszkodaić, iako ów, który z brze- 
» gu widzi tongcych , a innéy pomocy dadź 


» im nie może, tylko próżno wolaigc i litu=. 


» ige "się nad nieszczęściem bliźniego. Ro 
» wąs atoli .Prawodawcy, do was Oy cowiedp- 


» du, którzy tron. Boga Zasiadacie na Zje-. 


» mi, w których ręku „losy narodów, pożytki 

o» szczęśliwość zostaie; do was ludzkość 1 

» chota, do wąs żałosna sprawiedliwość gios 
» swóy 


v 
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> swóy9Wznosi. Przywiąźcie hańbę do 'zbroż 
» dni, cechą sromoty napiętnuycie bezpra- 
yY, wie l'y 3 Tt 

Kiedy Mowca dlátym imocnieyszego wys 
rażenia rzeczy; "udaie, że nie wić, cO má L^ 
mówić, albo có" wprzód powiedzieć , takoż 
wą; postać naZywástie Dubitatio: z którą cze- 
stokroć lączy się Zapytanie, Interrogótionis 
figura, i wykrzyknienie wyrażaiące zdanie 
takowe ;Epsphonema. Sny. Rb. | 

Scypio tak do zbuntówanych Zolniérzy 
zaczyná. (x)-».Nigdym się: nie.spodzićwśf, 
»£eby mi kiedy na wymowie: do' żółnierzy - 
» własnych schodzifo. Do was, takbym miał 
» mówić, ani mi rozumie, ani wymową nié 
'» poddaie, Bo nie wićm nawet, iakiem imie- 
» niem wás. nazwać. Obywatelami? wás? któ: 
» rzyście. Oyczyzny swéy odstąpili ? Czy zof« 
»niérzami? a gdzież woyskowAa  karność , 
» gdzie przysięga? Czyli nieprzyiáciolmi ? 
» alevosoby , twarze» mundur: obywatelski” 
» poznaię; uczynki, mowy, rady, umysły, nie- . 
» przyiácielskie znayduię .,. ». z | 

Czarnkowski u Gornickiego W'sprawie Xięs 
Znéy. Ostrogskiéy. » Coda tu piérwéy- Mito- 
» ściwy Królu mám obżałować ? albó có. z4 


.|» słowa MA to naleśdź? Gwaltli ten ioc, 


» razy, ból Xieznéy Jéymci starszćy ?: czy 
» gwalt, który się dział Xiężnie mfodszéy ? 
»czy zuchwalstwo, przepych y= okrutićń= 
»stwo tych obu Panów ?.. To iest zysk a 
C 3 » Osta- 
ZA Qo RR PACZCE I IUE 


(x) Hist Liv: Dec; 3, i 


4 


» ostatnia „zapłata. poczciwych posłóg X13- 
/»żęcia ]liego, "IŻ małżonka iego poczct- 
» wa, iiedyna córka, bialegiowy, którym 1 


» okrutny tyran„dobywsźży miasta zwykł prze- 


| p»;pusZczac » wysiedzieć: się w pokoiu, W. Za- 
C» warciu swem, przy :poczeiwey zabawie-s 


» pod. obrong praw 1 swobód pospolitych, pod „| 


+» zwićrzchnością W. K« Mci nie mogły 1» 


| Guft 


į 


Y Atwiey iest uczuć i powiedzieć, co iest, albo | 
uieieést.w dobrym guście; anizeli tenże sám | 


gust w zwięzłym opisie: wystawic. Gust po- 
chodzi ż,większćy skłonności przyrodzonty 
do iedney rzeczy, niż drügiey. Ten, má gust 
w nauce, ten w muzyce , ten w polowaniu, 


ten w gospodarstwie. Gusta te, różnią się od | 
siebie : ale tćż w jedntyze osobie połączone, 


bydź mogą: Nié má człowieka, któryby cno- 


— 


ety nie powaZál , ale má gust w upodobanym 


. występku. Lecz dawszy pokóy moralnym 
"wzgledom, szukáymy, co może dobry gust 


„sprawić i--.doskonalić.. Bo gust, podług któ- 


rego sądzimy .o wszystkich rzeczach , iest 1a- 


koby sędzią wszystkich dzieł rozumu, do-- 


w cipu, przemysiu i sztuki. Dio 

Mozna mówić, że tá czyłość: i delika- 
tność, przez którą piękne mówienie i pi- 
sanie, od.mnicy pięknego uważamy 1 roze- 
znawámy , gust mówienia i pisania sprawue 
ie. Czułość tá i delikatność wszystkich tych 


wad üniká, które w mówieniu i pisaniu prZy- | 


czy 
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czyną są acz pomnieyszey przykrości, albo 
które nieprzyjemne iakie wyrażenić naumy- 
śle zóstawić mogą. Bywaią słowa i wyrazy 
podleysze, lub wolnieysze: nie $miéich de- 
likatność używać. Ale wszystko ważąc nie- 
iako na szali gustu, cokolwiek się i w po- 
spohtém mówieniu, osobom dobrze wycho- 


. wanym podobać nie zwykło; tego się tym 


bardzićy* w Wymowie strzeże. Odrzucá tćż 
pospolite ozdoby, náypowabnieyszych wy- 
szukuigc. ^. A 

A iako w zdrowym człowieku. zmysłowy 
gust, w uczuciu mifém albo niemilém, wy- 
przedzá właśnie uwagę i zastanowienie, za- 
ráz w pierwszém smakuiac , 'odrazaiac sig od 
drugiego ; tak umysłowy gust, przez zdro- 
wy rozsądek 1 wiadomość rzeczy, zaráz to 
co iest dobrego , pochwali, a złemu przyga- 
ni Jako zaś człowiek chory, maiący smak. 
zepsowąny, woli ten pokarm ; którego zdrowi 
nie lubią; tak! zły gust malący, szacuią to» 


| czego rozsadniludgie nie chwźlą. 


Zdrowy rozsądek przy tey delikatnéy czu- 
losci, lekkie nawet wady, acz tysiącznemi 
ozdobami sztucznie ukryte postrzega. Na- . 
tychmiast -pozor od istoty, prostotę od 
szczerości, wspaniałość „od przysady, a same ` 
delikatność od wytworu rozezná. Pokaże 
mu się w wysokim guście wyrażenie Kor- 
nela Francuzkiego Poety, w Traiedyi Ho- 
racych, kiedy się pytano starego Oyca po- 
pozostałego syna Horacyusza, po bitwie 
z Kuracyuszámi: Cożeś choi, Łeby był syn 

C4 » naprze- 


i». 4 0 GUŚCIE. 


| 


| 


yapi rweciw trzem dokazat ? żeby umarł, od»' ste 


jawie Oye iec. Gracyana za$ iednego z Hi 

S Aa ch Autorów 'pothwáfa Alexándro- 
wego serca podobać mu się nie będzie. » 
Arcy Serce» w którego kąciku, tab dobrze iest 
cajy świat umieszczony,  %e ieszcze w niemdlń | 
sześciu” innych mieysce «%ostało. | Bo nadto. 
wielkie/to arcy serce, żeby «dla siebie sza”. 
cunek znaleśdź mogło. Sám sposób. myśle- 
nia.i obrot mysli od gustu zależy. 

Rozum ludzki w tem nawet, w czem bar- 
dzicy się okazuie, słabe i ograniczone. má 
światło. Rzadko się podobno zndydzie gust 
doskonały, zgruntownym rozsądkiem złączo- 
ny, któryby sprawiedliwie zwłaszcza w Li- 
teraturze, przy doskonałości , .niedoskona- 
tość rozeznál. Dziwić się więc nić można; 
Ze niewydoskonalony gust, bardziey chwyta 
„xiążkę, dlá- 'przepędzenia czasu, w.dziwae 
cznych , a częstokroć zwigzkn pie maiących 
uroieniach. Autora „ą niżeli dlá oświćconćy 
i pożyteczney Alawy. 

Naturalnie człowiek lubt przyiemność 
'1prawdę powazá. Wszakże się często w wy- 


z 


borze swym myli. Bystrą chęć, która go. ku - 


temu wiedzie ;'często mu pożorne wdzięki, 
za prawdziwe, i szczery fafsz, za prawdę 
wystawi. Zaczyną się dziwić w czytaniu, na- 

szladuie w pisaniu „l stąd zaraźliwe źrzódło 


łazi gustu wytryská. Ale iednak dobry ` 


gust, gustem`iest, wszystkich ludzi rozsą- 

dnych: w każdym wieku i narodzie. Plochy 

gust, gust zły „ząwsze. meh pfocbym gu- 
E d ; stem 


9 


ry 


ra 


(5 
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stem i złym bedzie. Dowolny zaś gust,/któ- 


ry daie początek tylu rozinaitym ' modom, 


| raczéyby fantazyą, a niżeli gustem nazywać. 


Natura iedynym iest wizerunkiem gustu. 
Cy ) Co od nicy odstępuie; to nić może bydź 
przyzwoitem i chwálebnem. Zaraz bowiem 
odrazá, co się naturalném nie zdaie. Zaczem 
ieden tylko musi bydź gust dobry: a ten bę< ` 
dzie zgodny z natūrą: żeby się w żadnym 
względzie nic przymuszonego, nic .przysa- 
dnogo nie wydało: taki. gust, ieżeli się komu 


"nie podoba; ten zapewne gustu dobrego nie 


má. Ztemwszystkiém ‘widzimy różny gust 
w ludziach i narodach,  wziętość -nawet 
z oświćcenia. maiących : gust ich może bydź 
dobry, ieźli lest do natury stosowny. Tabo- 
wićm zroźlicznych względów uważaną by- 
wá. Obraz iednćyże rzeczy, w różne postaci 
wydany. równie będzie dobry, gdy równie 
dobrze do natury przystosowany. Co zaś ka- 
żdy wiek 1 naród o$wiecony.chwáli; to mu- 
si bydź w dobrym guście zrobione, 

Wiele ieszcze do dobrego gustu: dobrana 
spółeczność i o$wiéconá pomaga: w nicy się 
delikatności nabiera, chęć przyiemnosci pa- 
nuie, słodką wzaiemność nąymnieyszey przy- 
kro$ci micysca nie daie. , 

Oświć- 


- 


(y) Naevi gi sequemur ducem ; nunquam aber- 
rabimus : sequemurque & id, quod acutum & per- 


| spicax natura est, & id, quod ad hominum conso- 


ciationem accomodatüm," & id, quod vehemens 
atque forte, (zc: lib: 1. de cff. è 


"e 
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> O$wiéconá też pomiarkowaná i rozsadná 
krytyka, niemało. do, wydoskonalénia gustu 
należy. Wiele rzeczy nagannych bydź musi, 
kiedy zadnćy naganie podpadać nie będą. Po- go 
trzeba więc t Arystatchów, (2) żeby się gust ' dà 
wydoskonalái, Kto pisze „ażeby się stał dru- ^ gy 


gim pożytecznym, chętnie ofiarę z miłości E 
własney uczyni, przyymuiąc prawdziwa ktys (2 
 tykę, za dobroczynne świątło. Kto zaś tak m 
uprzedzony iest o sobie, Ze goaczsprawie- 
dliwa 1 grzeczna krytyka, zardz: roziatrzi ; te 
ten większey przys ugi powszechności oka- gi 
' zać nić może, iako gdy pisania poprzestać pa 
EE kk. ni 
Wiele iest obszernych kraiów , gdzie zna- e 
jomość gustu nie doszła: gdzie żadnego sza- z 
. cunku nić mász dla Malarstwa, Rzeźby, Ar- ; 
chitektury: gdzie wiadomość rzeczy ,-w szczu- p: 
płych granicach zamknioną. Zostaie. Wiele | ¿o 
Azyatyckich; Affrykańskich i Amerykańskich. 4, 
narddów; dobrego gustu nie znaia, bofiiezna= ^ . 
.igjnauk wyzwolonych i kunsztów, którę się. ty 
w podziele Narodom Europeyskim dostały: | 
Se: gdzie 
QM ÍSH—G, 
* . (2) Arystarch rodem z Samotracyi, żyiący przed — 

5 Chrystusem okolo roku 148. Nauczycielem był syna - ] 

Ptolomeusza Filometora Króla 'Egipskiego. Człowiek: 

był uczony, rozsądek miał wielki, wała zdanie 

i obszćrną wiadomość rżeczy. Ułożył Homerowe a 

dzićlo, które było bez porvadku. Cycero świadczy, 
że, który mu się wićrsz z j/zady lub Odysseż mie po- d: 
pobáf; nie przyiął go za Homerowy. Homeri versum di 
negat, quem non probat; Cic: ep. lib, XT. ad fam. W pos |" 
Znieyszych wiekach aż dotąd,. imié Arystarcha, 2 


bierze się za rozsądnego i ostrego krytyka, 


= 


| 


b. 
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gdzie iednak nie wszędzie na równym sto: 
pniu stanęły, | 
Doświadczona rzecz z Historyi Nauk, że 
dobry gust przyszediszy do pewnego stopnia 
doskonałości, w krótce „ztey wysokości na 
dół ustępować zaczyna. W Grecyi po Demo- 
stenesie, w Rzymie, po Cyceronie , im wię- 
cey chciano. Wymowe przyozdobić, tym 
mniéy prawdziwey piękności iéy zostawiono, 
Nadto ozdób w Wymowie, iak nadto sztuka- 
teryi w Architekturze , równie się dobremu 
gustowi przeciwi. A iako cienie, przyzwoicie 


'na obrazie dawane, pięknieyszą sztukę czy- 


nią; tak pomiarkowane użycie ozdób: w Wy- 
mowie , doskci'alszą Wymowę sprawuie, Kto 
zawsze tylko dowcipnie lubi mawiać; nie- 
podobná , żeby po większey części, niesto-. 
sownie i płocho nie mawidl: Kwintyliana | 
tojest uwaga, który te dowcipna mowę, do 
$wiatla oczu przyrówny wá: nie chce iednak, 
aby na cafym człowieku, nic więcćy nie było 
tylko oczy. (a) = | 


Przyktady doskonalsze. 
áykrótszg droga do Wymowy są dosko- 


| nale. (ile bydź może ) przykłady. Homer , 
„słusznie 


ELI 


PR rM 

(a) Solas captanti sententias , multas necesse est 
dicere leves, frigídas, ineptas. Non enim potest esse 
delectus, ubi numero laboratur,.. Ego haec lumi- 
na orátionis, velut oculos quosdam  Eloquentiae 
credo: sed neque oculos esse toto corpore, velim. 


Quintil: L 8. c. $» 


AA PRZYKŁADY 


słusznie był nazwany Oycem Wymowy Euron. tec 


peyskiey : na wzór którego , tyle się w Gre- 
cyi Mowców sposobilo. Cycero Domoste- 


nowi po części: chwałę swą winien. Gre. 


ckićy zaś i Łacińskićy Wymowie należy 
przyznać, cokolwiek z poznieyszych" wie: 
ków iterazuieyszych czasów, doskonalszych 
przykładów widzimy. Sprawiedhwie zatćm 


uważą Kwintylian: Ie se profecisse sciat; cui | 


Cicero «alde placebit. 


1 


: | à à à nat 
Wady nawet same trafiaiace się w dá- 


wnleyszéy. i świóższóy w mowie. bez pos - 
9, 


Zytku nie będą. Postrzégaiac albowiém , to, 
co doskonafego i stosownego nie iest, Uczy-. 
my się chronić błędów, a'tćia samém rzecz, 
nasze poprawiać.. yen mex es 

„W dobrych zaś przykładach Wymowy; 
iuto słodka przyiemność stylu, dziwnie 
umysi zabawi, iuż samá prostota i szcze- 
rość zdaie się serce pociągać. Wyrażenia Zy- 
wsze, sposoby mówienia dosadnieyszé, lasne 


a Zwiezle wylozenia rzeczy, toz myśli ob- ^ 


fitosé, wybór zdań, w dowodzeniu tęgość, 
w porównywaniu stosowność, w odmalowąniu 
delikatność, w poruszeńiu passyi dzićlność, 
tei tym podobne, z wolna i nieznacznie do 
naszladowania dobrego wzoru prowadzą. Ażeby 
mysi ociężałą pobudzić, ducha Wymowy na* 
brać, ognia imainacyi dodadź, pilné uważe- 


nie dobrych przykładów, niewątpliwy skutek . 


okaże. 


Tłumaczenia też z obcych ięzyków pism. 


doskonafych, ieżelisą dukładne, bardzo uży. 
tecznie 
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tecznie Oyczystg wymowę pomnazaia i bo. 
gaca. Tlumaczenia zaś aibo niedokładne, al- 

bo na.obcy króywyrobione, zamiást zboga- 
cenia Oyczystéy Wyjmowy. są'przyczyną iey  * 
zepsowania. Boto pewną, ze oba ięzyki do- ` 
brze znać tlumacz powinien, któryco zje- 
'dnego na drugi przekłada. Inaczéyby oczeki- 
wanie zawodził , aniby swą kopią orygina- 
ż dowi przystugi nie uczynił. i S 

| Rzymianie tlümaczyli Gteckie, xicgi: a 
nauki Greckie sobie przywfaszczyli: Jako 
znowu Grecy od postronnych naukę przey- 
mowali.,Narody, iedne drugim óświecenia 


* swego, wynalazków , zdań, sposobów myśle- 
; nia 1 wyłożenia myśli przez obcowanie udziea 
* aij: a pisarze przez tlumaczenia, powsze« 

chnieysze-ie czynią. Nié ma żadnego Naro- 


du, któryby zabrawszy gust do. nauk, nie. Y 
widział u siebie przełożonych na O;cżysty 
1ęzyk Autorów sKlassycznych , toiest tych Pit 
sarzów, którzy doskonaléy pisali cokólwiek 
. przedsięwzięli do pisania, a wtakim wieku 
— |£yli, gdzie ich ięzyk:w roźliczne wyrażenia 
ubogacony, dobry gust rozszérzyl, i szlady 
lego wielkie, w doszłych nás xiażkach z0- 
stawił: które wszystkim: ie. rozumieéigcym, 
podobać- się muszą i gust  sprawtyią: bo 
wszyscy początkowo stamtąd go czerpali. 

Zaczém dlá przykladu Wymowy, istotną 
pomocą rozumićm, zaczynać od tlnmaczenia | 
róznych mieysc dobrych. Pisarzów, podlug e 
prawideł dobrego  tłumaczćnia w. Elemen- 
tarnćy Grammatyce wyrażonych. Doświad. 
BE = | cz$- 


j 


a 
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czywszy się zaś na dwóch pierwszych tfuma- | 


czeniac hy, (ile ze wiele iest takich mieysc 
w Autor 
w słowo przefozyé dadzą, ) i trzeci też, przy- 
dobrem rozumieniu Grammątyki, zwfaszcza 
o Przenoini i wyrazach wspolnie wziętych, nie 
będzie trudny. 


Przykład. na sposoby wzruszenia umysłów, 


© ostatnićy mowy Cycerona na Werresa, w spra- 
wie Sycyliyskiéy. 

/'NIESZCZĘSCIE GAWIUSZA 
KOSANCZ YKA. 


Am, gdzie Cycero postępek Werresa z Ga- ' 


| 


| 


ach Klassycznych, które się słowo | 


wiüszem wykłada; wszystkie prawie 


sposoby , które bydź mogą, wzruszenia umy- 
slow, zamknął. Naprzód „uwagę Sądu, wste« 
pem nader żywym i czułym przygotował. 
» Cóż ia terdz Sędziowie 6 Gawiuszu Ko- 
» sańskim Obywatelu powiem ? a!bo.z jaką si- 


^ — 


»łą głosu, iaką moca słów, z jakim Zalém | 


y» mówić będę? luboć mi na żalu nie zbywá. 
» Bardziéy mi się starać nałeży, ażeby: co 
» innego, godne rzeczy. i żałości motćy zo- 
'» stało. TA zbrodnia taką iest; że iakiem się 
»oniéy dowiedział nie myślałem ićy:przywo- 
» dzić. Boaczem ią za arcyprawdziwą uzna- 
» wół; nie rozumiałem atoli, iżby się podo- 
» bná do prawdy zdała. Przymuszony fzami 
„wszystkich Obywatelów Rzymskich, któ- 


»rzy w Sycylii handel prowadzą, przywie+ 


» dziony do tego świadectwami zacnych 
Walen- 


— — 


M. 


—— 
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» Walentynów i Reginsów, tudzież wielu i 
» z Rycerstwa Rzymskiśgo. którzy się na- 
» tenczas przypadkiem w Messynie znáydo- 
» wali; stawiiem tyle świadków przeszłą 


»I8Z). IŻ pikomu rzecz wątpliwa bydź nie 


» może. 

».Cóż teráz pocznę? kiedy 4uż tyle «go> 
» dzin, 0 iednym gatunku i niegodziwty sro- 
» gosci Werresa mówię? kiedym iuż prawie 
»,wszystkę moc wyrazów, które zbrodni ta- 
»kowćy warte były, wysilił na co inne- 
»go. ategom nie przeyźrzał , ażeby rozma- 
» itośeią zbrodni w słuchaniu wás orzeźwić? 
» Jakóż rzecz tak ważną opowiem? Wszakże 
»ieden tylko iest Bposób. Całą rzecz, iak 
» iest w sobie, wylo2e: w którćy tyle isst 
» mocy, że dlá zapaléniá umysłów waszych, 
» ani moiéy (któréy żadney nié masz) ani 
» niczyiéy Wymowy nie trzeba. » 

Tak przygotowawszy umysły, sprawę 
Gawiusza zaczyná,iak byľ zatrzymany w Mesa 
synie , lak się Werres z nim obszedł, iak go 
na rynku miasta Messyńskiego publicznie 


, katować rozkazał , iaki dekret nań wydał: 


razone, , 

» Gawiusz tén, o którym mówię, Kosan- 
» czyk, gdy w owey liczbie vicszczesliwych, 
» Zrozkazu Werresa, w kaydany okuty zo- 
» stáť, i nie wiém iakim sposobem potaie- 
» mnie Z'wiezienia uszedfszy; ido Messy- 
» ny przybywszy „ kiedy iuż prawie na Wło- 
»chy 1 mury Regińskie' patrzał , z owego 

vl prze- 


 wsZystkie te okoliczńości nader tkliwie wy- / 
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» przestrachu śmierci i ciemnicy, 1a&oby na 
» światło wolności wyprowadzony, i nielako 
» wonig práw ottzćźwiony, ożył; począł siĘ 
» w Messynie żalić i utyskiwać, że będąć 
» Obywatelem Rzymskim, do więzienia wtra- 
» cony został: ze sie prosto uda do Rzymu; 
» gotowy zą przybyciem Werresa, stanąć na 
»iego obżałowanie. Nie miarkował nieszczę- 
» sny» Ze iednoz było, czyli w Messynie, AR 
» li przy stolicy samegóz Pretora to wyrzec. . 

» Zaráz do urżędu Bas Misa porwano, Tezóż 
» samego dnia trefunkiem do Messyny Wer- 
» res przyiechát, Donoszą mu, żesię Znáy- 
» duie Rzymski Obywatel, który się na ka- 
» tuszę Sytakuzaüskg uskarzál: którego oni 
» idż wsiadaigcego na okręt, a zbyt srodze 
.» nà Werresa ptzegrazaigcego się, Zawścią 
» gnelLi przytrzymali, ażeby z him Wer- 


» res, iakby mu się zdawąło, postapif. Podzie- | 


» kowal on im, pochwáliwszy przysługę i pile 


» ność; $im zbrodnią i złością pałaigcy, nê 
» tynek przychodzi. Iskrzyfy się otzy,a Z ca» 
» tey twarzy srogość „wybuchała. Oczekiwa- 
» li wszyscy, doczegoby się miał udadź, 1 


» lakby sobie postąpił : kiedy natychmiast 


'» owego nędznika porwać i wśrzód tynku 
» obńażyć, a związanego, u pręgierza, rozka- 


3 
» zał smagać rózgami. Wořáť on nieszczę« 


_» sny, że był Rzymskim Obywatelem, z Mia 
» sta Kosańskićgo, że służył woyskową 
»z szlachetnym Rzymianinem Precyuszem, 
» od którego się Werres może wszystkiego 


»] 


» dowiedzieć, Na toon: » wićm, prawi że cię » n 


y na 


f 
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» na szpiegi hersztowie niewolników wysła- | 
i» li,» Steczony więc był rózgami wśrzód' 
» rynku Messyńskiego Rzymski Obywatel: 
»gdy tym'czasćm żadnego ięku, ani <głosu 
» inhcgd, z ust owego nędzarza, pomiędzy 
| » boleń i szelestem razów słychać nie by- 
»1o , tylko ten: Rzymski Obywatel jestem. 
|» Przez to wspomuienić Obywatelstwa; ro- 
|^ zumidl , że wszystko cięcie bddali, i boleść 
»*clala odwróci.. Werres; nie tylko się upro- 
»sić nie dał; ale nadto ieszcze , gdy Gawi- 
.» usz często proźbę ponawidl, a imienia Qby- 
|» watelskiego używał, szubienica, szubieni» 
» ca, rzeki, nędznikowi, który nigdy takić- 
» go samowiadztwa nie znał, zgotowaná. » 
Gdy tén wykład zakończył, daley się wy- 
mową, rozszćrzń, pokazuiac s iak względem 
Obywatelstwa Rzymskiego, dziki byť tén po- 
stępek Werresa, 
w O słodkić 1mié wolności! o przywileiu, 
+ Obywatelstwa naszego! O ustawy Katona 
|» i &emproniusza! o usilnie żądanź i kiedyzkol- 
» wiek przywrócona: Ludowi Rzymskiemi. 
» wladzo  Trybunów ! "Na tóżto 'wszy- 
» stko przyszło, ażeby Obywatel Rzymski, 
» w Rzymskićy frowincyi, w mieście sprzy- 
» mierzoném, z rozkazu tego, który z łaski 
» Rzymskiego ludu urząd i" moc dzierżył, 
» związany, na rynku, rózgami był smaga- 
» ny? Cózdopiéro mówić o przypalaniu bo- 
» ków. co oinnych gatunkach męczarni? 
» Jezeli cię żałosne iego narzekanie i prze- 
» nikaiący głos, zmiękczyć nie zdołał; anis się 
D ~ pna- 


^ 
» 


^ 


| 
| 
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& 


~p nawet przytomnych Obywatelów -Rzyme 


» skich piaczem 1 eiczkiém wzdycha iniem 
» karaszyć C nić mógł ? Toż więc $miafe$ ty 
»naszubienicę skazać tego, który się Oby- 

» watelem Rzymskim bydź nies Nie 


» chciałem się z tém dużo rozwodzić w prze- 


»szłych „mowach. Widzieliście albowiem 


» Sędziowie, lak siena umysły wszystkie- 
»-goludu, żalem, nienawiścią i wspólnego nie- 
» bezpieczeństwa 'boiaZnig, ^ wzburzyly. ^. 
» Glabryo Pretor bardzo.rázsgdnie uczynił, 
»żesądy odloży!: ponieważ s się obawiał, aze- 


» by lud Rzymski sám; sobie z niego kaźni” 


».nie wziął s inhiemaiac, iżby iey Werres ZA” 


»wyrokiem waszym przypłacić nie mial. 
'» Teráz kiédy nikomu nić tayno, iaká two- 
» ia -lêst sprawa, i co sie z tobą má stać ; 

» pokażę „że ten Gawiusz, którego ty szpie- 


Å giem nazywász, od ciebie do katusży Sy- | 


y rakugańskicy wtrącony. Stawię Kosańczy- 
»ków 1ego współ í parade tów i krewnych» 


» którzy ci nierychło dówiodą, ale. Sgdowt 

» w cześnie sz ŁO tén Gawiusź , któr: gos ty | 

» naktzyż skazał „Rzymskim byt Obywate- 

/ » lem, Oby watelem  Kosańskim , nie: szpie- 
» giem hiewolników... Imie Obywatelstwa 
» nie tyle u ciebie wazylo, ażeby tak okru- 
» they 1 srogiéy katownis maleńką zwłokę. 
T » uczynić moglo?» ` | 
! | Obracá sie icsZcze do Werresa, dowo- 
dząc , ile ufności w swem Obywatelstwi ié, 

Obywatele Rzymscy pokładaią, 

»AZ Seema się ty sam odezwal, kiedyś 

/ ^. p nie. 


~ 


- 
—— 


» 


» 
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niediwno ludu, Rzymskiego wolántem 1 nas 
tarczywością przerażony, nagle. z mieysca 
wyskoczył 2 Dość mi na tem iedném. Nie 
wiedziałeś kto byt? miałeś go Za szpiega? 
nie pytam z jakiego powodu. Twoićm Cie 
wyznanić m potępiam. Rzymskim Obywa- 
telem się nazwał. » 

» Gd; byś tyg qe u Persów, Albo w zapa- 
dłych Indyach We rresie na śmierć byf wie- 
dzion; z czemżebyś sie inném odzyw wał, 
tylko że iesteś Obywatelem Rzymskimt 
a gdyby ci niezbaiome mu, U niezimiomyc ch, 
u dzikich, u narodów w ostatku gdzieś świa- 
ta polożonych, siawne i znakomite u wszy= ` 
stkich 1mić Obywatelstwa twolego pomo- 
glo;'tén, któżkolwiek on byt, które gos ty 
na szabienicę ciągnął, iakóżkolwiek crbyt 
nieznaiomy, gdy się Rzymskim Obywate- 
lem. mianowál, u ciebie  Pretóra , iezelt 
nie. wybawienia,, lecz ani nawet zwłoki 
śmierci; wspomnićniem i przybraniem Mia 
sta dostąpić nie mógł? Ludzie miernego stå- 
nu, nie wielkiego urodzenia, Zegluis, przy- 
bywalą na te mieysca, których piérwey 
nigdy nie SERIA gdzie, ani tym, do któ- 
rych przybyli, zraiomemi, ani zawsże 
ze znaiomcami bydź mogą; Z tą iednak ufno- 
ścią: Obywatelstwa, nie tylko A na- 
szemi urzędami, które pias tuiący e h, prawo 
1 dbanie o w; ziętość: wstrzymule, za bezpie 
cznych się maią , ale' dokądkolwiek się 
udadzą » charakter ten, obroną swoig bydź 
mnićmaig, Zniósłszy tę nadzieig Obywatce 

[ D » lom 
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» lom. Rzymskim, díáymy; że żadney pomocy 
»nié masz wtych słowach: Rzymski Oby- 
» watel iestem , że moze bezkarnie Pretor, 
»lubinny takt urzędnik, kaźń stanowić na 
» tego, który się Obywatelem Rzymskim na- 
wszywás; któż, nie. wić, że wszystkie Pro- 
» wincye, Królestwa, wolne miasta, zgoła 
» caly świat, który naszym Todo byf 
„» otwarty, przez to się zamknie?» 
To zakończywszy» przystepuie do oko* 
licznosci.$mierci Gawiusza. | 
.» Leegą co ia mam dfużey o Gawiuszu mó- 
» wić, iakobyś ty wtedy ną Gawiusza tylko 
» zawZietys;byl, anie imienia, narodu, i praw 
» Obywatelskich nieprzyińcićl?. Nie 1emu 
»iedhemu, lecz pow szechnéy sprawie wol- 
» ności nieprzyticićlem się staleś. Cóż albo- 
» wiem znaczyło, gdy Mamertyni -z' bycza= 
»iu1 ustąwy swoley, za miastem szubieiiee, 
» wystawili; ty kazafe$ig w tey stronie po- 
» stawić, która się ku przesmykowi ciągnie? 
» lodalic (czego. się żadną miarą, zaprzeć 
» nie możesz, boś w obecności wszystkich 
y iawnie powiedział ) żeś dlatego takié miey- 
» sce obral, ażeby ten, który się Obywate- 
vlem Rzymskim mianował, zswéy szubie- 
» nicy, na Wlochy się mógł zapattywać , 
»1 dom swóy oglądź 1.. Więc ta 1edna szubie - 
» nica $ędziowie od założenia Messyny , na 
» owém. mieyscu postawioná była. „Widok 
» Włoskićy krainy, na ten koniec przezęń 
»obrany został, ażeby ów w boleści 3 mę- 
» kach umieraiąc , ciasnym przesmy kiem 
dione: 


KOSANCZYKA. | $3 


» oddzielona niewola od wólności poznawał; 
» a Wlochy ziomka swoiego, w ostatnićyi ha- 
»niebnéy kary niewólniczéy sromocie wi- 
» szącego widziały.» | 


Bardzićy ieszcze tę okoliczność wyszcze- s 
gólniń mówiące: | | 
» występek, więzić Obywatela Rzym- 
|.» skiego, zbrodnia iest smagać, prawie Oy- 
» cobóystwo zabiiać , cóż dopićro na krzyż 
» skazać ! Rzecz tak niegodziwá „żadnym się 
» wyrazem dostatecznie wylożyć nie dá. Nić 
 » miał dość ieszcze i na tem Wszystkiém. 
» Patrzáy ( rzecze ) na Oyczyzne, na widoku 
» praw i wolności umićrdy. Nie iednego ty 
» więc człowięka , nie Gawiusza , iakiegóż- 
» kolwiek obywatela Rzymskiego, ale po- 
» wszechną wolności i Rzeczypospolitéy za- 
"»Ssade, skazałeś na owe kaźń, ina krzyż 
|» wbiłeśs. Znak zbrodni i zuchwalstwa 
» swoiego chciał mięć postawiony. w óbe- 
» cności Włioskićy ziemi, w samym wstępie 
» Sycylii, przy drodze wszystkich tam i na- 
|» zad żegluiących. » | . 
| Kończy iuż -całą rzecz przentkaiaca myślą 
do Sędziów. ^ | 
» Gdybym to nie do Rzymskich Oby wa- 
 »telów, nie doiakich przyiáció! Rzeczy- 
-» pospolitćy naszéy , ani do tych, którzy 
» o imieniu Rzymskiém słyszeli, mówit, Z£0- 
» la, gdybym niedo ludzi, ale w jakiéy ndy- 
|» zapadleyszćy pustyni, przed żwićrzęty, 
|» albo choć nawet i-przed skałami, i twarde- 
'» mi opokami na to się Zalif 1uskarżał ; ie- 
| | D 35 » dnak 


1 
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»dnak zdaie mi się, żeby same «te nawet 
» martw e i nieme gfazy, tak nie godziwg sro- 
» gością okrutnej sprawy, wzruszyć się mu- 
» siat y. Gdy za$ mówie do Senatorów RZy m- 
» skiego- Narodu , do Stanowicielów sprawie- 
»dliwóści i prawa; nić mam się przyczyny 
» obawiać, ażeby tén ieden, nie był uznany 
» EPOD owćy szubienicy; a wszyscy insi 
» od podobnego niebezpieczeństwa zac howa- 
y ni żostali, » 


l 


Rozbiór czyli Andlizowanie. 


DY Á dobrego obięcia rzeczy całey, zwykli= 


smy uwázac każdą część z osobna: zastana- 
wiaigc się 2 zaraz nad początkić m mowy: ‘akie 
są do ńicy powody ,ilak mowcaiewy yrazá, 
iak wpadá w swóy zamiar, iakim porząd- 
kiem osnowę swoie prowadzi. Gdzie, przy- 
gotowanie do dowodów, gdzie same dowo- 
dy; gdzie ich moc 1;rozszerzenie. 

Kázdá szczególna część, mowy , musi 
mieć swóy fundament, na którym się zasa 
dzą Żeby więc kázdá część mowy w szcze- 
gólnóści, a zatém i cała, z gruntu poznaną 
była zt koniecznie wniśdź należy , we wszy- 
stkie te zasady, podług zamiaru 1 gatunku 
aiz: , którą chcemy uważyć. = 

Na potwierdzenie i dowody rzeczy do 
mówienia /przedsięwziętćy, sprzypadń wiele 
innych założeń, ( propos iones tincid enfes ) 
wszystkie te; do iednegóż celu dążyć powin- 
ny, tako do znacznieyszćy rzeki, wiele się ' 

pomniey- 
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Homini y sys h, w różnych mieyscach zbić- 
gat które tamtą żaląwszy, płynie wráz Z nie- 
mi do uyścia swoiego. Takowy sposób uwa- 
Zania, nazywá się sposobem POZORÓW 
( Methodus vhialwtica. ) | 

Przez rozbiór tedy poznaie się cały skład, 
związek, osnowa mowy: srzodek wielee po< 
trzebny -do gruntowney Wymowy. Bo' sie 
przezen zZastanawlá uwaga, myśł zaostrzą, 
rozsądek  powiekszá, 1 pewny się ukiąd 
w rozumie: rodzi i kształci. ]éstto iedyny 
sposób od przyrodzenia człowiekowi dany, 
którym wszyscy, acz nie myśląc o üim, po- 
stępuiemy: a w dochodzeniu wszelakich 
umieiętności, náyprostsza drogą bro: wądzi. 

Jako albowiem ażeby dobrze iaka A 
"nę poznać, i naśladowczy „prze mysi do wy 
bienia podobnéy, lub nowéy machi liny, zu Wa- 
żonego wżoru zaostrzyć, nie dosyć-iest, wi- 
dzieć ia Z powićrzchni, należy się wszystkim 
sprężynom» kóikorm 1 i spoleniom dobrze przys, 
patrzyć, ku wymiarkówaniu proporcyonal- 


|^ ności r symetryi całey machiny; tak ,.aDy stę 


znać. dostatecznie na wymowie dzieła iakie- 
go Krasomowskiégo, a w okoliczności do- 
brze wzoru użyć» potrzeba należycie wszyst” 
kie z osobna części, które cala mowę skła- 
daia, względy ich 1 związki pomiarkować. 
Bardzo się często poczynaiącym, w wia 
snych robotach trafiać ber Ze, nie wie- 
dzieć iak, od celu swego wyboczą: a uda- 
wszy się za pożarną: pięknością, Zecz nie- 
„stosowną do zamiaru uczynią. Tymczasem 
D Ay je dnak 
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iednak związek. w mowie, powinien bydź 
utrzymywany, koniecznić, Tnaczey, i náyle- 
pszá w szczególnych cząstkach robota, na nic 
się nie.przydś; właśnie iak cyprys do portretu 
przydáwany: co Horacy, w jednym niedoska-. 
natym malarzu ganii : który naylepićy umie- 
jąc drzewko to odmalowaó, nigdy o nićm 
w swéy sztuce nie zapomniał. Wszakze.tru- 
dno podobno z początku wsżystko zupełnie 
związać; pamiętać atoli potrzeba, że do 


wydoskonalenia się t-práwdy saméy, przez. 


blędy przychodzimy. Do ustrzeżenia się zaś 
tey wady, náypewnieyszyui i nayskute- 
cznieyszym iest śrzodkiem , oprócz zasia- 
gnienia rady, ( czego! się i náydoskonalsi lu- 
dzie nie wstydzą: tudzież pamięci nató, że 
inaczćy. postępować ni można, tylko od ie- 
dnéy dobrze poznanćy myśli, do drugićy,) 
kilkokrotne od. początku z uwąga odczyty- 
wanie, podług rozbiorowego sposobu. Aje- 
żeli to bywá, że i od razy rzecz będzie do. 
bra; twićrdzić mogę, że taż samń rzecz, 
dłużćy uważaną i odczytywaní, lepsza bę- 
dzie. Pewny Filozof Francuzki,a oráz $á- 
wny mówóa, zatrzymany był dlá rewizyi, na 
pegranicznéy komorze, ilé że wiózł z sobą 
duża skrzynię : którą gdy otwarto , nic insze- 
go wniey nie. znaleziońo, tylko około 
dwóchset: odmiefnych od siebie exempla- 
rzów w skoropiśmie, dzieła jego o Eduka- 
Cyl. które własną ręka popisał. 'Tak4 była 
cierpliwość człowieka ichęć do pracy. 


Zabra 


z 


Ufa W Wg . our 
| ZAWO nie roni di wiadomości , czyli 
zmigzek ` VImoxy z janemi 


| | | Na; ü ieu mi. 
| 


C którzy lepiéy myślą, lepićy zapewne” 

mówić , potrafią. Lndzie y roZumnieysi , 
którzy wiecéy mat} światła z nyuki, lepiey 
| zazwyczáy mówią; bo téz lepiéy zapewne 
myślą. Przy obszérnie ysy wiadomość iipo- 
|znanfu rzeczy, można sobie dobrze i po- 
'rządnie, wyobrażenią wystawić: a zatem ie 
stosownićy i doskonaley w mówięniu wyra- 
716; Bo nie o to w. Wymowie idzie, Sega tylko 
mówić: ale ażeby. dobrze mówić. 

Żeby zaś mówić dobrze, prócz natura|- 
ney do tego sposobności i umie 'nia ięzyka, 
którym się má mówić, pilną. baczność na- 
leży dawać na zwi iązęk myśli i prawdę. Bo 
 nadypięknieysze słówka nie przeistóczą faf- 
szu» na prawdę. Znaiomość więc * dobréy 
 Grammatyki i dobrży Loiki koniecznie iest 
do Wymowy potrzebną. . 

Nić m4 iuż ię wymtówy i nie bę- 
„dzie nigdy, któráby. sie nie zasádzala naia- 
lkiéy cnocie: "tak. BIE; że ná iy fat Iszy wiéy 
mówiacy ludzie , 1 naywięks szey „nies sprawie- 
dliwości popieracze, nić Mogae istoty prawdy 
wynaleśdź, pozoru przynńwninić dla Swey 
mowy szukaja, Trzeba tedy znać mgral- 
ność, ażeby wiedzieć, c CÓ, i kiedy, cnotą lub 
występkiem okazać, 

Cóż dopićro fnówić o Prawie we wszy- 
stkich iego częściach? co, o Prawie Oyczy- 


stem, 
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stem? co o Historyi, zaczęwszy od: swego na- 
rodu, i związków 
bez takićy wiadomości, cóż kiedy mówca 
gruntownie, czy w potrzebie wfasney; czy 
publiczney, czyli w obliczu Rzeczypospoli- 
tey, czy u Sadu powie? Wszystko. też wie- 
dzieć, 4 w rzeczach znowu Oyczystych , 
obéym bydź rodąkowi, nie wiem, iak to 
przystoi, Tak:to iest pewną, ze nauki, niby 
cioglém ogniwem spoione s nierozerwany 
związek między, sobą zachownią, a iedná 
„drugą zasllá 1 wspićrą. Bez poznania ich, by- 
łyby częstokroć siowa czeze » dowody stabe; 
Wymowa (b) nieważna. 


Stąd sławny ów w starożytności Filozof 


i Mowca Plato, nie przypuszczał do szkoły 
SWOIÉy > nieznatących. Jeometry1: gdzie náy- 
oczywisciéy: wydaie się moc myśli ludzkiey, 
prowadzoncy do prawdy sposobem dobrym, 
toięst naturalnym iaki rozbiorowy wi- 
dzimy. Wszakżę , kiedy o tylu rzeczach mó- 
wić się zdarzy; tym ie lepićy mowca oka- 


Ze; im (obszerniecy wszystkie ich Związki i 


względy obéymiet owszem i doskonalćy 


1eszcze 


Gr oeaan 


ego. zpostroónemi? Bo ' 


« Í 
,( b.) Est enim  & scientia comprehendenda re-i 


rum plurimarum : sine qua ve 'rborum volubilitas 
inanis atque irridenda est: X ipsa oratio eonforman- 


da non solum electione ; sed etiam constructione .| 


verborum : et, omnes animorum motus, quos hormi-, 


num ee opery rerum natura tribuit, pe "nitus perno- 


scendi. Accedat eodem lepos & erudifio libero di- | 


gna. Tenenda praeterea est omnis antiquitas, exern- 
pirumque vis, neque legum aut Juris Civilis sci- 
entia negligenda est... "Lab: I. de Orat. 


: 


| 


1 


leszcze (iak Cycero uważa ) o każdey z nich 
mówić będzie» a niżeli ten, który tey, lub 
ody pilnuie. Multo Oratorem melius, quam 
Hpsos illos , quorum eae sunt aries, esse dictu- 
rum. | | 
| jedne iuż nauki zaostrzaią dowcip, dru- 
lgie go prostuią, albo kształcą. Z tych iedne, 
tak są potrzebne źrzódła dla Mowcy, żę się 
żadna miarą bez nich, obćyśdź nie może: 


zdrugich, bardzo, pożytecznie czćrpać bę- 


dzie i ucząc się podfug ich mocy, lub pię- 


"knosci, mowę swoię miarkować. Poznanie 


zaś 1 wiadomość. roźlicznych umieiętności, 
przelewa się w ducha Wymowy: i ten do- 
skonalszym Mowca zostanie; kto má‘ gruń- 
townieyszą naukę. 


Obyczaie, ile do przekonania należy, 


Zeczy z siebie oboiętney,: albo i nayle- 
=* pszey, ndygorzey użyć można. Albóż te- 
g0, 0 wszystkich wynalazkach i narzędziach, 
doświadczenie twićrdzić nie każe? Tenże sim 
oręż, który Oyczyzne od nieprzyjaciela obra- 
niń s spokoyności Obywatelskiey przestrzega, 
oddalić klęskę, i sprawić zdoła. Też, same 
machiny „ które tryumfy zwyciężców, szcze- 
śliwość Narodu, pokóy 1 wesele ogłaszaią; 
śmierć, przynoszą. Na co się nie odważy,acz 
przy náywiekszych przymiotach; czlowiek 
namiętnością zaślepiony, który o dobrey 
sławie i sumnieniu' zapomniáf? Tym win- 
nieyszy, że przyczyną iest szkody ziom 


kom 
' | 


y=. 
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es 


kom swoim; kiedyby im niemałe pożytki któ 


sprawić potrafił. Zatem, lubo wiełu, iak 
Cycero uwazá,( c ) na ze Wymowy zażywa- 
12; iednak siętym usilniéy brać do nićy nale- 
Ży. aby więcey ieszcze-zli ludzie, kú powsze- 
chnćy szkodzie, z wielkim uszczérbkiem pa- 
czciwych nie przemogli. ` 

Kiedy Pliniusz pewnego przyiáciela swe- 
go pozostaley wdowie radził, syna oddadź 
na naukę takiemu Nauczycielowi, którego” 
znal serce 1 rozum; zaleciwszy go przed 
nig, dodaie nakoniec:: » niechże się od nie- 
» go, naprzód obyczajów, a potćm Wymowy 
«uczy, w którćy bez obyczaiów, zły iest 
» postepek. » (d) | | 

Jakóz Mowca bez obyczaiów, tak wiel- 
kie szkody spoieczności przynieść może; 
jak wielkieby pożyjki z cbyczałami mógł 
sprawić. jle,że niemafo osób iest takich: 
które pozór, za rzeczywistość biorac, przy 
datkowe ozdoby, a wystawę imainacyi, 
zamiast istoty rzeczy szacnią. Ztemwszy- 
stkićm, náypieknieysza dlá Wymowy ozdobą, 
iest prawda i cnota: ani w powtarzaniu 
tylko wyrazów prawdy 1 cnoty wyrazoná, 
ale znáyduiacá się w gruncie rzeczy saméy. 


Styszałem ia o sławnym Mowcy w Trybuna- - 


le 
v: — u P mu 
(c) Lib: i. de Orat, i 
(4). Nihil ex hoc viro filius tuus audiet, nisi profu- 
turum ; nihi] discet , quod nescisse rectius fuerit... 
Proinde faventibus diis, trade eum Praeceptori, a 
quo Mores primum, mox eloquentiam discat, que 
male sine moribus discitur. P/ra: Ep. 3. Jib: 111. 
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e, a przytćm dobrego charakteru człowieku, 
któremu: nigdy się tak nie udawało , gdy 
mimo woli swéy wciągniony był do tego, aze- 
Dy mówił w niesprawiediiwéy sprawie, ( o któ» 
tey zaráz Pryncypalów ostrzégát,) iak wten- 
Czas, kiedy za sprawiedliwością obstawóśł. 
Nić może się-nikomu: rozsadnemu taka mo- 
wa podobać, którą dowodne błędy i fałsze, 
pod zastoną Wymowy ogłasza, a prawdę sa- 
mę wiekami 'potwićrdźoną , którą się w we- 


, 


"wnętrznem -przekonaniu, każdemu uczuć da- 


le, przesądami, lub zabobonem bydź mieni. 

Lecz pomingwszy to wszystko; iak może 
ten prawdy. bronić , który ia często obrażó? 
lak będzie słuszności popićrdf, człowiek ia- 
Wńie, niesprawiedliwy? iakiem czołem, ten 
ta dobrćm+powszechnem obstawać będzie, 
0 którym wszyscy wiedzą, że tylko własny 
Interes má- na célu, a w szkodzie Oyczyzny 
żysków swych szuká? albo iak do litości nad 
pędzą bliźniego, do podania reki nieszczę- . 
pliwemu przywiedzie drugich, człowiek okru- 
fny i nieużyty?Cóż więc za moc, iaká wa- 
tność Wymowy takowych ludzi ? $miéchu 
łaczey i wzgardy godna. Niedarmo stary Katós 
tego tylko miát zd Mowcę, k tóryby będąc bie- 
glym w mówieniu, póczciwym był mężem. 
Vir bonus €3 dicendi peritósza Kwintylian, 
| doskonafego (prawi ) mowcę sposobimy : 
| którym nić może- bydź tylko człowiek 
|) poczciwy. Awiec po nim, nietylko wy 
»botnego sposoby. mówienia, ale' i wsze- 
[P lakich cnót wymagamy. Na to bowićm nie 

^ | » przy= » 


| 66i | SZTUKA 
» ptzystanę ,ażebym (iako niektórzy mnie-| b 
» maig. ) sposób dobrego i przystoyńego ży: | C 
» Cia, Filozofom zostawił: kiedy maż prá-| w 
» wdziwie Obywatelski, a do publicznych in- | ni 
»teresów używany, który rada Rzeczypo*| Sr 
» spolite sprawować, prawami wzmacniaćs| ní 

© o «Sadami poprawić może; nie inszy zaiste) 


» iest, tylko Mowca. » (e) . l | sa 
| qu 
^." Sgtuka dobrze poznana. p 
OZtuka wydoskonalá naturę: która zdaniem Ne 

p^ Kwintyliana, razem z natura zlaczoná, czy- | 
| $i mowce znakomitym: lubo, ( co iest wrze- w 
„czy samey ) nie przeczy temu, żeby ;natu- d 
ra nie miała bydź pierwszag, od sztuki, BO A 
4ako ziéy ziemi, niewiele podobno nada - 
i náylepszá uprawa; tak, komu Euh, Ki 


przymiotu do Wymowy nie użyczyła, teu| 
niewiele w niéy oznaczać będzie. A iako naj ** 
dobgéy ziemi, więcćey leszcze uprawa doka- | 
że, a niżeli grunt sim przez. siebie; tak przy 
naturalnćy sposobności do Wymowy, nie- 
które prawidfa nie mogą bydź bez znaczne” 
go pożytku. Prócz tego zaś sztuka tym le-p * 
pszá i Szacownieyszá będzie ; im lepiey bę-| " 
dzie naturę naśladowała. Wszystkie albo- 
wiem sztuki, maia zacel naśladowanie na*| ", 
tury. Zgoła, iezeli nie diá inńty przyczyny di 
poznanie szthki iest pożyteczne; tedy przy” vi 
náymniey, ażeby, mieysca prawdziwie wy-| ^ 
ik mowné, mniéy stosownemi rzeczami osfa4 7' 
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bione 1 przyćmione nie były. Przetoż podług 
Cycerona „ czyli iest iaká sztuka «w Wymo- 
wie, czyli,iakowe do nićy podobieństwo, 
nie powinno to iednak bydź: zaniedbanćm: 
Side sił ars, siwe. artis quaedam, similitudo s 
non est neglizenda. | 

Nig naturalnieyszego nad Loikę, którą 
samy Datura prowadzi: ztemwszystkićm, aże- 
by bez biędu, 'o rzeczach sadzi€, aumieć 
przyzwoicie jedno zdrugiego wnosić, czy» 
tanie Loiki i uważanie potrzebne, ' 

„Ani więc (iak uważą Cycero ,) tak się 
trzymać mamy prawidef, iako ci, którzy ca- 
| Ta wy mowę, i ie. dobrze zasądzaią na sztua 
ce;ani też iey zgóła odrzucać możemy, tak 

zwykli niektórzy, twierdzący, iakoby Zadney 

sztuki w mówieniu nie było, a natura wszy 
stko czyniła. Bo ieżeli do .dobréy natury» 
sztuka przystąpi, rzecz wyborną bydź. musi, 

Spominá Cicero o Sokratesie, który mó- 
» wit, że wszyscy dosyć są wy KE. w téms 
» co umielą; ale to prawdziwszą; ( odaie) 
» że, ani może bydź kto w tem wymownym; 


czego nie umić, ani, choćby náylepiey 


» umiśł, a nie znał sposobu robienia 1 wy- 
» kształcenia mowy; może się wymownie., 
» Z tego, 'eoby umuidt, tiumaczyć. » Socrates 
dicebat, omnes in eo, auod scirent, Satis esse elo - 
Quentes : at illud verius est, neque que; "quam 
in eo disertum esse posse, quod nesciat, neque 
'sf id optime sciat, tgnarusgue sit faciundae ac 
poliendae orationis, diserie id ipsum posses de 
guo sciat, dicere, Wiadoimio , iak Demostenes 
nie 
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i 
niesposobność wľasna do Wymowy, wprawą 
i sztuką przezwyciężył. Zaczem wziżwszy za 
rzewodnika naturę, wybrać możemy z Re- 
torycznych, postrzeżęń. nayzdatnicysze pra- 
Wwidla.- 7 "e 


Q MOWIE KRASDMO WSKIEY. 


Od różnemi. względami wszelaką mowe 
„Uważać można: a nie spominaiąc o wzgle- 
dach. Grammatycznych , może -się w nicy 
szczególnie tylko rzecz samá uważać: mo- 
że się prócz tego uważać słów zażycie , iak 
wyobrażenie mysine wy daie. Czestokroc 
upatrmie się sim związek i pofączenie my-' 
sli, czyli naturalnie iedne z drugich pocho- 
dzą. Czasem szukamy w mowie, czy „przy* 
iemnym sposobem T. uszu, schodzą sie wy- 
razy, z wyrazami. Wszystko to zaś uwaga: 
Krasomowská obeymuitaąc „. zastanawia swą 
baczność na to naprzód, co má stosownego 
do mówienia wynaleśdź, czyli szuka dowo» 
„dów, z wielu miar na ztwierdzenie rzeczy 
przytoczyć się mogących. Rzecz albowićm 
o któréy mówić przychodzi, tem. samem 1uż 
iest wynaleziona. Pićrwsze tedy w Kraso- 
mowstwie iest Wynalezienie. Inventio. MiŚ 


szanina arcy nudną, a prawie, nieznośna. Po- * 


rządek we wszystkićm się podobá. Przyczyny 
1 dowody, tu i owdzie porozrzucane, bardziéy- 


by może zaćmiiy rzecz, aniżeli przekona«- 


¿nie w słuchaczu sprawiły. Ułożenie więc,D$* 
spositio, tym lepsze, im naturalnieysze, wiel- 
kie- 


toi 


|fr 


GE 


KRASOMOIWSKIEY, 6$ 
kiego światła dodaie. Trzeba nakoniec calą: 
rzecz, lak náyprzyiemnicy wyrazić , iak náy- 
Zywiey 1 náymocniéy ig odmalowac, dlá 
wzruszenia serga 1 przekonania umysłów: a to 
się Wysłowieniem Elocużio nazywa: gdyż to 
wszystko za słowami idzie. 

Jako zaś w. pospólitey mowie; Teu 


pochop dò mówienia zjakowéy okoliczno- 


|ści, potem wyrazámy sprawę iaka; albo po- 
|wieść : a cokolwiek wyrazaigc , obiaśnińmy 


to porównaniem, to podobieństwem 1 na ká- 


tdg rzecz daiemy przyczynę; tak toż samo 


się i w mowie Krasomowskiey czyni. Sama 
natura drogę dotego układu pokazuie. Sztu- 
ka icy tylko dopomágá. Porządek naturalny" 
wyciagá, żeby Mowca w sfuchaczu sprawił 


ochotę do słuchania ; wystawieniem swego 


zamiaru, żeby go wyłożył dobrym sposo- 
bem , żeby gruntownie dowodził, cą przed 
siębierze , zbiiał to, co mu iest na przeszko- 
dzie. Nakoniec żeby, albo w krótkości ze- 
brał, co dl'uzéy mówi , zwlaszczas co chce 
mocnićy w pamięci stuchaigcych zostawić, 


|albo żeby sięstarńł iak náyzywiey umysły 


ich poruszyć, ieżęli co radźić, lub od czego 
odwodzić zamy ślą. Zaczém w układzie mowy: 
zamykaia się trzy przednieysze części, toiest: — 
SIE z zamiarem! czylizafozeniem ,.' 
Exordium. Propositio. Dowodzenie, Confirma- 
tio i Domówienie Peroratio. Ponieważ zbi- 


|cie dowodów przeciwnéy strony, co Reto- 


towie zowią Confutatio. zamyká się iu Con- 
frmatione , a może czasem i całą skladá, 
E Wszak- 


a 
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Wszakże, zarzuty cudze pokonać , będzie tért | 


samém  przedsięwziętćy rzeczy popićrać. 
Rozpoczęcie i Założenie. 


C? jest głowa w ciele ludzkiem, to iest Roz= 

poczęcie 'w mowie. Szpeciłaby postać 
ludzką » nadto wielka; albo zbyt mała głos 
wá* toż samo i o Rozpoczeciu mowy fozu- 
mieć nalezy..Bo powinno bydźdo rńiey pto* 
porcyonalne i iak ndyściśley z zamiarem 
złączone: nadto, żeby niez czego innego by- 
lo brane, tylko z tey rzeczy, o którey mó- 
wić potrzeba. Z jednćy myśli, lub oko- 
liczności do mówienia wziętćy, powinienem 
sobie drogę usłać do założenia, którego mim 
dowodzić. A tak wniosek pierwszych myśli 


Rozpoczęcia, staie się początkiem dalszéy 


mówy. 

jeżeli iakie są na przeszkodzie zarzuty; 
(iak siętrafić może.w sądach ina mieyscu 
obrad) zaraz ie przy Rozpoczęciu, ułatwić 
- należy : chybaby obszernie potem roztrzą” 


sane bydź miały, Nie mało od dobrego po+. 
czątku zawisło. Po nim albowiem o caley 


mowie za zwyczáy sądzą. Swiézá uwaga siu 
chacza; powinna bydź czem dobrem zaprza* 


tnioná, labo moc i ogień żywości do dálsz$y. 
osnowy zachować należy: ile zelepiéy z wol^ 
na gotować słuchacza do zamiaru: prócz 


w gwałtowney iakiey okoliczności, gdzie 
tego sama potrzeba użyć każe. Tak Cycero 


z początku zaráz na niebezpieczne zamysły 


Katy- 


tak 


ro 


ty 
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Katyliny powstawał, Scypio  naymocnićy 


na początku, zbuntowanych OE ZgtO- 
mił. 


Prz z Tady Rozpo e Mowy. 


; Bucyusz gwałt zrobił Cecynie na grancież 

Cycero od rzeczy samćy począł za Ce- 
cyną mówić. 

» Gdyby tyle mogfa w Sadach zuchwałość, 
»ile na gruncie'i w połu dokázuie; nies 
» imnićy by teraz Cecyna mocy Ebucego, iak 

» pode zas gwalfn, śmiałości ustąpif. Lecz 
»1to rozsądnego człowieka sprawą bydź ró- 
» zumidł , żeby nié orężem tego dochodził, 
»0co prawem iśdź należało, ito "stałego 
» umyslu, żeby, z którym się gwałtem i bro- 
» nią doświadczać nie chciśł » tego prawem 


|» 1 dekretem». zwyciezyl...» 


4 


Rozpoczęcie Mowy ża Mureng. (f) 


5 Do ou Sądzie! O com zwyczaiem 

,» l ustawą Przodków, prosił piesmler- 
» taldych Bogów dnia owego; w którym, 
» na Seymie Luc: Murenę ogíosilem Konsu- 
» lem, ażeby ogłoszenie to , nić i urzedo- 


|» wi memu, Narodowi 1 tudówź Rzymskie- 
|» mu, dobrze i szczęśliwie poszło; o toż samo 
|» tychże Bogów nieśmiertelnych dlá utrzy- 


E2 » mania 


j————— 


( f ) Murena staráf się o Konsulat z Sulpicyuszem: 
Story nie Zostawszy Konsul:m, pozwat  Mureng, 
akoby przez nięcie pićniędzmi Konsulatu dostąpił. 
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» mania przy Konsulacie oraz i ocalentd 
» tegóż samego męża, upraszam, żeby się 
» też wasze zdania 1 wyroki, ze „zdanient 


»i głosami Rzymskich Obywatelów zgadza- 


| 


»ły: atoiwam 1 narodowi Rzymskiemu, 
» spokoyność , pakóy » zgodę 1 iedność przy- 
» niosło. 'Aże ta uroczysta modła, Konsular- 
» nem dostoieństwem upoważnioną, taką má 
» wsobie moc itaki szacunek, iakiego Rze- 
» czypospolitéy godność wymaga; prosilem. 
»i oto, ażeby, którym się obywatelom za 
» moiém ogłoszeniem ten. Konsulat dostal, 
» tymże szęzęśliwie i pomyślnie poszędł. Co 
» gdy tak iest Sędziówie, i gdy wszelką bo- 
»gów nieśmiertelnych władza, albo wam 
»iest oddana, albo zapewne z wami podzie- 
» loná; tenże sam Konsul poléca go Waszey 
» Opiece , który go piérwéy Bogom nieśmier- 
» telnym. polécáf: aby iednegóż człowieka 
» usty, i ogloszóny Konsul i obroniony, Ta- 
» ski Rzeczypospolitćy, a waszego 1 wszy- 
» stkich obywatelów dobra przestrzegał. Pó- 
» nieważ zaś w tćy posłudze moiey, chęć 
» obrony, owszem i wdanie się moie w tę 
» sprawę s przeciwna strona oskarża; nim 
» więc za Murena mówić co będę, wprzód 


^» cokolwiek za sobą powićm: nie żebym 
» większy miał wzgląd na usprawiedliwienie 


» się moie w tym czasie , niż na iego obro- 
» nę, lecz, że, wywiódfszy się wam z mo- 
»ićy posługi, ztym większą odwagą gde 
/»czci Murehy, od sławy i maigtku iego; 
» szturmy zawistnych, odwrócić mogę.» . 
| » Ana= 


- 


z 


y. 
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» A naprzód Katonowi podług pewnego 
».sposobu życie prowądzące mu, i nader pil- 
» nie każdego powinności Zwazalgcemus 
» o moiéy „posłudze przytacielskiey, dám 
» sprawę. Twiérdzi bowiém, żem ia, iako 
» Konsul, i stanowiciel prawa o zabiegach 
» urzędowych i po tak pilnie sprawowanym 
» Konsulacie, nie powinien się bynáymniey 
» za Mureng wdawać. Takiego męża przy- 
» gana, nie pomału mię obchodzi.: Muszę się 
» nie tylko wam Sędziowie , których wyso» 
» ce waze, ale i samemu Katonowi, zacne- 
»mu i cnotliwemu mężowi, wytłumaczyć 
» z przedsięwzięcia. moiego. Bo któż Kato. 
» nie lepiey mó bronić Konsula, iako Kon- 
» sul? Z kimże w Rzeczypospolitéy większy 
» związek mieć mogę, albom powinien, .iako 
» ztym, któremu 13 sam ieden oddaię?... 
» A gdy ci, którzy do portu 2awiialą „ odbiia< 
» acych od lądu , z wielką usilno$cia ostrzé- 
» ga€ zwykli oczasie i nawalnicach; o zbóy- 
»cach i mieyscach niebezpiecznych , że 
» Z natury sprzyiámy tym, którzy się na też 
» same „niebezpieczeństwa, iakiche$my uszli, 
» puszczaią; z iakićmże więć sercem, ia, któ- 
» ry prawie iuż przebywszy morskie mio. 
» tania i burze ziemię ogladám, nić mam 
» bydź-dla tego, o którym wiem, że na wiel- 
» kg nawałność w „Rzeczypospolitey' przy 
» chodzi? Co iezeli tak iest wsamćy rzeczy; 


|» nie tak mię postuga przyiácielská , przy- 


» laclelowi, iako Rzeczpospolita Konsula, 
» na obronę wspólną wezwała. Bo iżem pra- 
E 3 | » Wo 
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»wo outzędowych zabiegach postanowi! ; 


'» postanowiłem ie tak, ażebym tego prawa, 
» którem sobie samemu dawno przepisał, 


„ku obronie nieszczęśliwych obywatelów ə 


-y nie znosił. Wszakże, gdybym przyznawał 
y uięcie piénigdzmi, i iak za dobrą rzeczą 
» obstawál ; Zleoym uczynił , aczby i kto in- 
» sży, nie ja „ prawa to postanowił. Kiedy za$ 
postale „ że się nic przeciwko prawu nie 
» statas « czemuZby: mi do tey obrony, stano- 
» wienie- przezemnie prąwą, przeszkadzać 
» miało? s s Kia 
* y Lecz, nie należy temu ( powiądń Kato) 
» za Murena. teráz. mówić, który Kat yline 
» zgubę naszéy Rzeczypospolitey między 
» murami knuigcego, stowemswem, a prawie 
» rozkazem 'z miasta wygnał. Ale zawsze 
yiana stronę łagodności 1 miłosierdzia, co 
» mám znatury, lubilem się nakłaniać, nieżą- 


H 


. wi eT s A 
» dałem nigdy gróźnćy 1 surowcy postawy; | 


, » musiałem ią atoli; gdy mi Rzeczpospolitą 
» nakazała, przyiąć na siebie, 1ak przystało na 
» godność Państwa tego, w ostatniém nieD€Z= 
» pieczeństwie Obywatelów. A ieżeli wten- 


y czas, gdy Rzeczpospolita mocy 1 SUfOWO- 
» ści po mnie wymagalá, przezwyciężyłem 


» naturę, i takim byłem, iakim mnie bydź 
» przymuszono, nieiakim chciałem; teraz 
» gdy mię. wszystkie powody do milosierdzia 
» i ludzkości wiodą, zjakaz chęcią , ża natu- 
»rą iobyczaiem moim póyśdź nié mam? . 


» Ale mię Prześwietny Sądzie, niemniéy 
y» iak. skarga Katona , doskonałego i zacnego 
D 


.» Męża 
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» Meza, Serw. Sulpicego zażalenie obchodzi:: 
w» który poważnym tonem, nader dlá mnie 
» czule wyraził, że ia na przylaźń I zwią- 
» zeki Zz nim zapomniawszy, sprawy Luc. 
» Mureny przeciwko niemu bronię. Pragnę 
»się ztego wywieśdź Sędziowie,i wás sa- 
» mych mieć za Roziemców. -Bo gdy przy- 
» kra iest bydź oskarżonym w przylaźni; te- 
» dy nawet iniesłusznćy skargi w tey mie- 


'» rze, mimo się puszczać nie trzeba. "ja to- 


».bie Serwiuszu, wszelką pomoc i usługę, 
» podług naszćy przyiaZni, wyznaię, żem po- 


 » winien był uczynić: ale też rozumićm, żem 
 »ićy nie opuścił. Z moićey strony,na niczém . 


|» Cistaraigcemu się o Konsulat, nieschodzito: 


» czegobyś albo od przyjaciela, albo od ma- 
» iącego wziętość , albo od Konsula mógł: się 
» spodziewać. Ale tamten czas przeszedł, 
» odmieniły się rzeczy: tak sądzę, itak się 


.» przekonywam, żem tyle honorowi twemu, 


» naprzeciw -Murenie powinien był usłużyć, 
» ile śmiałeś po mnie wymagać: przeciwko 
»iego ocaleniu;, nic uczynić nić mogę. Bom 
» nie przeto powinien z tobą się. wiązść, 
» gdy na/samego Murenę godzisz, żem ci 
» staraigcemu się o Konsulat  dopomigźł. 
» Nietylko bowiem chwalić tego, lecz ani. 
» pozwolić na to nić mozná , „abyśmy i ob- 
» cych nawet bronić nie mieli, gdy ich na- 
» si przyińciele oskarzdig. 
» Ja zaś Prześwietny Sądzie ; -z Mureng, 
» dáwng i wielką mam przyiaźń , którey dla. 
» tego Sulpicyusz nie nadwątli, źe go Mu- 
E4 » rena 


— 
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» rena do honoru uprzedzif. Lecz, chócidź 
» bym nie był. iego przyjacielem, przecies 
»i wzgląd na zacność tego Męża, ina hos 
» nor, którego dostąpił, o wielkąby mię hań- 
» bę, dumy i dzikości przyprawił; gdybym 
» człowieka, 1 swemi. własnemi zaszczyt 
» mi, 1 Rzeczypospolitey dostoieństwem 
» ozdobionego, w takim razie nie poratował. 
» Boiuz mi Się i nie godzi, i niepięknieby dla 
» mnie było, żebym pracy moiéy na ocale- 
» nie obywatelskie nie fożył, Bo kiedym ta: 
» ka nagrodę za tę usługę odebrał ,. iakiey 


» przedtym nikt nie otrzymał; miawszy uz 


»iéy, dostąpiio , byłoby to, człowieka chy- 
p trego “i niewdziecznego. 

^» Co ieżeli mi wolno będzie, iezeh: mogę 
»twem zdaniem, ieżeli żadney plamy, ani 
» gnu$no$ci,ani dumy mieć niebędę , 1ezeli 


| 


i 
i 


] 
| 
i 


» nagrodę „porzucić prace, przez które się 


| 


» żadney winy przeciwko ludzkosci nie po- | 


» pełnię ; zaraz ochotnie.tey pracy odstąpię. 


» Lecz ieżeliunikanie od pracy, o gnuśność, - 


» odrzucenie proźbys odumę, zaniedbanie 
» przyińciół, o zły mię. Charakter má przy” 
» prawiać ; tedy ta sprawą iest takową, że 
»ićy ami baczny żaden, ani zabiegły, ani 
» czuły, ani-usluzny „. porzucić*nić możę. 


» Có łatwo Serwiuszu.z własney twey nauki | 


» pomiarkować możesz. Bo iazeli widzisz 


» się bydZ. konieeznie obowiązanym, nawet. 


» przeciwnikóm - twoich. przyiacióf, rądy 

» twey w prawie szukaiącym; odpowiedzićć, 

y ilezdli masz za hańbę „ żeby który z nichs 
| » komu 


M RŁ LoL, 


ZA MURENĄ. 498 


»komu ty poradzisz, sprawę przegrał; nie- 
» chcieyże bydź tak niesprawiedliwym, aże- 
» by gdy źrzócła twoie idlą nieprzytacioł na- 
» wet są otwarte, strumyki nasze dlá przy- 
» iáciol nawet zamknięte bydź miały. 

» Bo gdyby mię téz przylaźń twoiá, od tey 
» sprawy odwiodfa, gdyby się toż samo Za- 
» cnym tym msżom, Hortensemu, Krassowi, 


|» gdyby i inszym. którzy wysoce twą przy- 


»iaźń ważą, trafiło; nić miałby obrońcy ogło- 
»szony w téy Rzeczypospolitćy Konsul, 
» w któréy przodkowie nasi ustanowili, aże- 
» by nikomu na nim, 1 nayostatnieyszemu na- 


|» wet, nię zbywało. ja zaś Prześwietny Są- 


» dzie, miafbym się za niegodziwego, gdy- 
»bym przylácielowi, za dzikiego, gdybym 


`y nieszczęśliwemu, za zuchwałego, gdybym 


» Konsulowi nie tsiużył. A zatem, co się ty- 
cze przytaźni, w niczem ićy nie naruszę, 


Y 


 »1nie inaczey z tobą na tem mieyscu po- 
'» stąpię , tylko iak z Bratem , który mi iest 


» náymilszy. Co należy do powinności, do 
» sprawy, tak- wszystko miarkować będę, iź 


» nie zapomnę, że przeciwko chęci przyią- 


» cielskiey, na obronę przyiacielskg mówię. » 
Często się przytrafia, ile w krótkich mo- 
wach, że w jednym okresie czyli peryodzie, 
Rozpoczęcie i założenie będzie:,albo zaráz 

od samego Założenia mowa się Zaczyná. 
Terencyusz u Tacyta, tak się zaczyna uspra- 
wiedliwiaé w Senacie, z przyiaźni z Seianem. 
» Lepićyby mi podobno w teraźnieyszćy . 


» przy- 
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» przygodzie, nie przyznawać się do zbrodni, 
» a niżeli ią wyznawać; lecz iąkikolwiek los 
p padnie, wyznaie, że i bylem Selana przyia-. 
» cielem, 1 starałem się o lego przyiazü, i by». 
» lem rad pozyskawszy tez przyiazn. » | 

Kremucy usprawiedliwiaigc sie, Ze Bruta 
i Kassyuszą wycl hwálát: » Prześwietny Sena- 
» cie! wyrazy tylko moie vineis: tak restem 
» od winy daleki. » 

jeżeli 'w Zatozeniu, podział. sam przez 
„się, na dwie , lub trzy części wypadnie; do- 
brze będzie «użyty: ale żebym się miał ko- 
niecznie -0 wytworne podziały mowy moley 
starać, nie wiem zjakiéyby to przyczyny, 
w kázdéy zgóla Wymowie, dobrze byio. Sa 
w niektórych mowach Cycerona i w wielu. 
inszych słówniey szych ` mowcach, podziały. 


na części, itychze części poddziałki: ale są, 


tak, że tam z natury rzeczy wypływaią : 


a takie, i oczywiście, 1 nieznacznie wyrażone, | 


-maia swóy szacunek. Lecz,co mi za po- 


trzeba ustawnego podziału wyszukiwać , TR 


popisywać się znim, lak -zrzeczą náywy- | 
bor:iieyszą; kiedy bez wydania iego , może. 


bydź dobrze „urządzona Osnowa? Wszakże |: 


kiedy wyszukiwanych podziałów nić mogę. 
pochwalić; nigdy nie rozumiem, żeby bez: 
porządku dobrá rzecz była. Ale też bardzo. 
się dobrze PO EK zachowa , lubo nie 
wspomnę ( chybaby kto tego dla pamię- 
Ci swey potrzebował :) że, to iest część 


pierws sza, to druga. Zamiary założeń, mo- ; 
gg siç bardzo niepospolitemi wydawać, któ- | 


c e 
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te re iednak, w wyłożeniu swém nic osobli- 
085 wego nić maia. Niecháy zaś będzie iakkol- 
a- wiek pospolite założenie , ieźligo dobrze 
y^ dowiode; niepospolity sząc unek adiiiesie, 


ta Dowody. 


Okfadnie rzecz, iak się stała, opowie- 

dzieć, ztwierdzić ją świadectwem wiary 
godnem, iuż iest tém samem, práwdy iey 
!dowieśdź : i to lest naywiększym dowodem 
w sprawach uczynkowych in Q uaestiotibus 
Sy facts. Mamli np dowodzić uczynionego. mi 
Y» gwałtu? opowiem wszystko, iak,było, okażę 
* swiadków, idosyć na tem. Lecz, gdy będzie 
chodziło o to, czy mam prawo do tego, 
ly albo nie? co iest Quaestio juris, natenczas 
S$ oczywista, żeani powieść narratio, "ani 
2' świadectwo, nie będzie zupełnym dowodem. 
Ale okazawszy służącem 1 prówo „dowiódłem 
„ czego mi bylo potrzeba. Nie ráz też bywá, 
"|| że mówca zaufány w swóy sprawie ,. nie 
Y-i chce odpowiadać na zarzuty, iakby. niemi 
zel pogardzał ,czego dobrze używszy, wiele mo- 
zna wskórać. 
34 Jezhi bedzie rzecz o uczynek , iiego pra 


eZ! wność, złączyć się má razem powieść o-rze- 
Ró CZY 5» i rozumowanie. Odacbowski u Gorni- 
ie 


ue. ckiego, broni2c. Xcia Dymitra, tak dowodzi: 
7l» Pokażę, i iż gwałtu Kniaź. Dymitr uczynić 
» nić mógł, pokażę, iż gonie uczynił, poka- 
1071 5 żę, iż ani boiu, anifupiéztwa, na Ostrogu 
tO" |» nie było. » 

» Gwałt 
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» Gwałt kto uczynić chce „ Milf: Królu, 
» trzeba, iżby siinieyszy byt, niżeli ten, 
» komu gwałt stać się má. Albowiem gwalt 
» nic innego, nie iest, iedno moc , a zhotdo- 
» wanie kogo, nad tego wolą. Otóż, kto zhoł- 
» dować chce kogo, trzeba, iżby silnieyszy 
» dobrze był, niź ten, kto gwałtowi bronić 
»się má: A dlatego w Statucie opisano má- 
» my, i żieden, dwa, gwałtu domowi uczy- 


„» pić nie mogą: Raczże to W.K.M. wziąć przed 


» się : Kniaź Dymitr, we trzydziestu koni ie- 
» chál do Ade Mci,z swemi własne- 
» mislugam! » nie: zźolnićrzami W. K. Mci, 


» nie zbroynie , ale tak, iako chodzi zawzdy: 


» bez dział, bez hakownic; bez rusznic, bez 
» pieszyc b: iechaf jako gość, iako sasiad, la- 
» ko przyiáciéb nie iechał ta myślą, iżby 
» co na Xieznie Jéy Mci wycisnąć chciał, ba 


» musiałby się był na to lepiéy , niż tak, iak 


» lechát, nagotować: ale tak iechał , iżby 
» sobie łaskę u Xiezney Jey Mci wyiednát, 
»1utey, którą mu byi z dáwna Pan Bógobie- 
».cál. Jecháf z Kolaziem Dy mitrem Xiażę 
» JMé Wasil, 1.ten pewnie nie na woyne, bo 
» nad pięćdziesiąt koni, więcey i iednym ko- 
» niem rié- miał. Toć wszystko iuż woysko 


» Kuiazia Dymitra. Na Ostrogu zaś, mimo 


» te ludzie, którzy ustawicznie pa Ostrogu 

» miészkaia, mimo urzędniki, dworniki, pie- 

» SZ; dworu samego- Xiężney Jéy Mci wy- 

» chodzi liczba nad tysiąc - koni. Tu pytám, 

» podobnali to rzecz, i2by Kniaź Dymitr we 

» trzydziestu, a jmé Xiąże Wasil w picédzie- 
: » siat 
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»-sigt koni, gwatt Ostrogowi, na którym tak 
w» wiele ludzibyto, aczynić mogli? Nogaby tam 
» nie uszła żadnego znich, by byli w czem 
|» sobie gwałtownie poczynać mieli. Nić mógł: 
» tedy gwałt tam bydź żaden: a iz nić mógi; 
» przeto Kniaź Dymitr gwattownikiem zwan, 
|,» bydź nie może... » | 
Dowodzić, nie co innego iest, tylko- 
| jokazać prawdę założenia. Mowca dowodzi 
1 | prawdy: założenia swoiego:któréy słuchacze, 
albó czytelnicy iego dochodzą.” jakim: zaś 
sposobem, zwłaszcza w pożytecznych wyna- 
lazkach , iub nowych prawd odkryciu, do- 
ehodzi ich- Autor ; takim ie też potem oka- 
zać powinien, Więceybyśmy się oświćciii , 
i latwieyby oświecenie przychodziło; gdyby 
nam uczeni Ludzie pożytecznie dlá spofe-: 
czności pracuiący, zupełną Historya myśli 
swoich, i drogę; którą do swoich wynalazków 
przyszli, ze wszystkiemi szczególiościami: 
wyłożyć chcieli. Wtenczasby czytelnik, rów 
wnie z Autorem doświadczaiąc trhdności, sto- 
, | poliami. ku prawdzie postępował; a Autor 
à z swym czytelnikiem , lepieyby się tą rado- 
| ścią podzieli, którą zwynalezioney od sie- 
bie prawdy wewnętrznie cznie. | 
Kiedy człowiek prawdy iakowey dochodzi; 
musi postrzegać podobieństwo, albo różnicę 
rzeczy, lub wyobrażeń. Postrzégaiac 2a$ po- 
dobieństwo , albo różnicę rzeczy, lub wyo- 
brażeń, rzeczy te, lub wyobrażenia uwazá: 
s |&Uuwazalgc, musi ie pod róznemi wzgleda-. 
. | mi porównywać. Porównywaiac ie pod różne< 
| "mi 


ly 
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ami względami, widzi na oko, albo wnosi só« 
bie na tozum podobieństwo ich, lub różni- 
ce. Widząc, lub wnosząc podobieństwo, albo 
różnicę. osądzi, ,czém co iest, albo nie 


iest. Atak dowodzenie, nić może bydź tylko: 


ciągiym fańcuchem wniosków , które do ie- 
negóź célu zmićrzaią. 

Niieen będzie na obiaśnienie tego , zało: 
żenie, Dobro szczegolne od powszechnego za- 
-mssto, Postrzegdm naprzód lakies podobieństwo 
między dobrem szczególném i powszechnem: 
które się w samychże wyraząch dobra oka- 
zuie. Postrzćgdm oraz iltóżnicę „ która mie- 
dzy dobrem szczególném i powszechnem za 
choazi. Bopowszechne dobro, téni samóm, 


że iest powszechne, Ściąga sie do wszystkich © 


osób społeczności: dobro szczególne, tém 


samém że szczególne śćiąga się tylko do ic- 


dnéy, albo nie wielu osóbęspołeczności. 


Uwóżóm daley dobro szczególne i powsze< 


choe, i porówńywam ie pod różńćmi wzglę: 
dani. Miatkuię, że dobro powszechhe niko- 


go nie wyłączą, dobro szczególnć , wielu wy” 


Taczá. Tylu iest ludzi bogatych w społeczno- 
$cię którzy maią wiele: a iednak tylu iest 
ludzi ubogich ; którzy nic nié maia. Miarku- 


ię znowu, że klęska na całą społeczność, gdzie 


powszechne, dobro 'szkoduie, dale się uczuć 
składającym  spółeczność, których dobro 
"szczególne sakoduie. Nieprzyiáciel uciemię” 
żá , lub'niszczy Qyczyznę, uciemiezá lub, ni4 
szczy dobro Obywatelów. Oyczyzny. Szczę* 
śliwość zaś całey spółeczności pomnożoniy 
każde= 


DOWODY. 7ty 
je | każdego w szczególności szozęśliwość po- 
i- | mna2á. Nabywá. wziętości społeczność, tém 
o* samém iey każdy wniey zostaiący nabywá. 
€ , Utracá ią spoieczność, tém samém ia każdy 
o` | wnićy zostający utracą. nosze stąd, ze do-' 
- bro powszechne» tény samém, Ze iest po- 
, Wszechne, dobra szczególnego zawsze przy- 
| mnażą. Dobro zaś szczególne, tém samém 
- | £e szczególne, nie zawsze. dobra powsże- 
0 chnego przy mnáza. A )wnoszác to, musze Wiec 
* | ©sgdzić, źe dobro szczególne od powsze- 
- | €hnego zawisło. | | 
T Wiele stad waznych wniosków wy padá. 
4 | Kiedy bowićm dobro szczególné od powsze- 
[9/29] chnego zawisio ; źle czyni, ktounikA przy- 
 kładać się z własnego dobra, do powsze- 
| ehnego. Bo musi w.powszechnéy szkodzie, 


" 


- ponosić uszczerbek, Jeżli: zaś pówszechná 
" | szkoda „ którą daleko większą część spofe- 
+ | Czno$cl cznie, ani klęska na naród cały, nic 
: niektórym“ Obywatelóm nie szkodzi; nić mo- 
! | čna inaczéy sądzić tylko że Obywatele ci» 


zdradzaiąc powszechne dobro, maiątek swóy 
| Pealaig: a jeźli go ieszcze i pomnożą, tedy 
|. *nieszeze$cia i łez współobywatelów Korzy- 
| Staig, Kto zaś z cudzego nieszczęścia korzy- 

Xi; musi bydź ziym. Obywatelem i złym 

Cziowiekiem. Bo dobrzy Obywatele a oraz 
,,tnotliwi ludzie, z własnego dobra, chętnie 

dá pospolitego ofiarę czynia. Maigtek leks, 

ko nabyty, pretko ntracony bywá, i td 

Cóż dopićro mówić o hańbie i przeklęctwie 
| lá takich Obywatelów? iednak- człowiekoś 
| wi 
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wi poczciwemu , milszá iest dobra * sfawa s 


~ 


nad náywigkszy zysk , nad maigtek, nad życie, 


$ą prócz tego 1 iusze.sposoby dowodze-, | 


nia, iak są różne sposoby wyłożenia myśli 
naszych. Zenon. prostém podobieństwem, 
do iednóyże ręki, dowód Loiczny iKrasomow- 
ski przyrównái: zamknioną, dowodem Lol- 
cznym» a otwartą Krásomowskim nazwa- 
wszy. » Ludzie, ludziom potrzebni: więc 
»sobie ludzi obowięzywać należy.» Taki 
sposób zowie się enthymema. Toż samo przez 
syllogism. » Kto komu potrzebny, tego sobie 
» obowięzywać * powinien. |Ludzie, ludziom 
» potrzebni sas, więc sobie ludzie, ludzi obo- 


więzywać powinni, y Na każdą rzecz przy- , 


czynę daiemy : każdego téz zafożenia umie- 
szczonego „ dowieśdź nalęży : aby sprawie- 
dliwie ten anie inny wniosek wypadát, TO 
co następuie, we dwóch osobnych przykła- 
dach, nazywa się Dilemma. Cycero podczas 
woyny z Antonim, nie radzi do niego 'wy-* 
syłać Posłów. » Wyznaczacie Postów, żeby 
go przepraszać? to wzgardzi zeby mu roz- 


kazać? nie usłucha. Król Perski posłał wiel= 


kie pieniądze dla Epamiaondesa: nie chciał 
ich przyiąć Epaminondas, mówiąc: » Albo 
» Król chce tego po mnie, co test z pożytkiem 
» Teban, albo nie, jeżeli chce tego, co iest 
» z pożytkiem ; gotowém bez pićniędzy uczy^ 
y nić. jeżeli przeciwnie; nie m4 tyle złota 
» i srebra, żeby mie przekupil. Bobym ant 
„całego świata dostatków nie przyigl, dlá 
» miłości Oyczyzny. » 

| Można 
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|. Mozhásie w prawdzie z dowodarmt rozszé: 
fzyć: ile że caly skutek od gruntownego do- 
wodzenia zależy: a rozum tylko prówdzie í 
przekonaniu ustepute ; ; wszakże po większey 
części, na iednó założenie. nie zwykło 
sig pospolicie znáydowaé więcey dowodów 
Igruntownych, nad ieden. Inne, albó,się w tym 
iednym zamykaią, i będą raczéy wnioskami 
„piśrwszego, à niżeli osobnemi dowodami, 


albo wszystkie razem wzięte, nie dokażą ty 


Je, ile ieden przednieyszy, :| Dez któregoby 
inne nie wiele ważyły. juzem zaś okazaf, że 
pod różnemi wzęlędami porównywamy to, 
czego nam dowodzić potrzeba: a zatóm we 
dwóch rzeczach, które porównywamy, mu- 
si bydź przymiot ieden celnieyszy, istos 
tnieyszy, wla$ciwszy, przez który się też fze- 
czy łączyć muszą. , PRE więc Mowca przy- 
miot ten 1 iego związek okaże; wszystkie” 
£o dowiódł. 

Wielu dowodów prawda nie ie potrzebnie : 1 
dosyć má i naiednym gruhtownym; byle była 
łaśnie i dokładnie ze wszystkiemi należytemi 
względami wywiedzioną. Gdzie zaś nić można 
zjednego dowodu przekonania sprawić; a be- 
dzie dwa, lub wiccéy równie mocnych; po- 
winienem ich użyć, np: ieżelim kogo nie 
dosyć przekonał pożytkiem, okażę mu po- 
trzebę. Wszelako zaś czyli ieden má bydź 


SZ 


dowód, czyli więcey, z przyczyny wielu za* ; 


|łożeń, cała rzecz na tém zależy, aby iak 


jadylepity wyłożonć były, ażeby iedna oko- 
diczność , do drugiey prowadziła, a tak że- 
| E / by 
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by się ścisły związek następuiacych dowo= i 
dów z poprzedzaigcemi, we wszystkich wnio- | 


skach wydawał. 

Tetency, którego mowy początek wyżćy 
iest położony, tym sie iedynie i mocno bro- 
anis że stę godziwie m mogł: starac 0 przysazń Sea 
taña; kiedy sdm Tyberynsx byt iego przyi Le 


Crac (Wyrażą od początku dowodzenia; | 


a ihkich urzędach widzidt Sejana: takiego 
krewni i powinowaci czczeni byli: iak każdy 
PM był łaski Cesarskićy komu Sejan sprz ye 
21], a kogo nie lubit, w jakiéni nieszczęścim 
zostawał, Ale wszystko to przygotowaniem 
iest do następuiącego dowodu : » Nie na uro- 
» dzonego w Wulsynium Sejana; aleśmy 
» na cząstkę krwi Klaudyuszów i julich, na 
» twego Cesarzu zięcia, na kollegę twoiego 
» Konsulatu, na zastępcę w sprawowaniu Rze- 


» Czypospolitćy względy mieli. » To, co idzie | 


daléy, tylko jest naturalnym wnioskiem 


poprzedaaiacego dowodu. » Nie nasza rzecz | 


_» dochodzić, kogo i dla iakich przyczyn, nad 
» innych wywyższąsz. » Przyczyna tego, bo 


» tobie naywyźszą władzę Bogowie dali: nám 


» chwała słuchania ciebie zostawioná.» W rze- 
czy $áméy po skończonych wolnych rządach. 
» Niedochodząc zaś myśli panuiacego, pa 
» trzymy na to, colest przed oczyma: ko- 


» go ndywiększą czetas1 dostatkami  obda- | 


» tzasz: kto náywieksza má od ciebie moc 
» sobie dang wsparcia i szkodzenia: czemu 
» nikt nie zaprzeczy, żeby w ręku Sejana by dó 
» nie miało: Taieinnych myśli panuigcegoy 
» 1 CO 
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Wico w skrytości układa, wybadywac nie- 
»wolńo, ani doyśdź nie podobna, Przezacni 
ySenatorowie! Nie na ostatni dzień Sejanad; 
»ale na lat szesnaście pomniycie. Czcilismy 
»nawet Satryusza 1 Pomponiego, ( domo- 
»wych -Sejana ) owszem wyzwoleńconi 
» i odźwićrnym iego bydź znadliomemt, mie- 
» liśmy sobie za rzecz wielką. » Wszystko 
od tego dowodu pochodzi, że Sejan byt 
Przyiacielem Cesarskim. Taki więc stad 


J- Wniosek ;że c1, ktorzy się x Sejanem na T-ybe- 


1% 
[Ti 


€ | 
| 


Jusma spiknęli, powinni bydź karani : Którzy 
"egas na nim taby,iak à sim Tyberynsz %a- 
wiedli » ci wolnemi bydź maiq. 


ley, przedsięwziął ostatnią przysługę przy- 
dcielską zmarłemu Sülpicemu okazać: któ- 
ty byť umiari w czasie Poselstwa swego od 
Venatu, do Antoniusza trzymaiącego Bruta 
v oblężeniu : ażeby poprzestał woyny z Rze- 


|tząpospolitą. Było w Rzymie Prawo; ŻE kto- 


kolwiek w Poselskim charakterze będący» 


|bwaltowna śmiercią umarł; powinien mieć 


Matue wystawioną na Rostrach. Sulpicyusz 
132 Konsularny, sláwny biegłością Prawa s 
lproszony od Senatu na Poselstwo do Anto- 
llego , wybrał się na tę posluge s acz cho- 
toba i starością nadwerężone miał siły: ale 
lie rozpocząwszy Poselstwa, gdy do obozu 
Ántoniego przybyl; życie zakończył. Ser- 
Vili pićrwszy od Konsula, o zdanie względem 


2 "onoru Sulpicego *zapytany, sądził , żeby mu 
»obowiee był uchwalony: Statuy wysta” 


E "^ j wiać 


t 


Cycero w mowie na Radzie Senatu mias 
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wiać nie radził, z przyczyny, &e się tylk ty 
tym należała, ktorzy od żelaza m czasie Posek po 
stwa wgtngli. Większy iednak byt zas 262yf ża] 
zmartemu, PENAT mieć diá. siebie i Famili go 
swoiéy od Senatu wyznaczony, a niżeli sta ki; 
tuę na Rostracb. Gdy*w ic koky do mówieą zu 
nia naCycerona przyszła; wszystkie okoli4 log 
czności zebrawszy , dowodzić EPIS że spra/ str 
wiedłiwie i Statua $uipicemu należała. ^ | 
Tłumaczy naprzód w dowodzeniu prawo 0d 
ouc2czenim śmierci Poselskiéy , 1 za pies ly 
wszy le 1 przednieyszy dowód ABBY: kTadzie| teg. 
ae potrzeba na przyczynę , niena rodzdy śmief”| ta 
ci uważać : iaką mysl. zapewne przodkowe Wi 
mieli , którzy ustanowili to prawo, Aie mw] hy, 
siał był Serwili dowodzenie swoie,. oprócz | my 
prawa, i na przykładach zasadzać; Cycet9 
Z przywiedzionych o od . siebie przy ykTadóWs| te 
„wnosi to, Ze zabitym Poslom , nie krew pr)! Qe 
smierci w stok, ale sama śmierć dli Rzecz! | iki 
pospolitéy podiztd s ku czci stu yia. Dalej wy 
„stan zdrowia Sulpicego, ochotę iego wsi 
žemu Rzeczypospolitćey, PPONEŚĆ Senato ~ 
wi wyrazá,. stoat Antoniego do przy czy” 
ny smierci Posła, o które '20 uczczenie cho V. 


dzilo. Nie dowodzi to iedn Pr na nowo 2% vi 
m tylkoieobia$niá: jak 1 to, że wp% bie 


dá potem w pochwały Su jl picego, wnoszę! lie 
znich.ze statua; któr aby mu Senat 4p ygn T4 
czyt będzie tylko pamiątką. smierci iego, at 
Życia. przez które daleko Jepszćy pamiatki jos 
był, i zostanie się raczey znakiem wdzięc zn i | 
Ści Senatu , a niżeli MELA wachęgo, Z pochi ky 


ly | 


dz 
"P 
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[kd ty Oyca, przyszło Cyceronowi przytoczyć 
cl pochwałę dla Syna, któremuby Senat ulżyj 
yh żalu, przez postawienie posągu Qycowskie- 
UW go na Rostracb. Nakoniec zpráwa, pzy- 
tad kladów i zdania Serwilego , Cycero tak ro. 
ie" Zumuie: -Nie każdemu ustawą Senatu, DOLIDO- 
JU ony gest grobowiec , ktory md statuę LZ Ro- 
re] strach. Pontewadż grobowiec  iręcćy nuc, 

("želi posąg na Rostrach, Bo poszg może by:/ź 
WO, od burzy zwalonys grobowiec maf nię podpadá 
etl by szkodzie. a ddwnością eq. , usano gia 
ACH ese ooo nabićra, Jeżeli więc zezwali Serpilt 
er] ha grobowiec dla Sulpicego, co je wigiéy; po-, 
pit inten zezwolić 3 na posag dli miegoy. co iest 


4 7. E PLA MP ; 

W] zie, Cala 102. mowę podaniem protektu za- 
ch Myk4. | 

10 


Wil tero starał o Edylostwo ) dom tyatgcema się 
%4]| lecyjemu utrzymywania sprawy. $ycyliy- 
, o t + ` . - 
D Micv przeciwko Werresowi dowodził slá- 
éj i sr A: się Dingi | 
ną mową, która. sie Dfyinatio zowie. (2) 
^ ` V 
u " : F 3 ZC s 
to". OOCEMNGNE VITE SUN — tá 
———i——— PORZE 
T MAC . , „2 : 
J y. 9 Sykulowie dochodzifi krzywd swoich na 
0 erresie, po skończoney trzechletnidy iego Preturze 
2% Y Sycylii. Ale .Werres, ktory systematycznie byf 
9 zićrcą, ułożywszy sobie » ( lak Cycoro dowodzi) 
; Mer wszego roku zyski dla siebie zachować ; den- 
p SMego dia Patronów, a trzeciego dia Sgdziow odlo- 
IE namówił Gecylego , niegdy. Kwestoru Wo, 
í tby się domaga? utrzymywania téy spfówy. Da- 
pó” if Cecyli pozorne przyczyny : że.będąc ~ rodean 
#0 Sycylii, powinien usiażyć rodakom: że zorlwóg 
y 47 21 T4 * 1971 Futro ^ . 7 "ov 

rb | usfuZy , maiąc Méeprzy:iazü z Werresem: że na 


| Miec będąc u niego Kwestorem, naylepićy. mots 


- Wigs 


Dawnićy ieszéze ( kiedy się dopiero Cys 


z 


z 
<w, 
& 
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że , tenpowinien w sprawie pokrzywdzone” EL 
go stawać, którego soDle „pokrzywdzony. A Re 
czy , nie zas pokrzywdzaiacy :.a ŻE Sykulos«| ^ 
wie. Cycerona życzyłi,  zaświadczył się es 
wszystkiemi. Wykłada potem, że Prawo e 
chciafo dopomódz pokrzywdzonym sprzy” | pe 
mierzencom, ustanowiwszy przez ich wzgląd; B. 
sądy: o zdzierstwa: zaczém Cecyli nie po >”. 
-winien im przeszkadząć. Przeszkadzálby im 
zaś wdochodzeniu krzywdy na Werresie ; 
bo óczywistá iest iak sig Werres, któ-| ca 
ry im krzywdę wyrządził, o to stará, aże”| sz 
by nie kto inszy, tylko Cecyli za Sykulamt gd 
stawał. Następuie daléy, iakich obyCzaióws| pr: 
jakich przymiotów powinien bydź Patron * | sa 
w czem dowodnie Cycero okazał ; że CecyMs| dz 
który Werresowi, niesprawiedliwości poma- 
gál, nie iest tych obyezaiów, ani tych Ká 
przymiotów, które się-w Patronie znaydo” $i 
wać maig. Próżno się iuz: Cecyli składa] y 
tem, że má nieprzytazn z Werresem, bo bi 
oprócz tego ,ze sama przyczyna téy nieprZY*] d, 
| 1aZni | ot 


oo IWA p ÀÀÀ m ma 1 


wiedzieć, o wszystkich 1ego niesprawiedliwościach: 
Wielka się sprawa rozpoczęła 1 v ielu interesuiąC” | 
tak Sykulów , iako też obywatelów Rzymskich p0^ 
krzywdzonych : a'Wertes niczego nie żałował, by” I 
jeby swego dokazaf. Gdy iuż z jednéy strony W er^ 
res życzył mieć przeciwko. sobie Patrona Cecyle” 
go, zdragićy Sykulowie i Obywatele” 'Rzymscy »' tr 
v zaklinali ‘prawie Cycerona, ażeby się ich spraw? de 
podiat ; musiał Sąd wyrokiem: swoim Patrona d/^| w 
tóćy sprawy logfosić. Nazwał tedy Cycero tę MOWŚ | w 
swoię! Dzvznatzo czyli Zagadnieniem , któ, mà bys”: 
Patronem; którą ustugę Sąd Cyceronowi przysądzi!” 
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, laźni, nie iest na stronę Cecylego, dńwho 
Asię z sobą pogodzili. A do tego, daleko przy- 
stoyniey, Cyceronowi, nić maiącemu żądnćy . 
ie osobistéy urazy do Werresa, dochodzić krzy= 
zo Wdy Sycyliyczyków, którzy go 0:to proszą, 
„|niżeli Cecylemu, Kwestorem ..u. Werresa 
di będącemu, dla prywatney urazy, skarżyć na  . 
© Pretora swolego : którego Kwestor obycza- - 


" iem Przodków, iak za Oyca mieć "powinien. 


e, Obiąwszy iuz zupelnie 1 doskonale rzecz 
6- cala, przebiégaiac wszystkie, albo zdatniey- 
€-| sze okoliczności, kto, co, iaktm sposobem, | 
hi | gdzie, dlá czego i. t. d; Zasięgaiąc przykładów, 
w| práwa, zwyczaiów i. t. d^ można, ile rzecz! 
d'| sama zniesie, dobrze i gruntownie dowo- 
lis] dzić, © 
d- 
ch 
joa 
dà 
ba 
y 


Porównanie, nayobfitszem iest rzódłem. 
każdego dowodzenia: ile, że rozum ludzki 
nie może nic lepiey poznawać, ant poiąć, ani | 
umieć » tylko przez porównywanie. Poto- 
| bieństwa, lubo rzecz po części obidśnią ; ic- 
dnak iey nie potwićrdzą: a co innego icst 
4| obiaśniać, coinnego dowodzić. 


ch) Domówienie (Peroratio.) 


ud Dovodami przekonywá się rozum, i do 
124 uznania prawdy przychodzi. Wyznać atoli 
y, trzeba, Ze kto dosyć má na' tem, ażeby 
wy dowiódi, asłuchacza przekonanego  wprá- 
daf wdzie, lecz spokoynego zostawi , *niespra-. 
M wiwszy w nini żadnego wZzrüszenia; nić, mo- 
"m i EA | że 


A 
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że bydź zwany wymownym. Częstokroć wa» 
Ja éziowiek&, nad iego przeświądczeniem 
wórę bierzer Widzi, co iest dobrego, chwá- 
| tó,a £a zlém się udale. Video meliora pro< 
boque, deteriora sequor. Należy tedy wolą umo- 
cnić, chciawszy ku swoiemu zdantu ludzi 
nakłonić. 

Jeżeli eal Ia mowa droit ad dobry; koniec 
iey nis będzie fafszywys lecz ożywiony sto- 
sowną p D2$5y 2. mocnemi sfowy po party; wy- 
stawi liac w krótszym abrysie cały obraz 
dłuższego mówienia, i rozum przekonywá, 


1 serce "zniewalá: A co.gdzie, mniéy. wymo- 


wncego było, przy końcu się wszystko ozdo-- 


bić powinno. Tym się Zaś mocnieyszá na 
końcu, prawda okaże; im Zywicy. wyrą- 
Zu: bździe. Akiedy. w każ zdéy części mo- 
^. starać się o piękne mówienie należy; tym 
wiecej ma to baczności w Domówieniu 
owca zwy kf dawać : ilegdy pospolicie ko- 
niec, cala mysl siachaiącego zastanawialąc, 
diuzéy zapewne niż poprzedzalące rzeczy, 
utkwić w niey musi. 


Domówienta' Cycerona, naypięknić) 'SZe- 


mi są wzorami, serce wskróś przentkatąc ty 
Wymowy uczucia. Nie. moźną bez wzruszent4 
stę czytać ich za Fonteiem, Sext ym. Plancyuszem, 

Sylta Ddpićri 5ż iakićy mocy nie nabrała Wy- 
ni»wa wustach tego wielkiego męża, kiedy 
swym płaczem, » náytikliwszym glosem, 
(-uiisit bowiem mieć serce czóle, gdy 1e 
tak iawnie widzieć. w czytaniu) ,cały ‘sąd 


rozrzcw dł : awziąwszy w ręce: maleńkiego 


| a Syna 


16' 


ZA FONTEIEM. | 89 
Byna Flakka, í pokazuiąc go Sędziom» » temu 


|y 


| ra d e , s4 "7 7 g [4 
» (prawi) nieszczęśliwemu dziecięciu, któ- 


» re was S$ędziawie i dzieci wasze z poko- 
» podacie: któremu iezeli. Oyca ocalicie, 


|» nauczycie go tëm samém , iakim má bydź 
|» Obywatelem... To dziecię, ponieważ ty- 


»le máiuz uwagi, że czuć może Oyco- 


-» wski żal, pomocy zak ieszcze nie zdoła dadź 


y Oycu: tego tylko się od wás dopraszá, a9y- 
» ście, lego płaczu, łzami Oycowskiemt , 


| » a smutku Oycowskiego, pjaczem synowskim 


» nie pomnażali. Bo oto się ma mnie ogląd, 
» domnie się udaie, molego ratunku zapfa- 
» kany wzywa... » Niedziw więc, Ze inst 
mówcy, zktóremi iakiey sprawy się podéy- 
mowół , na samo dotarcie Cycerona zosta» 
wiali. Bo ktokolwiek człowiekiem iest, nić 
może się oprzóć tkliwey wymowie cziowie- 
ka. Jakiegózby skutku nie sprawiło Domó- 
wienie za Milonem, gdyby było do niego 
przyszło? «© | 


Domówienie za Fontejem. (b) 


» S Edelowie ! Poczciwego człowieka, po- 

» Czciwégó mówię i w całćm życiu po- 

» miarkowanego 1 skromnego, który pe- 
| » len 


(owe Ur NA a NK 0 | m 


(h) Marek. Fonteiusz po-skończonćy Preturze 
w Galli Narboneńskićy, pozwany, był od Gal- 
]ów za szkody , które im poczynił. , Cycero -bronif 
Fonteia; aletaiego mowa nie cafa nam jene 

a y 


D 


' 
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»Teniest zasiüg i cnoty, w wdszéy opiece 
»i władzy widzicie: tak, iz polecon est 
»opieec, a władzy oddany; Zwazciez. więc, 
» czy, słuszniey lest, człowieka zac nego , me- 
» ża dzielnego, Obywatela dóbrego. oddadź. 
» w ręce nleprzylaznym i dzikim narodom, 
‘y czyli go przyiáciolom powrócić: zwłaszcza, 
» kiedy tyle, za tym niewinnym do wás się 


» wstawia; naprzód Familii starożytność , 


» którą na marmurach *wyrytą widzimy: do 
» tego, ciągle w tym Domu sprawowanie Pre- 
» tury, które między 'innemi zaszczytami s 
» zamniemaniem -cnoty naybardziey słynęfo» 
» toż 'świćżą pamięć. Oycowska: nakoniec 
» i sim Fontelusz, iąko w każdym życia sweie- 
» go stanie cnotliwy'1 nienaganny, tak w sztu- 
» cerycerskicy, 1 do porady, i do męztwaido 
» sprawności pierwszy ze wszystkich, któ- 
»rzy się teraz znaydulą. Zaczem; ieżeli wás 


» mám przestrzedz, ( czego-nie trzeba, ) zdá- 


» mi sięatoli, że przez ten wzgląd, który mam. 
»u wás, mogę wam cokolwiek przefożyć, 
»ażebyśmy ztakiego rodu ludzi, których 
» zname 1est w sztuce rycćrskićy męztwo, 


» biegłość 1 szczęście , iako náypilniéy za-. 
» chować postanowili. Byla albowiém w tey - 


[| 


į » Rze- 


e emoe ZY 


eo mm 0 m a a 


ła, początku nawet nie dostaie. Wiedzieć nić mo- 
ina, iakim dowodem przeciwną stronę pokonał. Zo- 
stafo się tylko ztey mowy, że wprawia w podey- 
rzenie u.Sądu Gallow świadectwa, i to Domo- 
wienie. 


w 
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» Rzec zy pospoiitéy większą liczba takowych 
» mężów: a przecie nietylko ich ocaleniu, 
» ale i wywyższeniu zarddzano. Cóż teráz 
czynić należy, kiedy sztuka rycérská u mło- 
» dych zaniedbaná, a sławni ludzie i wiel- 
»Ccy' Wodzowie , częścią w starości, częścią 
»w niezgodach Rzeczypospolitey zniknęli ? 


Y 


. » Kiedy tyle woien, albo z potrzeby, na die-;- 


» bie przyymuiemy , albo z nagła i niespo- 
» dzianie nanás powstaią ? Czyliz więc i $a- 
»mego Fonteid, na niepewne Rzeczypospo- 
» litey czasy, zachować, i drugich usilno- 
»ścią starunku o chwałę i nano, zagrze-- 
» wać nie macie ? 

» Lecz gwałtownym prawie harcem a 
» z wielką śmiafością Gaulowie w Fonteja go- 
» dzą. My zaś Sędziowie czyliż się niemaig 
» a mocną obroną tą, przy waszey opiece; 
» tey Straszney 1  nieznoąśney dzikości 
» oprzeć nie mámy? Iczyliż go Wódz Allo- , 
» rogów i Gallów Inducyomar zrąk.zacnty 
» a nieszeżęśliwć éy Matrony , 'w obliczu wa- 
»szćm syna porywać będzie? Zwłaszcza 
» kiedy z drugićy strony, Panna Westalská 
» Brata rodżonego przytrzymuie , a waszego 
» Sędziowie i. Ludu, Rzymskiego” milosier- 


» dzia wzywa? którą za wąs 1 dzieci wasze, 


»tyłe się lat błaganiem Bogów: nie$miertel- 

» nych zatrudnia, ażeby teraz za ocalenie 

» brata, umysły wasze przebłagać mogła. 

» Nie chcićycieżtego dozwalać ; Sędziowie s 

» ażeby za codziénném narzékaniem 'Westal- 

v ki na wasz Sąd, Bogowie nieśmiertelni 
» 1 Ma- 
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»iMatka Westa poruszoná byfa. Patrzcie ,. 
» ażeby nie mówiono „iż on nieustanny ogien 
» üstawicznem czuwaniem, a pracą Fontci 
»utrzymywany , fłzamiiey wygaszo ny został. 


».Do wás Panna Westalską wznosi z pokorą” 


» też same rece, któré za wis do Bogów nie- 
» śmiertelnych wznosić zwykła. Zwazcie, aze- 
» by nie była rzecz niebezpieczną i zachwa- 


» tá; tey prozbe odrzucać , którey modły, . 


« gdyby Bo ogowié odrzucili; wybyście bez- 
» piecznemi nie byli. Nie widzicież Sedziowie, 
'»Ze się nieustraszony mąż Marek Fontejusz, 

» na wspomnienie Matki'i siostry , lára 
» natychmiast zalaf ? który się w potrzebie 
» nie zląkł > który się częstokroć uzbroiony 


» pomiędzy szyki nieprzyiaciól zepuszczát. 


»1 cisngl , kiedy w podobnych -niebezpie- 
» czeństwach, taki zaszczyt potomkom swo- 
» im zostawić, myśli, iaki mu Oyciec iego 


» zostawils tenze sám teráz w swém pomié-- 


» szaniu trwoży się, ażeby nietylko zaszczytu. 
» i pomocy dla swoich, ale tćż aby' z ciężkim 
» nader swym żalem s wiecznego po sobie: 
 » zakalua niesławy nędznym nie zostawił. 
» Ostanie bardzo odmienny Marka Fonteia! 
» gdybyżeś mógł wybrać, ażeby ci raczéy 
» postrzałami Galów, a niżeli krzywoprzy- 
» sięztw ćm ginąć przychodziło! wtedyby ci 

» za życia meztwo, po śmierci chwała to- 
» warzyszyła. "Od niebez zpieczeństwą tego, 
» brońcie ag nego t niewinnego Obywatela. 
» Staráycie SIĘ, A by naszy m świadkom więceys 

» niż OJCA wierzyć, 1 aby raczey: ' caloa 

» Sci 


x 


„ZA MIŁONEM. . złą wer 
» $ci Obywatelskiey, niżeli chciwości nieprzya 
»iácielskiéy dogodzić : zgoła żeby w wis-- 
» kszéy powadze uwśs była proźba tey, któ- 
» rá się świętością waszą opiekuje , niżeli zu- 
»chwalstwo tych, którzy z każda Religia 
»lze wszystkiemi $wiato$ciami woyne to- 
» czyli. Pomniycie ieszcze i na to Sędziowie, 
» (co niemało do powagi Rzeczypospolitey 
» należy; ) aby wiecéy n wás proźba Panny 
» Westalskiéy, niżeli groźby Gallów ważyć się 
x zdawały, | 


Domówienie za Milonem. 
» T Fcz dosyć iaż wiele'o fprawie: a wiele 

» się też podobno i mimo sprawy moe 
» wifo. Cóż mi zostaie? tylko zebym Sęa 
» dziowie prosit wás^i zaklimdf , aby$cie to 
miłosierdzie okazali, nad tjm znamieni- 
»tym mężem, o które sie on. ni&- dopraszá, 
» aja przeciwko woli iego proszę i błagńm. 
» Jezliscie w płaczu tym powszechnym, nie 
» postrzegi náymnieyszéy łzy Milona, ie- 
»żeli twarz zawsze wu niego 'iednostiynń ^ 
» a mowa stateczná i nieodmienná, nie mniey- 
» szych przeto względów iest godzien.: Nie 
» wiem zá$ czy dlatego samego nie wię- 
fp kszych ieszcze. “Bo kićdyśmy w szermierz- 
» kich utarczkach i w ostatnich ludzi ga. 
» tunku zwykli nienawidzieć nawet tych; 
» którzy zboiaźnią i pokorą nás proszą, aby- 


Y 


 »$my się im przy życiu zostać pozwolili , 


«a mężnych i nieustraszonych » od śmierci 
| » OCa- 
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» ocalić chcemy, wiecéy sie nad temi litis 
» iąc, którzy naszego zmilowania nie szukaig, 
|» aniżeli nad temi, którzy o nie Zeorza; czy- 
» liz tego dlá wspaniafych Obywatelów, tym 
» bardziey uczynić nić mamy? 

» Mnie wprawdzie Prześwietny Sądzie 
» nadzwyczáy mowy. te Milona przerażaią, 
y które ustawicznie słyszę, i którym  co- 
» dziennie iestem przytomnym. Niech ( pra- 
» wi) żyią Obywatele moi» niecháy będą 
» w ocaleniu, niech będą szczęśliwi: ntecháy 
» stoi szanowna ta Rzeczpospolita , Oyczy- 
» zna mold naymilszá, iikóżkolwiek sobie 
» zemną postąpi. Niecháy współ Obywate- 
» le moi pokoju wnićy używaią, gdy mi go 
» z niemi używać nie wólno. ja ustąpię 
» 1 póydę. Jeżeli mi się w dobréy Rzeczypo- 
» spolitey- zostać nie godzi; w złey żyć nie 
» będę: i idk się tylko gdzie do rządnego 
» awolnego miasta dostanę, w niem osiędę, 

» ©! zanic ( mówi) podięte prace moie. 
».Zanic moie nadzieie i próżne myśli! Ja, 
» |którym się będąc Trybunem w uciśnieniu 
» .Rzeczypospolitey s cały do Senatu przy- 
»'wiazál, októregom zniesieniu wiadomość 


»'powzigl, którym się złączy! ze Szlachtą 


» „Rzymska „gdy ich siły osłabione były, kie- 
»c«lym się znosił `z poczciwemi : obywatela- 
»1mi, którzy dla Klodyuszowéy przemocy, 
» |powagi nić mieli; mógłżem się kiedy spo- 
»(lziéwac, żeby mi na ich pomocy schodzi- 
» To? Ja, kiedym ciebie ( bo ze mną nayczę« 
» ścięy rozmawią ) do Oyczyzny przy wrócils 
| | » pomy- 
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» pomyślałżem kiedy, żeby dla mnie w niéy 
» mieysca nie było? Gdzieiest dzis Senats 
» za którymeś$my poszli? gdzież ta twoia Szla- 
y chta Rzymska? gdzie” przywiązanie osad? 
» gdzie głósy Wloskiéy krainy? gdzie nako- 
» niec twa mowa Marku Tolli, która nie ie- 
|» dnemu pomogła? gdzie twá obrona ? mnież 
» to tylko samemu, którymi się po tylekroć 
|» Va ciebie na śmierć ofiarował ; Zadnéy po- 
» mocy sprawić nie zdoła? ` 


“Inte tak on otćm mówi, iak ia teráz 
z placzem, ale w takiey postaci, iak go tu 
przytomnego widzicie: Nie przyznaie się 
Dowiém do tego, bynśymniey nie przyzna- 
ię, żeby co był dli niewdzięcznych oby- 
watelów uczynił, ale tego nie przéczy,ze 
> obawiaigcym się i niebezpieczeństwa prze- 
gladaiącym usfuzyt. Przypomina i to, że 
pospólstwo i naypodleyszy gmin, ( który 
z Wodzem swym Pablim Klodyuszem, nad 
dostatki wasze czyhát,) dlá ubezpieczenia 
waszego naswą stronę przeciągnął : nies 
tylko ich cnotą swoią ku sobie naklania- 
i3C, lecz i potróyném dziedzictwem na 
siebie spadaiącem , łagodzac. Ant się oba- 
wid, żeby ufagodziwszy pospólstwo podar- 
kami i szczodrobliwością, was szczegól- 
nieyszemi dlá Rzeczypóspolitćy zasługami 
swemi Zniewolić nie miał. Senatu przy- 
chylności nieráz w tych samych czasach 


P doznawał: a wasze i wszystkich stanów 


chęci kusobie, przywiązanie i zaszczyca- 


» iac c 
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»igce go mowy» dokądkolwiek się- obró4 
y» ci, wraz z sobą mieć będzie. 
» Nie zapomiań też o tem, że mu do Kon- 


\ i 
y sulatu, tylko na ogłoszeniu przez woźne< 


4 


» go braklo, czego niebardzo, żądał, boa | 


» wszystkich Obywatelów i ludu całego glo- 


» sem, czego iedynie sobie życzył, Konsu | 


» lem ogłoszony został. Iterńz nawet ieże- 
»li woyska te przeciwko niema, ohrócone 
» bydZ maig » tyiko, mu podeyźrzenię:o wy- 
» stępek, a nie sim popełniońy wystę- 
» pek szkodżi. Dodaie:i to, co iest prawdzi- 
» wá, Ze mężni ixozsadni ludzie, nie tak się 
» onagrody za chwálebne swe „dzićła, jak 
»o nie same starać przywykli. Bo nic chwa* 


» lebnieyszego człowiekowi bydź nić mo- 


»żez iako własnem. niebezpieczeństwem 
» Oyczyzne, oswobodzić. Szczęśliwi, którym 
» to cześć u ziomków sprawiło! lubo nie s4 
» nieszczęśliwemi i ci, którzy swych ziom+ 
„ków, usługami swoiemi zwyciężyli. Je- 
» dnakze ze wszystkich nagród : -(ieźliby n4 


» nie wzgląd mieć przyszio) naywiększą di^ 


» cnoty nagrodą iestchwafa. Ta. tedna, krót- 
» kość nasżego Zycit.potamnych wieków 
» pamięcią osładza, ta sprawuie, że acz odda- 
» leni, zawsze icdnak obecni bywamy» że 
»i po śmierci żylemy, że zgoła po iey sto? 
» pniach, nieba samego nawet ludzie do- 
» chodzą. Zawsze, mówi on, i haród Rzymskty 
yi wszystkie harody, wspominać mię bg- 
» da, ani omnie naypoźnieyszy czas nie za” 
» pomni. Booto 1 teráZ , kiedy moi nie” 
» przy- 


l 


[di 
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$ przyiaciele, we wszystkich ostatnią nie- 
» nawiść przeciw mnie zapalaią; przecięż 
» w każdem posiedzeniu, dzięki i powinśzo- 
» wania odbiérámy: we wszystkich rozmo- 


|» wach pochwałę odnoszę. Pomiiám uroczy- 
|» ste dni obchodzone i ustanowione w Etru- 
$ i. diy 3 > "gl ic n 

»ryi: setny to dzień od śmierci Klodyusza,: 


sa zdą misię, ze dalćy ieszcze , iak granice 


|« Rzymskiego Państwa zachodzą, nietylko 


» się sława dniatego, ale i radość po świecie 
» rózeszia. A zatćm nie myślę ( prawi ) gdzie 
» clafo to spoczywać będzie, ponieważ we 
» wszystkich ziemiach , imienia moiego stá- 
» Wa przemiészkiwá. » ; 

» To, ty, Milónie częstokroć ze mną 


|» w nieprzytomności tych: to ia z tobą w jch 


» obecności „mówię. Wprawdzie ia ciebie. 
wychwaólić się nić mogę s żeś takiego umy- 
» stu, lecz imsię bardzićy cnocie twćy dzi- 
» wuie, ztym większym żalem ztobą się 
» rozstalę. A leszcze, w tém rozstaniu się, (gdy- 


Y 


» by nastąpić miafo) ani tey ulgi na pocie- 


» che mieć nie będę, żebym się gnićwać 
» mógf na tych , którzy mi tak ciężką ranę 
» zadadzą, Bo nie są nieprzyiáciele, któ- 
» rzy mi cię wydrą, lecz przyiáciele: nie 
»tacy, którzyby mi co złego kiedy wetyni- 
» li, ale ci, którychem zawsze przyemylności . 
» doznawał. Nigdy mi Sędziowie tak cię-- 
» Zkiego żalu nie zadacię, ( lubo któryż może 
5 bydź cięższy? lecz ani tego nawet ) aże- 
»bym miał zapomnieć, iakem był od wás 


w szacowany. O czem ieżeliście wy zapos 
J a 


G » mnie« 
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mnieli, albo jeżeliście do mnie co upa- 
trzyli; czemuż tego nie raczey na mnies 
niż ná Milonie ścigacieł Szcze$liwym bes 
de, ieżeli wprzód na,gfowę moię cą pa* 
dnie ; niżbym tak wielkie to nieszczęścić 
ogladát ! Teraz zaś tylko się tem ` rednem 


ukojć mogę; żem dlá ciebie Milo» zadne*| 


go dowodu: przychylności nie zaniedbał. 
Jam żądał ża ciebie nieprzyiaźni mozniey- 


szych „la moie życie na | pociski twych |. 


nieprzyiációf wystawił, iam za ciebie 
schyláf się aż do nóg wielu, ia“ maig* 


tek móy 1 dzieci moich, ofiarowatem | 


ch w tem nieszczęściu. Aidziś leszcze, 1e- 


(ZA żeli aká gwałtowność czeka, ieżeli utrata 
żyćia samego nastaież gotów 1estem. Cóż | 


mit iuż wiecey zostaleł co mim mówić? 


 czemże iuż łaski twoie odwdzięczę? tylko; 


że iakikolwiek los twóy będzie, za swóy 
poczytam ? Nie uchylam się od tego, nić 
wzbraniam, owszem proszę wás iak náy* 
usilniey Sędziowie, abyście mi świadczo* 


1e 'dobrodziéystwa swoie, albo ocaleniem | 
ilona, pomnożyli, albo w jego nieszczę” 


ściu pogrążone zobączycie. 
-y Ale się Milo temi łzami nie wzruszás 
wcale iest niezwyczáynego męztwa czio*| 


wiekiem, Tam wygnanie poczy tuie, gdzie) 


mie) sca dla enoty.nie ma: a śmierć długiem 
dla przyrodzenia, nie karą, bydź sadzi 


„Niechdyże' takiegó umyslu będzie, z ja* 


kimy się urodził. Cóż ? wy Sedziowie z ja” 
kiemże sercem ku niemu będziecie? Za 
» cho- 


5 Sr 
z 


me 
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"P ehowaciez pamiątkę Milana , aiego Same< 
» go stąd . wyrzuticie? MÁZ towięc bydź któ- 
»ry godnieysży ma święcie naród, któryby 
» męża tak enotliwego przyymowił, a niże- 
» li ten, który mu*dał życie? Wás tu, wás náy- 

» dzielni "ysi rycerze wzywám ;* którzyście 
! hoynte krwią swolą dłń Rzeczypospolitćy 
» szafowałi, do wás się setnicy i *Rycerstwo - 


[D w przygodzie „nieustraszonego” Obywatela 


» udaię. Azaż tak zacny maż nietyh Kor 
+ z przed oczu waszych, ale edy Jésté$cle- 
» pod bronta ,.1 na tych sądach "Zasiadacie , 


i 


» może bydź ztego miasta wy pedzon i Wy 


!rzucon ? y 


» Ach cóż 1a za nieszczęśliwy! Tyś mie 
» mogi Milonie przez tych do Oyczyzny 
» przywrócić, aia cię przez nich w Oyczys 
! znie nie potrafię zatrzymać! Cóż powiem 
» dziatwie moićy która cię má za drugićgo 
»Oyca? iak się sprawię przed tobą. Bracić* 
! móy Kwincie, (którego tu tetáz nie ma ) 
! wspólnikn przeszlego nieszczęścia, teni", 


Pia go nié mógł obronić przed temi, „przez 


» których on mię ocálif! Leczw jakiey to 
„sprawie nić mógfem ? którą iest milá nas 
»rodom. Przed kim nić mógfem? przed te- 
Mi, którzy się náy bardzićy Klodyusza 
x śmiercią uspokoili : za Czyiény stawanie m? 
bza moiem. 
|.  »Cóżem lato Prześwietny Sądzie za zbro- 
)dnig khowśł, albo czegózem się zięgo do- 
! puścił? gdym owych znaków powsze- 
Chnéy zguby doszedł , kiedym ie odkrył , 
RGZ » kica 
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» kiedymie wydáf, kiedym ie zgasił? Widzę 
» ia, że się z tego samego źrzódła na mnie 
»i na przyiációl moich nieszczęścia zlewa- 
» i3.  Pocóżeścte. więc. do .Oyczyzny mnie 
» przywrócił? czy dlátego, żebyście stąd, 
» w moich oczach , wy gnali tych , za któ: 
» rychem pomocą przywrócon został? Pro- 
 » szę wás tak náyusilnićy, nie chciéćycież mi 
» smutnieyszego powrotu czynić, niż był ów 
y odiazd. Lubo, iakze mám rozumieć żem 
» powrócił ; kiedy się muszę z temi rozlz 
» czyć, którzy ten«powrot sprawili? 

» Bogdáyzeby to Bogowie nieśmiertelni 


» zdarzyli ( daruy Oyczy zno co powićm: bó : 


» się boies żebym ze zbrodnią ku tobie nić 
» wyrzekł, co dlá Milona życzliwie po 
»wiem,) żeby Publi Klodyusz, nie tyk 
» ko żył leszcze, ale był Pretorem , Konsu* 


»lem i Dyktatorem , nizelibym się na tak | 


^»smutny widok. miaf pątrzeć! O Bogi nież 
» śmiertelna! izaliz tak dziélnego męża oc% 
» lié nie macie! Nie, odpowiadá on, bynáy' 
» moni$y. Jakóżkolwiek słusznie tamten przy” 
» płacił; miech ia gdy:się tak zdaie , ni 
» zasłużoną karę ponoszę. Ale tenże to M? 


» dla Oyczyzny zrodzony , gdzie indzićy nić | 


» w Oyczyznie umrze? albo gdyby za Oy 
» czyzne przynáymnicy! A więc wy pamiątki 
» Obywatela zachowacie,a samemu Oby wa 
» telowi grobu w tey ziemi nie "pozwolicio* 
»itego má ktozdaniem swém wyganiać, któ” 
»rego'od was wygnańca, wszystkie naro 
» do miast swoich zaproszą? » 

3 » O Szczę* 


ZA MILONEM, IOL 


 » OSzczęśliwa ta ziemia, która takiego 
» męża do siebie przyymie! ta niewdzieczná, 
» która wypędzi, nieszczęśliwą , która utra- 
»cilLecz, niecháy koniec iuż będzie. Bo 
» iuż dla fez mówić nić mogę: atensię fzami 
» bronić nie daie. Proszę wąs i zaklinám Se- 
»dziowie, abyście w zdaniach swoich tak 
»śmialemi byli; fak ięgsteście przeświad- 
> czent. Wierzáycie mi, że waszę cnotę 
^i sprawiedliwość „ ten náybardziéy po- 
»chwális kto w obićraniu Sędziów, náy- ` 
» cnotliwszego, náyrozsadnieyszego, náysta- 
»tecznieyszego Meza dobiérát, » 


O WYBORZE MYŚLI 


(Prawiedliwie Plutarch Greckiego History- 
,.*4 Zganil, który piszac o spaleniu Ko- 


elofa Dyany w Efezie, taką był uwagę po- 


OZyl: » Nie trzeba się dziwić, że ten Ko- 
'Scióf pogorzát; ponieważ Dyana tegóż sa- 
!mego czasu, gdy się Alexander W. rodził, 


Matce iego Olimpiadzie służąc , na uga- 
/, szenie pożaru zbiegnąć nie mogła. » Wszak- . 


* CO. mi się dziwnieyszá zdaje, to, ze 


lim Plutarch, acz tak rozsadny.Autor, wcale 


"ecinna myślą téy uwadze rzygańń, Tak 

timná ( prawi) fest. uwaga Hegezyasiga © Ma- 

VUezyi, że nig samą potrzebaby pożar dip ga- 

"6. (i) Jestto wcale szczególnięyszą w spo- 
G 3 


—. Teczno- 
NER omit €— M M —"IAÓÀ 4 : 


PSE Natus est ( Alexander ) quo die templum 


I 


lànae Ephesi conflagravit incendio. "Cui rei ita 
jr. 


| à 
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h 


sim właśnie, biąd 'strofowany popełnia. ol 
Jak Bierównie lepszą myśl. Cycerona b 
złotym owym- liście do Brata swego K wina £ 
ta: » Tumdnoż ci má bydź utrzymać drugichą| f^ 


» jeżeli sám sig utrzy masz? » (k) widzieć zaráz | ©! 
w tey myśli, i prawdę iasną, i zdanie do dos] fi 
brego życia przydatne. Bo cóżby to iuż zaj 8: 
dobra myśl była, gdyby prawdziwą, a za) si 
tém przez doskonałe iakię zdanie; pożyte” Śr 
czna, nie była ? Tyle bowim prawda pozy-] f* 
teczná bydź musi; ile bfad szkodliwy bez] P 
dzie „ albo przynáymniéy  oddalaiący po” | € 
PYTER x. | | ! 

(Gdy iuż o wydanie myśli idzie, naypićr 
wszá rzecz, abym ią wprzód dobrze sam 
obiął 1 rozumiał: łatwiey ią potém w sion] » 
wach: wytłumaczyć potrafię, Lubo, daleko f 5e 
wi;céy i lepiéy myśleć możemy, a nizeli się| »' 


Ww 
ża 


z myśli naszych tl'amaczyé zdołamy. Ale im] » 
lepićy się z nich. wytłumaczymy; tym les] » 
>sze o nich wyobrażenie zostawimy. I» 


Myśli. s3 obrazami rzeczy, iako słowa 52) ^ 
, 


obtazami myśli. Mysl^kázdá powszech nić i 
mówiąc, wyobrażeniem iest zm,siowém |» 

» | | lub 1» 
frigidam acclamationem attexuit Hegesias Magnes! em 


ut ea, ipsum debuerit incendium restinguere: ait enim. bi 
mirum videri non debere, crematun) esse illud tem* 
plum à quod e» tempore Diana obstetricis munet 
in pertu Alexandri füerat occupata. Plat: in VI 
Alex. M E" 

(k) Qnid est. enim negotii ccntinere ..€os, quib? 
riti te-ipsum "contineas ?, Ep.1. ad Quinih 
ratręm. — 


, 
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lub umysłowem. Nie mogą tedy bydź wys 
obrażenia prawdziwe; ieżeli temu  podo- 
bne nie będą, co wyobrażać powinny. jak 
Dyana niémogacá zbiegnąć na ugaszenie poža- 
ru; tak uwaga: Historyka, zdojna przjgastć 
ÓW pożar » naymmieyszćy prawdy w sobie 
nić má. Boiak uwagą nigdy nie możną ognia 
gasić ; tak w przytomności Dyany; kościół 
się mógł spalic.. A biorąc le nawetow przeno- 
$nem rozumieniu, kiedy się związek między 
rzeczami, ( pospolitá - zasada” wszelakich 
przenośni ) nie 2náyduie ; takie przeno$nie, 
cżyli myśli, debre nie- będą. 

„ Myśl prawdziwa iest, gdy wiernie.rzecz 
wyobraża: faiszywá będzie» gdy ią inaczty 
iak iest, odmaluie. _» Prawda myśli, czyli 
» zgoda ich z rzeczami sametmi; (dak roze 
sądnie uważa Autor Grammatyki Elemen- 
»'tarney ) 1 przydatność do szczęśliwego zy-. 
» cia, sąto dwie wielkie 1 iasne cechy, po 
» których dobroć myśli«miarkować mamy. 


» Ozdoby, ` których pisarze pospolicie- uzy- 


» waig, są częstokroć nakształt obłoku, któ 
»rym prawdą bywą zasłonioną. Znać się 
» trzeba na tych ozdobach, żeby przez nię 
» przezićrać do prawdy. » (d ) Jakóż prawda 


az nicy idący pożytek, dobre i gruntowne 


mysli sprawuie :- które tym lepsze będą; im 
blizéy do nićy przystąpią. Powszechnie zaś 


H mówiąc , dalekoby „Jepiey mniey  okaza- 


d „tych; a niżeli mniey prawdziwych myśli 


ibu 
pum 


G4 | uży- 


(1) Gram: na Kl: III. 


10% 0 WYBORZE 


używać. Nadto: okazale, lecz oraz fałszywie 
Lukan. mówi ma pochwałę, Katona. J^icirix. 
cauia diis placutt  sedovicta Catoni.» Strona, 
» zi która zwycieztwo otrzymała, 
podobała sie Bogom, ale ta, która zwyciężo+ 
n3: była, podobala się Katonowi. » Jest prze- 
ważalał e pórównanie człowieka iednego» 
Ż Bogami: 1akoby wiecéy.-.wazylo zdanie 
jednego człowieka, a niżeli wyrok Bogów, 
Co. nawet 'pediug zabobonów Pociatstyth: 
falszywá : Testsite zdąpie - takie niezbożno- 
Ścią trąci. . 

Kiedy Sęneka Traied o Pryamie mówi, 
że grobu nić még na .wzmocnienie tey. my- 
SIE swotey przydaiąc: że mw Ognia na pogrzeb; 
w pożarach: Trażynie: dostaie; ostatnie to wy- 
ebrażćnie. zigrańtu iest falszywe. Bo wcale 
nie 1est práwdd; ze mu OSHI 20 ogniu nie 
. dostaie. MIE tot Regum Parens, caret sepul- 
ghiro- Priamus; 49 i lamma indiget ardente Tr 0ja. 

Takowe itym padobne myśli, zdaia sig 
niektórym: icoścznaczyć: gdy w rzeczy sam£ys 


albo nics^albo..Z]e znaczą : są raczey . pozore |. 
nemis ale. prówdziwego: gruntu nie nalar |. 


r dowcipnemi nawet zwać się mie mogą; kies 
dy rozsądnemi nie są; u % oU 
Od.czasów Seneki wr Rzymie, a 3d i 
"wieku Zzes2legow Polsce, mbieganie się; 
blaskiem pięknych ma pozór i; ioci pP 
ale: w.gruneter fafszywych myśli, niemały 
uszczérliek wdobréy Wymiowie przyniosło. (m) 
o5 Po 


244 


"(m) Kwintyliah Senekę nazywa € STYME 
| D któr 


e 


de 


z. 
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. Po prawdziwości myśli, naturalny pórzą- 
dek:miedzy wyobrażeniatni zachować: trzeba. 
Może. bydź albowićm wyobrażenie prawdzi ' 
we i dobre samo w, sobie; ale może bydź 

$2. w-złóćm . 


który.podobno ukrywaiąc dziéia, Cycerona, własne. 
tylko roboty , uczniowi swemu: Neronowi podda.» 
waf. Za gustem Dworu i wziętością „Seneki, poszli 
téż insi. Wiek dopićro Tacyta i Pliniusza, dzić” 
fom Cycerona, należyty szacunek przywróci, "U fás 
w Polsce; od wieku XVI. za panowania Zygmun- 
ta L zaczęły słynąć nauki: kiedy Leo X. z Cosmas 
Mediceus we Wloszech, „Franciszek |l. we Francyi, 
a Karol V.'w swaich Państwach ,. razem z naszym ' 
Zygmuntem, nauki i nezónych powazali. Lat 41. 
panowania Zygmunta I. 24. Zygmunta Augusta, 
cofdz więcćy ie. poinnezyly:- zwłaszcza, że w owych 
czasach przypadaigce wayny, nie były, większe, ód 
potęgi Narodu. . Milo, “iest wspomnieg, tylu. mom 
wców,. Postów, i inszych szacownych Pisarzów, któ 
rych dzieła, gdy dotąd'"nie przestaią bydź +w po- 
ważaniu, imiona niektórych Grammatyka Elemen- 
tarná spominá: a z mowy Stanisfawa Orzechowskie- 
go. na pogrzeb Zygmunta I. pisanćy, igwnie się po» 
kazuie, w jakich inż na ów czas Mężów Polska: obfi- 
towala: tak dalece, że w nich bynaymnićy Francyi 


ustępować nić mogła: aż dopićro wieku XVII. za 


Ludwika XIV.kiedy kráy Polski wiele razem i:po- 
stronnych woień, i zamićszek domowych niszczy 
fo „ nauki pod bronią milczeć musiały: albo'się nie 
wie lu niemi na osobności bawiło, przy Bibliotekach. 
dobranych xiążek, iaka była sławnieyszą w Krain, 
przed zafożeniem  publicznéy W:arszawskićy, .Nie- 
$wiézká. W zaniedbańiu innych Nauk, i Wymowa 
wielki uszczérbek poniosła. „Ale nie wprzód -na osta- 
tnim stopniu zepsowąnia stanęfa; aż od czasu X. Bata 
tochowskiego, który Janowi lll. zwyprawy Wié- 
deńskićy powracaiącemu, ofiarował „Panegźryk pod 
e bad eee een o > 
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w złem  mieyscu położone, gdy mogłoby 
bydź: w lepszeém, ipotrzeba nawet, żeby 


gdzie indziéy było. .Poruszenie umysłów, 


wspaniałe myśli, wielką moc i ozdobę 
Wymowie sprawuig; ztćmwszystkićm nie 
będzie dobrze od tego zaczynać, na czemby 
kończyć należało. Bardzo więc sprawiedliwa 
w tey mierze Horacyusza przestroga, żeby 
wiedzieć iuważyć, co się teráz ma wyrażać, 
co na potćm odłożyć. (n) Które wyobrażenie 
| wprzód 


4 


- 1 i 
tytulem Falmen Orientis: gdzie lubo są i> dobre 


myśli, więcey iednak' przysady: Wymowa po nay= | 


wiekszéy części, . kwiatkami ( że tak powićm ) 
upstrzoná : tóiest pozornemi myślami, czyli konce- 
ptami , ale fałszywemiy co się nazywało Szy/us F/o- 
ridus. Podobał się u Dwótu Panegźryk Bartochow- 
skiego, a naśladowcy lego, źmitatores sertum- pe- 
cus, nie wyrownawszy. może dowcipowi, sposób 


tego przeięli. Zarzucony tedy byf gust dobry, wy= 


szukiwano tylko samych ozdób, acz pozornych: 
i trwało to przez resztę panowania Jana III. za 
panowania Augusta II. i przez znaczny czas Aügu- 
sta III. do piérwszego odnowienia gustu w Litera- 
tüizej przez X. Stanislawa Konarskiego S. P. póki 
nie wydał xiążki w łacińskim ięzyku, : o poprawie 
Wymowy , de emendandis Eloquentiae vitiis. Ale usi- 
dowańie prywatnego Obywatela, ( lubo mówić mo~ 
żna, Ze więcóy dokazał, iak mógi prywatny ) 
nie przyniosloby tyle światła; ilego rozszérzá w za* 
miarach Mądrego Króla, długo oczekiwany Urząd 
Kommissyi Edukacyi Narodowćy: który tym bar- 
dziéy może bydź do podziwienia przyszłym wiekom, 
Że zśrzód nierządu i zamiészania wyniknął, 

(n) Ordinis haec virtus erit & venus, aut ego fallor: 
Ut jam nunc dicat, jam nunc debentia dici, —— 
"Pleraque differat , & praesens in tempus omittat. ' 

Hoc amet, hoc spernat« Hor: de arie Poet. 
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by wprzód idzie; to.pierwey wyrazone bydź 
? t 9 3 w J 


by 
Ws 
be 

ie 


KA 


by 


powinno. jakim porządkiem rzeczy się sta- 
ły; takim o nich mówić należy. Pierwey 
człowiek bywá& raniony, a niżęli zabity; 
pierwey tedy czyni się wyobrażenie zranie- 
pia, a dopiero poźćm zabicia. Nie powie- 
dzidłbym 1aż porządnie gdybym mówi Da. 
przód „ «abit go, przydawszy potem 7 wfa> 
śnym orężem go zranił, Bo wyobrażenie 'ode- 
brania oręża i zranienie , idzie przed. wy- 
obraieniem  zabóystwa. . Byfoby” przeciwko 
temuż pórządkowi wyobrażeń, .powiedzia- 
wszy wptzód: przekondł , a potem dowtodł * 
bo dlatego przekondł, że wprzód dowiódł: 


a pié mógiby przekonać, gdyby nie,dowiódł. 


Częstokroć rozsądek -1 delikatność, nie 
dozwalá zaraz. z potzgtku ostrey „prawdy 
przefożyć. Potrzeba wprzód do iéy przyiecia 
umysł przygotować. Będzie potém znosniey- 
szá, i miła nawet *nagana,.deźeji ią, zjn- 
nych względów uczynioną pochwała poprzez 
dzi. Tak ismutnych nowin zwłaszcza 050- 
born tkliwym , nikt/od razu nie powić, pó- 
ki do tego pory nie upatrzy. M | 

Myśl: dobra, myśl wysoka, zawsze iest 
krótka: a podług okoliczności ,„im lepszą, 


im wyższa; tym krótszą będzie. Kornel Fran- 


cuzki Traied,.w tym iednym szczególnie wy- 
razie Ia, mocną 1 wysoką myśl zamknął. 
Pytano się Medei, z politowaniem, coby sie 
iey zostało .po utracie Oyca, Brąta, Męża, 
zgoła wszystkiego, coby mieć, albo czego 
się spodziewać mogła? Medea, tyle w sobie 
ma 


y 
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má zaufania, że nie żądź cudzty pomoc, 
sama sobie poradzi, stać ig na to. la. od- 
powiadá: ess. rzekła; niczego HUS UEM nie 
trzeba, kie edym ią leszcze pozostała: dosyć 
mi n2 tem. 

'Krótkosc wyrażenia myśli , tym lest mo- 
cnieyszá i pięknieyszá; i lin wiecéy rozumo- 
wi do uwagi zostawuie: tak dust: żeby 
zastanowiwszy się cokolwiek, łatwo Wszy sta 
kiego doyśdź można: „Ażebym znowu chcąc 
bydź zwięzłym , nie stół stę Zawilym: co 
sprawiedliwey naganie podpada, 

Porównanie ‘iako iest iedynym sposobem 
poymowania naszego, tak nićwyczerparćm 
źrzódłem. wszelakich myśli, IMówigc o mę- 
ztwie VAM so a wpadź zaraz do my- 
sli pérównanie go zp ospolita. boiaźnia: 
wspaniałość Bolhatyra, powiekszá się nieiako 
podłością niewolnika: spraw iedliwość dobre= 
20 rządu, nićsłusznością De spotyzmu; a 
cnota znalmienitá, tem samém szac Ownleys | 
szá, Że rzadką. Wystawuiąc sobie moc Bo- 
ga, przychodzi natychmiást do tego wy- 
obrażenia, porównanie téyze mocy náywyz- 
szey, ze słabością człowieka, toiest: co Bóg 
może, aczego człowiek nie może. I ta po- 
spolicie między 'ludzmt używana mowa: 
więcey Bóg má, niż rozdał, przez porówna- 
nie , wiele w sobie zamyká. 

..Piekná dest i"gruntowná myśl - Cycerona 
o czasie; € mowie za Marcellem: » Cóż to iest 
» samo to, co zowiemy długo, kiedy musi 
» mięć koniec ? Który gdy nastąpi, wszelką 

| poprze- 


| 
| 


a ~y a. 


| 
| 
| 


| 
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» popr zedzaiąca roskosz za nic iest, bo.potém 
y Zadney bydź nie ma. » Quid est hoc ipsum ZĘ 
in quo. «t aliquid eytremum? quod cum venerit, 
omnis voluptas praeterita, pro nibilo est, quia 
postea nulla futura. est. 
jak wyborną znowu 1 czułą myśl w Do- 
mówieniu za Milonem? » Lecz niecháy ko- 
» niec iuz będzie. Bo iuz diá lez, mówić nić 
» mogę: a ten się fzami bronić nie daie; » Sed 
finis sit. neque. enim prae lachrymis jam loqui 
qossum, F bic se lachrymis defendi vetat. 
Wielu Cycero czułą swoig eraon obro- 
"ni: apłaczem. swym umysły Sędziów. po- 
ruszył, Milo w tćm wyobrażeniu, tak zaufa- 
ny iest- w swey niewinności i cnocie, że za 
sobą, dia zmiękczenia Sędziów, nie potrze- 
buie tez Cycerona, iak insi, którzy botąc się 
sprawiedliwości , miłosierdzia wzywalą. Tak 
wszędzie zgoła porównanie zachodzi. 
Naytkliwszych (iuż myśli a oraz wyso- 
ich z porównania idacych , trudno nieuczuć 
osobliwie w Domówięniach Cycerona. Sylla 
wyrokiem Sądowym, od Konsulatu odpadi- 
szy, we dwa lata potem pozwany był „ iako- 


by wchodził w spisek Katyliny. Cycero go 


| Obromif: tak przy końcu mówiąc: » Nic ia 
» Sędziowie wSylli nie widzę , coby mu nie- 
» nawiść sprawiło, a znayduię wiele, coby 
» zahim do mifosierdzia i litości wzbudza- 
»1o. Bo iuz teráz nie dla własnego nieszczę- 
»$cia swego, waszego zmifowania bfagá; ale 
» żeby iakićy dlá imienia i Familii swoiéy 
» hańby | nie odniósł. Wszakże, gdy za wy- 
| » rokiem 
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» rokiem Prześwietnego Sadu wolnym zó- 
» stanie ; cóż będzie edis z czegoby sig 
»wswem życiu mógł .weselié i czegoby 
»użył? Pewnie dom swóy ozdobi, otworzy 
» przodków obrazy, do Biwaby okazałości 
» powrócił. Wszystko to iuż 'Prześwietny 
»S$3dzie utracił. Wszystkie Domu, Imietia, 
» Urzędów zaszczyty, za iednym wyrókiem 
» Sądowym nieszczęśliwie dla niego przepa- 
» diy. Ale żeby z raycąs żeby ni: przy tácie- 
» lem Oyezyzny zwan nie byt, żeby takićy 
» niestáwy, w tak znakomitym domu swym 
»posobie nie zostawił , o to się: troszcze, 
» tego sie obawiá: ażeby PTT ec nleszczg- 
»śliwy teniego potomek, jak gdyby zbro- 
» dnia i züráycy syn wytykany nie byf. Nie- 
» szczęsny OyGłsci bol się o tego mfodego 
»syna, który mu iest śnifszh nad własne ży- 
» Cle, ażeby, nić mogac go przy. zupelney 
» godności ocalić, wieczney mu sromoty nie 
» sprawi. Ten wás Sędziowie młody dzie» 
» ciuch naypokornićy prosi, abyście mu kie- 
» dyżkolwiek ,. ieżeli, nie zupełnego szczę- 
» ścia „Ojcowskiego , przynáy mnićy choć 
» dużo nadwatlonego winszować  dozwolli. 
» Temu biédnemu, wiadomsze są drogi do 
-» Sadu 1 sprawiedliwości, a niżeli -do “nauk 
» 1 szkoły. ade iuż nie o życie Publ. Syll, 
_» lecz o pogrzéb idzie. Już mu przeszłym de- 
» kretem życie odięte; teraz się tylko stad 
p ramy, żeby i.cialo wyrzucone nie byfo, 
» Bo cóż iest, przez coby takowe iego Życie, 


# UEM się. komu życiem wydawać? Niedá« 


2 Wwny 


bw! 
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pwny czas; iak vid: $ytla takim był Oby- 


» watelem w tey Rzec czypi óspolitey, że gó 
» nikt wzieto$cia 1 maio tkiem nie przecho- 


, 


p dzil. Teraz ze wszystkiey godności odar- 
4d» ty. nie usifuie tuż odzyska, co: stracils 
» wszakże, co mu ieszsze w nieszczęściu los 

zostąwił , ażeby mu z Oycém, z dziatkami, 
y z Bratem 71 krewneńmi wolno było niedolą4 
» swoię opiakiw ać, zaklina was Sedziowie, 
» żebyście tey wolności nie odbierali, s 
t » Onędzny'i hieszczesny dniu, którego. 

» iedriostaynemi głosy, wszystkich- seymuta- 
»cych .Publ Sylla -:Konsolem ' ogfoszony ! 
»oprózná nadziejo | zmienny losie! nie ba- 
»czna chęci! onięwczesne nasze powin= 
» szowania! Jakże to wszystko z wese]a1 ra- 
» do$ci, prędko do łez i smutku przeszłoł 
» że ten, który niedawno Był: Konsulem mia. 
»nowany+ 1lużel zadnego zgoła, dáwniey- 
» szego dóstoleństwa znaku nie ma! Jakież 
» iuż nieszczęście byfó, na którémby Śdartea 
» mu ze czci, źe sláwy i maigtku zbywało? 
v albo iakież się. inz mieyscę dlá świć- 
» żegó nieszczęścia pozostało? Dręczy go 
|» tenże sim los, który 1 zaczął , nowy mu 
» smutek wynalazł : nie dale nedznemu, ie- 
» dnym iuż sposobem zmartwionemu , w je- 
» dnym smutku zaginąć. Lecziuż Prze$wie- 
» tny, Sadzie, ranie odosie tego nieszczę- 
» śliwe go, nie dozwalá zal, dalszego mówie- 
» nia. Rzecz toiuż waszą S$ędźiowięe » wa 
»széy ludzkości, waszemu mufosierdziu ca- 
w» ią sprawę polecam.» 
| Sene- 
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Seneka w Traiedyi Medei, nić mógł iżyjgdz 
złości mocniey wyrazić, iako kiedy ig z 
opisuiąc tyranką nad wfasnemi dziatkami »|Wwac 
wystawuie do siebie samey mówiącą. » Cóz]od 
,» mi winne te dzieci, które chcę zgnbić ?1 p 
» za iakaż to zbrodnią, karę odbierać maia? bie 
» Zbrodnia (odpowiada sobie ) 2 że Oyciec ich lob 
» Jason: a większą zbrodnia, ze Medea, Ma- Wsz 
» tka---niech ging. » Quod scelas miseri luent? hay 
Scelus est Fason genitor: © majus scelus, Me-|prz 
dea Mater---pereant, mo 

U Tacyta, wżyciu Agrykoli , mówi Gal- 
gak do.swych rodaków, o Rzymianach: Sf 
locuples bostis est, avari: si pauper, ambitiosi. 
Soli, omnium opes atque inópiam, pari affectu loq 
concupiscunt, Auferre s tracidare, rapere, falsis 
nominibus » imperium : atque ubi. solitudinem je- 0 
cerint , pacem appellant. y jeżeli Mie 
» ciel bogaty, fakomi: ieżeli iest ubogi, t 
» dumni. Sami iedni, wszystkich md 
» dostatków 1 ćhudoby, chęcią iednaką fa- 

y kna: Pozabierać, zabić, wydrzeć; to u. nich Wy 
» fałszy wem. nazwiskiem, rządy: agdy z kra- 
» iu, zrobią pustynią » to pokoiem mianuig. » wy 

U tegóz w Kronice, Galba do Pisona tak lo 3 
mowę kończy. Imperaturus es bominibus, quí. 
nec totam libertatem pati possunt, nec totam lpg 
servitutem. » Panować masz nadtakiemi, któż Wy 
» rzy,ant zupełney wolności, ani zupełney jwn 
» niewoli cierpieć nić mogą. » Prz 

'Próżnoby iuż wyszczególniać 1 z różnych mr 
Autorów przywodzić tyle wybornych zdań 
1 myśli; doskonale oko, wszędzie ie, tamy |— 

gdzie | fe 
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icfjgdzie się znaydą , postrzeże : a zdrowy roza 
iąbądek i rozum czysty , „dobrą: Loiką pro- 
ll. |wadzony, pozornie dobrą i piękna' myśl, 
jóżjwd gruntownie dobrey i pięknćy rozezná, 
ić 3il przyzwoitą uwagę nad niemiuczynić'so-. 
ją? bie potrafi. Przetoż namieniwszy co się 
ch dobrą myślą nazywać powinno, i dotkną- 
la- wszy źrzódła, zktórego wypływaia; o iak 
1t? náylepszém wydaniu ich w słowach, mówić 
fe-|przychodzi: co iest właśnie . istotą Kraso- 

mowskićy sztuki. Bo lepićy ist, byle rozsą- 
al- lnie, mówić , "niżeli tylko, acz naydowci. 
Si pniśy bez Wymowy myśleć. (0) Eloqui modo 
si. prudenter; melius est, quam wel acutissime sina 
ctu Hoguentia cogitare. 
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Y Ysłowienie , Wynalezieniu i Ułożeniu 

szacunek sprawuiac, to właśnie iest, cø 
Wymowie ksztajt 1 postać między nauka. 
mi nadawá. Bo umieć wysłowić, iest bydź 
wymownym. Przetoż i Cycero w xiążkach 
P Mowcy, gdzie przedsięwziął dobrego 
1 Mmowcę ukształcać, albo raczéy doskonałe- ` 
7^ go mowcy obraz zostawić, náywiecéy się 
t0“ | Wysłowieniem zatrudnia: które tem iest 
Ey |w Wymowie , czem są farby w Malarstwie, 
Przez Wysłowienie, nabitraia myśli przyie- 
Inno$cl, wspaniałości i mocy: a mowca przez 

i wybór 
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wybór stów, dobranie wyrazów i ich pofz 


czenia, przez roźliczne sposoby wyrażenia 


co myśli, wplywá (że tak powićm) w umysły 
słuchaiących. jażto zl uu pir nieniem; 


ciągnie nielako z sobą słuchacza, luż bystrzey”. 


szym pedem, SA: a rozwalaia gc wszela” 
kie tamy „ drogę sobie do serca Otwiérá. 
Czasem» zebrawszy cokolwiek siły mieć mo- 


że, wypuszczą lą razem, iakby pioruny, któ- 


re kruszą na co dou a oraz blaskiem 


swoim wzrok rażą. Siuchacz w ciągu śłu- 


chania TER , wzrūsżony,. zZ podziwie- 
niem do siebie powraca. Niedoskonaly na- 
wet pisarz, mimo  pieregularności swego 
układu i myśli, z ochotą bywá czytany, kie- 
dy mu na Wysływieniu nie schodzi: przeci- 
wnie zaś rozsądny Autori w rozumowaniu 


swem mocńy, ieżeli nie będzie tw Wysłowie>. 
niu szczęśliwy, nudno$6 nieiąką czytelni: 


kowi sprawuie. 


Ale Wysłowienie nić má za cel próżnych 
słów , ani okazałych, a do sensu nie służą | 
ŻA wyrazów. Bo maiąc też same zasady | 
co Loika, prowadzi do tego, aby ozdoby | 
w mowie użyte, zawsze od dobrych myśli 
początek swóy braty: żeby mocnemi dowo- ` 


dami wsparte, mialy kształt 1 powagę: żeby 
nietylko przyiemnie do uszu przychodziły» 
ale zniewalały serce i przekonywały rozum 
A tak w Wysiowieniu daie się wzgląd na wy- 
lozenie myśli; na słowa, na własność ięzy» 
ka, i przyieraność w mówieniu, 
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."Surnoié Momy, czyli Rozumiałość. 


Asne czyli rozumiałe mówienie, náypiér- 

wszą iest zasadą Krasomowskiéy 1 wsze- 
lakiéy mowy: a nayważnieyszćm prawidłem, 
którego się mowca trzymać powinien 
Wszakże, powinienem mówić tak, żeby mię 
każdy rozumiał, owszem mi się starać należy, 
żeby nikogo nie byfo, któryby mię rozumieć 
nić mógł. Práwda, ze nie każdy zdoła rozu- 
mibé, kiedy co iest nad iego sferę; ale też 
mowa powinna bydź do słuchacza przystoso- 
wana: i cokolwiek się do mówienia bierze, 
powinno się iak náyias$niéy wyłożyć, żeby 
glossy nie byfo potrzeba, | 

Insze bowiem nauki (idk uważa Cycero ) 
z dalekich a ukrytych źrzódeł czérpane bywa» 
ig: Wymowa iest na iawie wszystkich, wu- 
stach wszystkich, w pospolitćm wszystkich 
używaniu: tak dalece, że w jnszych na- 


| ukach to naywięcey celuie, co iest náyodle- 
_ | gleyszego od pospolitéy wiadomości: w Wy- 


mowie zaś byłaby naywiększą wada, od po- 


'| spolitego rodzaiu mowy, i od zwyczaiu po- 
| wszechnego zdania ludzi odstępować. (p) 


Y H2 . Nie 


E PEES E VEIT PNE IOOBUS EEEE ND 


(p) Ac mihi quidem saepenumero in summos ho- 
fnines ac summis ingeniis praeditos intuenti, quae- 
rendum esse visum est; cur plnres in omnibus arti- 
bus, quam in dicendo admirabiles extitissent. Nam 
quocunque te animo & cogitatione converteris; per- 
multos excellentes, in quoque genere videbis, non 
mediocrium artium, sed prope maximarum. .. Oso 

| | / o6 


713 | FASNOSC MOWY, 


Nie wrócą się podobno owe wieki, odzie 
ten za rozumnieyszego mowcę uchodził; któw 


rynáymniey był rozumianym, a może i sam. 


siebie nie rozumiał, 
Kiedy iest obraz dziełem doskonałćy ręki, 
_ wszystkie w nim sztuki, czyli osobne części: 
dobrze pofaczone będą, wszystkie kolory, 
w mieyscach przyzwoitych umieszczone, tak 


dalece, że chciawszy cokolwiek z własnego - 


mieysca ruszyć, uiąć co, albo odmićnić , iuż- 
by się tem samém cały obráz zepsowśł. Mo- 
wa będąc obrazem myśli, gdy ie wiernie i do- 
brze maluie, a ścisły i przyzwoity zwiazek 
między niemi wvdaie, ażeby, iak w myśli ida 
wyobrażenia, tak w mowie malowane były; 


natenczas iasng bywá. Bo z wyobrazenia do 


wyobrażenia, z rzeczy do rzeczy; od prawdy, 
do prawdy przywodzi. 


Każde iuz wyobrażenie  iaśnie Wyrazo- 


ne będzie; ieżeli wyrazy, iedne do drugich 
należące , blisko siebie pofozone będą, ieze- 
li nawiasy, nie będą częste i długie: bo te 


pospolicie mówę zacimiaią. Niecháy oso- 


Bne wyobrażenia, będą w osobnym okresie. 
Tym sposobem mowa będzie zwięzła i rozu- 
miana od razu. - W ybór 

NENA MORAWA Pa 
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boc etiam mirabilius debet videri, quia coeterarum 


artium studia fere reconditis atque abditis e fontibus 

auriuntur, dicendi autem omnis ratio in medio po- 
sita, communi quodam in usu, atque in hominum 
more & sermone versatur : ut in coeteris artibus, id 
maxime excellat, quod longissime sit ab imperitorum 
intelligentia sensuque disjunctum : in dicendo autem 
vitium 
atque a consuetudine comnarńnis sensus abhorrere, Zz/: 
X, de Orat, 


vel maximum sit, a vilgari genere or&tioni$. 
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bór  Szów. 
Każe się wybór słów przyzwoity, kiedy 
pilná uwaga dawaná będzie, które slowo, 
albo który wyráz do którégo wyrazu mám 
| stosować, A ieżeli, potrzeba iest i można co 
| żywity wyrazić; Zywszego więc sposobu mó- 
,wienia użyć należy, byle bez przysady: któ- 
ra się nigdy żadnemu rozsądnemu, iak w o- 
byczaiach, tak i w mowie podobać nić mo- 
że. Zywićy się wyrażają myśli przez zapy» 
tanie, a niżeli prostą powieścią: mocnićy cza- 
sem i pięknićy przenośnemi, niż właściwemi 
wyrazami. Stosowne i przyzwoite ich dobra- 
nie, tudzićż porównania i podobieństwa , 


? | wiele do wydania myśli pomoga. Nauka zaś 


Zrzódlostowową dobrze poznaná, zupełną 
|Tatwość w. tem sprawi, 

Myśl np. Tacyta, żesię podłemi sposoba- 

mi o wyniesienie swe ludzie staraig, większą 

daleko moc w tych krótkich wyrazach bietze: 


- 1» Wszystko dla panowania z podłości. » Omnia 


seruiliter pro dominatione, | 

|... Cycero dosadnemi wyrazami, aż do skry- 
tości zamysłów Katyliny zachodzi: Notat 

| 9 designat oculis, ad caedem unumquemqńe no« 

strum. » Uwazá sobie, i każdego z násoczy- 
ma na zabóy znakuie. » To designat, nader. 
żywo wewnętrzną myśl wyobràzá. 

Dobrze będzie, złosliwóm pforem napisat; 
[ale żywićy się wydź: piorem mw żółci gma- 
CGanćm. Wielką iednak ostrożność w tey mie- 
tze zachować należy, aby przenośnia nad- 

to 
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to śmiafą rie była. Mówi wprawdzie Cycee 
ro, że potrzeba mowcy prawie Poetycznych 
słów dobićrać, verba prope Poetarum: ale 


nie wcale Poetycznych. Poeta większą da- 


leko má wolność w wytlumaczeniu swych 


myśli. Mógł powiedzieć, kiedy mu się tak. 


odobalo , Niebo siç czarnym płaszczem prz ye 
odzićwd. U mówcy zaś powinno się tylko 
czatnym obfokiem , albo chmurą pokrywać, 


AOystowienie mysli Cycerona, wzglę- 
dem poskromienia cbcimości obywate- 


lów Rzymskich. (q) 


» w Seystkie się Prowincye tzami zaléwata, | 


» uskarzaig się wszystkie wolne nat 
p rody, wszystkie zgoła Królestwa, na krzy» 
»wdy przez naszę chciwość sobie wy- 
» rządzone „ narzękaią,.. Mieysca na Oce- 
» anie żadnego iuż nić masz, anl tak odle- 
» głego, ani tak ukrytego, gdzieby w tych 
» czasach rodaków naszych nieprawość nie 
» zaszfa. już. nie oręża, nie mocy, nie 
» woyny, lecz płaczu, lez, narzekania Rzym 


» nié może wytrzymać. W tym więc stanie 


» rzeczy i obyczaiów, gdy ten, który do $3- 


» dn pozwany będzie, ieźli się oczywistej 


» zbrodni winien pokaże, a tem się złoży, że 
» téz insi toż samo czynili; iemu na przykła- 
y dach nie braknie, ale Rzeczpospolitą szko” 


» dować musi, kiedy źli, przykładem złych, | 


» Od 


EZ M A 4 emo 


(9) Act: 2, lib: 3, in Verrem. 
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»od Sądu i niebezpieczeństwa. wolni zosta- 
»nąs.. Przestańcież wątpić, czy má bydź 
» pożytecznićy, dlá wielu złych iednemu da- 
» rować, czy też iednego zbrodniarza Karą, 


w wielu zbrodnią powściągnać. » 


: WysTowienie myśli 0 zbytku 
w Kratu, 


» p Redzeybym pozwolił, że gdzie indziéy, 
» zaostrzony przemysł ku zbytkowi, po- 


| »wiekszaigc i rozszérzaigc sposoby nabycia, 


» z różnych stron bogate: żyły dla Państwa 
» otwierá ; niż żeby w kraiu, i obcą mocą . 
» ściśnionym , i domowemż klęskami przy- 
» walonym, i drogo cudze! wynalazki opłaca- 
» jącym, mógł się pożytecznym wydawać. 
» jest wprawdzie i z tego wzglę du, nieiaka 
» zaleta dla Narodu, że się w nim dobry gust 
» okazuie , że doskonałość sztuki iest w sza- 
» cunku; pomnieysze atoli 1 nietrwałe po» 


 »żytki, nigdy istotnych » a tych powsze- 
» chnych, nie potrafią przewyższyć. Wię- 


» kszey nierównie wagi rzecz iest, aby da- 
» leko licznieyszá część ludzi zdatnych i mo- 
» gacych bydź użytecznymi w kralu, nie Zo- 
» stawafa w nędzy; niżeli żeby niektórym; 
» obfitość roskoszy, sprawiafa ich sy tość, kozy" 
» tecznieyszá 1 sprawiedliwszą, ażeby ki izdya 
» który się do ciężaru kraiowego przykiada, 


» nieuchronne potrzeby swoie miál z czego 


» opatrzyć; niżeli żeby wielkim nakładem 


'» sprowadzone z zagranicy rządkie i koszto- 


H 4 » wne 
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» wne sprzęty, przyozdobiały okazałe przy« 


» bytki próżności. Wiele to wszystko z wzię* 


» tości swoiey utracać musi w aczach dora- 


»staigcego obywatela, którego serce od za*' 


» razy wolnicysze : gdy uważy, że cena rzez 
» czy, szczćremu zbytkowi poświęconych, 
» wystarczyłaby dostatecznie, dla miliona 
» uboższych i podupadłych obywatelów, otar- 
» laby hoyne fzy, które  wyléwá  siérota 
» zdziećimi w opuszczeniu i nędzy, zniosła” 
» by ohydliwą bez winy sromotę niedostatku. 
/» Bogacze! oto iest chluba i użytek dosta- 
» tków. Wy młodzi Obywatele Narodu chca- 
» cego bydź wolnym, iezeli pragniecie Rzecz- 
» pospolitą szczęśliwszą oglądać; chwśłę wa- 
» szę na dobrze czynieniu dlá Oyczyzny za- 
» Tóżcie! Niech sie1 za czasów waszych oka- 
» że wspaniałość Narodu, gust Obywatelów, 
» honor, Rzeczypospolitćy: ale na mieyscu 
» Swiątnicy Praw, w Przybytkach Religii, 


» przy składzie Narodowćy Powagi, przy Do4. 


» stolenstwie Kraiowey Zwiérzchnosci. Pry- 
» watnych okazałość i przepych, nie może 
» zastąpić publiczney wziętości Narodu. Oby- 
» watel prawdziwie Oyczyznę swoię kochalge 
» cy, nie potrzebuie dlá sławy swoiéy, żeby sig 
» nakładami zbytku wyniszczát: i miał bydź 


» przeto godnieyszym u ziomków, że się im . 


» Staie mniey: pożytecznym. Niemałą cząstkę 
» naszego szczęścia , ieszczebyśmy zatrzy” 


» mać mogli; edvby na ten kamień obrażenia” 


» nie padało! Zdrowa i rozsądną Polityka, nie 
w rozrywek, gustu i fantazyi mnieyszey licz- 
» by 


| 


» s. 
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» by radzić sie powinna; lecz użytków powsze- 
» chnieyszych , dobra' wszystkim wspólnego, 


» tego, co test sprawiedliwszćm, co obyczáie 


» naprawia, bez których żaden kráy nigdy 
» mocnym 1 szczęśliwym nie został, Miéy- 


'» my na tem dosyć, co u násiest s-i za zachę- 


» centem przemysłu bydź może: tak, iako 
» niegdyś przestawali na małem, skromni: 
»a waleczni Polacy, którzy dowodnym pa- 
» laszem obce granice miérzaigc, bogatszym 


.» od siebie, prawa dawali. Wyżywi nás dosta- 


» tecznie i dosyć wygodnie we wszystko opa- 
» trzyta ziemia, którą ieszcze, przecię iest 
» naszą: tym zaś milsze użycie sprawi ko- 
» chaigcemu Oyczyznę swoie Rodakowi, że 
» nie z cudzego, ale z własnego. » 

Do wyboru słów, nie mało należy oszczę- 
dne ich używanie : aż. by wyrazami, które są 
mocnieysze 1 dosadnieysze, albo też powa- 
źnieysze i okazalsze, nie nader często szafo- 
wać. Wyczćrpawszy ie bowićm na wydanie 
maley rzeczy i lekkiego uczucia, cóż się Zo- 
stanie dlá wyrażenia rzeczy ważnieyszych, 
namiętności żywszych? na odmalowanie prá- 
Wdziwego szczęścia , albo nieszczęścia? 


rasność Języka, 


7 A!edwo „nić mógłbym powiedzieć, że po- ` 


stepuiemy sobie ia^ niewolnicy obcych 

Zwyczaiów, uchyliwszy na stronę Oyczyste. 

Aw czém słusznie ganimy Oyców naszych, 

którzy Łacińską mowę do Polskiey mieszali; 
| w tém 


£42 AN `= WEASNOSC 
wtém sami podobny bład popefniámy: lezyk 
nasz dobrze iuz wykształcony, na obcy* króy 
przebiéraige. Nie mićszamy w prawdzie bez 
braku po xiążkach, iak w pospolitéy mowie, 
obcego iezyka do swego; ale natomiást, w nie- 
. nadto poprawnych pismach, pelno wszędzie 
sposobów Francuzkiego mówienia, które od 
jednych do drugich przechodzą. 


Będąc Polakami, zreguł (ieźli się tak | 


podobá, i dobrze bydź má) nie uczmy sie, 
ani dochodźmy Polskiego lezyka. Wszakże 


toku właściwćy mowy istotnie należy prze- 


strzegać , żeby rozumialá „ dobra 1 iasná byfa, 
Powszechnieysze dziś używanie Francu- 
zkiego ięzyka, aż do przybrania go-w Oyczy- 
stą owe | tlümaczenia się iego kształtem 
po Polsku, tudzież wiele złych tłumaczeń; 
Go tego uczestnictwo błędów w mowie ( po- 
dług różnego dyalektu różnych Woiewództw) 
psuie to, co SZC zęśliwie Autor Elementar- 
néy Grammatyki z niezmierną pracą pobudo- 
wał. Tymczasem tednak zawsze Wymowa 
wlasno$ci ięzyka w Wystowieniy wymag a. 


jeżeli się tëm złożymy, że dzisieysze ob- 


cowanie i połączenie narodów znarodami, 
poz zwala nam tey wolności; tedy, ponieważ 
nikt na niezyią wolność prawa nić má, po- 


stepuigc coraz daléy tąż samą wolnością, 4 


traktem obcowania i połączenia narodów; 


nie długo zapewhe do owcy gestum 


wieży doydziemy. 
Dobrze obcemi słowy, wyrażeniem, ile 
dosadirem a szczęśliwie przefozonem, ięzyk 
„SWÓJ , 


Św 
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śwóy, gdzie nám czego. braknie, zbogacác. 
Ale: Zadnéy potrzeby nić ma, ażebym mp. 
Z | byt dzigkowanym od drugiego , kiedy on. mi 


dziękować, a ia tylko podziękowanie odbié-- 
rać powinien. Mogę bydź źle lub dobrze po 


Polsku przyigtym.: alena co mam bydź źle . 


albo dobrze po Francuzku służonym? Dobrze 
Polak dobra ziemskie posiada: ale czemu 


taczćy nie má mieć przymiotów » rozumu» 


sławy, mie żeby ustawieznie posładdł rozum, 
posiad4f stówę, posiadał talenta, posiadał do- 
wcip. Bosię lepiéy u niego dobra gruntowe, 
niż umysłowe posiaddiź. | 

Czemu raczéy nić má mieć wysokiego 
zdania o tym, który na nie zasłużył , nie że- 
by níé midi onim iak tylko wysokie zdanie? 
N4 co się ma nie zadydować tylko dobrym 
sługa, kiedy chce tego? Wszakże bez zndydo- 
wania się, zawsze mu wolno bydź, lakim chce 
sługa? Wierne téz tlumaczenie om, ona it.d. 
ilekroć się w obcym dięzyku te zaimki tra- 
fiaig; zapewne Oycżystego ięzyka piękniey- 


szym i doskonalszym nie uczynią. Wymyśl- 


ne zaś wyszukiwanie niby náywytworniey- 
szych wyrazów, podobnych tym, które w Ła- 
cińskim ięzyku Horacy zowie śesquipedalia 
verba, ażeby ie nie wićm dla iakiey okaza- 
łości, nieustannie do siebie, stosować, arii do- 
brego gustu, ani rozsądku nie pokazuie. 
Znajomość dobrey Grammatyki , sprawi uży- 
wanie dobrych wyrazów, iako znaiomość do- 
bréy Loiki, dobre myśli. 9 


Q Przey- 


UR M w WZ 


O Przeyíciach Założeń (de Transi- 4 


tionibus, ) 


AP nie przyszło po kńżdćm założeniu 
kiaśdź liczby, że to byfo pierwsze, to dru- 
gie; zwykli używać mowcy gładkiego przey- 
ścią od iedney materyi do drugiey. Przeye 
ścia te, są iakoby węzłem lub ogniwami» 
które całą rzecz w jedno spaiais. Náylepsze 
będą, kiedy wtenczas dopiéro postrzeżone 
"zostaną, gdy miną: arazem ito,co sie iuź 
owiedziało, 1 to, o czem się ma mówić 
w krótkości ziączą. Wszakżę lepićy ie oczy- 
wistym sposobem wydadź, np. powiedziałem 
to, teraz otem mám mówić, niźeli wyszu- 


kana przysadą barwić. Bo łatwo je natural- 


ná Loika, a podług rozmaitych okoliczności, 
odmienne i dobre sprawi. 

. Ceytaigcemu. prócz tego zuwagą różne 
pisma, bez trudności do myśli przyydą. 


W mowie. np. o Bohátyrze, który mińśł iaka | 
przywarę ,wymieniwszy ia, a maiąc leszcze | 


onim mówić, możnaby powiedzieć; Widzi- 
my człowieka, patrzmy na Bobatyra. Mówiąc 
o pożytkach dobrćy;słńwy, a założywszy, że 
równie pożyteczną iest w szczęściu, iak 
1'w nieszczęściu; takbym złączył. Tepoży- 
tki dobrá stiwa w szczęściu sprawuie: gobach- 
my tak iest pożyteczna w nieszczęściu. 
$iawny dzisieysży Pisarz. Francuzki Lim 
gue! opisawszy w Historyi iednego miesiąca, 
zayścia Hiszpanów -Z Algierczykami, a chcąc 
daléy mówić o powietrznych wędrownikach, 
A takie 


zo 
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takie przeyście uczynił: Ddymy iuż pókóy te- 


 |"u, co stę daieie na ziemi, wynićśmy się na 


powietyze “zP, P... 


: . A r ! : ; 
Fipura zamilkrienia Retriceniia stosownie 


Użytó, dziwnie się dobrze w przeyściach uda- 
ie: zwłaszcza, kiedy mocnieysze iakie wy- 


. , H2 f 
Fazenic uczynić chcemy. Joung w trze 


lićy pieśni ostatecznego: Sądu, nie chcąc De- 


retu Bozkiego opisywać, tak do opisu zni- 
izczenia świata przechodzi, QUIT 


Niech insi odważnieyszym iezli mogą czołem, (r) 
Straszny ten obraz kończą , ktory ia zacząłem. 
Wemnie sily ustaią a dowcip omdlafy, 
Zstępuie (z wysokości , gdzie lot uniósł śmiały, 


„lnną rzecz biore, nie tak wielką, ale leszcze 


Godna, ażeby pienia poświęcić -iéy wieszcze. 
Odmeluię świat w ogniu, i iak się w popiofy 
Rozsypią składaiące naturę żywioły, 
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I 


Co nie mifó w uszy wpadá; to wolnićy ser- 


ca dotyka." Jeżeli Wymowa ,má za cél 


Mzekonanie umysłów, a zatém dokazahie te- . 
50, czego Zadá; nić może bydź mowca obo- 
£tnym na to, ażeby wszystkie wyrazy, po- 
czenia ich; i każdy przestanek, iak náy- 
Drzyiemniéy, albo iak niyczuléy do uszu 


(r. Poema Sądu Ostatecznego wićrszem przefożo- 


Ie przez X. Fr. Dmochowskiego S, P. w Warszawie 
1785. ze Na © 
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. przychodzif. Mocn 
si.mowcy przestrzegali. Wszakże Wymowa 


oprócz nauczenia docere ; czyli okazania isto^ 


ty rzeczy, a prawdy, tudzież oprócz wzru” 
szenia umysłów móvere; słodko zabawiać 
powinna delectare, Bez przyiemności mowy, 
i náylepszá rzecz podobać się nie będzie 
skoro uszy obrazi. (s) 


= 


Ze dwóch ludzi równie uczonych, iednak. 


miléy stuchać iednego, a niżeli drugiego. CÓZ 
59, < 5:8 


tego za przyczyna? Musi bydź, że ieden | 


lepiey, mowi, niż drugi. Ale ponieważeśmy 


założyli, że równie są uczeni; musi bydź 
ich rzecz równie dobra. Nie może tedy bydź 
w rzeczy wina, że ieden nad drugiego ocho* 
tniey bywś słuchany. Musi to więc stąd po- 
chodzić, że ieden od drugiego przyiemnicy 
mówi, M 

= fest naturalna przyjemność: w usciech: 
lecz ieźli złą Wymową, lubo rzecz dobrá, 
pisanń będzie; nie wiele icy w czytaniu, lub 
w wymówieniu słodkie usta przydadzą. Bo 
iakże dobrze to czytać, coiest źle napisa- 
no? Idzie zatem, że musi bydź takáś Zasad” 


da przyiemnóści mowy, oprócz tey, którą 
w mówieniu dobre usta sprawuią. Przylemność , 


ta zapewne oprócz wewnetrzney myśli, n4 


owiérzchowném wyrażeniu zawisła y a wye | 


rażenie, składy słów i porządek ich zamy* 
ká. 


Mapua a a A! 


(s) Quamvis enim suaves gravesque sententiae 
tamen si inconditis verbis efferuntur, ` offendunt 


aures, quarum est judicium superbissimam. Cz, 


x 
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o tego wszyscy stáwniey^ 
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ka. Ten zaś wzgląd na nie, iak w Muzyce 
na tony i gfosy, nazywa się z Greckiego 
Harmoniiq. hr 

U Greków i Rzymian, Harmónii mowy: 
(lubo z okoliczności: iloczasu każdey zglo- 
[ski trudnieysza ) aż do ostatniego pospólstwa 
Wszyscy zupełnie czuli: tak „dalece, że nič 
táz i Aktorów na Teatrze o pomnieyszych 
nawet omyfkach w wydaniu głosu przestrzé- 
Bano, i mowców przeciwko nićy grzeszą- 
cych, słuchać nie lubiono. | 

Cycero świadczy, że gdy Karbon w mowie 
do „pospólstwa te słowa mówil: » O Marku 
» Druzie! ( Oyca rozumiénr) ty zwykłeś byť 
|» mówić, že -Rzeczpospolitá, iest, to rzecz 
»święta: ktokolwiekby i3 ukrzywdził, od 
» wszystkich za to karę 'iuż odniósł: mądre 
» Oycowskie zdanie, Synowská niebaczność 
» potwićrdziła, » | 

O Marce Drusel ( Patrem apello) tu dicere $0m 
lebas, sacram esse Rempublicam: quicunque eam 
wsolavissent, ab omnibus esse iis poenas. perso- 


i 


lutas: Parit dictum sapiens , temeritas: filis 


 tomprobavit. Ostatnie to słowo comprobavit, 


| przez swoię harmonią , wielkie okrzyki ludu 
| Sprawafo. A lubo iest piękną Wymowa w tém; 

|mieyscu; bardziey tu iednak Cycero harmo- 
[nia uważa: dodaiąc, jam nibil erit, gdyby 

| byf mowca ten okres, nie tak iak powiedział, 


ale na comprobavit filii temeritas zakończył. 
Nie idzie tu bowiem osám przez się wyraz, 
ecz .ohatmoniig słowa. Wyrażenie uczucia 
naszego sprawią. natura i dowcip; do. dobre-. 


| | go 
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go zaś ucha i do sztuki należy, żeby ie wy- 
fożyć nayprzyiemnieyszym, to iest hatmo- 
niynym sposobem. Pedobny w téy mierze 
mowca do muzyka, którego gust wynáydu- 

ie aryą, a ucho 1 sztuka tony miarkuie. 
W kázdym oświćconym Narodzie, niedosyć 


if 
ir 
kt 


p 
c! 
sa 


ludzie maiąc na samey zrozumiałości mow Ys] kz 


uwagę swolę na ley piękność i.moc posunę- 
li: a iakim sposobem lepiey w uszach wyfa- 
zy brzmiały , takiego się poczęli trzymać: 
Dobre ucho x uwagą włączone, náylepszym iest 
Sędzią prom ykréy, lub mitéy mowy. (t) 
'Izokrates [Mowca - Ateński = pirwszy 
w Grecyi na swym ięzyku Harmohiig okazai, 

W Polsce nie wielką wprawdzie xiażeczką 
o Prozodyi i Harmonis języka Polskiego „ aie 
którey szacunek praca 1 doświadczenie po- 
większą, daie nám uczuć Harmonią Oyczy- 
stego. ięzyka. są prócz tego w Grammatyce: 
Elementarnéy 4 którń sposobem Kwintyliana 
prosto TR do Wymowy prowadzi ) prze” 
pisane pewne: prawidła szyku, paghi porza- 
dku w mowie. ? 

Zawsze w jakimkolwiek oyku, nie mife: 
iest brzmienie wyrazów, iednakowa liczbę 
zgłosek czyli syllab. maigce, którę tuż przy - 
sobie położóne, ani żadnym przestankiem 
nieoddzieloné „ przykrość dlá uszu'sprawuią. 

Nie mogę w potrzebie W MCPana pomos 
cy "áymniéysuéy uczynić, aczkolwiek natych- 


i 
! 


ta 
W 
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C2 
li 

0 
al 
in 


in 


a 
! $e 
E 


co 


Os 
dz 
m 


midst wszelakie roskazy WMC Pana ochos | j, 


inie 


(t) Gram: na Ki: III, 


SI 


— k 


KRASOMOWSKIEY. tzó 


inie wypełniam. Jestem terdz w takim stania 
trudnym, czemu raczysz wierżyć ; tako temus 
który zawsze iemu służyć pragnie. Tak ciągiem 
pofaczone wyrazy iednćyże liczby zgłosek; 
chociázby ich mniéy byfo , ani w czytaniu 
są mile ; ani w wymówieniu łatwe: kiedy po 
każdym, głos nielako ustaie. Duzohy tedy hy. 
fa obrażona Harmonia takićm połączeniem 
wyrazów , lubo dwa, albo trzy. iednaka liczbę 
zgłosek maiące, Harmonii nie szkodźą; ale 
Cztery, Gopićróż wiecéy, psować ia muszą, 74- 
wsze bardziéy się rozmaitość podobá: iedno- 
stayność 1 tonów i głąsu, czyli monotonia 
przykrą. Nikt się nudzić. nie lubi, a gust 
wszeiką nudność oddalá. 

Kilka także wyrazów iednakowego zakoń- 
czenia tym bardzićy, gdy ieszczei iednakiéy 
liczby zglosek np. stdtwnego owego: goflies 
go a kochaiącego swych miomków: obywatelas 
albo przemiany tuż zaraz po sobie idących 
1mion rzeczownych na przymiotne, a przy- 
miotnych na rzeczowne, Harmonii nie pomá- 


| gai2. Zdawna równi była ike mnie chęć: odstu- 
(Xenia i zawdzięczenią IV M CPanu , którą tas 
|kowa iego waględność i względna łaskawość, 


co daléy, to wnacznićy pomnożała. Postrzegł - 
szy w akfadaniu, kilka takich wyrazów nie 
ostrożnie z pcd pióra wybiegłych, łatwo be- 
dzie nazad ie cofnąć, a inszych słów bez ode 


miany sensu dobrać. Bez faskawćy zaś waglę. 


dności i względney łaskawości, bardzo dobrze 


się mowa  obeydzie. Odmiany takowe znas 


kiem sg, Ze na myśli zabrakio: a to się nd 
i nies | 
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nieszczęście, sfowami iednoż znaczgcemi do« 


„pełnić nie może, ; Er 

Oprócz dopiero:wspomnionych omyłek, 
(które się też nie tak podobno często zda- 
rzaią ) można się po większćy części w mowie, 
ustyrków ( że tak pówićm) i niemifego 
„brzmienia uchronić, kiedy w mieyscach 
przestawania, zwłaszcza na okresie, nie będą 
się schodzić iednozgíoskowe wyrazy: aniża- 


dnym znich, okres zakończony nie będzie: , 


ale, gdy tak wszystkie szykowane zostaną, 
żeby się słowo na końcu kázdego przestan- 
ku znáydowafo, albo przynáymuiécy ( ile dlá 
zeyścia się z sobą nie harmoniynych wyra- 
zów ) w bliskości pofożone, sens kończyło. 


Lubo zaś w cale to mam za potrzebną re-- 


gułę dlá Hatmonii; wszakże w wyrazachs 
któreby tym sposobem dobrze naturę rzeczy 
wyrażały ; nie źle się kładzie i iednozgfo- 
skowy wyraz na końcu. Pięknie zgon spraco- 
wanego wołu Wirgiliusz opisál, dobrawszy 
^w wyrazach coraz to mnieyszéy liczby zgfo* 
sek: co właśnie ustawanie sit wyrażą, Procum- 
bit bumi bos. Upadá na ziemię wół, Lecz nie 
byłoby dobrze powiedzieć np. Człowiek na ct 
dzą tylko pomoc spuszenaiący sig, niegodny 
pomocy cudzéy iest. Czemuzby nie raczćy tak 
» Człowiek tylko się na cudzą pomoc spu” 
» szczaiący, który pracować nie lubi; nie go" 
» dnym iest cudzey pomocy. Albo: stale się 
» cudzéy pomocy niegodnym. Albo: cudzej 
» pomocy niégodnym się staie. » W przeciąg 


okresu» trafiaigce się iednozgloskowe wyrazy? | 


Zà- 


N 4 


<Nro O. z 


© 
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Zawsze prawie lepiey się kfada po wiecéy zgło 
skowych: ile kiedy- istotnie: do nich należą. 

Nigdy się się iuż Harmonia w Polszczy- 
Znie wydadź nić może; ieżeli w niewiaza- 
néy mowie, przeki4dane sa wyrazy nakształt 
w wićrszach, Poeta większa: má wolność 
w tey mierze. Proza nié má żadnćy potrze 
by, czyni tylko z nałogu i ze zwyczaiu 
naśladowania s- że wielu- tak czynig.. Lecz 
üchyliwszy na stronę, ezyiakolwiek po- 
wages a nie „biorąc rzeczy z pozoru i nafg- 
gu. przyblizmy po większćy części oddalo- 
ne przymiotniki do rzeczowników, do słów 
przystówki, przestanki słowem zakończmy; 
albo ie dlá przyczyn wzwyź położonych; 
niedaleko od końca umieśćmy; a zapewne 
prócz dobrćy. Harmonii, mowa się lasná, na- 
turalná i nieprzymuszoná ( iak bydź powin 


ha) okaże. Jezeli się zaś 2 początku (ile 


— — 


inaczćy /przyzwyczaionym ) jakoby prostá 
wydawać będzie; chciéymyż na ta pamiętać, 
że nikt i naywiększy nawet. przekfadacz 
Ww swém piśmie, wyrazami przekTadanemt: 
w żadney rozmowie nie zwykł mówić. Szla- 
Chetná to prostota będzie , któr za naturą: 
póydzie. Do czego ieszcze te służy, com 
z Cycerona wyzéy przytoczył, Dicendi omms 


 Tatio im medio posita , communi quodam in usu, 


atque in bominum more EF sermone versatur. 

3 Takićy przekładni 5 laka się teráz zagęę 

Stila, w dáwnieyszych xiażkach i pismach 

Polskich nie widać; przeto téZ mowa ich 

Maturdlni€yszá i ia$nieyszá, Nic. to wcale 
| jz szaciin= 
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szacunkowi dzić! wieku naszego, iakiego są 
warte, nie szkodzi, ani 1a im też by naymnicy 

rzez to uwłóczyć nie chcę. Mówię to, co 
mim i z doświadczenia drugich» i postrze- 
zenia własnego. Czyliżby mie lepiey mp. 

powie: dzieć. » Człowiek, ile z iD TAY po- 

» budki do sfáw y, cheiwym i iey będąc, wszel= 
» kie swe kroki do tego celu n leustannie kie- 
y rule. Sam cień znieważenia 1 pog zardy, na- | 
» der sroga katownią dla niego bywá: bo 
»go w własnych oczach upadlá. Ani mu nic 
»tkliwiey doymować nie może; iak mi 
» dzy podobnemt sobie, nieuiytecznym m, 
wa dopieróż wzgardzonym się widzieć. » a ni- 
"zeli tak : Ile % 10 rodzoné y zfowiek do iiy po> 
budki, śćy będąc chciwym, nieustannie ida 
do celui lego side wymtórząd kroki, Sám wiiewa: 
żenia Cień 1 pogarda) y, nader sroga dla niego ka- 
townią stas się Ani mu nić może nic do ymować 
„tkliwiey , jako Miede podobnemi sobie, nieuż j- 
żecznym się albo toidzieć wzgardzonym, ! Nie 
pozwoliłem sobie w tém, ażebym brat przy- 
kład z jakiego dzieła dzisieyszego, położyłem 
na ten karb móy własny » który nie powinien 
się zbyt przesadzonym wydawać, porówn4 
wszy go zjnnemi przek ładaniami niektórych: 

Dobrze się okres końc zy na pięć zglose i? 
albo na sześć, albó ną cztery : czyli to 167 
denze wyraz tyle zgłosek zśymować będzić s 
czyli też tyleż ich dwa, lub trzy wyrazy | 
uczynią. | 
Do wydania 1uż głosu ze b się nie tfumils 

a zupełnie rozamiałym do uszu słuchaigć 


cych 
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| 
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cych przychodził „ dobrze będzie na przę- 
stankach, a tym .bardzićy na okresach (gdzie 
glos bywa spuszczany ). przedostatnie zgłoski 
wybitnity powiedzieć; a tak i ostatnie od 
każdego słyszane będą. | 
Ponieważ zaś niety|ko mową , lecz tin- 


nem! powićrzchownemi znakami tłumaczyć 


mozerny, to, co.myslethy; ( oczem obszćrnićy 


w Flementarnéy Gram matyce) nie może bydź 


mówca obDoiętny: na ułożenie twarzy, oczu 
iręki. Ponieważ: to wszystko wymowie ięzy- 
ka pomaga. Czucie mowcy pokaże się na 


twarzy i woczach iego: aręka oznaczać ie 


będzie. Bo się musza powierzchownie wyda- . 
wać passye, któremi wewnątrz ożywiani 
bywámy. Wiadomo, że Demostenes udanies 
czyli, iak pospolicie zowiemy „Akcyg, ża 
istotną  Wymowie poczytał: 'a Rosciusz 
Aktor Rzymski, wszystkie zgoła odmiany 
głosu i passyi mówiacego Cycerona, zupeł- 
nie w Akcyi przez naśladowanie, iestami swe- 
mi wyrażał. (Lubo to zaś po większćy części 
do mówienia z pamięci należy; niemało ie- 
dnak stosowne iest do wszelakićy: Wymowy. 


Ale wszystko nie tak sztuka, iako bardziéy . 


każdego chęć, praca, usilność i wprawa 


czyni. (u) 


bg _OSty- 
Dj we 
, (u) Jam vocis, & spiritus , & totius, corporis, & 
ipsius linguae motis & exercitationes, non tam artis 
indigent, Guam laboris: quibus in rebaś habenda est ra- 
tio diligenter, quos imitemur, qnorum similes velimus 
“se, lutnendi nobis $uat non solum oratores, sed 

clram 
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C? przez dobrego pióra robotę w Poiskim 

rozumiemy; to w Łacińskim o stylu sa* 
dzić należy» Jak u nás, tak 1 u Łacinników 
narzędzie do pisania używane, pospolitym 
zwyczaiem mówienia, przeszło w sposób sam 
i gust pisania: itak się właśnie bierze, iak 


edzel, zasztukę mialarża. Jaki ies t sposób my» 
slenia ; taki będzie mówienia 1 pisania. Ja” ; 
kie 'są wady w myśleniu; takie muszą bydź 
w mówieniu i pisaniu. Styl 1est iakby źwiet* ah 
ciadfem, w którćm charakter Autora widzieć 1 
można : a taksstyl, wszelaki przymiot mowcys 
lub pisarza, TOZzum tego. i dowcip oznaczą, T 
Nić może bydź styl dobry; ieżeli do- 3 
brych myśli nie wyrażą. Trzeba albowićm : 
naprzód umieć dobrze pomyślić, ażęby umieć 
dobrze powiedzieć, lub napisać, Nie wyra- | W 
żaiąc zaś,porządnie wyobrażeń toiest nić | d 
postepulgc podług Loiki, ani nie przestrze | m 
paige potrzebnego ich związku, nie czy” {0 
niac żadnego wyboru w słowach, nie zwaza* | 0! 
lac na własność iezyka, ani na ląsność w wy*: lo 
tlumączeniu się, tudzież rozwlekiem . pisas m 
niem, (przez co i mowa nie mif4) pewni? m 
dobrego stylu nie. okażemy. Wszystko to | 
bowiem oczemeśmy dotąd mówil, do do* | gł, 
brego stylu należy. Dobry styl idzie zlaty» | bo 
Za im 
> = =a — Ę 
etiam Actores, ne mala consuetudine ad aliquan Wy 
doformitatem-,  pravitatemque venianias. Éxercenes: que 


tst etiam m moria , .ediscendis ad verbum qual 
plurimis & nostris scriptis. & alienis. de Orat, 


CES. O AE i us t35 
za doświadczeniem: iak nauka, cnota i 
rozsądek. Nabićrać go mamy uwazném czy- 


2 | taniem, i odczytywaniem dobrych Autorów, 
" | wfasném ćwiczeniem i wprawą, a osobliwie 
7 | znalomością dobrego gustu, który wszystko 
* | ukształci, | " 
n * s , » 

, > Jako zaś w rozmowach towarzyskich, tru- 


, | dność*w wymówieniu się, nie miłą iest słu 
. | chaigcym , à nieprzyzwoitá mowa ich obra- 
; | žá; tak łatwe tłumaczenie: swych myśli. 
.” | A tlumaczenie przyzwoite do rzeczy, do cza- 
í | Su. do mieyscz, dó wieku, do stanu, do oso- 
, | by moówiącey i słuchaiących, doskonały styl 
czyni. Będzie tedy miał styl dwa. szczegól- 
, | Mieysze przymioty: toiest żeby był łatwym 
1 przyzwoitym. | | | 
.. Łatwy styl iest, kiedy iest harmoniyny: 
- | wtenczas wyrazy jedne drugim wzaiemnie 
| do łatwości pomagaig. Nie zachowawszy Har-, 
* | monii, będzie styl iak po grudzie bieg swóy 
- | odprawiał. Rzecz znowu nie przez połowę 
* |9d mowcy rozumiana, wiele łatwości sty- 
ji | loi przydá. Imlepićy albowiem co umić- 
J | my; tym „się łatwićy ztego potrafimy tfu- 
; | máczyé. a. 2 A 
'" | . Náypiekniéy się styl wydaie, gdy przed 
> słuchaczem, albo czytelnikiem, trudność ro- 
' boty tak iest ukryta; że ićy postrzédz nić 
. (Może: Tymczasem iedrak czytelnik, albo 
,  Sluchacz, trafiá tak, iak gdyby wráz z mówcą 
, | WYnaydował i wyrażał swe myśli: a nawet 
j (zule to, żeby sam mógł tak mówić i pisać, 
| I4 : lubo 


w 
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dubo się podobno czasem w doświadczeniii, 
na swem mniemaniu zawodzi. 

Pospolicie nie lubimy się nudzić, ani dron- 
gim nudnóści sprawiać. Daleko milszy stýl 
bywá, kiedy naturalnym: tokiem nakszfałt 
'wody upływa; nizeli kiedy mu przymtuso- 
ny bieg sztuka naznaczy. Wytwór ićy bar- 
dziéy zadziwiń ; . ale naturalna piękność Dar- 
dzicy nymuię, Owszem i w sztuce natural- 
ności  szukámy.. "Łatwość. stylu, pisarzów 
„mówców iednych od. drugich różni. jedni 
zawsze są BIby nie daleko wyobrażenia i i my- 
sl, którą chcą wyrazić, drudzy ią zawsze 
kiedy chcą, i iak tylko chcą, wyrążaią; za- 
ráz im słowa na wydanie myśli przychodzą. 
A gdy myślą porządnie „nie opuszczając wy- 
obrażeń pośrzednich,. któréby z trudnośc ig 
dochodżone bydź miały; tym sposobem nic 
przymuszonego w stylu ich nić ma. 

-- Wszelako może bydź dobry i. łatwy styl» 

'zyli będzie pełny , toiest 1 obszernieyszych 
olx c ali. czyli też zwięzły, »lbo_ krótkich 
okresów. . W stylu pełnym, wyo” rażenia i my- 
śl, albo się sensem ," albo spoynikami ż1ą- 
czaly, Zwięzły styl, lubo wzaiemnie wyo- 
prażeniami się łączy; lecz iedne okresy, nie 
są tak ściśle- złączone z drugiemt, żeby ká- 
zde zosobha; dobrego sensu nie zrobiły: co 
w stylu pełnym nie by wá. Jako zaś nie bę- 
dzie zwięziy :styl, ale ciemny, ktedy' się 
Autor krótkości ią śwoią nie laśnie tlumaczy; 
tak nie będzie pełny sty 1. ale rozwlekły, 
gdy iedná karta zaledwo okres obéymie.* 


> Styl 


| 


» 
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» M Hoc Oyczyzny, a chęć i potrzeba. ićy 
» brońienia, cuda waleczno$cl, męztwą 

» | wielkości duszy rózkrzewiąła w Polakach. 
» Pomiarkowanie i oszczędność, jako, Obywa- 
» telom Rzeczypospolitey przyzwoita, pomoc 
y niemałą powszechnym .potrzebom przyno= 
» sila. W ystarczato i dlá dobra prywatnego, 
» z którego wiele publiczne korzystało. Zby- 
»tek, za którym zwykło iśdź uszkodzenie 


» obyczaiów, ducha miłości Oyczyzny i mes 


» ztwa nie wytepiál. Bo znakomitszą iest ró* 
» znica nad pozorne blaski, która Obi 
»iów'od pospolitego gminu wyłączą, » 


Mp pelny.. 


» |pOświadczóną miftość Ojczyzny w potrze- 

» bie, nie interessowane powinności Oby- 
» fetch wypefnianie, tawny szacunek pu- 
» blicznego dobra, hoyność bez rozrzutności, 
» skromność bez podłości, wspaniałość bez 
» zbytků, Męża Rzeczy pospolitéy. na celu po- 
» wszechnego uwićlbiemia i wdzięczności stąd- 
» nowią. Bo nie náywigksza iest- szczesliwo- 
»ścią, przesada drugich w nakładzie: kiedy 
" Rzeczypospolite, nie tak obfitościg bogactw 
» prywatnych i wystawem ich do zadziwienia 
» przed mniey maiętnemi, iako raczéy po- 
» miarkowaniem a cnotą stoią. » (w) 


entel, 
Lee "I ul a ——— —— M M S 
„(w) Poznanie okresów ż jch częściami, wy lożone 


lest w Grammatyce na Klasse LIL, przeto tego tu 


nie pow tarzan. 
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Pełny: styl bardzićy może iest harmo- 
niyny: aod początku, aż do końca uwagę stu: 
chacza cigglo ntrzymuiac , zsobą go wraz 
nieiako prowadzi. Zwięzły styl żywszy iest 
x okazalszy. Obadwa, iak Cycero uważa, na 
przemianę wedle potrzeby używane bydź 
powinny. Neque semper utendum est. perpetui- 
tate, EF quasi conversióne verborum, sed: soepe 
ćarpenda membris minutioribus oratio est. 


Styl pospolicie troiako dzielą, na prosty» 
mierüy i wysoki, Stylus simplex» mediosriss 
sublimis. Wszakże ten podział nić może; się 
brać tylko z rzeczy, Rzecz albowiém musi 


bydź ważną 1 wielką, ażeby był styl Wys0= 


ki. Cóż zaś po wysokim stylu w pomniey- 
szych rzeczach ? Niechdy będzie styl przy: 
zwoity do rzeczy, do mieysca, do czasu, do 
mówiącego isluchaigcych; a będzie dobry.. 


Zgodność mowy z zamiarem» nie mafo 
względów stylu záymuie. Wszakże z pozna- 
nia różnych wiadomości, sprawiwszy sobie 
obfitość wyobrażeń, Bez: trudności można 
styl do rzeczy stosować. Co się stanie, gdy 
w poważnćy materyi, tłumaczyć się będę 
poważnemi myślami , w mowie, która ma 


bydź tkliwá „.użytę tkliwych i przeymuig- . 


cych myśli i wyrazów, Powiem na fundamen- 
cie prawa, gdy idzie o sprawiedliwość: oka- 
żę pożytek, kiedy mam radzić, szkody i niee 


bezpieczeństwa. z znim porównam : nie zbo- 


czę wjńną stronę, tylko ile do mego za- 
miaru, w jakimkolwiek względzie należy: 


gdzię 


| 
s 
i 
| 


"s 
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gdzie niedługo się zabawiwszy, do celniey- 
szego. przedsięwzięcia powrócę. 
Rozmaity wzgląd rzeczy do mówienią 


wziętych, tego po mowcy wyciagá, ażeby nie 


zawsze 1ednakowym sposobem prawdę: oka- 


zywal. Wielką albowiem baczność dawać po- 


winien, żeby nie obrazala. Ostry ton, oráz 
Ourażalący , nić może do nićy zniewolić. 
Sa rzeczy same przez się wielkie, interesu- 
igce, diá których dosyć“ iest, aby ie ia$nié 
wylożywszy , przywiązać do nich umysły, 
$2. inne nie mnićy ważne, których iednak 
pożytek, nie tak iest widoczny, owszém go 
czasem pozorną.korzyść zasianiá. Nić mo- 
żna ińaczćy „tylko stopniami do ` okazania 
prawdziwych pożyfków przychodzić, & zbie- 
raiąc wszystkie względy, w myśli ie słucha- 
czą wystawić. jeżeli są, rzeczy. mało. was 
žne, niewarte wyszczególnienia, trafiała się 
atoli 1 pomiędzy niemi, takie, które na po- 
zóř nic nie znaczące, grunt maig: czego spo” 
sobüy mowca pomyślnie na swą stronę uży- 
ie. Ileż znowu światłą, na początku położo- 
na prawda następnym nie doda? którychby 
podobno zaledwo chciano wysłuchać, gdy- 
by ta pierwszą nie była przygotowała umy- 
slów? Może bydź wiele prawd ostrych , któ- 
re iednak ulagodzone będą pomiarkowaną 
i mifa mową, a nie obraziwszy miłości wła- 
sneęy siuchacza, przylemnie, że tak [powiém, 
do serca wpłyną. 

Okoliczności czasu, ráz będą pomyślne 
iszczęśliwe» drugi ráz niemiłe i smutne. 

Mám- 


s 
` 


4 


/ 


4 
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Mómże”iednako mówić w czasie śtraty i nies 
szczęśliwości: publiczney, iak? w'czasie 
zwycięztw i tryumfu narodu? Może znowu 
hiekiedy mowca swymi czasem rozrządzić, 
a podług woli rozszerzyć sie wymówą: nie- 
kiedy za$tak ograniczony má, że mu się kró- 
tko odbywać należy. Náylepszá rzecz, iezli. 
nie lest w swym czasię, a do. tego ieżeli 
1 nie na: swćm mieyseu, nie będzie dobrze 
przyjęta, Do takićy można stosować owć 
slowa Horacego: sed nunc, non erat bis locus. 
Okoliczności mieysca, iak i.czasu stoso- 
wnie od mowcy użyte , szczęśliwie mu po- 
siużyć mogą. (x): Wiele na tem zależy, na 
iakićm mieyscü mam mówić: czyli to miey- 
sce może mi sprawić zanfanie, albo nie: czy- 
li iest publiczne, czy prywatnieysze, czyli 
w moim krdłu, czy w obcym, czy w sądzie, 
czy na $5y nóie ? Oczywista bowiem iést, że 
każda z'tych okoliczności, wcale inszego 
Wymiowy”* ksztaitu wymaga. Wszakże spra- 
| wic- 


. (x) Tempus quoque ac locus egent obsetvatio= 
ne propria. Nam 8: tempus tum leetu gi; tum triste, 
tum liberum; tum angustum est. Atqui ad basg 
omnia componendus Orator, & loco publico, pri- 
Vatone, celebri, an secreto, aliena civitate, dn tua, 
in Castris denique an in er dicas, interest !pluzi- 
mum, aC suam quodque formam, & propriam 
queindam modum eloquentiae poscit. ... Cum ët- 
jam in Coeteris actibus vitae, non idem in foro, 
curia ,Campo,; theatro, domi, facere conveniat: & . 
pleraque,/quse natura sua non sunt reprehendenda, 
atque adeo interim sunt ne 'Cessária, alibi, quam mos 
puse rit, turpia habentur. Quim]; ni; Jib: XI 


^ 
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wiedliwą uwagę dodaie Kwintylian: iak spo- 


sób postępowania ludzkiego musi się od. 
mieniać podług mieysca, ani iednakowo 


sprawować się można na obradach Rzeczy- 


pospolitey, w Senacie, w obozie, na polu mar- 
sowem, na teatrze, i w domu u siebie:a wiea 
le rzeczy, które z natury swćy złemi nie sz» 
a są Czasem potrzebne , źle się dzieia w nie- 
których mieyscach, ieźli się dzieią przeciw 
powadze zwyczaius.toz 1 do Wymowy:ścią= 
gać potrzeba: < względem ustanowionych. 
zwyczatów 1 wkorżenionych mniemań |u- 
dzkich. | po” Pią | 
Wiek, stan, godność osoby, szczegolniey- 
szych też wzgledów.po. mowcy wymaegda. Mo- 
wcy miodego wieku, gdzie doświadczenie bara 
dziey ograniczone, `a który dopiero wzięto- 
ści nabywa; poważny ton, toń: nauczaiący, 
pełny zaufania i. sądzący o wszystkiem nie 
przystoi. Skromność i poważenię słuchaią= 
cych , każdemu zgoła mowcy, prócz innych 
względów, 1 dla skutku mowy potrzebne, 
istotne iest dlá młodego. Krój, któremu po- 
waga i wielkość towarzyszy, Senator, który 
dlą rady zasiadá, Minister wszystkie inte- 
resa znaiący, 1 związki kraiu swego z obcemi, 
Obywatel, po. chwślebnie sprawowanych 
urzędach, kázdy wedle stanwswoiego 1 powa- 
g! w Rzeczypospolitéy, tym $mieléy mówić 
Može; im większe zamniemanie 0 sobie 
prawu, (v)... ! Spo- 


p c wm. 


(v) Praestatur hoc aliquando etiam dignitatibus, 
Ut iDertatis nostrae rario reddatur, ine quis nos. 
1 z aut 
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Spominál nieraz Cycerb przed Obywate. 
lami item sie publicznie szczyci, ze Rzecz- 
pospolitą ocalił; ale któryzby na Świecie 
człowiek , zaratowawszy w ostatniey potrze- 
bie Rzeczpospolitą , nie mógł w okoliczności 

wiedzieć,co dla ziomków uczyni? W ustach 
-Konsularnego męża, który «przeszedł przez 
wszystkie stopnie urzędów , który powsze- 
chną miał wzięteść w narodzie, 1 potraft 


za rządów swoich, w saméyze stolicy ukno- : 


wańą zgubę Rzeczypospolitey, swoią pilno- 


ścią odwrócić, maigc zwłaszcza po: sobie | 


wdzięczność 'obywatelską, w ustach mówię 
takiego mężd, pamiątka ważnych czynów, 
nie tak próżną chlubą, iak sprawiedliwością 
zdawać się powinna, którą mu wszyscy 
przyznawali. | | 
Sławny ów Scypio Affrykański, po zwy- 
cięztwach* swoich , po skończonym Konsu- 
lacie i Ceńzorstwie do Sadu pozwany, nie 
uczyniwszy żadney wzmianki o sprawie 1 za- 
rzutach, » Trybunowie (rzecze)i wy wszyscy 
» Ziomkowie moi! Tego samego dnia z Anni- 
» balem i Kartagińcami spotkawszy się w Af- 
» fryce, dobrzem i szczęśliwie bitwę stoczył. 
» Gdy zatóm dziś słuszna iest dadź pokóy 
.» zwádom i kłótni, zaráz stąd na Kapitolium 
w» do Niywyższego Jowisza, da Junony i Mi- 
» nerwy i wszystkich Bogów, którzy w swey 
| » opie- 


x 


Parmae 


"aut petulantes in laedendis. his, aut etiam ambitios 
sog putet... aliquando etiam inferioribus, ptaeci- 
puéque adolescentulis, parcere ; aut mederi decet, 
z id. + 


— — a 
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» opiece Kapitol i naród maiz, ze czcią póydę, 


» i dzięki im złożę, że mi tegoż samego dnia, 
m» a Często 1 kiedy indziey zasłużenia , się do- 
» brze Rzeczypospolitey chęć 1 | sposobność 
» podali. I wy też którzy czas macie Rzymi2- 
» nie, pódzcie ze mną i proście Bogów, aby- 
» ście podobnych mi Wodzów miewali. Akie- 
» dyście wy od lat siędmnastu, aż do staro- 
»$ci, zawsze wiek móy honorami swemi 


|» uprzedzaji ; 1 ia mola posługą, honory wa- 
» sze ubiegał. » Któżby podobnie mógi postą- 


pić 4 mówić; gdyby nie byt: $cypionówi po- 
dodny? Na to uwage Tiwiusz daie: "mówię 
takim umysłem, iakśm czynił. nie obrążdł tem 
uszu, bo na obronę, nie na chlubę mówił. ( z) 
| | PAŁ Nie 
amc E 


(z) Jussus dicere causam, sine ulla criminum mena 


tione, orationem adeo magnificam de rebus ab se. 


gestis est exorsus; ut satis constaret, neminem un< 
quam , neque melius, neque verius laudatum: esse; 
Dicebantur enim ab eodem, animo ingenioque, quo 
gesta erant ::& aurium fastidium aberat, quia pro 
periculb ,: naa in gloriam referebantur. .. Citatug 
Teus, magno agmine amicorum clientiumque per 
mediam. cóhcionem ad rostra subiit: silentioque fa~ 


cto Hoc inquit dze, Tribuni Plebis vorque Owuiritescurm.- 


Annibale d Cartbagintensibus, signis collatis in Affrica 
bene Gr feliiter pugnavi. Itaquc cum hodie litibus 
jurg iis supersederi aequum sity ego binc extemplo 


in Capitolium ad ^ Tovem Optzmum , Maximum, fu- 


nonemque (* Minervam coeterosjue Deos, qui Capitolio 
arque arci praeszdent , salutandos ibo: bisque -gratzas 
agam, quod: mibi (w boc sbro die, © soepe "alias, egre- 
gie Rerpublicae gerendae mentem facultatemque den 
^ derunt, 
è 


Ww 
^x 


^ 
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- Nie.dosyé ieszcze mowcy stosować styl dà .| pr: 
tzeczy, do czasu, mieysca, wieku.4 stanu swe- | nic 
go, istotná iest, ażeby swoię mowę dosłucha*, wy 
iacych stosował. Bo inaczey się mówić będzie by 
do ludzioświćconych, a inaczéy do ludu po=' | 
spolitego. (a) Maigc czas, tak ZWyczáynie,|no 
bywa, do ufożenia mowy, fatwo Test prze- |teg 
widzieć słuchaczóws przed któremi się má |mi 
mówić: azatém stosować styl do'obięcia |lęt 
tych „którzy słuchać maia. Ani w.obliczu st 


. Rzeczypospolitey, ani w zgromadzeniu aczo- |Szi 
mych, niczego zaniedbywać nić można, co- | We 


by do ozdobney Wyrmowy służyć mogło. Nie- | ra; 
chayże się scęnx odmieni, ten, który sig |uc 
przed; „oświćcony,m. ;sfuchaezems. ze wszy- ch 


*" stkiemi bogactwami Wymowy popisywał; |un 


i przed kt 


Lm d m | 


adj 
eat. 


derunt. ` Vestrum quoque , quibus commodum est, ité | Wa 
mecum O)uirites, r orate Deos, ut mé: similes prin- tal 
cipes: habeatis. Ita st ab annis septemdecim ad sene-, " 
ctutem, semper vos aetatem meam honoribus vestris | 2 


anteisfís ; ego vestros bonores rebus gerendis praed | pc 


cessi Ab rostris im Capitolium adscendit, simul se 
universà- concio "avertit , & secuta Seipionem est? | wy 
adeo, ut postremo scribae viatotesque &ibunos relin- 
Qnerent, nec Cum ij$;; praeter servilem'  comita- 
tum & praeconem , qui reum. ex rostris citabat, | SZ 


quisquam esset. Ervi: b: 38-5 tk 


(ay Nec eadem apud Principem, Magistratum; 
Senatorem , privatum tantum, liberum, ratio est. : « w. 
Quis vero„nesciat , quin'aliüd dicendi genus poscat | $3 
gravitas Senstorin, aliud aura popularis? cum et- | O 
jam singulis judicantibus, mon idem apud- graves vi? | sy 
ros, quod deviores, non idem apud eruditam, quod | 
apud militarem & rusticum deceat. Quinn Insti d] 


Iib: Adv "3 | 
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ð| przed innym słuchaczem tylu wiadomości 
^^ | nić maigcym, mnićy ozdobnie, ale niemni&y 
i^, wybornie mówić powinien. Bo mu zawsze 
e |bydé wymownym przystoi. 
Ja) | « Człowiek czuły, bywá z nieiakićm usza. 
nowaniem dlá nieszczęśliwych : mogę ia do- 
- |tego przydadź , że z niemnieyszemi wzgleda- 
á |mi bydZ mu należy dla prostych i nieumie- 
a |ietnych. jakby więc było raczéy szyder- 
1. stwem Z nieszczęśliwych, a nizeli'tilga w nie- 
~ |szc2e$ciu, gdyby ich cieszyć miał wyszukia 
- | waniem dowcipnych myśli i okazałych wy- 
- |razów, któreby im nić mogły sprawić tego 
v |uczucia, że zniemi Za] dzieli “ale że 'się 
- |chce zswym rozumem popisać; tak gdyby 
; |Umielętność swoie okazywał przed temi; 
którzy się na nićy znać, ani ićy użyć nié 
mogą,  nieprzyzwoicieby sobić postąpił: 
natrzgsalby się właśnie ztego, że nie są 
tak uczeni, iak on się bydź zdaié. Daiąc 
is | zaś uwagę raczey na to, co bydź może z jch . 
- | pożytkiem» a niżeli na prózna chęć, okazania 
się przed niemi; przyzwoicie do nich swéy 
 Wymowy użylie: a dawszy pokóy wytwor- 
ności, nie malo ieszcze sposobów do wzru- 
|Szenia umysłów, do odmalowania pozy- 
tków , do wyrażenia niebezpieczeństw, do 
, | zachęcenia w dobrém , ze źrzódeł Krasomo- 
„ | Wskich zostanie. Fałszywy to bowićm prze» 
t sąd, że Wymowa do ludzi wieyskich nie służy, 


@ 


va 
Q 


3 Owszém zdaie misię, że ich wychowanie, ich 
d sposób myślenia, wickszty sztuki i mocy 
s dà ich przekonania, niź oświćceńszych 


wyma” 


` 


| 
| 
| 
| 


| 


| 
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wymaga. Bo dlá przekonania oświćceńszy chy b Po 
przez to poznanie, które maia» iuż nielako |, » go 
"ułatwiona iest droga: a względem tamtych ji | 
trzeba ia dopiéro jakby przez ciérnie i krza» » pi. 
ki otwićrać, ażeby im wybić zgfowy przesą- |, SŁ. 
dy i i zabobony , obrzydzić . haniebne nałogi : H 
i dbałych- na pożytek własny ` uczynić. bac 

W powszechności mówiąc 0 różnicy-sty= | x 
lu, Mowca, Dzieiopis i Filozof, (bo wszystkich | 
Autorów do tych trzech klass pościągać mo» , je 
Zná) róznig się od siebie , rzeczami, o któ- , 
rych mówią, Różnica więc rzeczy, styl ich, 
sprawnie. Dzieiopis. powinien myslié 1 malo=, 
wać : Filozof czuć i myślić: Mowca, czuć, 
myślić i odmałować, Kb) 

Styl Historyka musi bydź czestokróć od. | 
Mowcy użyty, kiedy mu przychodzi wyra- 
Zac laki postępek, sprawę, albo robotę 
Niecháy będzie przyktad na to zczwartcy, , by 
inowy Cycerona przeciwko Werresowi. 


4 


w: 
Posiepeb XQerresa w Sycylii z Anty- » gi 
ochem Królem Syryyskim, » gt 


: / : . e 4 C 
» K Rólowie Syryyscy młodzi w Rzymie byli: P 
»Ztych ieden imiéniem, Antyoch da 


Ze 
» Oyczystego Królestwa podróż na Sycyli3 od- » 
» prawić umyslif: za Werresa więc Pretury | * 


» do Syrakuz przybył. Tu Wćrres rozumials | 
» że dziedzictwo nań spadło: kiedy<się taż [ 
»ki w jego królestwo 1 ręce dostał, o któs | 
»rym on i wiedział i dorozumićwał sig, 
¿»że wiele má zsoba kosztownych rzeczy: 


» Posy- gl 
(b) Mel;de Litt; Ref; sur P Elocut: Orat. 
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hy b Posyła mu podarunki dosyć hoynie, potem 
e go nąucztę do siebie zaprasza. Wspaniale 
DT bogato salę przyozdabiá. Stawiá niemało 
TA » pięknego srebra» którego miał podostatek. . 
*, » Słowem mówiące, Król tak od niego powróż 
S'» cif, że i iego wielce możnym,i siebie 
» uczczonym bydź rozumiał. Prośi także“ do 
h | ) siebie Pretora: zastawiá wiele srébra 1 niem- 
fo złotych puharów: które zwyczaiem Kró=' 
E emi zwłaszcza w Syryi, náyprzedniey- i 
»szemi perłami, wysadzane były: pofozono 
hj, takze puhar winny zwielkiey iednostay- 
^» néy perły i czarę z złotą rękoieścią. Wer- 
» res każdą rzecz bral w ręce, chwalif 1 dzi- 
» wil siet. Króf wesół, ze Pretorowi Rzymskiea 
» mu przyiemná'i milá była ta uczta, 
4. | `» Gdy sie rozeszli,. Pretor (co rzecz sa- 
w. » ma pokazała ) nic nie myślif tylko iakim=. 
J. y by sposobem: Króla ze wszystkiego obra- 
ip wszy, z Prowincyi wypuścił, Posyľřá domie- 
/7 |» go prosząc o to, co náypieknieyszego u mie- 
»go widział: ze ie chce swym Artystom 
|j, P pokazać. Król, który człowieka nie znół, 
1g bez żadnego ` podeyźrzenia chętnie na to 
A zezwolił. Prosi tóż i owe perlową czarę, 
»chcąc się iéy pilnićy przypatrzyć: i tę 
, » mu posłano , ,. Swiecznik z jasnych peret 
b przedziwną sztuką wyrobiony, gdy (owi 
» Królowie do Rzymu przywieźli, ażeby go 
w Kapitolium postawili; niedokończony 
Kościół zastawszy, ani go postawić nie mo- 
gli, ani go téz chcieliukazać ludowi: żeby 
m )sig i wspanialéy dał widzieć, w. Swiątnicy, 
Rz y Wiel- ^ 
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p Wielkiego Jowisza, i piękniey okazál, gdy 


» postać iego świeżo 1 zupełnie przyydzie do | 


v Oczu ludzkich. Umyslii tedy wziąć go 


> nazad zsobą do Syryi, ażeby, usłyszawszy | 


e 9 poświęceniu posągu Jowiszowi, wysłali 
» posłów, którzyby między inszemi, wspania- 
»ły tení kosztowny dar do Kapitolium za- 
» wieźli. Doszło to uszu Werresa, nie wiem 
w iakim sposobem. Bo Król to chciał mieć 
» w sekrecie, nie żeby się czego obawiab 
» lecz żeby wielu nie zobaczyło wprzód te- 
» go,a niżeli lud Rzymski. Werres po kilka” 
» krotnie prosił Króla, żeby mu ten swiécznik 
» przysłał, którego nikomu pokazać nić miál 
» Antyoch rozkazał go iak náytáyniey de 
» Pretora zanićść. Tam iak go przynieśli, 
»aodwinęli zakrycie, Werres na głos po- 


p ezął wołać: godną rzecz Królestwa Syryy* | 


« skiego, godna daru Królewskiego; godn 
» Kapitolium! Gdy się mu iuż był dosyć przy” 
» patrzył, zaczynaia go brać naząd. On, chc£ 


»się (prawi ) ieszcze więcey* napatrzyć | 


» Każe im powrócić, a Swićcznik zostawić. 
» Król się zrazu nie nie obawiał. Jeden-dzieńy 
»drugi, i więcćy przeszło, świecznika nić 
»odneszą: posyła do Pretora, ieźli mu s 
»*zdaie, żeby goodesiał. On do siebie naza 
»iutrz przyyśdź każe. Tamtemu się dziwn? 
» zdaie. Posylá znowu. prosi 1 sam O od- 
» danie: a on 'się usilnie domaga, żeby 
p mu go darował. Gdy Król i religią J0- 
» wisza Kapitolińskićgo, i sławę ludz&g 04 


» przeszkodzie temu bydź powiadá, że wie” 
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an 
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»le narodów świadkami było téy roboty 
»idaru; strasznie mu grozić począł. Widząe 
» zaś że go tak groźbą , iak i proźbą nie po- 
» ruszyl; rozkazuie mu natychmiást z Pro- 
» wincyi przed nocą ustąpić: dodaiąc, iakoby 
»sie dowiedział że z jego Królestwa rozbóy- 
» nicy do Sycylii przyyśdź mieli. Natenczas 
» Król wobecno$ci wielu ludzi w Syraku- 
» zach, na rynku, zpłaczem, Bogów i ludzi 
» na. $wiadectwo wzywaiąc, wołać począł::że 
» Swiécznik ów z pereł wyrobiony, który: do 
» Kapitolium posłać miśł ludowi Rzymskiemu, 
» naznak swego sojuszu i przylaźni, tén mu. 
» iest od Werresa wydarty; nie dbá.o inne na- 
» czynia złote i perłowe, które się u niego 
y zostały. Swiécznik ten, lubo iuż dawniey 
» w umyśle swoim i Brata swego był poświę: 
»conym, iednak , w tym orszaku Oby- 


» watelów Rzymskich, daie, daruie, i pos 


» święcą go Wielkiemu Jowiszowi, którcgó 
» bierze:za świadka woli swoiey. » 


O Opisach. ( de Descriptionibus ) 


pues co dzićlność Wymowy, a Mowcy spo- 
U sobność okazać może; tedy zapewne iest 
Opis, Przezeń imainacya $ciggnawszy wzglę- 
dy 1 wyobrażenia do rzeczy, którą chce wy- 
razić , stawią się w caléy obszćrności i mo- 
ty swoićy, Przezeń ludzie wiekami oddzie- . 
leni, i morzami, lub ciągiem niedostępnych 
gór od siebie odgraniczeni, ze wszystkiemi 


 dzięlami > które poczynili, ze wszystkiemi 


K 3 okoli- 


p. 
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 ekolicznościami w których sie znáydowali, 
|. iako obecni tuż przed oczy przychodzą. Ze 


wszystkich ozdób Wymowy, ze wszystkich 
postaci ' Krasomowskich, Opis Hypotiposis » 
który taki obráz maluie, náj ypotrzebnieyszy | 
iest: owszem prawdziwi ie powićm, żeie w.so- 
bie po większey części zamyka, Bo wymo* 
wie sprawuie.moc, żywość, wzrtiszemie umy- 
élu i wielkie czucie, do którego inne po- 
maigaig. Bez opisu, zanie prawie wszystko. Bo 
włąśnie nie tak człowiek wysoko z Autorem 
1nyślić lubi, iak zapatrywać się na rozmaite 
trafy podobnych sobie, na niebezpieczeń* 
stwa, których uszli, na przygody, które mi- 
nęty. 1 pospolicie wolimy uczucie, którém 
się cieszy my; a niżeli prawdę same którá 
OŚWIŚCA. 

Miło. iest ludziom bez własnego niebez- 
pieczeüstwa,. widzieć się przy náygwaito- 
wnieyszych przypadkach, obok  náystra- 
sznieyszych odmian: bo im samo polito- 
wanie przyiemne: aco w własnćm doswiad- 
czeniu, bardzo iest przykre, to w przypomie 
naniu słodkie bywa. Cóż dopićro dzielić po- 
dziwienie , radość, i ciekawość; wráz z Mo* 


'wcą? Poznawać charaktery ludzi, Zdania» 
obyczaie, sposób, my ślenia i postępowania» 
co Etbopoeja czyni? ? Dobry Opis, dobremu ma” 


lowaniu się równa; który téz ztey miary» 
może bydź nazwany obrazem: z tą tylko ró” 


"Żnicą, że osoba tam wydaną, ledwo nie prze” 


mowi, atu się sama odezwie, 


Lepiy 


| 


st 
w 


c 
t 
( 
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( DE DESCRIPTIONIBUS. ) [5t 


Lepiéy bedzie w opisie; czasu teraZniey- 
szego używać , a piżeli przeszłego. Bo lepiey 
czas teraznieyszy przytomną rzecz maluie: 
stąd w opisach widzimy, że choć się co1dás 
wno stafo, to się kładzie w tpraźnieyszym 
czasie : bo i obraz zawsze rzecz w czasie 
teraźnieyszym zwykł wyrażać, 


Opis radości Miast Greckich znadanćy 
im wolności od Rzymian. (b) 


2 N Aschodzit czas igrzysk Istmickich, za- 


» wsze w prawdzie i dawniey licznych: 
» dokąd tak dla wrodzonéy chęci Narodowi 
» temu ku widowiskom, na których popisy 
» wszelakiego rodzaiu nauk, siły i szypko- 
» ści bywalą, iako też dla sposobności miey - 
» sca, przez dwa osobne mórza, zebrała się 
» cała Grecya. Ale wszyscy w oczekiwaniu 
» troskliwi, iakiby był stan przyszły Grecyi, ia- 
» kiby.los miał ich potkać, iedni'nie w mil- 
» czeniu tylko rozważali, lecz i w mowie 
» rozwodzili. 
» Rzymianie na widowisko zasiedli 1 wo- 
» ¿ny lak zwyczáy w $rzód placu. wystąpił, 
» skąd uroczystym „obrzędem zapowiadano 


, » igrzyska: a otrąbieniem uciszenie sprawi- 


» wszy, tak obwofyw wá: Senat i lud "'Rzym- 
»skii Tytus Kwincyus Hetman po zwycię- 
» ztwie nad Filipem Królem i Macedowvami, : 
» wolnymii mępodle głymi E wías; aychs 
V MEE + 


aae TN esee MMA EEOAE EEE. vocet IGE penat mI UP rl 


(b) Liv; Hist: lib; 33. 
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'yżeich praw czy! ni Koryntyań, Focensów 
» Lokrensów &c.. Wyliczál wszystkie.harody , 
» które. pod władzą Filipa Króla zostawały. » 

» Za tém Sb colt ones woźnego, większa 
» radość hastąpia, niżby ią calą zarazem lu- 
» dzie obigć mogli. Zaledwo kto wierzył" so- 
»bie , że słyszał, iedni na drugich z podzi- 
» wieniem „poglądaki, nie mogąc się poiąć, że- 
»by to na iawie było: a co do ROR, nale” 
» żalo , nie spuszczaląc się bynaymniéy na 
» uszy swole, wypytywali pobliskich. Zwró- 
» cili woźnego, gdy każdy nie tylko. słyszeć. 
» mówiącego, ale i widzieć ogłosiciela wol- 
» ności swey żądał, aby znowutoż samo po- 
» wtórzył.. Więc dla niewątpliwćy iuż rado- 
» ŚCI, takie okrzyki z weselem powstaty:, 
»1 po tylekroć powtórzone były; że się 
» oczywiście widzieć dało, iż ze wszystkie- 
» go dobra , nic ludziom tak miłego nie masz, 
» iak woliiość. » 
'» Z Igrzyskami potém tak sie spieszno 
» odbyli; żę widok ich , niczylego ani umy- 
» slu, ani oka nie A Tak dalece iedná 

s radość, zastąpiła uczucie wszelakich in- 

» nych roskoszy. » 

» Po Skoünczonych igrzyskach, wszyscy na 
» wyścigi prawie. biegii do Hetmana Rzym- 

» skiego: który zaledwo oszwank nie przy- 

y szedł, gdy się calá owad gromada do iedne- 
» go gar! ęfa : z3daiac się "z nim powitać, za 

» rękę go scisngC s rzucaląc wieńce na gjo- 

»'wę 1ego. Ale mu w.tenczas około 33. lat 

» máaiaceinu , 1 więk czérstwey młodości, 

| : .. pira- 


~ 
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wilradość ztak znakomitego owocu chwá. 


»ły, sił dodawała. Zgoła nie raz tylko uprzey- 


|» mą wesołość okazali; przez wiele. dnt 
» potem i na pamięć ią sobie przy wodzili, 


»1 w rozmowach przypominali : że lest 
» wświecie naród, który” swoim nakładem, 
» swemi trudami 1 niebezpieczeństwem, Za 
».cudz3 wolność woyne prowadzi! ito nie 


|. » dlá ROS znych, albo Dlizkiego sąsiedz- 
|» twa Obywatelów, albo ciągiem ziemi złączo- 


» nych trudy te podéymuies lecz udaie sig az 
» za morza, abyna całym świecie, żadnego 


» Miesprawiedliwego rządu nie było: a wszę- 


» dzie prawo „ słuszność i sprawiedliwość: 
» panowała ! Za iednym głosem | woznego,' 
» wszystkie Grecyi i Azyi miasta uwolnio- 
» ne! To niegdyś w nadziei mieć, zdafoby się 
» zbyt wielką śmiałością: do skutku zaś 
» przyprowadzić , dziéfo cnoty i szczęścia 
» niezmiernego ! » 


Zgryzotą zjego sumnienia. (c) 
» W kl. i^ naprzeciw Bogom i naprzeciw 
» ludziom bezbożnie i niegodziwie .. 


o» popefnit , których zbrodni karą miotany, 


» od rozumu i zmysłów odchodzi. Pchaią go 

» w przepaść, katowania Obywatelów Rzym- 

» skich, których częśtią toporem pościnać» 

» częścią w kaydanach pomordować, częścią ' 

» praw , wolności i Rzeczypospolitéy wzy- 
» walg- 


$c) Act: 2. lib: 1, fn Verr. 


zj 
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» walgcych , naszubiénicach powieszać ka* 
» zal, Rwągo na kaźń Bogi Oyczyste, iak 
» on się znalażł, który złona Rodziców por- 
» wane syny, na śmierć wyprowadzał, a po 


» Oycach, za pogrzeby dziatek plaący wyma- 


» gal. Obrzędy za$i zwyczaie, wszystkich 
» $wiątnic 1 uroczystości zgwałcone, tudzież 
» posągi Bogów, które nie tylko z Kościo- 
»1ów zdobyte, ale w ciemnicy gdzieś od te- 
»go ukryte 1 schowane leżą, nie dopu- 


»'Szczaij:imu bez pomieszania bydź, iiakies | 


 » go$ właśnie szaleństwa. » 


Charakter  Traiana. (d) 


» DRze$wietny Senacie! Czestom la u siebie 

i » rozwazáf, iakimby ten bydź powinien» 

» za którego wiadzą 1 skinieniem, - morza 

'» i ziemie, pokóy 1 woyny prowadzone 
| | » bydź 


w s. MÀ RE 

(d) -Soepe ego mecum, Patres Conscripti, tacitus 
agitavi, qualem quantumque esse oporteret , cujus 
ditione nutuque maria, terrae, pax, bella rege- 
rentur... Enituit aliquis in bello, sed obsolevit in 
pace: alium toga, sed non- & arma honestarunt: re- 
verentiam ille terrore, alius. amorem humiliate ca- 


pravit: ille quaesitam. domi gloriam ,; in publico, * 


hic in publico partam, dorhi perdidit. Postremo ad- 
buc nemo; extitit, cujus virtutes nullo vitiorum con- 
finio laederentur. At Principi nostro quanta con- 
cordia, quantusque Concentus omnium laudum, 
omnisque glorise contigit! üt nihil severitati ejus, 
hilaritate j-nihil gravitati , simplicitate „ nihil ma- 
c get&ati , humanitate - detrahitur! Jam firmitas, jam 
"x proce- 


^d 
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y bydá maią... Wsławił się który na woynies 
» nie wsfáwif się w pokoiu... ieden postra- 


» chem , uszanowania, drugi podłością; przy- 
» wiazania do siebie szukál: ten w życiu 
» prywatnóm nabytą chwałę, w publiczném, 
»ów zaś nabytą w publicznem, utracił 
»w prywatnem: zgoła nikt się nie znalazł 4 


023 cam 3 es > «b Nt * , . 
'» któregoby cnoty, żadnemi „granicami wy- 


» stępków. nadwerężone nie byty, Ale w na~ 
» szym Panu co się za przedziwna | Zgo« 
» da wszystkich pochwał nadarzá! że się nic: 
»iego statkowi  wesołością , ani powadze 


»szczćrością, ani wspaniałości ludzkością 


» nie uymule! Już siłą i wzrost ciała, iuź. 
» cześć głowy 1 skład twarzy, do tego, wies 
» ku nie nadwatloná' czerstwość , 1 nie bez 
» daru Rogów dlá wiekszéy powagi przyspies. 
» szony. siwemi włosy zaszczyt starości, czy- 
» liż ze wszech. miar doskonalego Mo- 
» narchy nie znaczą? | 


Radość g przybycia iego do Rzymu. 


»fOza dzień (wesoły ) któregoś oczéki- 


» wany i żądany od wszystkich, do swo- 

» iéy Stolicy wchodził! To samo'żeś w'cho- 

» dzif,'iak piękna i wesofa! Bo dawnieysi 
i » WIEŻ- i 


"I 


proceritas corporis; jam honor capitis, & «dignitas. 
oris, ad hoc aetatis indeflexa maturitas, riec sine 


quodam munere? deum, festinatis senectutis insigni- 


bus, ad augendam majestatem ornata.  ciąesaries, 
nonne longe lateque Principem ostentant? Phin: 
Paneg: num: 4. — | 


; 


r56 O OPISACH. 

» wieżdźać zwykli byli: wprowadzeni nie 
» mówię , na ezterokonnym rydwanie i bia- 
»lemi końmi, ale na barkach ludzi, co 
» większą duma. Ty samym wzrostem zna- 
» komitszy i okazalszy nad innych; nieia- 
» kis tryumf nie zeićrpliwości naszey, ale 
» z wymosłości panuiących odprawił, A więc 
»nikomu ani wiek, ani pleć, ant słabość 
» przeszkodziła, ażeby oczu swych niezwy- 
» klym widokiem nasycić nić mieli. Zaraz 
» znały cię dzieci, okazywała sobie mfodziéz,, 
» dziwili się podeszli, chorzy nawet zanie- 
» dbawszy: lekarskich przepisów, na oglada- 
»'nie. ciebie, kwapili się właśnie iak do ra- 


»tunku i zdrowia swego. Zatćm iedni, zo-. 
» baczywszy cię, mówili, że dosyć iuż ży- 


»li, drudzy mićnili że im teraz żyć náyle- 
» pićy. Niewiasty też naywiększą wtenczas 
» pocieche' pfodnośći swey czuły , widząc ia- 
» kiemu.  Monarsze, Obywatelów, iakiemu 
» Wodzowi, Zolniérzy, spłodziły. Napatrzyć 
» się było pelnych wszędzie i obeigżonych 
» dachów, gdzie ani tego nawet wolnego 
»inieéysca nić zostało, któreby na pochyłku 
» niepewny krok zatrzymać mogło. Pełne 
» wszędzie drogi i ulice: a wazká ścićszka 
» zostawioną dlá ciebie. Z jednćy iz drugićy 


. »strony lud wesoły, wszędzie iednaká ra- 


» dość, iednakie okrzyki.» (e) `“ ; 
í W i. Nie ; 
Gapsan an m TN 
(e) Ac primum, qui dies ille, quo expectatus 
desideratusque urbem tuam ingressus es! Jam hoc 
ipsum qnod- ingressus es, quam mirüm laetumque $ 
; Nam 


` 


€—————— 
Nz 


2 
Nić można już prawie mocniey okrutnie 
ka opisać, iak odmałowai Domicyana, gdzie 

oiego życiu samotném..i dzikiem mówi: 
» My teraz bawimy się 1 zatrzymuiemy uciec- 

w bie „jak w swoim domu, który niedawno sro- 
»gi ów źwierz wielkim postrachem obwa- 

»rowál: gdy iakby w jaskini iakićy | zam- 
» kniony, ráz się krwią powińowatych na- 
e pawál., drugi raz na zgubę naysławniey- 
» szych Obywatelów zjamy wychodził. Bram 
» u niego strzegł „strach igroZba: a iednaka 

» boiaźń. dla puszczonych i zatrzymanych, 
» Do tego on sam w spotkania i na wey- 
» źrzenie okropny » dumę na czele, w o- 

| » czach 


rm 


Nam priores invehi & importari solebant, non dico 
quadrijugo curru, & albentibus equis, sed liumeris 
hominum, quod arrogantius erat, Tu sola. corporis 
proceritate elatior aliis & excelsior, non de da 
nóstra quemdam triumphum, sed de superbia Prin 
cipum egisti, Ergo non aetas quemquam, non vale- 
tudo, nonsexus retardavit, quo minus oculos insolito 
spectaculo impleret. Te parvuli noscere, ostentare 
juvenes, mirari senes, aegri quoque neglecto meden- 
tium imperio, ad conspectum tui, quasi ad salutem 
sanitatemque  prorepere. Jnde alii se satis vixisse, 
te viso, te.recepto., alii nunc magis esse vivendum 
praedicabant. Feminas etiam tunc -foecunditatis 
suae maxima voluptas subiit, cum cernerent! cui 
Principi cives , cui Imperatori milites peperissent. 
Videres referta tecta aclaborantia, ac ne eum qui- 
dem vacantem locum, qui nonnisi suspensum & in- 
stabile vestigium Caperet:' oppletas undique vías, 
angustumque tramitem relictum tibi: alacrem hinc 
atque inde populum: ubique. par gaudium parem* 
que clamorem, na, 22. i 


158 O OPISACH: 


» czach zapalczywość , niewieścią bladość 
» na licach, niewstyd na twarzy, okazywał. 


» Nie śmiał nikt przystąpić, ani: co wyrzec, | "Y 


» do lubiącego  ciemnoty i skrytość, ani. 


» wychodzącego kiedy zswćy pustyni, tylko 
» na zrobienie pustyni. Przecie iednak 1 po- 
» między te ściany , którym swe bezpieczeń- 
»stwo powierzył , zdradę oráz na siebie 
»1 zasadzki, a zbrodni swoich Boga mści- 


 »iciela zamknął. » (f) 


Wkrótce potem opisuiac possgi -Domicy- 
ana zwalone i pokruszone » Qwe zaś złote 
» a nieprzeliczone posągi, swoia kleskai zgrue 
»'chotaniem, publicznéy radości na ofiarę 
» posżły. Ubićgali się pysznete oblicza mio- 
» tać o ziemię, srożyć się na nie żelazem, 


» rąbać siekierami, właśnie iakby po każdem 


» uderzeniu krew 1 boleść nastąpić miała. 


» Nie byt nikt tak opieszały w powszechnem ` 


» UWESE- 

'"(f) Remoramur. resistimus, ut in communi do- 
mo, quam nuper illa immanissima bellua plurimo 
terrore - munierat, cum velut quodam specu in= 
clusa, nunc propinquorum: sanguinem lamberet, 
nunc se ad clarissimornni civium strages caedesque 
proferrét. Obversabantur, foribus horror ac minae, 
& par metus admissis, & exclusis. Ad hoc ipse, oc- 
cursu quoque visuque terribilis: superbia in fronte, 
ira in oculis, femineus pallor in corpore, in ore 
impudentia multo rübore suffusa. Non adire quis- 
quam, non allogui audebat , tenebras semper seCre- 
tumque captantem : nec unquam éx solitudine sua 
prodeuntem , nisi ut solitudinem faceret. llle tamen; 
quibus sibi parietibus: & muris salutem suam. tueri 
videbatur, dolum secum, &' insidias, & ultorem 
scelerum. deum inclusit. sm. 48. 49. 


= hes smt: acce c 
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» uweseleniu , ażeby nakształt pomsty. wi- 


» dzieć nić midi otłuczonych postaci, od- 
» ciętych ramion, żeby nie lubił patrzać, iak 
» owe straszne wizerunki na ogień wrzucone, 


» Vpfomieniu ,topniafy , aby odmieniwszy 


» swą postać, z przestrachu i groZby ma pozy- 
. . . p ` fai 
» tek ludziom i ku wygodzie siuzyly. » (g) 


Nieszczęśliwosci kraiowe za Fana Ka- 
zmierza , do Pokoiu Oliwskiego. 


» W eadysfaw umiérá : Wszystko się mić- 

; »szą, znikla spokóyność, szczęście 
» wóysk odbiegło , bunt się szerzy, zawiść 
» zarażą,-obcy się na nas wzmágá: zostały 
» naytrudnieysze rządy nastepcy: i doświad- 
» czóne iego męztwo cićrpiało. Już od póła- 
nocy 1 wschodu straszliwy pozar woyny, 


Y 


» cały krayogarnzf: przybywá nieprzyiścićl 


» z pofudnia. Co za- nacisk nieszczęścia ł 
» Doznał go Król na tronie, rycerz w boiu. 
» Kapłan w Swiatnicy, pan w obfitości, ubogi 


»w chacie. I miasta, i wsie; i twierdze 


»i zamki, złupione, spalone, pustoszeig. 


» Ukrył się niewinny i stał się fupem dzi- 


r » kości 


(g) Illae autem aureae '& innumerabiles statuae, 
Strage & ruina; publico gaudio litaverunt. Juva- 
bat illidere solo superbissimos vultus, instare ferro, 
Saevire securibus: ut si singulos ictus sanguis dolor- 
que sequeretur. Nemo tam temperans gaudii serae- 
que laetitiae, quin instar ultionis videretur, cerne-- 
re laceros artus, truncata membra. postremo. tru- 
ces horrendasque imagines objectas excoctasque flam. 
mis: ut ex illo terrore '& minis ,- in usum homi« 
num ac voluptates ignibus mutarentur, "am, 42, 
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» kości. Płynie krew obficie ze łzami zie» 


. . m 4 + . 
» szana! W żyzney ziemi głód dokucza! Prosi! 


» o pożywienie ten, który go inszym udzie» 
»lái! Skaleczony w potyczce obywatel, 
» aW domu ze. wszystkiém zniszczony, ze 


» brząc i na dzieci chleba, nadstawiá pozo- | 
» staféy od postrzału ręki, która klęski odwra- 
» cál. jeszcze wtenczas o tę ziemię losy rzu- | 


p cano , ażeby się Koronne włości' obcym do- 
„» staly, Wytepil Naród swe sily, utracił do- 
» statki, poprzysiezoná wierność złamana: 
» rządził się w Kraiu przychodzień. Drogo- 
« śmy nąwet przylazń kupili: i na malowim 
» się przydała. Ale stanęli przy swym Królu 
» rodacy , nabrał Wódz męztwa, żołnierz od- 
y wagi, oręż dzielnosci,ziomek nadzieio Ni- 
» knęła moc nicprzyiácielská przed niemi, 
» iak lód od słońca .dogrzany topnieie. Ze 
» wstydem wyniśdź musieli obcy z krain nie 
 » swego: aten, który nim szafowál, przy- 
» muszony byf do obrony własnego. Tak nie 


» dlugo po czarney burzy, pożądany pokóy za- 


» iaśniśł. Wzaiemnie się Obywateje witali na 
» obradach, że Rzeczpospolita, którą inż 
» mieli za zgubiona, odzyskali, » 


Powietrze w krain ną początku 
tego wieku, 


» IN Adeszta taká okropność, że wszyscy, 

7 » prawie w tćy ziemi śmiercią oddychali. 

» Zastanówmy się nad wspólném milionowi 

p ludzi nieszczęściem. Oto sie wlecze ta bru- 
» dna 


Y 


» ( 
s 


f 
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iés »dna mgła, i zasłoniła to miasto, Czego 1a 
ost] » się tu mam pierw cy litować , czy żałości 
C= | » ümiéraigcych : è czy trwogi żyiących ? czy 
| ,| » nędzy pozostałych ? czyli „chorych w opü- 
€* |» szczeniu? czy nagle amdlałych bez rattin- 
0-]% ku? czy spu 1stosżenia ' miast, niedostatku 
a" »żywności, ogłodzonych mieszkańców? czy- 
s ha li w śmiertelnćm osłabieniu dogorywaią- 
0- |» cych po d. omach, pe ulicach, po po łach? 
» wszędzie widzę Anioła zabiiaiacego; oczom. 
| » obecną śmierć straszną: A' choć nie wspo- 
» mne zamiészania, Narodu w tyi samy 
|» czasie; serce się kraie na ten widok. » 
. » Nie śmiał przy stąpić syn do Oyca; ani 
|» Matka do córki. Chronił się przyiścićl pray- 
» iáciela , krewny przed krewnym, znaromy 
» przed didiodg n uciekał. -Nic to nie po- 
» moglo. Silnieyszą zaraza nad ochronę. Co- 
» dzień wynoszą martwe zwłoki: samiz wpół 
» obumarli grubarze, w V SSNCISEMIE szaty przy” 
[> brani. jęk smutny, oktopne milczenie. ` 
» w mieście przetywść Wolni” ieszcze “od 
bU 4 zarazy, z potrzeby poży wienia, truig się Za- 
IZ |» razonym pokarmem. Na zostawiony cudzy 
» maigtek uiakomił się chciwy: a' ściągną: 
» wszy pon rękę, nie sprawiedliwości Zycient 
|» przypfacá. Nieieden téz odstąpiwszy do- 
» statku, potém nedze zastale. Wyiechál ma- 
»ictny z mieysca klęski, a nie przebywszy 
7; |» póf drogi, natrafił na śmierć , przed którą 
I. I» uciekał. ' Jeden niewielki powiew, ieden 
i » oddech, życie mu zabrał. Smieré. wszy* 
3 p stkich czyni równymi, $konał ubogi nato 
»nie 


l 
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» nie bogatego a bogaty podaiac chleb zgło: 


» dniafemu ludowi, padł przy nogach ubós 


» stwa. Dzieci lego nie otarlszy tez po Oycu; 
» dzwiga?Cc zemdlona Matkę, wráz z nią na 
»,ziemt Dez powstania poległy. » 


Porównanie Demostenesa i Cycerona. 


Piutarcha. ; 


[eie nauki Demostenes dowcipem 

iwprawą nabyf; wszystko to z Wy mową 
połączył: a mocą iey, wszystkich tych, któr 
rzy w sądach stawaig, 1 do sprawowania 
Rzeczy pospolitéy wchodzą, i Retorów sztu- 
ką przeszedł. Cycero w mowach swoichs 
w wysokim stopniu rozliczng umieiętność 
ókazawszy,ieszcze prócz tego wiele dziel 
Filozoficznych sposobem Platona" pisńł. Jaki 
był obndwu charakter; wydaie się w mo* 
wach. Demostenesa Wymowa bez wszela- 
Jüéy wystawy s. daleka od: żartów, a zawszć 


| powazná, pracę iegoi usilność i obyczatów . 


surowość oznacza. Cycero często sobie szyć 


dności pozwalał: 1 do poważny mowy, nież 


ráz żarty umieszczał. Tak, broniac Murenyj, 


od. Katona AR aW dO żartował dlugo ze: 


Stoickiéy Sekty, doktórey Kato należał. Gdy 


zatem śmiech we „wszystkie ch słuchaiących 


wzbudzony, aż do Sedziów przechodził; Ka* 
to też z uśmićc heh. rzekł: do sie dzących 
blisko siebie: » Cóż to za pociesznego Konsu’ 
» Ja mamy !» £ uam ridiculum Consulem babemus 


5e Cycero będąc wesolego humoru., co 


mial 


Uv 
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miał znatury; i w mowie swoiéy wesołość 
okazywał, 1 na twarzy iego, zawsze znać 
było fagódność i uśmićch. Demostenes, za- 
wsze .się zdawał posępny“ 1 zamyślony: co 


dafo przyczynę ( iak sám powiada) że go nie- 


chętni za nieprzystepnego i nieprzyiemnych 
obyezaiów człowieka udawali. W Rzeczy- 
pospolitey i na obradach „iednakg moc oba 
dwa mieli: że i ei nawet, pod których władzą 
woyska bywały, starali się oich przylazń 
i pomoc. To zasco naywięcey obyczaje It- 
dzkie 1 charaktery okazuje, tolest sprawó= 
wanie urzędów i władza ( którą wszystkie: 
skionności wzłudza i'wszelkie przywary wy- 
iawid) nie dostala sie Demostenesowi. Bo nie 
był na żądnym okazałym urzędzie: ant na- 
wet hetmanil tem woyskiem, które był ze- 
brał przeciwko . Filipowi Maącedońskiemu. 
Cycero zaś wtedy będąc Kwestorem w Sycy- 
lii, Prokonsulem w Azyi, kiedy naywięcćy 
chciwość panowała, a przędnicy” na rządy 
Prowincyi posyłani (że kradziéz za podią 
rzecz mieli) na zdzićrstwa się udali: i kie- 
dyiuz nie 'poczytywano złym:takiego, któ- 


| ry zabićrał , ale który przecię z pomiarko- 


waniem żabićrał , takiego kochano; wiel- 


ką naówczas wspaniafość Cycero okazai, że 


się nie pragnął z cudzego bogacić, ale 


z wszelką łagodnością. i ludzkością obchodził 


się ze wszystkiemi. W Rzymie imieniem Kon- 
sul. w rzeczy Dyktator naprzeciw zamy= 
stom Katyliny, Platona świadectwo utwiér- 
dzii, który koniec nieszczęścia RzecZzoifi4 


L z | pospa- 
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pospolitym obiecnie, gdy się Bozkiém ñ- P 
kiem zdarzeniem wielka władza; z wielkim | 
' rozsądkiem 4 sprawiedliwością w jednymze | 
człowieku połączy; - Wygnanie .z Oyczyzny | 
Demosteuesowi przypadło za chciwość, ze ] 

| 

| 


się nie wstrzymał od pieniędźy Harpala zbić- 


| Ry $ Sp 
ga Alexandrowego. Cyceronowi 'zaś za náy- AS 
pięknieysze dziefo, ze od niecnotliwych lu- | e 
dzi, Rzeczpospolitą uwolnił. Przeto na wy- | ró 
'gnanie tamtego nikt sie nie żalił; z przy- |. 


czyny tego, Senat wziął na siebie: żałobę, | : 
i byf-w smutku i do niczego przystąpić nie P. 
chciał, pókiby nie postanowiono Cycero- 6 
na Z wygnania przywrócić. Cycerona śmier- | 


i Wi; 


cl przychodzi żałować, że człowiek pode- | wi 
szty tui owdzie od poczciwych sług w le- | té 
ktyce niesiony , poki go nie zabito, ukry- E 
wał się przed $miercia, którá iednak wkróte | 89 
ce dla wieku-przyyśdź miafa. Smieréó Demo- | is 
stenesa warta iest podziwienia , Ze przygo- | ti 
towawszy sobie truciznę, a bezpieczeństwa | stą 
w Kościele; do którego się ucićkł, nie zna- | 
laziszy , przystąpił do ółtarza, a uiąwszy się |79 
go rękoma, lakby potężnieyszćy obróny szu- |^; 
kat, wfaśnie*natrząsaiąc się z okrucieństwa SF 
Antypatra, zadaną sobie, trucizną, uniknaf | 1 
dzikości. (m): P o 
| | E Hip Ma 
Mec M W 
NIV DE Uy DETUR o 2 GROZA D 
| (m) Gdy Antypater i Krater niegdy Alexandra dzi 
Wodzowie 2 woyskiem pod Ateny  podstępowali ; | 
Demostenes z jnszemi $ miasta uszedfszy, udal sięna | ( 
pewną wyspę do Neptunowego Kościofa. Tam po- Sin 
siany od Antypatrą Archiasz, radził Lemosteneso. di, 
| 


——————————————— 
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Porównanie Demostenesa i Cycerona. 
| co do GQymowy, z Kwintyliana, (a) 

| Ych ia niektóre przymioty mim za podo- 
| bne do siebie; iakoto: zamiar, układ, 
| sposody podziału, przygotowania słuchacza 
| ì dowodzenia, zgoła wszystkie te, które da 
| wynalezienia należą, W stylu, cokolwiek iest 
| róznicy.; Bo iednego ( Demostenesa ) zwięźley- 


| 5zy, «drugiego  pefnieyszy. Jeden "zbliska 


przeciwnika przypiérá, drugi dlá pokonańia 
-80 wybiérá sobie obszérnieysze pole. jeden 
| L 3 Zywo- 


ln PA PP pansa ort 


— 
wi, ażeby się zdal na faske Antypatra. Nie słuchaf 
tćy rady Demostenes, prosi tylko, żeby mu cokol- 
wiek czast pozwolił , do rozporządzenia domu swem 
£o: co gdy otrzymál, widziano go, niby ‘coś piszą- 
Cogo , iakoż i' znaleziono potém zaczęcie listu. De- 
mostenes „Antypatrowt: ale wtenczas przygotowanéy 
trucizny zażył. Gdy. znowu Archiasz dó niógo przy- 
Stąpii z powtórzeniem swoićy namowy, czuiąc De- 
Moştenes że się iuż po nim wewnatrz trucizny moc 
Tozchodzifa, odkrywszy głowę rzecze do Archtaszaz 
» Izaliż ciało moie bez »ogrzebu porzucis;? Ja wpra- 
» wdzie Neptunie môy! ieszcze Żywy z twoićy Świą- 
» tnicy wychodzę : ale Antypater i Macedonowie 


» nie zostawili bez gwałtu ani míészkania twego I 
5 » 


s 


| Kiedy iuż: prawie konaigcego , | Macedonowie. pro- 
| Wadzili, przechodząc, przed oftarzem Neptuna, zwą- 


|dony na silach padf i umart. W.dalszym `> czasie 
| Rzeczpospolita Ateńska rezkazála mu statue mie- 
|dziang wystawić. Pløtarch w zyciu Demost. 

| (n) Quorum ego virtutes plerasque arbitror esse 
| Similes y consilium , ordinem, dividendi* praeparan- 
A, probandi rationem, omnia denique quae suat 
| i nyen 
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Żywością swolego stylu, zawsze iak ostrzem 
godzi, drugi prócz tego często i ważnością 
Wymowy swéy tłumi. jednemu nić można 
nic uiąć, <a drugiemu nie przydądź. W De-. 
mostenie więcey znać pracy i usilności; w Cy- 
ceronie więcey naturalności 1 fatwości. Co 
należy do rozweselenia i poruszenia sćrc do- 
litości s wtem Cycero Demostenesa prze- 
wyższą. Wtém mu zaś ustąpić musi, że De- 
mostenes był przed nim, i po większey czę- 
ści, Cycerona, iakim iest, zrobił. Bo mi się 


tak zdaie, że umyśliwszy Cycero Greków 


naśładować, przeigf moc Demostenesa, ob- 
fitość Platona, przyiemność Izokratesa: i nie- 
tylko przeiął, co w każdym znich náyle- 
pszego byfo; lecz bardzo wiele a raczéy 
wszystkie te doskonałości przedziwną pfo- 
dnosé nieśmiertelnego dowcipu iego wydała. 
Bo (żę użyię Pindara wyrazu ) nie zhiérá wo- 
dy z obłoków spuszczanéy, ale w gruńcie 
SWYM 


p EN an 


inventionis. In eloquendcg est aliqua diversitas: den- 
sior ille , hic copiosior : ille conc]udit astrietius, hic 
latius: pugnat ille acamine semper, hic frequenter 
& pondere: illi nihil detrahi | potest, huic nihil 


adjici: curae plus in illo, in hoc naturae. Salibus cer- 


te & commiseratione '( quae duo in aff:ctibus plu- 
timum valent ) vincimus. Cedendum vero in boc 
quidem, quod-ille X prior fuit, & ex magna parte 
Ciceronem , quantus est, fecit, Nam mihi videtuk 
M, Tullius cum se.totum ad imitationem Graecorum 
contulisset , effinxisse vim Demosthenis, copiam Pla- 
tonis, jucunditat-m Isocratis. Mec vero quod in quo- 
que.cptimum fuit, studio consecutus est tantun, Se 

plurimas, vel potius omnes ex seipso virtutes  extu- 

lit 


swym obfite źrzódło znalazłszy, pelnym nur- 
tem wyléwá:, z daru właśnie jOpatrzności 
zrodzony, ażeby w nim Wymowa wszystkich 


"SM swoich doświadczyła. Bo któż nad niego 


UT 9». p d 
lepićy rzeczy wyrażą > kto mocnićy wzru- 


| 8zać potrafi? kto miał kiedy taką przyie- 


mnosć? że kiedy ;.ku zdaniu swoiemu mo- 


cą Wymowy przymuszą , zdate się oraz, iak 
gdyby prosiť: a gdy Sędziego, iak bystry 


nurt z sobą porywá, przecięż widzi się $ç- 
dziemu, żesię tylko sam dobrowolnie za. 
Mowcą udaie. Taká iuż ważność wszystkie» | 
20, Co mówi, że aż wstyd od iego zdanią 
się różnić. Bo nie tak Patrona gorliwość, 


lako raczey świadka lub Sędziego; wiarę za- 


stawia. Wszystko to zaś ( czegoby inszy le- 
iwo po części, za niezmierną pracą mógł 
dokonać) iemu pfynie zfatwością: ita Wy- 


mowa, nad którą nic pięknicyszego -nié 
masz, wlaśnie má na sobie ceche, ze mu 


szczęśliwie bez żadney pracy przychodzi. 
Zatem sprawiedliwie ludzie zaiego wieku 


mawiali, że przez swoie Wymowę;, samowta- 


L4 die 


— 


lit immortalis ingenii beatissima: ubettas, Non enim 
ng 


pluvias (utait Pindarus - ) aquas colligit; sed vivo 


gurgite exundat ;; dono quodam Providentiae geríi- 
tus, im Quo totas vires suas eloquentia experiretur; 
Nam quis docere diligentius, movere vehementius 
potest? Cui tanta unquam  jucunditas affuit, ut 


psa illa quae extorquet, impetrare eum credas, & 


cum transversum -vi sua Judicem ferat; tamen-ille . 
nonrapi videatur, sed sequi? Jam in omnibus, quae 


dicit, tanta auctoritas inest ; ut dissentire pudeat: 


nec 
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dnie w sądach panowál: u potomnych 2a$| ch 
tego dostąpii, że się Cyceroua imić nie A w. 
za człowieka, ale za samę Wymowę bierze. Sz 
A więc naniego patrzmy , ten sobie wzór] di 
przed oczy ,Wystáwmy: 1 komu sic Cyceroj Za 
náywiecéy podobać będzie, ten niecháy wić,| wi 


że naywięcćy postąpił, | ob 
| ^ ^ bn 
Porównanie XQymowy Cycerona iko 
| 204 Pliniusza. Wr 


Le wiek Cycerona ważnością rewolucyi, wi 
| odmianą rzeczy, sławnieyszych mowcówl m: 
obfitością czasy Pliniusza przewyższał; tyle | dn: 
Wymowa  piérwszego, Wymowę drugićgoli + 
przechodzi. Jakóz inná iest wychować się | to 
i żyć w wolności, słynącemu Wymową oby-|się 
watelowi, a inna, długą niewolą iakby cia-|tal 
snemi granicami umysł Mowcy zaięty: tak li v 
dalece, ze imie Mowcy i Wymowy,acz kac 
pod dobrym Panem, ale nie za wolnych rza-|ci; 
dów, -zdale się tylko bydź pożyczanėm, 

w wolney zaś: Rzeczypospolitey, gdzie każdy 

bez szkody mówić może, lak myśli, i po- FE 

chwá- 

nec advocati studinm , sed testis, aut judicis afferat ob 
fidem... Tum interim haec omnia, quae vix sińgula BO 
quisqnam intensissima cura consequi posset, fluunt| ws 
ut illaborata, & illa, qua nihil pulchrius auditu est| fie 
oratio, praesefert tamen. felicissimam. facilitatem.| gta 
Quare non imimerito ab bominibus aetatis suże re- 

gare in judiciis dictus est ; apud posteros vero-id JE” 
consecutus , ut Cicero, jam nonhominis, sed elo-| dle 
quentiae nomen habeatur. Hunc ‘igitur spectemus, Zr« 
hoc propositnm 'nobis' sit exemplum. Ille se profe-| kie 
Cisse sciat 3 cui Cicero valde placebit, Institut: Iib; 

lh 0 v, | 


"dL 


| 
| 
| 


| 
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d chwil i co chwalebnego rozumie, prawdzi- 
wém iest- 1 zupelnem. Przeto tym sláwniey-' 
szé ic si pióro Pliniusza, że lubo po nadwą- 
ór| tlonćy wymowie „ takie atoli byfo, ze mu 
ro| żaden potem ziacihskich pisarzów wyró- 
ie,| wnac . nie mógi. Co 'do sposobu mówienia 
 obudwu, tych. mężów, Cycero więcey podo- 
bio sobie, samemu był winien, a niżeli wie- 
kowi w którym żył. Pliniusz, równie wieko- 
wi. dak sobie. Obadwa bowiem. w zepsutym 
wieku żyli, gdzie się rzeczy przystoynićy 


5w| mówia , lak czynią: w zępsowańszym je- 
/le|dnsk żył Pliniusz. Azatćm więcey ozdób 
goli w ystawy, w Pliniuszus więcey mocy i grun- 
się |towifości w Cyceronie. Pliniusz bardzićy mi 
y-|się | »odobá, a niżeli mie wzruüuszá. Cycero 
ia-|tak "mi się podobá, że mię oráz zawsze 
ak |1 wzrusza. Idę-za Pliniuszem ochctuie, - ido- 


kad mię zechce orowadzić, Cycero mię sám 
e 
ciągnie, ale mi ten przymus lest mity. 


O PochwaTach. 


Ak pożądane i tak .száfowane od ludzi, 

ludziom pochwały, ani nie $3 rzeczą 
oboięthą, ani bydź mogą. Pochwała, al- 
"ula bo będzie pożyteczną „ albo szkodliwą, albo 
unt, wspaniałą, < albo podía robotą. Jezh sie sta- 
est nie narzędziem, którego chęć żysku, dlá dø- 
"| stania maiątku uzywá;: należy nią gardzić. 
| jid. Jeżli ma bydź pochlébstwem w uściech po- 
clo- dłego niewolnika, który tym sposobem mo- 
nus, Znego mami; bać się ity trzeba. Ale téż nie- 
ofe kiedy będzie taohan m holdem, który po- 
lib; dziwie- 


j 
| 
| 


170 0 POCHWAŁACH. 


. wa A D Arr . d . 
dziwienie”lub wdzięczność, cnocie albo roa pict 
zumow! oddale. Aw tém wyobrażeniu po- fithy 
chwála nayważnieysze rzeczy zamyká, SĎpra< kay 


winie naprzód poszanowanie ku temu; któ- 


ry ią Zasluzywszy , otrzyimuie. Staie się gło- ląża 


sem wszystkich wieków .i narodów, które 
sprawiedliwie sądząc, ani się zawićśdź nić 
mogą, ani przekupić nie dadzą. Sprawiedli- 
wá pochwála nigdy niewolniczą nie będzie: 
ani ićy nńypotężnićyszą władza powaga swo- 
ią bez zasług nie dostapi, ani ity zgasi Bo 
wszystkie mieysca napefniá, wszystkię wieki 
i czasy obeymuie. Imozná to mówić, że 
pochwáig rozum się podnosi, dusza oZywiá, 
cziowiek się cały w siłach swoich pomna- 
24 Zniéy prace aż do zmordowania) z riy 
uwagi Filozofa , wyobrażenia Prawodáwcy 
pochodzą. Ta Mowcę w obronie prawa i wol- 
ności zachęca , Obywatelowi, powińności 
Obywatelskie osfadzá ; wystawią męztwo ry- 
cérzowi j śmierci mu straszną nie czyni. 
Nie dziw więc że naywięksi ludzie zawsze 


pochwał żądali. Wszakże iako nagana natu=- 


ralną iest karą występku; tak pochwáfa na- 


. turalnym początkiem cnoty.. Optimi mortali- 


um altissima. cupiunt. 
' Znaiome iest zdanie Filipa Macedońskie- 
g0, któremu gdy iedén z Dworskich radził 
Ateny zburzyć : 4 krot: ( prawi ) chwalić nás 
będzie? I Alexander nieraz się w wyprawach- 
swoich odzywál: 0 Ateńczykowie iakże mię 
sitá pochwały wasze kosztują Uczucie to dla 
iednych iest: bodźcem, a hamulcem dlá dru- 
A gich 
s | 


j 


Imi: 
kro 
Wc; 
So: 
na! 
ksz 
ws; 
lun 
KT 
nac 
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Oa gich. Pomary mówił Filozof ieden do Monar- 


j á f n 7 . / : . . . . 1 / 
Qs ny, 3e bindy dzień 110€ g0 LYCIA, 2051 iakoby 
a*lhartg neéey Historjt. 
23 Byłoby czego życzyć dla spółeczności, 


O*lazeby nadymożnieysi na świecie ludzie , pa- 
re Jmi;ztać na to raczyli. Agdy bywa to często- 
tć |kroć, że sig. okazałe dzieła wielbią, a prá- 
1- wdziwś cnota w cieniu 1 taynikach pod za* 
€! |słonz będąc, żadnych pochwał nie bierze; 
O-|nale^atoby' zatem przy posągach naywię- 
BO |kszych ludzi, których dzicta są na widoku. 
kl wszystkich, wyznaczyć tóż mięysce.1 dla ko- 
że |lumny znapisem: CNOTLIWY M LUDZIOM, 
ís KTORYCH NIE ZNAMY: tak niegdyś w Ate- 
a- |nach nieznalomemu Bogu statua postawiona 
Y była: IGNOTO DEO. T 
Lá Powinaością iest-Wymow y, umieć tak po- 
l- |chwały swoie miarkować, żeby równie bydź 
ci [dalekim od pochlébstwa i nieprzyzwoitych 
^" |a zbytnich zapędów w uwielbianiu, ztém- 
l. | wszystkiem cnocie sprawiedliwość w jak náy- 
x pigknieyszych wyrazach . oddawać, Nieza- 
1-- | stażoną zaś pochwát2 szafować, albo mier- 
l- | ney zasłudze, wiełłką pochwałę dawać, zarós 
- |wno i podły umysł chwślcy oznaczá, i chwá- 
|lonemu czci nie sprawią. Wewnętrzne prze- 
- | konanie Człowieka, świadkiem jest oraz L..SĘ* 
E | dzia na co zastużył. jeźli się z niem pochwá- 
ła nie zgadza; rozuníny ig człowiek za na- 


1 ganę poczyta. j 
f $ą rzeczy godne pochwały, albo w jedna- 


á | kimsalbo w nieiednakim stopniu. Wszelako 
nie iest rozsądna, poniżać iedne, aby drugią 
wyno- 


| 
TE 
| 


— 
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wynosić. Bo się kázdey sprawiedliwy szacunek 
należy. Cycero w mowie za Murena, sztukę 
woienną, nad Prawnictwo wynosii; ale' pot 
chwaliwszy Patrona, dopiero go z żołnierzem 
porównał: a oddawszy „słuszną pochwałę 
Obrońcy kraiu, nic nie ubliżył Wymowie. 
W mowie za Marcellem,; trzeba mu było prze- 
nieść laskawość Cezara, nad iego zwycięztwa. 


Materyia bardzo delikatná. Równie albowićm. 


.Cezar zwycieztwami, iak i laskawością chciśł 
stynąć : a dzieła wojenne byly! okazałe. Na- 
leżało Za$ Cyceronowi uiąć człowieka, nie 
 pokrzywdzaiąc Wodza: Otóż siąwi iego zwy- 
cięztwa, które nad innych wolówników 


przenosi: „ale dodaie, że się wolownik swo- 


13 chwałą 1 z zofnierzem, i ze szczęściem 9o- 
dzielić. musi. Zwycięztwo zaś samego sie- 
bie I wiżcćy kosztuie, i do lednego tylko 
należy. Jest tedy bardziey pochwáloná ła- 
skawość , a niżeli zwycięztwa; iednak się 
przez to nie umnieyszylo: chwály ZWycig- 

ztwóm. ` | | 
Seneka wielką pochwałę daie Cycerono- 
„wi: ale téz Y sprawiedliwa& bo sobie na nię 
zasłużył. Illud ingenium.duod solum populus 
Romanus par imperio suo habuit. » Rozumów; 
»który ićden równy midł swoiemu pano- 
» waniu Naród Rzymski, s Ale dzieła Cycero- 

na, náywieksza są pochwała dlá niego.. 
Vellejus Paterculus má niektóre mysli bardzo 
dobrze wyrazaiace ludzi, których z pochwála 
spominá: lubo sim podłng uwagi Tacyta, 
zarazię tyrannii, toiest pochlebstwu podlé- 
gál,- 


gal 
SZC 
5w 
» ni 


4 


» li 


Inc; 
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oki ga, gdy Sejana w szczęściu uwielbiał, w .nie- 
<ę Szczęściu gani. Ten mówi o Cyceronież 
94 |» WsZystke swa chwałę sobie samemu był wi- 
m |» niéa.- Czfowięk wielki w rozumie, który te- 
[ę » go dokazát, żeby nauką nas nie przechodzi» 
e, ^ l ci, którycheśmy orężeńi pokonali.» Omnia 
>- incrementa sua sibi,debuit, wir ingenio maxi- 
a. mus, qui effecit. ne quorum arma wiceramuś: 
n torum ingento qinceremur. > : 

l) (U Tacyta, Pisona Galbatak chwśli:» Zy- 
płeś tak, że ci nic nie należy z przeszłego 
» Zycia wymawiać » Ea vtta tua est, m qua 
Ubi] praeteritum excusandum habeas. 


|Pochwafa. dla , żołnierzy zabitych 
z Pudku zwanego AMarsomy. (o) 


Nx e > P) - p d M prn, a $ 
'Q Szczesliwá śmierci, którą będąc dfugiem 
» natury, za Oyczyzne iest, poniesioná! 


€ »Wás ia dlá Oyczyzny zrodzonych bydź są- 

^ bdzę, których też imie samo od Marsa po- 
| | | » cho- 

É Roke FU 


|. (0) O fortunata mors! quae natufae debita, pro 
$ atria est potissimum reddita, Vos Vero patriae na- 
fos judico, quorum etiam nomen a Marte est: ut 
ldem Deus urbem hanc gentibus, vos hüic urbi ge- 
disse videatur, In fuga, foeda mors e*t: inivictoria, 
Bloriosa, Btenim Mars ipse ex acie fortissimum quem- 
que- pignerari solet. lili igitur impii, quos occidi- 
> tis, etiam ad inferos poenas. parricidii luent: vog 
j Vero, qui extremum spiritum an victoria effidistis, 
piorum estis "sedem & locum consecuti. Brevis a 
Natura nobis vita data est: memoria bene redditae 
Vitae , sempiterna. Quae si non esset esl ga. quar 
2ec 
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» chodzi. Tenże sam -właśnie Bóg, Rzym 
» dla narodów, was dlá Rzymu przeznaczył 
»Haniebná iest śmierć w uCieczcę, a chwd* 
» lebná w zwycięztwie. Poniewáz Bóg woy* 
» ny, co náyodwaznieyszych -do siebie bie? 
» rze. Awięc nieprzyiaciele Qyczyzny, któ” 
» rycheście przemogii, ieszcze 1 w piekle tara 
» gnienia się na niç przyplacg. Wy zaś którzy” 
» $cię ostatniego ducha w zwycięztwie od- 
» dali; pózyskaliście siedlisko 1 mieyscć 
» błogosławionych. Krótkiego nam Życia naz 
» turą użyczyła; lecz chwała dobrze łożo* 
» nego trwa wiecznie. Bo gdyby nad życie £0. 
» dłużey trwać nie miała; któżby był. taki 
»niebaczny, żeby się tak ostrą pracą i nie 
» bezpieczeństwy náywyzszey chwály doku* 
» powát? Winszuię wim tedy, mężny Rycé' 
» rze zażycia, a $wigtobliwe duchy po śmiet| 
pci, że wasze męztwo, ani w niepamięc? 
y tych „z któremiscie żyli, ani w zamilcze* 
» niu pótomnych zagrzebane bydź nić może: 
» kiedy wam nieśmiertelny nagrobek własne* 
»mi 
Ls - "ZN || 


haec vita; quis esset tam amens, qui maximis labor 
ribus & periculis ad summam laudem gloriamq"* 
contenderet? Actum igitur praeclare vobiscum, fof" 
tissimi dum vixistis, nunc vero etiam sanctissim! 
milites, quod vestra vittus, nec oblivione «eoruin 
qui nunc sunt, nec reticentia posterorum, insepu” 
ta esse poterit: cum vobis. immortale monumentum 
suis pene manibus Senatus  Populusque Romanus 


extruxerit. Multi soepe exercitus Punicis, Galli» | 


Italicis bellis, clari & magni fuerunt: nec tame? 
ullis tale genus honoris tributum est, Atque utinam. 


majo | 
| 


, 
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»mi prawie rękami Senat i lud- Rzymski 
» wystawuie. Wiele sláwnego woyska na 
»woynach | Kartaginskich,  Gaulowskich 
»1 Wioskich było; ale żadnemu z nich ta- 
» kiego rodzaiu czci nie wyrz3dzono. I oby- 
»śmy co więcey dla wás uczynić mogli, kie- 
» dyście wy tak wiele dlánás uczynili! Wy- 
» ście od tey Stolicy rozhukanego |. Antoni- 
» usza zawrócill, wyście go w tym zawrocie 
» spędzili. Wystawimy wam za to wspaniały 
» nagrobek: wyryte będą dzielności waszéy 
» nieśmiertelne znamiona. Nigdy, wás ani ci, 
» którzy grobowiec wasz ogladać będą,anici, 
» którzy o nim usłyszą, z wdzięcznością spo- 
» mińać nie przestaaą.. A takeście za tén 
» śmiertelny żywot, nieśmiertelności dosta- 
» pili. » Ale 


L———————— dim a z 1 


= 


ERA 
majora possiius, quandoquidem a vobis maxima 
accepimus! Vos ab urbe furentem Antonium aver- 
tistis: vos redire molientem repulistis, Erit igitur 
extructa móles, opere magnifico, incisaeque literae 
divinae virtutis testes sempiternae: nunquam de vo- 
bis, eorum , qui aut videbunt .vestrum monumen- 
tum, aut audient, gratissimus sermo- conticescet, 


lta pro mortali conditione,, vitae immortalitatem 


estis consecuti. | 
Sed quoniam, Patres Conscripti , gloriae munus 
optimis & fortissimis civibus monumenti honore per^ 


'solvitur ; consolemur eorum. proximos, quibus opti« 


ma est haec quidem consolatio : parentibus, quod 
tanta Reipublicae praesidia genuerant: liberis, quod 
habebunt domestica expempla virtutis: conjugibus, 


quod iis viris carebunt, quos laudare, quam luge- 


"re praestabit. fratribus, quod in se, ut corporum, sic 


virtutum similitudinem esse confident. Atque uti- 


| nam his omnibus abstergere fletum sententiis nostris, 


cons- 
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» Ale przezacni Senatorowie poniewáz sie 
» przez ten nagrobek poc a ym 1 mężny m 
» Obywatelom RARAN AY tem ch h wały wypi acá 
p my; krewnych też ich i powinowatyc h pó- 
» cieszmy. Naylepszą zaś pociechę sprawi- 
» my, Rodzicom, że takich obrońców Rze- 
. » czypospólitey spfedzili :. dzieciom, -że do- 
» MOWE przy kłady męztwa mieć będą: „mał- 
» Zonkom, że za takiemi mężami by ty, któ 
» rych raczéy wychwalać, niż; opłak Lwać przy” 
» Sto1: Braci, że lak im we krwi równ 1, tak 
» sie 1 w cnocie za podobnych osadza . 
» O gdybyśmy naszemi zdaniami i uchwśłą 
» izy ich wszystkich otrzćć mogli! albo aże- 
» by mowa iaká publicznie wyznaczoną by- 
»ła, którgby$my ich smutku i żałości pozba- 
» vili ! żeby się raczéy z tego weselili, że 
» pomiędzy rozmaitym rodzalem śmierci; 
» zdarzył się krewnym ich náypieknieyszy: 
» Bo nie są zostawieni bez pogrzebn, (coby 1e- 
» dnak dlá Oyczyzny nie powinno żałości 
» sprawić ) ani tćż dorywczym pogrzebem 


» bez okazałości zwłoki ich spalone ; ale. 


» publi- 
p————À 


zamazane Sene otoczono EED 


consultisque possemus ! vel aliqua talis adhiberi pu- 
 blice posset oratio, qna de eponerent moerorem at^ 
que luctum; gauderentque potius, cum multa & va- 
. fia impenderent hominibus, genera mortis, id genus, 
quod esset pulcherrimum suis obtigisse, eosque nec 
jnhumatos esse, nec desertos: ( quod tamen ipsum 
pro patria non-miserandüm putat”r ) nec dispersis 
bustis humili sepultura crewiatos, sed contectos. pu~ 
blicis operibus atque muneribus, eaque extructioney 


uae sit ad memoriam aeternitatis , ara Wirtuti$^ 


Philip, XIV. 


| 


| 
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»publiczną budową 1 darem okryte, a ie- 
»szcze jaką budową, którá ku nieśmier- 


»,telney pamięci za oftarz meztwu CAMS 


»ny służyć będzie. » 


Nie spomináiac luz oinszych ,- w listach 
Plininsza a dopiéróz: w Panegiryku, ile nie 
znáyduiemy wysokich pochwał? Nikt nie 
lest w bogate (że tak powićm ) myśli, nad 
Pliniusza obfitszy. Gust wieku iego delika- 
tny, sprawil Autora subtelnym. Kochál go 
Nerwą i Trajan: a co dlá niego szczegolniey- 
szą pochwśiż, był przyiácielem i Sspółók: 
kiem w naukach Tacyta, Obadwa ci mezce, 


"wie równie wielcy; równie sławni, cieszy= 


| 


| 


li się. z zobopólnéy chwały: a wuczestni- 
ctwie przyjaźni i nauk, taką roskosz dlá siebie 
znaleźli; iakiey ani godności ani wziętość 
nie sprawuie. Chcieli tazem z sobą żyć 
i umićrać: a po śmierci żeby imiona ich 
potomnóść razem łączyła, iak dusze ich 
były, złączone za, życia. | 

Konsulem byl-Pliniusz , kiedy sławny ów 
| panegiryk poniedziék kni Trajanowi do ża” 
służenia nań, czego innego brakowało, tyl- 
ko żeby go był niesłuchał. Ale tćż nie byt 
tak od Pliniusza powiedziany, iak go potćm 
tozszćrzywszy napisał. Bo go przed wyda- 
niem przerobił, 

Żeby dobrze o, nim sądzić, trzeba go 
czytać. Imainacya tam wielka, myśli wy- 
Sokie s wyrazy nie pospolite , pochwał ob- 
I szérne pole. Jeżeli nie każde wyobrażeńię 
nowe, kázde przynáymniey nowym ksztáf- 

M .tem 


| 
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tem wydane, Lecz im więcey bystfości iest 
w niektórych mieyscach tego panegiriku s 
tym mniéy naturalności, Ustawiczná chęć 
przypodobania się, nadto umysł nasycá. 


Zgola wtym panegiriku , pokazuią się pra- | 
wie / Rzymianie, iak niewolnicy niedawno 


Zkaydan, uwolnieni: którzy z wielkićm 


zadziwieniem uwielbiaigc swoię wólność , 


dziękuią Panu, że ich nie wygubił, i w licz- 
bie ludzi umieścił. Wszakże to wiha wie- 
ku, nie Mowcy. | | | 

W dziękczynićniu mieysce iest właściwe 
pochwálom. Jeżeli dar w wielkim iest sza- 
cunku wewnętrznie; musi się wielkim 1 po” 
wićrzchownie wydawać. Człowiek z natury 
naywięcey', lubi dobroczynność: 4 wdzie- 
czność w.charakterze ludzkim iest náypies 
knieyszym przymiotem. Serce czułe, nie 
znaydzie nigdy wyrównywaiacych wyrazów 
fasee dobraczyücy swoiego; pragnie się ato- 
li tłumaczyć , iak może nóylepićy. Ale też 
serce człowieka náywymownicysze bywá. 

» Łatwo ( mowi Pliniusz ): (p) "dziękować 
».temus kto na podziękowanie zastużył, Bo 
» mi się obawiać nie potrzeba, żeby nie roż 
» zunuáf, iakobym mu dumę wyrzucać, gdy 
» o ludzkości mówić będę : gdy o oszczedno- 

» ŚCI» 


| (P) Merenti, gratias. agere facile est. Non enim 
periculum est, ne, cum loquar. de humanitste, ex^ 
propres sibi superbiam credat: cum de frugalitates 
uxutiarń: cum de clementia, crudelitatem: cum 


de liberalitate; ayaritiam ; cum de continentia, libi- | 


dinem i 
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SU »$ci, zbytki: gdy o faskawości, okrucień- 


La 
ie 
ái 


»stwo: gdy o szczodrobliwo$ci, fakomstwo: 
»wgdy o wstrzemieźliwości. niewstrzemiez]li- 
» wość: gdy o pracy, ghuśność: gdy o mę- 
«ztwie,boiazń.... Trzeba mi bydź powol- 
»nym uchwale Senatu, idacéy^z powsze- 
»chnego pożytku: aby w głosie Konsula, pod 
b imieniem dziękczynienia, dobrzy Monar- 
!»chowie widzieli, co czynią » źli co czy= 
» nić powinni, » 


|Prdesckówawie Królowi TMCz za usta- 
kowienie Patrona Miserabilium w $25 
dach sdssessorskicb z Referen- 
c dafsieich. 


edy częstokroć ludzie; których docho- 

» dzenie sprawiedliwości niszczyło, pra- 
»wem mocnieyszego uciemiężeni, i z krzy- 
» wdą swoią porzuceni losowi, w żałosnym 
» stanie swym o wybawicielu zwątpili; W. K, 
? M.-P. N. M. raczyłes z wysokości Tronu 
» swego, podadź rękę tym słabym, Ldla nie- 
» dostatku wzgardzonym i opuszczonym, 
» ale iednak téyze saméy Oyczyzny obywa- 


|» telom. Dlugim przeciągiem wieków, po 


M ż odmie= 


-——M——— 


dinem; cum de labote„ inertiam : cum de fortitu- 
dine, timorem. . , Sed parendum est Senatus-Con- 


es tulto, quod ex utilitate publica, placuit ; ut Con- 


823 | 
ji^ 


Bulis voce, sub titulo gratiarum agendarum, Boni 
Principes , quae facerent, recognoscerent: mali, quae 
facere deberent, vum: 3, © 4. 
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» odmienionych "ustawach i zwyczaiach; 
» musiał też ustąpić obyczáy nds Po- | y 
» przednika W. K. Mci pićrwszego z Królów | 5 
» naszych, który swym kosztem, dlá ubożć| » 
» szych, Prokuratorów wyznaczał. : 
» Mieliśmy od dawnego czasu po Jūrys= | 
» dykcyach Kraiowych wiele ustanowionych |» 
» i pomnażanych O : wszakże w. Za*| y 
» dwornych Sadach , dopiéro za Panowariś | y. 
» W. K. Mici pokazafa się na nich cecha D0*|» 
» bre go Króla: kiedy obrońca sprawiedliwo* | y 
» ści nie kosztuie nic tych. którym iéy cie]. 
» zko dlá ubóstwa ‘dochodzić: żeby zgoła |, 
» wszystkiego, co im ieszcze zostąie, nić |, 
» utracili. Boinacóż się wiye przydało, czą* | y. 
» stkę iaka należącego prawa, ile po div f 


Y 


» gim lat przeciągu odz yskać i gdy caty i021 y 
y itak zeszczuplony maigtek,.z nadzielg pó”) , , 
('»tomstwu, w prawnych obtátác h nikna? fy 


» względu, tylko tyle, ile 1ch interesom 
» przydatni: a człowiek w cziowiekü bar” |, 
» dzićy los, niż człowieka szacuie. "Trzeba |, . 
» było Panowania Dobrego. naprzód a ord |,. 
» Mądrego Króła , . który by dla tego samego re 
» ladziom 1 obywatelom, że są ludzie i oby? |y. 
» watele, dopomógł, Co lepszá rzecz 1 gO" 
» dnicyszá Królów , nad okazałe użycie mo |» 
» Cy i szczęścia swego. sy 
» Nic bardzicy Miłościwy Panie; czułych | 5. 
» serc” nie przeniká, iako nędza bliźniego | „ 
» ale zal, zal nieszczęśliwego i codzienne i£ 
o» ki, niedocb odząc Panuiących , Es ^ 
»ich nić mogą. | » W. 


l 
| 
| 
„ »,Nie mićwaią pospone ie ludzie na ludzi E. 
l 


€ 


» W.K. M. będąc obrazem -Opatrznego 
 » 1 milosiernego Boga, idziesz naprzeciw ro- 


0.POCHWAŁACH. a$: 


W.» zpaczy, wyrozumićwasz ubogiemu, a zdia- 

/^| » wszy z niego ten ciężar, którym -iest prze- 

~ |» fadowany, nieuchronne wydatki poszuku=_ 

s" | » iącego sprawiedliwości litościwa Opatrzno- 

ho» $cią' swoią, zastępuiesz. Wybrany Mąż do fg 
a | » tak chwálebnéy usługi w Dobrodzieystwie . ' 


» Pańskićm, ilekroć u Sądu dla tych obywa- 
0% | » telów usta otwićra; "Dobroć Króla Nasze” 
»go zrozrzewnieniem uczestników tćy Las 
|» ski zaświadcza: którzy sobie zapewne nie 
» ráz pomyślą i rzekną: Dobry Król to spra- 
» will nigdybyśmy tu może, bez iego miło= 
2^1» sierdzia nie doszli! | E 


U” » Słaby to iest- głos wdzięczności, który 
2 


»do Dobroczynnego Tronu W.K. Mci przye 
»chodzi stamtąd, gdzie niedostatek, przes: 
„ » mocą, w nędzę był zamienióny: a człowiek 
2 1» w niéy z rozpaczy $miercina pomoc wzywa- 
Moy iący,.gorzko niedola swoię opłakiwał: Je- 
» dnakże ten głos, ani cieniem (że tak pos 
» wićm ) obludy nie przeięty, a w: naymil< 
, »szćm uczuciu, z wewnętrznem przóświad- 
go » czeniem W. K. Mci złączony, przypomina: 


8 
0” | 
| 


Y" |».co düczynifes dlá ludzkości. m rd 
;0" » Wiele na tém Náyia$nieyszy Panie zalez 
107 |» ży,komu ludzie obowiązani- bydź” mais. 


» Czuig też Oni słodko w'umyśle swoim, iak 
» wielką dla siebie w W, K. Mei pomoc zy- ` s 
» skali: gdy równie iesteś ich Oycem, iak 
» i Królem. A widząc zjak czystego źrzó- 
» dia wypływają na nich te Dary, wieczny 
| M 3 > hold 


dé 
V. 
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» hofd swym sercóm, dla Oycowskiego Ser4 
» ca W.K: Mot nales Bo ten chléb, któ- 


» rego, przedtem pozywali w smutku 1 Zafo- 


y ści, radoshemi {zami skrapiaig : dziekuiac 
» Stwótcy ,"Zezyig, kiedy pod Dobrym Kró» 
»lem żyta. Usta ich, wszczeréy prostocie: 
» z obfitości wewnętrzney dla W. K. Mci, nie 
»iak dla* Króla, ale jak. dlá naywiększega 


»przyiáciela,; nayczulsze wyrazy powtarzaa: 


» ią : których moc, ten náylepiéy. poznaie, 
» kto ic sprawią. 

» Wstrzymuią się iednak w” zapędach Wya 
»razów swoich: miarkuiąc taką odległość 
» między Tronem i sobą. Szczęściem prze- 
» cię'dl4 serc czułych, nic i na milczeniu 
» wdzięczność nie trąci. Ale nigdy nie prze- 
» stawalą błogosławić Panowania Dobrego 
» Króla, aż do niebacznego nawet utyski- 
» Wania na Opatrzność, przeciwko loso- 
»wi, Wszakże idziesz W, K. Mść wraz z 02 
» wemi Wielkiemi Królmi , którzy nić maig 
» przyczyny wstydzić się przed potomnośc 14; 
»że oobiedzie oracza myśli ili. Ba to pewną 
» iest Dobry Królu, że się po większey części 
» ludu. twoiego, głos ten rzetelnéy prawd: Vs 
» zgodny Z zamysłami twemi, Z ust, do ust 
» przechodzi: Kiedy i 6 náymniéyszych nie 
» zapominasz; wszystkich w powszechności 
» chcesz uszczęśliwić. » 
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A DReychodze do źrzódła, z którego wypłyną. 
C 


wszy Wymowa, zléwá się ku róznym potrze- 
bom i pożytkom społeczności. Tam Oby- 
watel wchodzi w ważne przyczyny mocy 
i chwały Narodu, rostrząsą náydelikatniey- 


sze sprawy, zbiiá przesądy i uprzedzenia. 


swych- Braci, istotnemu dobra szkodliwe, 
Nie rAz się musi oprzeć: zdaniu zacnego 
przeciwnika, który równie iest biegłym 


w sprawowaniu Rzeczypospolitey, iak w swo- 


ićm zamniemaniu statecznym. Tam zysku- 
le sasiedzkg ufność, uchylá: podeyźrzenie 
i zazdrość » nieprzyiácielskie: zamysty obalá 
1 niszczy, s. | 


Gdybyśmy mogli mieć Gabinety Dworów. 


otwarte , ileby$my wzorów Wymowy w uła- 
twieniu zachodzących ; trudności. nie znale- 


t 


źli? Ale rady panuigeych:sa taką świątynią, . 


że się do nicy prywatnemu wniśdź nie godzi. 
Q wszystkich. tám idzie, ale nie wszyscy wie- 
dzą sposób, iak idzie, Materyie, które'sie tám 
ukfadaig, trudności, które tam zachodzą, za- 
mysły, które tam przedsiębiorą, zdania, któ- 
re się tam otwićraią; 1 pod; roztrząśnienie 
przychodzą, taiemnicami są, które dlá po- 


trzebnćy ostrożności, rostropność. Ministrów 


nie dozwalá wyiawiąć. Wszakże ie w jan&y 
postaci na obradach Rzeczypospolitey, gdzie 
każdy | seymuijcy  śmiele mewić mə- 


FE . . A ^ $ 
„że, lak cznie, a każdy obywatel bydź przyto- 
| mnym, iak zechce, iaśnie można zobaczyć, 


M 4 Otwórz- 
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Otwórzmy tylko Dyaryusze Seymowe, 
znaydziemy tam gruntowne i wspaniałe mowy, 
godne sław nieyszych wieków Rzymtu 1 Grecyl, z 
i lepszych losów Oyczyzny. (q) Nie mówmy, 
Zónie masz zgoła cnoty'1 gorliwości w Naa 


L 
LET gy - 4 
rodzie: boacz' ponizony. został s ale ss 1e2 
pp TONS ox FP a WM, ee Y Pa APPEL - 
szcze t znamienici-Obywatele. Czytać będą 


potomni. w Dyarywszach  chwálebne: zdania 
i rady: 1 ieżeli sprawiedliwie 'grnićwać sie 
iuszaia zbrodnią, enoty uwielbiać nie prze- 
staną. Serce: Obywatelskie słodko przykłady | 
tych uczule, którzy na wzórsławnego nież 
; gdy Weterana Zamoyskiego, nigdy nie bywa- 
li ani.przeciwko Królowi, ani przy Królu: | 
tylko zawsze przy Rzeczypospolitey. A wi- | 
dząc usiłowania ich nieskuteczne, zawolaig 
. z obfitoset serca: Mężowie ci kochali Oy- 
czyznęę ale zawistny los przemógł! Wszakże 
- mim to nastąpi, sposobiący. się ziomek do 
usług publicznych, ażeby chwálebnie pos 
| tem - 


| 
| 
| 


(q) Coyer Autor Francuzki życia Jana IIP, we 3. 
tomach , dlugo w piérwszym tomie rozwiódłszy %ię 
w opisaniem kraiu i Rządu Polskiego, nie zapomniśł 
téz i o Wymowie dofożyć:' gdzie iednę mowę Sey= 
"mową całą w ztym stylu ułożoną , z czhsów Augus x 
sta II. przywodzi, Ale któż nie wić, że w tym wie- 
ku pisał Coyer, w którym i náypowaznieyszych 
obrad Wymowa, śmieszną postać na siebie przyymo- 
wafa? Iuakszemiby . się wydały. te mowy, które 
zwłaszcza za Czasów ostatnich dwu Zygmuntow 
Jagiellonów bywafy, a które Orzechowski w swćy 
Kronicć, Gornicki 4 insi wspomnieli. Lubo to do=: 
świadczona rzecz, żew wielu okolicznościach Cudzo- 
ziemscy „pisatze względem, Narodu naszego błądzą, 


a 


| 
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tem między Prawodawcami * zasiadał; nie 
wypuści zrąk'tego pisma, które cały tryb 
seymowania., ze wszystkiemi prawie szcze- 
oólnośeiami zamyká. Zastanowiwszy się nie- 
co; pozná to dobrze, że ieżeli gdzie, tedy 
naywięcey na obradach publicznych, gdzie 
rodsk licznie zebrany; ciśnie się na uważanie 


„bliska i słuchanie swych Prawodawców; a 


Cudzoziemiec trybu Polskiego seymowania | 
ciekawy, pilnie się wszystkiemu przypatru- 


je, náyzbawiennieysze skutki swe Wymówa 


okazać powinna. : 

Nieszczęśliwy ten kráy, w którym szla- 
chetna z swych początków Wymowa! pła- 
szczy się przed. urągalącą ze siabości prze- 
mocą : aprzybrawszy się! w zmyśloną postać 
milości Oyczyzny, w-upadku wspóf Obywa- 


. telów wyniesientia swoiego 1 zysku szuká 


Ifia cóż się więc przyda, Ze wszystkie ścia- 
ny S$wiatyni Obrad nie przestaną brzmieć 
nieustannem powtarzaniem gorliwości Oby- 
watelskiéy 1 miłości QOyczyzny; kiedy interes 
własny cafa myśl opanował ? Interes tym 
szkodliwszy; im pozornieyszą cnotą okryty. 

Kto zná, iaki charakter na siebie bierze, 
gdy w obliczu Rzeczypospolitćy przed zgro- 
madzonemi Stanami głos zabiérá, kto umie 
cenić drogiten akrótki czas do obrad po- 
zwolony ; kto wie, iak z przekonania własne- 
go wolnie mi mówić, a iednak bez niczyićy 
obrazy, kto má serce poczciwe ,' duszę nie 
podła, rozum czysty, przezorność bystrą 
à doświądczenie do tego latami powickszo- 

ne, 
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ne; ten zaiste na Seymie nie mówi przeto 
tylko, ażeby mówił, ale że mudlá powsze- 
chnego dobra Rzeczypospolitey, mówić na- 
leży. W mowie iego mieć będzie cnota szaa 
cunek, sprawiedliwość obrońcę, dobro kra- 
iowe, wsparcie, Stary powagę. | 
W zebraniu sie tylu  wráz ludzi, trudno, 
ażeby zawsze miało bydź wszystkich iedno- 
stáyne zdanie. Nie/wszyscy. iednaż widzą 
ani podtednakowemi. względami rzeczy zwa» 
2219. Alę koniecznie zgody na iedno potrzebaż 
a do zgody, nakłonienia umysłów: w czem 
Wymowa tryumf odnosi. ! 
- Częstokroć będą okoliczności takowe; 
w których seymuiący na różne strony rozer- 
wani, 'aż do uporu przy zdaniu swoieém, 
obstawaią. Każdy się wolnością zastawiá, ká- 
żdy na prawie zasadzá; mocni z obu stron 
popiéracze , nikt nikomu nie ustępuie: 
wzburzaią się umysły: powstaie- rozruéh , 
tlumig się głosy, ale dalsze zapędy Wymo- 
(wa zatamowała. Mówił Obywatel wolnie, 
ale mówił z fagodnością: natezát głosu -pró- 
wdy 1 słuszności, ale wszystkich zdania sza- 
nowál: nie obraził niczyiey wolności, bo 
1ą'ostróżną delikatnościa miarkować umiał. 
Zdanie. poważne . Zamoyskiego względem 
obićrania Króla, uspokoiło Obywatelów na 
Elekcyi Henryka, i dotąd nie odmienione zo~ 
staie. x3 (1 | 
„Ludzie wolnego Narodu,szukáymy wzo- 
rów Seymowey Wymowy (oprócz w Dzien- 
nikach seymów naszych umieszczonćy) u lu» 
dzi 


«t 
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dzi wolnego także narodu: Rzymian szcze- 
gólniey rozumićm, którzy byli, iumieli bydź 
wolnymi. Wiele w materyąch ważnych, wy- 
bórnych iest mów w Liwiuszu, które umie- 
lacy^myslié, w szacunku, maią: czuiąc tam 
noc Wymowy i stosowność w użyciu. Bo 
w narodach, náypodoDnieysze do siebie są 


rzady wolne. Okázmy sposób mówienia ie- 


dnezo z náysfáwnieyszych" w starożytności 

mówców, chwálebnego Obywatela Rżym- 

skiego i Konsula Rzeczypospolitey Cycerona: 

zwłaszcza w takiey materyi, w którey po- 

zorne dobro, istotne pożytki zasłaniało. Bo 

mogłaż) bydź, delikatnieyszá okoliczność, 

i do wykierowania trudnieyszy zamysł, nad 
tén , w którym przedsięwziął mówić do zgro- 

madzonego. ludus z przyczyny nowego prá- 

wa o podziele gruntów? de Lege Agraria. 

Tak nazwali prawo nakazuigce wydziały 
gruntów dla náyubozszych z pospólstwa: któ- 
re od”dawności Trybunomi służyło do pozy- 
skania sobie ludu Rzymskiego , a zatem ido 
sprawienia rozruchów w Rzeczypospolitćy. 
Wszystek lud mocno za tem práwem obsta- 
wół. Cycero na Konsularną dostoyność, szcze - 
gólnieyszą chęcią Narodu wyniesiony, szko- 
dliwe skutki tego prawa przeglądał: trzeba 
się było albo narazić ludowi, mówiąc, albo 
nie mówiąc, powinności -Obywatelskiey 
uchybić. Ztémwszystkiem Cycero do uchy- 
lenia takiego prawa, tychże samych Obywa- - 
telów nakionić umyślił, którym się bardzo 
dobre zdawalo, i którym niepodobna się 

| bylo 
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było narazić, kiedy g0 Z takińr: honorem 
Konsulefa uczynili. 

Gdyby. się „był z samego ' początku. na 
przeciw temu prawi: 0swladczyłz"niktby -go 
Zapewne nie sfuchál: owszemby się był zat 
raz lud przeciwko niemu poourzył.. Ale prze-' 
zotny Konsul dobrzerzeczy miarkowál ido- 
brže znał ludzi: nić mógł tak postąpić. pfu- 
£0 w oczekiwaniu utrzymuie umysły stu- 
chaigcych; nie daiac im bynaymnićy pozńa- 
wać; co daléy myslif i czego chciał do- 
kazać. si | | 

Użył naprzód náyczulszéy i bardzo obo- 
więzuiącey Wymowy., ażeby ziomkom swo- 
im náyZywsza wdzięczność okazał, zaten ho- 
not. z którym go Konsulem uczynili. Wymie- 
niń wszystkie okoliczności tey łaski dlź sie- 
bie. Toż idzie do powinności, którą na nie- 
go wkłada ta iednomyślność Rzeczypospo- 
litey w ofiarowaniu mu Konsulatu. Dodaie 
potem, że będąc obowiazanym ludowi 2a to, 
czem iest, usilnie pragnie i na tym urzędzie, 
i w dalszym czasie zawsze bydź popularnym. 
Ale zaráz ostrzega, że imić to potrzebuie wy- 
kfadu. A zatem dokładne iego znaczenie wy 
łożywszy, ukazawszy pod zasłoną tego imie- 
nia; niebezpieczną ambicya Trybunów, „Po- 
chwaliwszy Grachów gorliwych obrońców 
prawa o podziele gruntów, ( bo pamiątka tych 
Obywatełów byfa ludowi miła, ) pozyskawszy 
luż -sobie tymi sposobem ffność, przygoto- 
wawszy umysły ,-i maiąc inż nieiako w ręku 
swych serca ludu; nie $mié atoli ieszcze mów 

WiC 
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wić przeciwko práwu: ale dosyć má na tem, 
że się uroczyście oświadczą, 12 ieżjiby Oby- 
watele prawo to rostrząsnąwszy, nie uznali 
goza przeciwne swemu pokolowi 1^ wolno- 
ści, natychmiást gotów będzie przyłączyć się 
do ich zdania. W dals szty za$ mowie okazuie 
morno, i wywodzi, ile się takie prawo isto- 


tnemu. dobru Obywatelskiemu przeciwi, iak 


przez nie, włądza nieokresiona dále się tym» 
którzy ie do skutku przywodzić maia: lak wy- 
konywacze tego prawa lay miogą 
obywatelów, iakie sposoby wyndydować bę- 
dą doich uciemiężenia s iak nie padfug slu- 
sznosci, ale podit g swych interesów postą- 


pią, Jasnie tuż okazawszy, ze Trybunowie pié 
maia w tem na celu dobra ludu, lecz interes 


własny; zakończył mowę. Prawo uchylorie 


zostało. Mówił zaś w tén sposób: 


» Jestto we Zwyczaiu Rzymianie 1 usta- 
» wie Przodków, że ci, którzy - z Taski waszey 
» zaszczytów dlá swoićy Familii dostąpili » 
y mówiące potem pierw szy raz w tem Apre" 


» RS dobrodzićystwa WąSsZE ,; Z: po- | 
cliwátàmi swoiey Familii. łączą: gdzie się | 


» niektórzy czasem godnemi przodków stawy 
» pokazuią » niektórzy za$' tak się tłumaczą, 
» że się.zgoła zjch mowy zdaie, iż należący 


» tylko dług Przodkom , potomkowie odbiE- : 
» raią. Nie mogę ia przed wami mówićń 
»oPrzodkach moich: nie żeby takiemi nie“ 


» byli, iakich nás ze krwi ich pochodzących 


» i wychowan$eh widzicie; ale że $wietnicy- 


» szych 


ET : 
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»szych w Rzeczypospolitty posług i zas 
» szczytu, którego udzielacie, nić mieli. 

» Lecz Dolę się o sobie mówić, żeby mi 
» kto mówiącemu, dumy nie przypisał, mil- 
» czącemu niewdzięczności, Bo samemu 0 so» 
» biemówić, iakiemi drogami „przyszedłem 
» do tey godności, bardzo iest ciężko: za» 
» milczęć zaś o takiey dlá siebie Tasce żadna 
» miarą nić mogę. Będę.się więc starśł pewne 
» pomiarkowapie w moiey mowie zachować: 
» nie pominę tego, com od wás otrzymál, ia- 
» kim zaś sposobem pozyskałem dlá siebie 
» szczególnieysze chęci wasze i zdania; 
» z wszęlką skromnością powićm, że sami 
» to.raczycie uznać, którzyście mię godne- 
» go swych darów osadzili. | 

» Od dawnéy pamięci Za czasów naszych, 


» piérwszy 1a człowiek nowy, Konsulem od: 


» wás obrany: a mieysce to, które staroży- 
»tnych Domów potomkowie mocną: twićr- 
» dzą obwarowane trzymali, za nioiém prze- 
» wodztwem od wás dobyte, i ha dalszy czas 
» cnocie tćż otwarte stoi. Chfieliście Rzy- 
| » mianie, ażebym ia nietylko Konsulem zo- 
» stał, (co zsiebie náypowaznieyszá) ale 
» żebym tak został, iak nie wielu znáyda- 
» wńieyszych Domów zostało, aznowych 
^» przedemną s Żaden, 

E > Wszakże, ieżeli sobie o nowych lu- 
$5 » dziach przypomnieć chcecie; znáydzie- 
>» cie zapewne, że ci, którym Konsulat od 
» mówiony nie byt , albo dfugo musieli prá- 
» cować, albo za zdarzoną jak porą do nie. 
MT. | ' » go 
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» go przyszli: staraiąc się przez wiele lat 
po Preturze,i VERMES nieco, niżeli się przez 
» wiek Í prawo godziło: ʻa którzy się natych- 
» miast dosżedłszy lat, rzek nie byli od 
» razu dopuszczeni. Ja ty lko ieden ze wszy.) 
» stkich nowych iadzi, ó których pamiętać 
» możemy, starafem r. o Konsulat wten- 
» czas Żaraż, iak tylko prawo pozwali Z0- 
» stalem Konsulem, iakem się starał: tak da- 
» lece, że mi się zdaię , iż uczyniony mi od 
» wás honor, wedlug czasu moiego, nie po- 
» dług tego, ki dy kto inszy Konsulatu dos 
» szedł ; ani ża dlugićm staraniem uproszo- 
» szoŃy; lecz jakoby żacnością wyiednany 
» nagti apit. 
Wielki'to iest zaszczyt Rzymianie, o któ- 
» KO) dopiero wapomnidł, żeście pomi- 
»nąawszy wielu, dlá mnie z nowych ludzi 
» piérwszego , Ze za plérwszém' molem stara- 
» niem ste zaráz w roku. wyznaczonym od 
» prawa, honor ten okazali; wszakże mi nic 
i» chwálebnieyszego bydź nie może nad toż 
|» że na tym Seymie, na którym zostałem Kon- 
» sulem, nie trzeba było ku obraniu mię t44 
» bliczki, owegoto znaku wolności acz w mil: 
» czeniu: odebrafem dówód wászéy ku so- 
|» bie przychylności, w głosach waszych: 
A więc mię nie ostateczne kreski, Tecz'piér- 
» wsze. te oświadczenia "wasze Konsulem 
» zrobiły: api mi potrzeba bylo ogłoszenia Wọ- 
»źnych, gdy mnie wszystek lód Rzymski 
» iednostaynie Konsulem wykrzyknął. 
D Ten ia dla siebie, zaszczyt,. szczególe 
: paniey. 
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» nieyszą tę łaskę waszę, iak wysoce-wa2e57 


» tak iey usilnie przestrzegać pragnę. Bo mi się 
»wiele i ważnych myśli wystawią, które mi 
y nigdy naymnieyszego spoczynku nie po- 
» zwalalą: naprzód względem sprawowania 
+ Konsulatu: co gdy każdemu z niemafą tru- 
» dnością przychodzić zwykfo, mnie ztym 
» większą, że zbiądziwsży, źadnego przeba- 
» czenia nie znaydę, dobrze postąpiwszy, nie 
» wielkiéy chwaty, a tey wymuszonćy, bo od 
niechetnych nabędę: ani w wątpliwościach 


Y 


» wiernéy rady, ani w potrZebie.pewnéy po-' 


» mocy odwyższego rodu ludzi nie widzę. 
» jeszczeby mi znośnieyszą była, gdy- 
» bym sam ieden na ten szwank sláwy przy- 
» chodził; ale m4 się zdaie, że luboby nie- 
» którzy osądzili żem nieumyślnie, tylko 
» przypadkiem w czém pobłądzii, iednakże 
» wszystkich was naganią , żeśćcię mię nad 
»'nich przenieśli. Ja zaś wszystko wolę wy- 
» trzymywać, niżbym tak Konsulatu spra-. 
» wowaćenić miál, żeby we wszelakich dzia- 
»laniach moich iradach, wybor wasz 1 zda», 
» nie o mnie, pochwáloném nie było, Do te- 
» go, obchodzi mię ito, mocno, żem inaczćy 
»od przesziych Konsulów przedsięwziął ten 
» urzad sprawować: którzy od tego mieysc4 
».zgromadzegia waszego, albo bardzo unikali, 
» albo na nie uczęszczać niebardzo Chcieli » 
» Ja zaś nie tylko tu natćm mieyscu powiem 
» (co iest náyfatwiey powiedzieć) lecz i w Se 
» nacie nawet, gdzie potemu nie zdawało się 
» bydź mieysce, powiedziałem w piérwszcy, 
| | y mo- 
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| » mowie, pierwszego Stycznia Ze będę Kon- 


»solem popalarnym. fakóz gdy widzę, £e 
» mię, nie możni ludzie, nie znacznieyszá 


»wziętość, niektórych» ale przez. powsze- 
»chne swe zdanie lud Rzymski tak Konsu- 
|»lem uczyni, i2 mię nad nayznakomi= 


»tszych przenieść raczył; 1 przy tem Do» 
b stoterstwie, . którem otrzymał, i. w ca- 
» lem życiu popularnym bydź muszę. Ale mi 
» bardzo do wykładu tego stowa, baczności 


|» waszéy potrzeba. Ukrywa się bowićm nie- 


» maty bi: d diá podeyścia niektórych, Bo gdy 
» ni ietylko pozytkowi ludu. chcą przeszka- 


|» dzać, aie 1 na bezpieczność lego nastepuigs 


» przecję à pokazuią się Pop siara? w s%ćy 
» mowie. 

» Wićm ia Rzymianie  1aką odebrałem 
» Rzeczpospolitą piérwszego Stycznia: pełną 
» troskliwości , pełną bolaźni : gdzie nic tak 
» przeciwnego nić masz, czegoby się dobrzy 
» nie bali, zli nie. czekali. „Mówiono, ze nies 
» bezpieczne z 2miysty częś ścią. miały powsta- 
b wać, częścią po obranių nás Końsulów, iuż. 


(| Się wszcz ynać zaczęj y. +», 


.» Co gdym ianietylko sobie wnosiłź lecz 
'» gdym wfaśnie nato patrzał, ( bosie sktycie ` 
» rzeczy nie działy; )mówilem w Senacie, ze 
»będę Konsulem popularnym, Cóż bowiem 
»» bardzićy do popularności należy, tak pokóy? 
(9% z którego mi sig nietylko stworzenia, w któ- 
i» re natura czucie wlata, ale'domy i pola we- 
> selić zdaig? Co iest bardzićy popularnego, 


»dak wolność, którey nietylko ludzie, lecz 
| N ^ i ZWięa 


y 


i 
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 »iZwiérzeta pragną i nadewszystko ią prze- | 
» kładatą? Jakże więc nić mam bydź popalar- 
"» nym, gdy widzę że wewnętrzny 1 zewne- 
» trzny pokóy, i wolność narodowi naszemu 
„s właściwą, i wszystko to, co wam test miłego 
»ichwálebnego, na móy charakter 1 nieiako 
» pod opiekę Konsulatu mego przychodzi? | 
| b» Ant bowiem Ky niünié powinna się | | ł 
'» wam ogfoszona iaká szczodrota, mila i po- | " 
» pularną wydawać: któráto w słowach obie- 
» caia bydź moze,ale co wskutku, chyba-| ^^ 
^ by zw ynts izczeniem skarbu, żadna miarg| 
^» nić może, "Nie iest to popularná Sądy mić” 
"y sza; dekreta uchylać , osądzonych przy“ 
» wracać: Bo takie rzeczy, w uciemiężonych| ^ * 
» Rzeczachpospolitych,na zgubny hak w 07 
» statku de pędzą. Ani tych, za popularnych. 
» mieć należy, którzy ludowi Rzymskiemó 
“y gruntą obiecuig: ieżeli co innego skrycić| 
-» knuig, a na pozór co innego udaią. 
» Powiem prawdzi: Wie, tak czuię: nie mo” 
"» ge Zganic istoty práwa o podziele gruntów: 
» Bo mi na myśl przychodzi, że zacni i bie” 
» gli mężowie a do ludu Rzymskiego przy4- 
» wigzant- Ty beryusz i i Kajus Grachowie, n4. 
_» publicznych gruntach posp ólstwo osadzili ” 
» które grunta prywatni .pierwey posiądali - 
“y Nie lestem zaś taki Konsul, żebym mif 26. 4 
» niegodziwą rzecz Grachów pochwalić: któ 
» rych radą , bieglo$cia , prawami, wiele wi” ? 
» dzę: ulepszonego w Rzeczypospolitey. e) 
» Jakem więc zostawszy Konsulem dowie” | *' 
» dział się, że Trybunowie układali prówo 
» Q po- à 
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»0 podziele gruntów; chciałem. zaraz po- 
» znać, co. myślą, Takem> albowiem rozu- 
» miát , że ponieważ 'iednegoż roku .posfuge 


| »w Rzeczyposp olitéy. sprawować mamy; po” 


» trzeba się nam znosić między sobą, dlá do- 
» brego i ley sprawowania. 

» Kiedym się więc z ufodścią do ich diae 
» wania przytaczyl ; ukrywali się przedemną, 


b ues Maca: a gdym się z tém o$wiadczát, 


» że jeźliuznam prawo to pozyteczném diá 
» lad du Ray mskiego, będę za niém obstawál 5 


o» ztemwszyst itm na to móie oświadczenie 


» nie: dbali: owszem twiétdzili , że żadney 
» szęzodrobliwości nie „chwalę. Przestałem 
» zatém,do nich. uczęszcząć, żebym się im. 


|» albo chytry me albo nadto śmiałym nie zda» 
^» wał: opi zaś: nie poprzestali potaiemnie sie 


» znosić, dobierać, do siebie prywatnych oby% 
» watelów, przyi aczaigc. do. skrytych rad 
b swoich noc i osobność. W jakiey my bola 
» éni Z tey przyczyny zostawali; łatwo sobie 
» wnićść możecie z tey troskliwości, KtÓRaz 
» Ście na ów czas. miel... | 

» Zaczynają nakoniec urząd, swóy "Trybu- 
» nowie Pospólstwa, Czekacie na zagaienie 
» Rulla; £e 1 pierwszym byt stánowicielem 
» prawa „o podziele gruntów , 1 śmieley sobie 
 » postępował od inszych. Będac obrany Try- 


6, » bunem, zaráz był inakszey twarzy, INSZE= - 
„e »gotonu,inszćy postaci: zaraz się pokazął 


» hcxiaso tede lido sukni, z wielkiemi włosa- 


jg| * mi, z zapuszczoną brodą, niedbaigcy na ehg- 
40! *dogosC, a oczyma i całą postacią .$wojg 


i 


Nz » gda- 
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» zdawał się wszystkim Trybuńską moc oka*| y, 
» zywać i Rzeczypospolitćy przegrażąć. Cze” pi 
» kalem samego prawa i mowy, Nie czyta y ; 
»no zrazu żadnego prawa: wprzody miała. E 
» bydz mowa. Ida na nie ludzie z wielką nae| p. 
» dzieig. Wy kladá mo ve wcale dfuz3 1 stoż| y | 
» wami bardzo dobremi. To tylko” mi się nie | pa 
»zdawalo, że wtakiém zgromadzeniu ludzi» | | 
» żaden Się nie Noti któryby mógł rózu* 5; 
»inieć, co Rullus mówił. = Czyto: on dla ,; 
» wplątania w stdla tak czynił, czyli tóż że |, 
» lubi taki sposób mówienia; nie wićm. Alćjy, 
» ktorzy się z biegleyszych przysłuchiwałij| b 
» wnosilis że COŚ o podziele gruntów chcidł| ,, 
» mówić, Pokazalo się potém i prawo: pobie- "T 
» gło natychmiást kilku z rozkazu mego, że+ T 
» by ie spisali: spisane; do mnie przynoszą. jy; 
>  » Mogę to Rzymianie szczerze i otwar* »[ 
» Cle powiedzieć, żem tą myślą do czytania | 
» 1 rozpoznania tego prawa przystąpił, iz gdy“ p c 
» bym ie za stosowne wam i pożyteczne 0s2* | y ; 
ý dzif; dopomágálbym do niego. Poniewá? | y , 
» ani z różności. władzy, ani nie z żakorze” |y , 
»nionéy zawiści, woynę iakg$ Konsulat pi 
z Trybunatem wiedzie: bo częstokroć bunto* 
p wniczym i złym Trybunom, oparli się do* |y q 
» brzy v mężni Konsulowie : a moc Trybuń” 
» ská na przeciw chciwości Konsularnéf | Jy 
'» stawała, Wszakże nie różność władzy, lec? |». 
» nieiedność umysłów poróżnienie sprawuić | ' 
» A przeto tym końcem wziatem w ręcć 
» prawo , żem pragnął, aby się do poż; —-— 
w waszych stosowało, aby za nićm przystoj” ] 
» nie 
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»nie i słusznie mógł obstawać Konsul, nie 
|» w słowach, ale w rzeczy saméy popularny, 
|» Jaiednak od początku tego prawa, aż do koń 
» ca, nic inszego w nićm nie znáyduie, tylko, 
» ażeby «dziesięciu Królow i panów nad skar- 
» bem, 'cfami, siad wszystkie mi prowincyami, 
ó Królestwami /i narodami wolnemi, pod 
> pozorem prawao podziele gruntów, posta- 
, »nowionych było. Tak twićrdzę Rzymianies 
» że tém popularném prawem, nic się dlá' wás 
»nie znaczy, dlá niektórych zaś wszystko: 


-3 
. 


le »aludowi Rzymskiemu pokazuią  grunta, 
F » wolność odbiéraig: prywatni się spićniężą, 
á ( : 


|» skarb publiczny zuboży, i co náyniegodzi- 
" |b wszá, Ze zpowodu Trybuna, którego 
e7 š przodkowie nasi za stróża i obrońcę: wol- 
|)» ności mieć chcieli, Królowie ci w Rzeczy» 
"| » pospolitćy powstają. ^s 
» Gdy ia to wźm okażę; ieźli się wam opa- 

|* czne zdawać będzie, póyde za powagą wa- 
„|»szą, jeźli zaś w tem zasadzki na swoię wol- 
b ność pod pozorem szczodroty postrzezecies 

» nie wątpiycie bynáymnicy, że wielką pracą, 
»i krwią Przodków nabyta dla ws wol- 


» ność, Konsul sám , bez waszego zachodu: 
|* obroni. »- 
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a Mowa Cycerona na Rädzie Sema tis 
S | Względem czci zmariego na Posel- 
" stwie Serw: Sulpicego. ` 


y * pRze$vietny Senacie! Woląłbym, żeby Boa 
» gowie Naesmiertelni zdarzyli, abyśmy 
Nz - » żyią- 


( 
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ý Zylacemu raczey Serw: Sulpicemu dzięko” 


LI eo " 1 2 ! , ` 
» wali; a niżeli dla zmariego honorów sz-i 


» kali. Ani wątpię, że gdyby był ten, Mą 
yz Poselstwa swego mógł nam dadź sprawę; 
» powrotby iego i nam byt wdzięczny, i dlá 
» Rzeczypospolitey pomyślny : nie żeby Fi- 
» lipowi > lub Pisonowi (r) na chęci, albo 


» staraniu do takiéy usługi i Urzędu zbywałos | 


w ale żegdy ich Serwiusz laty, a wszystkich 


» doskonałością przechodził, całe owo Posel*]: 


» stwo śmiercią swoią niedokończone zosta” 
» wi. | 
» Zaiste,iezeliktóremu Posfowi sprawie- 


» dliwá cześć po $mierci wyrządzaną była; na 


» nikim się sprawiedliwszą, iak na Serwiuszy 
» nie pokaże. Insi, którzy w czasie Poselstw? 
» pomarli; na niepewną życia przygodę, be 
» żadney boiaźni $mierck wyiec hali; Sulpicy* 
musz Zznieiakg nadziela przybycia do Anto" 


» niego wyiechał „ale bez żadney powrotu 
» Więcgdy w takim stanie zostawał , 14 såm 
» wątpił osobie, żeby mógf niewygodną. po* 
» dróż, przy ciężkićy słabości zdrowia n wý 
» trzymać; nie wymówił się, ażeby 1 osta 
» tnim duchem, ieźliby 1aką pomoce RZE” 
» czypospolitéy zdołał przynieść» usłużył: 
» Więc go ani tęgość zimy, ani śniegi, ant 
% dalekość mieysta, ani przykrą podróż, ant 
» wzmagaigcá się choroba spozniia : 1 kiedy 
»iuż był przybył na samo mieysce, do TO 
» zmówienia się ztym, do którego byl p% 
» sta- 
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~ i * , 
»slanym, w samym starunku 1 myślach 
» o sprawieniu Urzędu swego, żyć przestał. 


» Kaie Panso! iako wiele dobrego uczyni- 
» feś, tak i to, żeś nas do poszanowania Sul- 
» picego naklaniaf, wspamniawszy i sim 
» wiele o iego pochwałach, Po mowie twoiey 
» nicbym inż, oprócz zdania moiego nie 
» powiedzial; gdybym nie sądził za rzecz po- 
» trzebną odpowiedzieć  Serwilemu, który 


|» honor statuy temu tylko przyznaie, który- 


» by na Poselstwie od żelaza połegi. Ja zaś 
» tak rozumiem” Prześwietny Senacie, Ze Oy- 
» cowie nasi raczéy na przyczynę śmierci, 
» a niżeli na rodzáy zwazali. A kogoby samo 
» Poselstwo o śmierć przyprawiło, tego pamig- 
»tke mieć chcieli: żeby obywatele w mie- 
» bezpiecznych woynach» ochotniey Poseł- 
» stwa sprawowali. Zaczem nie przykładów 
»za dawnych Przodków wyszukiwać, ale 
» myśliich, z których też przykłady posziy, 
» wyłożyć należy. 


» Lar Tolumni Król Wejensów , czterech 
» Postów Rzeczypospolitey w:Fidenach za- 
» bil. Statuy: ich aż do moich czasów na 
» Rostrach stały. Zaiste cześć sprawiedliwą: 
» Albowićm Przodkowie nasi, tym, którzy dla 
» Kzeczypospólitey śmierć ponieśli, za kró- 
»tkie życie, długotrwałą pamięć sprawili. 
» Widzimy na Rostrach statuę Oktawiusza 
» zacnegoi wielkiego męża, który pićrwszy 
» był Konsulem ztéy Famili, która potém 


NĄ 9 w wale- 


- 
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» w walecznych ludzi kwitnefa. Nikogo na ów . 


» czas nie było, któryby nowości zazdęa- 
» Ścil: nikogo, któryby cnoty nie szacował, 
» Wszakże takie bylo Poselstwo. Oktawiusza, 
» w którem nie była podeyZraenia nicbez- 
» pieczeństwą. Będąc albowiém wysłany od 
» Senatu dla poznania myśli Krółów i wol- 
»nych Narodów; a zwłaszcza żeby zabros 
» ni wnukowi Króla Antyocha, ( który woy- 
» nę z przodkami naszemi prowadził ) flotty 


» trzymać i sloniów- chować, w Laodycel,! 


» od iakiego$ Leptyna -zabity został. Daná 
» mu natenczas od Przodków naszych statua 
» za życie y któráby przez wiele lat była ku 


» sławie pokolenia iego :a teráz na pamią= 


©» tke Familii sama iedna pozosiaia, Wszake 
» £e 1iemu, i tamtym 4. od Króla Wejene 
»sów zabitym, nie krew przy śmierci prze< 
»lanń. ale sama Śmierć dla Rzeczypospo” 
» ditey podięta, ku czci służyła. 

» Zaczćm P. $. gdyby. Sulpicemu przy 
» niósł śmierć przypadek ; ubolewafbym dla 
»takiey szkody Rzeczypospolitey: alebym 
» lego śmierć nie! statuami, lecz powszechną 
'» Zalo$cià, godną tüczczénia osadzil. 'Tera4 
» któż wątpić może , żeby go samoż Posel- 
» stwo życia nie pozbawiło? Boon z sob? 


» śmierć wyniósł, któreyby z nami się-zosta”: 


» wszy, za swoićm staranięm, i cnotliwcgo 


» Syna awierney Malzonki: pilnością mógł 


» uniknąć, Ale on widząć, że nie usiuchawszy 
» waszey Powagi, stálby się do siebie niepo” 


» dobnym, a ustuchawszy, że usługa ta dla 


» RZE- 
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,$wolát: w náywiekszych Rzeczypospolitcy 
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s Rzeczypospolitey, będzie końcem dni iego; 


» trudnościach umierać , niżeli żeby się zda- 
» wół mniéy iak mógł, użytecznymi bydź Oy- 
» czyznie, Po wielu miastach, przez które po- 


w» dróz odprawowat, mógi był sobię wypo. 


» Cząć I zażyć lékerstw. Lecz on się spie- 
» sząć i woli naszéy chcąc dopełnić, (acz 
«mu na przeszkodzie była choroba,) w swo” 
» iéfn przedsięwzięciu trwał statecznie. Za 


 »iego przybyciem, gdy się mocno zmićszał “ 


» Antoni, żeto, co z waszćy uchwały do nie- 
»go przynoszą, ztwićrdzone -było powagą 


— » i zdaniem $erwiusza, iawnie oraz okazál, fak 


» nie nawidził Sepatu, kiedy. się zśmierci 
'» takiego Senatora radowál. 

„Niemnity więc Antoni Serwiusza, iak 
» Oktawiusza Leptynes, albo Król Wejensów 


~» tamtych 4.0 którychem wspomniał, zgubi- 


»li. Ten albowićm $muezé zadal, kto był 
» przyczyną śmierci. Przetoż rozumićm, Ze 
» należy toki pamiątce potomności, iakie też 
» było zdanie Senatu o tey woynie. Będzie al- 
»bowiem sama statua świadkiem, iaká ta 
wwoyna była; kiedy tak śmierć Poselska 

» UCZCZONA. Psią A 
» Jeżeli zaś Przezacni Senatorowie wspo- 


| w» mnieć zechcecie na wymawianie się Sere 


» wiusza zusługi Poselskićy, nie zostanie się 
»nic wątpliwości, czemubyśmy krzywdy 
» żyjącego, pamiątką zmarłego: nie nagrodzi- 
»li. Wy albowiem Przezacni Senatorowie, 
» (ciężko to powiedzieć, ale trzeba powie- 

» dzieć ) 
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» dzieć ) wyście sami Sulpicego: życia pozba- 
» wili. Wszakżę, gdyście widzieli, że się bar- 
» dziey rzetelną. chorobą, a Mitek słowami 
» wymawiál; nie byliście wprawdzie okru- 
'» tnemi, ( czylizby to przystafo na ten Stan ? ) 
» ale gdyście mieli nadzieig, że nic takiego 
» nie będzie, czegoby iego powaga i rozum 
» dokonać nić mógł» sprzeciwiliście sie mo- 
» cniey, lego wymówce, i tego, który wx- 
»szę wolą wysoce ważył » odwiedliście od 
» zdania własnego. b 
» Daycież mu więc życie, któres$cie mu 
» odięli. Życie albowićm zmarłych, w pamie- 
» ci żyjących zawisło. Sprawcie to, ażeby 
» ten, któregoście nie chcąc na śmierć pasła- 
» M. nieśmiertelność od wás otrzymał. Któ- 
» remu 'ieżeli statuę wyrokiem swoim, na 
» Rostrach postawicie; żadna niepamięć po- 
» tomności, iego ‘poselstwa nie zagładzi. 
»Boinsze czyny $ulpicego życia, wielu 
» ozdobami zaszczycone, w powszechney 
» pamięci zostaną. Zawsze iego powagę, sta- 
» tość, rzetelność, przykładna miłość 1 ro- 
»stropność w obronie Rzeczy pospolitćy, 
» wszystkich sława uwielbi. Ani zamilczą 
» o lego wiadomości przedziwney, w wykfa- 
» dzie praw słuszności. Wszyscy każdego 
» wieku, którzy w tey Rzeczypospolitćy 
» inielt wiadomość práwa , gdyby sig na iedna 
»mieysce zgromadzili; nie byliby. z Serwi- 
»uszem, zrównani Niemniey on bowiem 
»prawo znał, iak 1 sprawiedliwość kochal. 
p Zaczeémrto, co Z prawa iustaw Cywilnych 
» wypiy- 
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w» wypływało, zawsze do iasnego poznania. 
» i słuszności stosował : pragnąc raczey spo- 
» ry poznosi€,.a niżeli sprawy wźnawiać. 
»Nie potrzebuie więc pamiątki Statuy: bo 

» má coś większego. Ta bowićm Statua świad- 
» kiem się zostanie Zacney śmierci, tamto, 
» pamiątką chwálebnego życia: tak dalece 
„że ta Statua raczey znakiem będzie wdzię- 
» cznoáci Senatu,anizeli Męża siawnego. 

» Wiele ££ ku czci Oycowskiéy, Synowská 
» miłość pomoże. Aczkolwiek nie jest teráz 
» przytomny tu Syn, pogrążony w żalu; tak 
» jednak rozumieć macie, iak gdyby się mię- 
» dzy nami znáydowát. Takie zaś 1eg0 przy- 
» wiązanie iest, że żaden nigdy syna ledyna- 
» ka śmierci bardziey nie żałował;. iak „ten 
Qycaswoiego. Należy téz rozumiem ku słą- 
» wie Serwiusza Syaa, żeby się okazało, 1ż 
» winną cześć Oycu wyrządził, Luboć żadnćy 
» zacnieyszey pamiątki Sulpicyusz zostawić 
» nie mógł, iak zostawiwszy w $ynie swo- 
yim wizerunek swych „obyczatów, cnoty, 
» stałości, dobroci 1 rozumu. Ktorego Zalosc, 
» albo tym wyrokiem waszym, albo żadną in- 
» na, pociechą nie ukoicie. 

»IMnie zaś pamiętaiącemu wielę miów 
» Serwiusza w przylaźni naszéy, zdaie mi się, 
» że mu wdzięcznieyszy będzie ( iezh test la- 
» kie czucie po śmierci, ) posąg miedziany 
» pieszy, a niżeli wyzfacaná konna statua: 
» bardzo albowiem starożytną skromność po- 
y wa2át, a zbytkowi tego wieku przygąniał.. . 

» To więę moie zdanie P, $, utwiérdzic 

| » nale- 
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» należy zdaniem Serwilego , który publi. da 


»czny grobowiec Serwiuszowi naznaczyl, 
»a nie maznaczył posągu. Bo ieżeli śmierć * 
» Posła, którą bez  zabóystwa przypa- 
» día, żadnćy czci nie wymaga; przecóż 
» pogrzebowy honor wyznacza, który náy- 
» większy zmariemu wyrządzony bydź może? 
» A ieżeli tego Sulpicemu pozwalá, czego 
» dlá Oktawiusza nie lezyniono; czemuż te- 
» go mi przeczy, *ćo tamtemu uchwálono? 
» Wprawdzie Przodkowie nasi wyznaczy- 
» li statey dla wielu, grobowce rzadkim, 
» Lecz Statuy giną burzami, gwałtem i dá- 
» wnością, a grobowców świętość iest w zie- 
» mi samty : która się zagubić nie może, Jaka 
» zaś zczasem inne rzeczy niszczeia; tak 
» grobowce, od dáwnosci nabiéraig powagi. 
» Niecháyze więc i to pomnoży cześć -tega 
» Męża, któremu żadney niezasłużonćy usta- 
»nowić nić mozná. Wdzięcznemi bądźmy 
» w uczczeniu śmierci tego, dlá którego nic 
» więcćy uczynić nić możemy. Napiętnuymy 


/ 


/. . . 7 . ka 
» też zbrodniarska zuchwałosć Mat: Antonie- 


» go niegodziwą wayne prowadzącego. Tem 
» albowiem uczczeniem Sui picego, pozosta. 
» nie się świadectwo wieczne, odrzuconega 
» Od Autaniego Poselstwa Rzeczypospolitéy. 

» Ztych przyczyn tak sądzę: y Gdy Serw: 
Sulp: w trudnym czasie Rzecz ypospolitéy, cie- 
kai niebezpieczną choroba złożony, pówagę 
Senatu, acatosć Rzeczypospolitćy wyżćy nad 
ycie swote szacował, i gdy mimo gwałtowno- 
Je śwoićy chorgby s- usiłował, azeby przybył 

do 
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iz „do obozu Antoniegn , dokąd go Senat wyprawił, 
t, | È tuż pod obozem stanąwszy, chorobą prz veiinio- 
(^| my, ńaważney Rzeczypospolitćy posłudze życie 
a. | miracjf, a tego S$mierć podobną -byTa cnotliwemu 
ż | 3 poczośwema byciu, prze które, prywatnie i na 
„ | Urzedach będący, wielce był użytecznym: Rig- 
e» | ezypospoiité ys kiedy więc taki Mąż dla Rzeczy 
o | pośpolitćy podczas Poselstwa" śmierć poniostz 
>n | Senat mieć chce; zeby mu posąg”. miedziany 
> | pieszy ma Rosiracb postawić, m napisem na pad- 
j- | stawie pro ycuynysmterci, że dla Rzeczy pospoli- 
ta | tey śą poniósł, s aby Pansa 4 Hircyus* Konsulo- 
i- | wie, teden % nich, lub obadwa, iak się im «das 
e. | wać będzie, nakazali“ Kwestarom. Rzymskim: 
a | ażeby się starali tg podstawę i Statue wyrobić, 
k | sna Rostrach ia postawić. A kiedy idawnity Ses 
i| Wat względem pogrzebów znamienitych mężów: 
a | ustanowieńsa cnymt ; chce mieć i terán, ażeby 
- | Serw: Sulpicyusz sak-ndywspanidlćy był wynie- 
y | Sion na pogrzeb. I gdy tente Serw: Sulpicynsz, 
c |» $a? się Rzeczypospolstćy zasłużył. Łe się stig 
y goénym tego uczczenia, Senat sądząc to bydź dlá 
- | dobra Rzeczypospolitćy, uchwala, aby Pansa Kon 


ı | sul, na polu Eskwilińskiem, luo gdzie mu się zdana 

- wać będzie, mieysce na grobowiec Serw: Sul- 

> picemu o 30. stop do koła, wyznaczył. Który ło 

A grobowiec żeby był dld niego, dld dwieci i pow 

: żomkow iego : a io dlá tego, Łe mu słuszniei spra- 
- wiedliwio. publiczną uchwálg ten grobowiec na= 
; dan y, | 
: (arcae 
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qxodobneny szczęśliwszą była -spoleczność 
"= ludzka; gdyby ludzie nie mieli zácnéy 
potrzeby używania Patronów. Byłoby: to: ale 
„bowiem znakiem, że miłośnicy sprawiedjis 
wości i pokoiu, mićsząć go, nie lubis: a rów 
-wnie cudze.dobro szanuia , lak'1 własnego 
przestrzegalą. Nie byłoby na świecie miey- 
sca tylu wybiegom -niesfusznym, tylu pode 
stepora zdradliwym, tylu zwłokom w docho- 
dzeniu swćy krzywdy, obywatełów  niszcza- 
cym: aniby tęź niebyło tylu spraw niesiu- 
„sznych» a prawnych: sprawiedliwych, a nic- 
prawnych. Lecz, kiedy sie.od | pocza- 
"tków społeczności rozmaite .zay$cia mię- 
„dzy obywatelami. znáyduig ; nić masz nic 
pozytecznieyszego 1 potrzebnieyszego na- 
„wet, iak są obrońcy pokrzywdzonego, tlu- 
macze sprawiedliwości i, prawdy, stróże 
spriw i powszechnego bezpieczeństwa. Prze- 
^tó2 w każdym narodzie ten stan bydź musi 
_ tym szacownieyszy , im doskonalćy zamia- 
rowi swemu dosyć czyniący. 

Rzymianie náychwálebnieyszym w $wie- 
cie przykładem, mieli sobie za. zaszczyt, 
i powinność współobywatelom w gądzie usiu- 
żyć. Nikt nie kapowál obrony: boiey nikt 

„nie przedawát. Zamiast pićniężnego zysku, 
któręgo nie znali, czynili sobie wziętość 
w narodzie. Miło wspomnieć, że i náypo- 
ważnieyszy obywatel; po sprawowanych 
náywyzszych urzędach, i zwycięzca po od- 
pra- 


u 
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prawionych tryumfach , chętnie się spraw. 
u $5du- podćymował. . Náyznacznleysi He- 
tmani 1 Konsulowie ;Rzymscy, Cezar, Pom- 
pejusz; Cycero, Hortensyusz,Krassus, i tylu ` 
lnych, za Obywatełami w Sadzte* mówil. 
Jeżeły-przy schytku Rzeczypospolitey. gdzie. 
staro-Rzymska cnotą słabiafa 3- a w upadku 
wolnych  rządów,- = zagęściła «sig. chciwość 
zpodiością, uczynność tá, rzadszą * by wała; 
wielu. atoli leszcze było nie odrodpych Rzy- 
mian » którzy ustugję- syoię, wspaniale-w'téy 
mierze ziomkom ofiarowali, Swiadkiem te- 
go Pliniusz za wieku Traiana- żyidcy. 
Wszakżę też i po dziśdzień, znáyduiemy 
u siebie wspaniałe Eit pomiedzy temi, któ- 
rzy się w różnych udziałach sprawiedliwo- 
Sci, na nusłagę Obywatelską poświęcaią: że 
znaląc charakter ludzkości, podaią rękę podu- 
padfym, izamidst tego , coby od - niészcze- 
śliwego 'brać. mieli; chętnie go bez: nadziei 
żadney, radą swoią 1 pomocą ratuig: prze- 
$wiadczeni bedac, Ze wiecey na dobrze czy- 
nieńtu zyskuia, VA Gdyby mfodzi ziom- 
kowie nasi, którzy sobie takistán obiéraig, 
szczęście swoię założyli w wydzwignieniu 
Z nieszczęścia współbraci swoich, 1 pomnieć 
na to chcieli, ze dopomożenie iednemu nie- 
szczesliwemu, lepszą daleko sławę czyni, niż 
náysubtelnieysze. wynáydowanie sposobów 
uchylenia sprawiedliwości;  wigcéybyámy 
w tey mierze przykładów widzieli. Ale na- 
przód sposobić się powinni do tych obo. 
wiązków, które na siebie przyymować ma- 
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maig: a prócz iako náywiększéy znaiomosści 
prawa, dar mówienia w sobie doskonalić: aże» 
by, przynáy mniéy- wsłuchaiących podobne 
uczucie sprawili tey krzywdy, za którą obstas 
ig, iakie bywa w tych, którzy ią ponoszą, 
Chcieć zostać Patronem bez Wymowsy; lest. 
to właśnie chcieć murowany dom na dre- 
wniánych -przyciesiach postawić. Nie možná 
téż zaniedbywać wydoskonalenia arystu 
różnemi naukami, które się łączą z Wymo» 
wą. Lepszá rzecz będzie; im z większą nae 
uka ziączona, 
| Jeżeli zaś gdzie, tedy w v Sadowży Wymo- 
wie, dobre uloZenie, przy tylu trafiaigcych | 
się Kategor yach, arcypotrzebne , i nie mało 
światła rzeczom  przydaie. Pilne a niedo-- 
padkowć tylko przygotowanie. się na sprawę, | 
uwagą ta, że zapracowany cudzy maigtek 
w moich ręku złożony, że ten usilności wy- 
maga po tym, który sie nim opiekuie, żenie- 
dbafość w dopilnowaniu. go» krzywdą. iest 
-o pomstę wołaiącą , że nie.mozná wziętości ' 
„nabydź , tylko za usilnością w wykonywaniu 
„obowiązków, że równie Szlachcic iako 1 Pán 
doskonatego Patrona sobie życzy, auboŻsze= 
mu Obywajelówi więcćy trudności, a rużeli 
"Panu, niepilny Patron sprawuie, te, i tim 
podobne my$li,-które sám sobie uczynić po”: 
winien, przygotuią zapewne sposobiącegó 
się do tak ważnćy usługi: że i dobrym po- 
rządkiem „, 1 iaśnie,i wypracowanie rzecz 
swą -uloży. 

NUSpOdY miły każdemu honor nie ponosi 
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uszczerbku: w jego mowie. Niecháy raczéy 
práwda sama i dowody zbrodnią zawstydza, 
a usta prawdzie 1 sprawiedliwości poświęco- 
ne, naobelgi i znieważenia » oraz na przy- 
taczanie rzeczy do sprawy hiesłużących, be- 
da zamknięte. Niecháy powinne uszanowa- . 
ie Sądu, tłumacza Sądowego nigdy nie od- 
'stępuie. Niecháy ostrzeżenie Pryncypałów 
będzie sumienne: a mówieniem niepctrze- 
bnie długiem niecháy się Sad nie nudzi, 
a osobliwie w takim spraw nacisku, niecháy 
się dla drugich czas'nie' zabiérá, Niecbáy 
agofa „ludzkość; politowanie , bonor b sue 


Nie mogę iuz lepiey wy tło maczyć po- 
winności Mowcy przed Sadem, iak ie sim Cy- 
cero w A) mowie Werryńskiey od | po- 


» drugiego, nie "fidis nieprzylaźnią pocig- 
» gnieni, ani żadną osobista krzywda wzbu- 
»rzeni, ani żadńią nagrodą zachęceni, przez 
|» wzglę id Rzeczypospolitćy do Sądu pozywa- 
iu |» ig; przeglądać powinni, nietylko 1aki cię” 
|» żar wni niey szym czasie na siebie przyy- 
|» moi ale też taki obowigzek maig na cale 


m » prawo niewinności, wstrzemieźliwości 
|» iwszelakich cnot, kiedy się w cudze spra- 
0 |» wy wdawaig. Bo u kogo ten przebaczenie 
ja |» znáydzie, który nasiebie przyigl, ażeby cu" 
z |»dze obyczaie poprawiáf, a występki stro. 


»fowál?.. Oskarzeli iakiego złodzieia, lub 
» wydzićrcę ? zawsze mi się chronić potrzeba 
O » wszel- 
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.» wszelkiego podeyźrzenia nawet łakomstwa. 
» Pozwęli iakiego złoczyńcę, lub okrutnika? 


» należy mi ustawicznie pamiętać, abym się : 


» wjakowey okoliczności, surowszym, albo 
» nieludzkim nie zdawaf. Obwiniwszy czło- 


» wieka rozpustnego, powinienem pilnie | 


» przestrzegać, ażebym w całćm życiu, śladu 
» rozpusty nie zostawił. Zgoła, cokolwiek 
» w drugich ganimy; sami od tego dalecy 
» bydź mamy. Nietylko bowićm skarga, lecz 
»ani przygana taká przystoyná bydź moze; 


» gdyby ten, który iakowe wady w drugich | 


» upatruie, tychże się sám 'winien znaydo* 
» Wwál.-» 


Mowa Cycerona względem wyznacze- 


nia Patrona w sprawie Sycyliyskiéy. 


 CDivinatio in Q. Caecilium.) 


» SĘdziowie! Jeżeli się kto z wás, albo.z przy” 
»tomnych na têm mieyscu, zadziwi 
» że ia, który tyle: lat w sprawach u S? 
» du stawaigc, broniłem wielu, a na nikogorm 
» nie skarżył, teráz odmieniwszy przedsię 
» wzięcie moie, do obżałowania przystępuiś 
» ten, iak tylko przyczyny i powody ku te” 
» mu moie uważy, razem ito, co czynię pó” 
» chwśli, i żadnego zaiste w sprawie tey Pa^ 
» trona nademnie przyzwoitszego, uznawać 
» nie raczy. z 
» Będąc Sędziowie Kwestorem w Sycyli 
»kiedym tak zniey wyiechál, żem wszy” 
» stkim tamecznym, miłą i długoletnią p?" 
| | » m13- 


| 
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» miatkę: ifhienia. i urzędu mego zostawił; 
» stało się, że iak wiełką nadzieig w wielu 


p dáwnieyszych obrońcach swoich , tak nie- 


»1lakg. 1 wemnie pokładaią, Ci w tych cza- 
» sach zrabowani i uciemiężeni, często się 
» do mnie a lawnie udawali , żebym się spra- 
» wy ich i obrony chciał: podiąć. JPrzypomi- 
» nali mito, żem im często był obiecywał, 
» iż gdyby się okoliczność trafila, w któryby 
» moicy pomocy żądali; nić miałem im ni- 
»czego odmówić. Przyszedł, (mówili) tem. 
» czas, że iuż nie maigtków, ale Życia 
» icałości wszystkich obywatelów Sycyliy- 
» skich bronić trzeba: bo iuż, (dodali ) pa 
» Kosciofach i miastach swoich , ani Bogów, 
»doktórychby się uciekli, nie maia: kiedy 
» ich czci náygodnieysze posagi, z hiezgwat- 
» conych Swiatnic Kaius Werres pozabierát. 
» À co tylko rozpusta W zbrodni , okrucień- 
»stwo w ketowaniu, kicie” w zdziér- 
» stwach , duma w obelgach, wydziwiać mo- 
»że; wszystko to zaiego Pretury przez trzy 
» lata cićrpieli.... Z wielką tkliwością 


» stuchałém ich: zwłaszcza, że do tego przy- 


» szło, iż się albo ci Uus zawieśdź mieli 


*» naswoléy nadziei, którzy odemnie pomo* 


» cy szukali , albo ia, którym się od mfodo- 
» ści na obronę ludzką poświęcił, musiát- 
» bym sig na obmowy podawać, że okoliczno” 
» ściami 1 powinnością przy muszony skargę 
» kładę. Mówilem im, że maig Patrona Ce- 
» cylego, zwłaszeza że był po mnie Kwe- 
» storem w Sycylii. Ale przez com ia się 
O2 | y spo- 


/ 
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» spodziewał uniknąć tey trudności, tegom 
» naywięcey przeciwką sobie doświadczył. 
» Boby mi pręwzćy wybaczyli; gdyby Cecy- 
» lego nie znali, albo gdyby u nich: Kwesto- 
» rem nie był. Atak powinność , cnota, przy- 
y kład wielu poczciwych, starodáwny  zwy- 
» Czáy iustawa Przodków, do tego mię przy- 
» wiodfa, abym ten ciężar pracy i obowiązków, 


» nie dla moićy potrzeby, lecz dlá. przyiá-. 


» ciół moich na siebie przytąf. W czem, náy- 
» więcey mię uspokaiá S$ędzicwie, że to, co 
» się zdaie bydź skargą, raczéy má bydź zwa- 
» ne obroną. Ponieważ niemało ludzi bronię, 
,» bronię wielu miast, bronię całey Prowin- 
„$ cyi Sycyliyskiey. Jeżeli zatem na iednego 
» skargę kłaśdź muszę; zdá mi się iednak, że 
» obycząy móy. zachowuie: od obrony 
»1 wsparcia obywatelów bynáymniéy nie od- 
»stepuigc, Gdybym nawet tak ważnych 
» przyczyn do tego nić miáf, gdyby mię 
» ani Sykulowie nie prosili; wyználbym ie- 
» dnak, ze to, do d: się zabieram, dlá 
» Rzeczypospolitéy czynię. I któżby mi to 2a 
» złe poczytál, że człowiek niezmierney 
» chciwości, pełen zuchwalstwa i zbrodni, 
» którego nie cne postępki, 'nie w saméy 
» tylko Sycylii , leczw Achaii, Azyi,Cylicyi, 
» Pamflii, iw Rzymie nawet dobrze wiado- 
» me, przezemnie do Sądu pozwan?.. 

~» W cheiwosci téy náywinnieyszych ludzi, 
» wtem. codziennem  uskarżaniu się ludu 
, »: Rzymskiego , przytćy niesfáwie sądów na 
. b caly stan Senatorski padaiącćy, kiedy to. 

| j^ p iedno 
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»iedno mamza skuteczne lekarstwo dla za. 
» pobieżenią temu złemu, ażeby cnotliwi 
» 1 sposobni ludzie, stronę Rzeczypospolitey 
» 1 Prawa utrzymywali; wyznaie, że z przy- 
» czyny powszechnego.ocalenia, przychodzę 
» do poratowania téy części Rzeczy pospoli- 
» tey, którá naybardziey szwankuie. . | 

» Okazawszy: iuż z jakich powodów przy-- 
» stąpiłem do tey sprawy; należy mi konie- 
» cznie mówić, o naszem staraniu wzglę- 
» dem ićy utrzymywania: ażeby Prze$wietny 


>» Sąd rozeznát , co má postanowić względem 


» Patrona ttyZe. sprawy. ja tali rozumićm 
^ Prześwietny Sądzie , że kiedy kto o zdzićr- 


»stwo doniesion będzie, a bedzie-sprzéczka. 
» między niektóremi, o stawanie. w sprawie, 
» dwole to zważyć potrzeba : kogo sobie ży- 
» czą ci którym iest krzywda „wyrządzoną 5. 


»a kogo sobie bynáymniéy nie życzy ten; 
» który. iest oteż krzywdy pomówion. ` 
» Lubo.ia Sędziowie oboie to iasne bydź: 


» widzę; o oboygu iednak mówić będę:- 2. naa. 


» przód o tém, co u wás naywięcey ważyć. 


% powinno, toiest o żądaniu tych, którym 


» krzywda uczynioná, dlá któryeh Sad o zdzićra 
»stwa postanowiony, Słychać że Kains Wer- 
» res Prowincyą Sycyliyska przez trzy lata 
» pustoszył, miasta Sy c yli yskie rahowál,.do- 
» my wyniszczył, Kosciofy obdarl! Sa 1 skar- 
»Ża się wszyscy Sycyliyczykowie, -uciekaiag 
» się.do.mnie od dawności sobie dobrze zna- 
»lomego, wás. przezemnie i Praw. Narodu 
» Rzymskiego na pomoc wzywają. Mnie za 
Q3 » obron- 
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» obrońcę wswém nieszczęściu, Za mscicie- 
» la swey krzywdy, za Patrona caléy sprawy 
» mieć chcieli. : | 

» Czyliż więc powiesz to Cecyli, Ze mimo 
» proszeria 'Sycylyyczyków do sprawy tey 
» przychodzę? alboż rozumiész, ze tak za- 
» cnych i wiernych sprzymierzeńców żąda- 
"5 nie, tu nic ważyć nie powinno? Jeźli będziesz 
-y $miál twierdzić to, ( czemuby bardzo rad 


» Kajus: Werres, którego się ty nieprzylácie"- 


» lem bydź mienisz,) że mię 'Sycyliyczyko* 
$ wie nie prosili; dużo pomożesz sprawie 
% nieprzyiaciela twoiego, o którym pełno 


» wszędzie iest wieści, że sobie Sykulowie | 


y Patrona, dla dochodzenia na nim swoiey krzy” 
» wdy szukali. Co iezeli ty iego nieprzyiá- 
» ciel zaprzesz, czego an sam, acz mu to iest 
y nawielkiey przeszkodzie, zaprzéc nić mo" 
'» że; patrz, żebyś mu nadto po przyiáciel" 
»sku nie był nieprzyiácielem. Ado tego 82 
y świadkowie náyznacznieysi Mężowie Rze: 
» czypospolitéy naszćy, Z których mi nie 
» potrzeba wszystkich wymieniać , dosyć. 2t 
» wspomnę tych, którzy tu sa przytomnk 
» aktórych , gdybym o nich fafszywie mó' 
» wil, nie chciálbym mieć za świadkow fat 
'« szu mego. Wié o tém, ten, który tu zasiad4 
^» Cajus Marcellus, wić Cn.Lentulus Marcellini 
> bo na ich opiece: i obronie, $ycylia náywi£ 
» céy polégá, ináyprzychylnieyszá lest ime" 
» niowi Marcellów. Wiedzą ci mężowie) 
"» em był nie tylko oto proszony, ale tab 
^y» Często i tak usilnie, że albo mi sig potrze 
» DA 
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j 
»ba było sprawy podiąć, albo się wyrzec 
» zgoła obowiazanéy przysługi, Ale na co ia 
» się-do takich świadków odwotywám, iako- 
»by wątpliwą rzecz, albo iawná nie była? 
*» Znayduią'się tu náyzacnieysi ludzie zcałey 
ə prowincyi, którzy proszą wás i zaklina- 
»ią Sędziowie, aby się wyrok wasz względem 
» Patrona w tćy sprawie, od ich zdania nie 
» róznM... 
» Lecz co za przyczyna, że szczególnićy 
» obrony moićy żądali? Gdyby wątpliwość 
» byfa, czy żądali, albo nie; powiedziałbym, ze 
» żądali. Teraz gdy tak widoczną Sędziowie, 
»że oczyma swemi sądzić możecie; nie 
» wiem,co mi to przeszkadzać ma, że mię 
» szczególniey wybrali. Wszakże Prześwie- 
» tny Sądzie, nie przyznaig sobie tyle, i nie- 
» tylko twierdzić tego nić mogę; lecz ani’ 
» w niczyiém pomyśleniu zostawić nie chcę, 
» żeby mię nad wszystkich Patronów przekła- 


.» dano. Nie, bynżymniey. Ale wzgląd mieli 


» na czas inszych Patronów, na stan, nasłae 


 »bość. (s) Moie,zaś zdanie takowe zawsze 


— —— 


» było w tey mierze, żebym był wolał, aby 
» się kto inszy ze sposobnych, sprawy tey po- 
» diął, a niżeli 14: iam się zaś wolał po- 
» diąć,a niżeli żaden. ( rozumié Cecyliusza.) 


O 4 » Do- 


(s) Sycylia była pod protekcyą Marcellów, ale, 
iak wyraża Askonżus, ktory dawał obiaśnienia na 
dzićła Cycerona , ieden Marcellus zasiadał w tym 
sądzie, drugi był chory, atrzeci był maocnieyszy 
w Prawie, a niżeli w W ymowie, 
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» Dowiódfszy, ze mnie Sykulowie ptosilis* | 
» należy mi dowićśdź, co też u wás Sędziowie | 


»iw zdańiu waszém proźba taważyć powin- 


» na: cou wás powinni ważyć Sprzymićrzeń” | 
» cy Narodu Rzymskiego, którzy o toż sama - 
» wás proszą. Nacóż mam wiele a tem mó- | 
» wić? Albożto całe prawo o zdzierstwach 


» nie dlá Sprzymiérzenców postanowione ? 
» Ten iest przywilcy wszystkich -postron- 
» nych narodów, stę maia twierdzę dlá siebie, 
» trochę mniey wpráwdzie teráz warowng 
» niż przedtćm, lecz ieźli iest iaká nadzie- 
yia, któraby Sprzymierzeńców pocićszyć 
» mogła „ tedy test cała w tey ustawie, dlá 
» którey zachowania, nietylko sam Naród 
» Rzymski, aletéz i naydalsze zgoła kraie, 
» od dáwnosci iu pilnych stróżów  wyglą idaia. 
» Któżby więc przeczył , ze ci, dlá któ- 
» rych prawo to postanowione, nić mogą 
» iśdź podług prawa za zdaniem swoiém? Ca- 
» tá Sycylia gdyby przemówić mogła, rze- 
» kłaby to: .cokolwiek złota, srébra, ozdoby; 
» po moich miastach i Kościołach byfo: do 
» czegokołwiek prawo mi sľuży fo z faski Se- 
» natu i ludu Rzymskiego, to$ mi ty wszystko 
,» Werresie zabrał... Gdyby cała Sycylia, ia< 
» kem powiedziál , mówić mogła; takby 
» mówiła: «aże nić mogła; ku temu więć 
» obrała tego, kogo sposobnego sądziła. A za- 
» tem kto tak miedzianego czoła będzie, że% 
» by. do cudzey sprawy, mimo tych woli, któ- 
y rzy maig interes, ośmielifegię wdzićrać ł 
» Gdyby tobie r Cecyliuszu tak powiedzieli 
» SI. 
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ySycyliyczykowie: nie znamy cię, nie wit- 
|» my ktoś iest, nigdyśmy cię przedtem: nie 


y widzieli, pozwól, ażeby nas ten bronił, 


» którego nam charakter znaiomy; €zyliż- 


|» by to mówili, czegoby każdemu dowodzić 


- m NN 
— a a 


» powinni ?-Teráz mówią tak: obu znamy» 1e- 
» dnego obrony sobie życzemy, a drugiego 
» nie.- Ty iednak będziesz się ofiarował, nie” 
„chcącym? w cudzćy sprawie chcesz mó- 
y wit? będziesz ich bronił ? a oni wolą, żeby .. 
» ich wszyscy ódstąpili , aniżeli żebyś ty 
» icH miśł bronić. Ty im będziesz obiecywál 
» prace swoie, o którym oni u siebie rozue 
» mieia, że ani chcesz, ani choćbyś chciał, 
» możesz ? Przecóż resztę, nadzićj, którą ie- 
»szcze pokladaig w Prawach i sprawiedli- 
» wości, myślisz im gwałtem'wydzićrać? Cze- 


' »4nu masz przeszkadzać tym, którym Prawo . 


» chce dopomódz? Czemu im nietylko docho- 
»'dzenia krzywdy, lecz i opłakania nice 
» szczęścia wolność odbierasz? | 

s» Już tedy może pewna iest, że mię sobie 
» Sycyliyczykowie życzą: ale drugie to wą- 
» tpliwości może podpadá, przez kogo Wer- 


'» res bynśymniey nie życzy bydź oskarżonym, 


» Lecz kto się kiedy tak usilnie o sfáwe 1 ma- 


» iątek staráf, iak om, i iego. przyiáciele tro- 


»skliwi, aby na mnie sprawa ta nie przył 


,» szła? Musi bydź, że Werres, uzżnaie. Cos 


» we mnie czego się w tobie Cecyli nie bot. w. 

» Ja tak rozumićm, że w Prześwietny m. 

»Sądzię sprawę Sycyliyskg -utrzymuige , 

» przyymuig na iebie sprawę ludu Rzym- 
» skic- 
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» skiego: tak dalece; że mi nie iednego czTo- 
» wieka obwiniać trzeba, Co co mię Sycyliy- 
» czykowie prosili, ) ale caty rodzáy zbrodni, 
» ( czego iuż dawno lud Rzymski żądń) znieść 
»1 stłumić. Jakbym | usifowál, czegobvm 
» dokazać mógł, wolę w oczekiwanin inszych 


v 


» zostawić „ a niżeli w swoiéy mowie umie- » 


y 


» SZCZAĆ. 


j» Ty zaś Cecyli cóż możesz? kiedyżto | 


» bowićm, albo w jakićy okoliczności. nie 
-» mówię żebyś dał dowód, ale czyliś sam się 
» doświadczył? Nie przychodzi ci na myśl, 
» co za obowiązek publiczną sprawę utrzy- 
»mywać? cudze życie roztrząsąć , inietylko 
» ie w umyśle Sędziów wystawić, ale na oczy 
» w obec wszystkim wyłożyć? Całości sprzy= 
» mićrzeńców, dobra Rzymskich Prowincyy, 
» powagi Praw i Sadu bronić ? | 
» Zwáz, cosię w tym znáydowaé má, któ- 
» ry drugiego obwiniá: a ieźli choć iedno w so- 
.» bie upatrzysz; ia ci sám dobrowolnie, cze- 
»go żądasz, ustąpię. Bo naprzód powinien 
» bydź , od wszelakiey winy daleki. Nic bo- 
» wiem nieznośnieyszego, iak temu na dru- 
» glego skarżyć, który się sám obronić nić 
» może. Tu ia wiecéy o'tobie nie powiém; 
»toiedno miarkuię, że cię nikt prócz Syku- 
» lów poznać nić mógł. Sycyliyczykowie zaś 
» kiedy są zagniéwani na tego, którego się ty 
» nieprzyiacielem powiadasz, iednak za twém 
» stawaniem u Sadu, w Sádzie riie staną. Z, ja- 
» kićy przyczyny; nie usłyszysz . odemnie. 
» Oni za$(iakto iest naróg dowcipny a po- 
~» dey- 


| 
| 
| 
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» deyżrzliwy J tak sobie rozumieć będą, że 


|» ty listów z Sycylii na Werresa nie zechcesz 


» do Rzymu prżywożić, ale ponieważ wje- 
»dnemże piśmie i iego Pretura, i twoia 
y Kwestura zamknioną będzie: wnosić sobie 
» bedg , że ie zęchcesz zagubić. | 


» Potem ten, kto fa drugiego skargę kładzie, 


» powinien bydź stały d rzetelny. Nietrudno 


|» mi wnosić; 2e- choćbyś: takim * chciał 


» bydź, nie możesz. Nie mówię tego, cze- 
» go,(gdybym mówił) nie mógłbyś zaprzeć, 
»żeś się z Werresem poiedna! przed wyia- 
» zdem zSycylii, a Potamon sekretarz twóy 
» ponfały , po twoim wyjeździe; został sie 
» w Prowincyi przy Werresie. Marek zaś Cecyli 
» Brat twóy, zacny młodzieniec s nie tylko 
» się z tobą wraz o krzywdy twe nie upomi- 
»ná,ale z Werresem w wielkity przyia£ni 
» póufale zyie. Te są, i wiele tym podobnych 
» znaków nierzetelnego oskarżyciela w oso- 
» bie twoićy: czemu ia daie pokóy. To tylko 
» mówię, że choćbyś náybardziéy pragnął; 
» nić możesz bydź ptáwdziwym oskarżycie= 
» lem. Widzę bowiem nie mafo zbrodni, któ- 
» rych uczestnictwo takie ci z Werresem za- 
» chodzi, Ze ich w skardze nie będziesz śmiał 
s, dotknąć... Pozwólże nam więc, ażeby- 
„śmy, którzy się do niczego nie poczuwa- 
„„my, cudzy grzech obwiniać mogli A oraz 
„„chciey uważyć różnicę, między moiém ob- 
,Aalowaniem, i twoiem. Bo iai to Werre- 
„„sowi przypiszę » coś ty bez Werresa zrobił, 
„że cię nie powściągnął, kiedy may wyższą 
miał 
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^. e P À. 
» miał władzę nad tobą: ty przeciwnie, anż | » 


» tego mu nie zarzücis2, w czem on tylko 
» leden iest winien, abyś z jakiey okoliczno= 
» $C1, nie zdawał się do iego zbrodni należeć. 
sA toż. Cecyli niezém ci sie nie zdaie; 
| s, Dez czego sprawa zwłaszcza taká, nie może 


- „ bydź utrzymywana? toiest nieiaká wpra- 


»» Wa w mówieniu, niciaká w Sadach i pra- 
» wie biegłość ? . 


»„Widzę w jak trudném. i ciasnem miey- 


; $C8 zostaię. Bo gdy wszelkie przyznawa- 
» Die sobie. iest nienawistnem; tedy daleko 
^s, dotkliwsze iest przyznawanie. dowcipu 4 
» Wymowy.. Nic więc o sobie nie mówię, ani 
» mam, cobym mówił, anibym tćż powie- 
» dzidł, choćby i było. -Bo albo mi -dosyé 


»,lest na tem; cokolwiek o mnie lest rozue - 


„ mienia, alboieżeli nie wiele; ia tego mo- 
»iém wspomnieniem powiększyć nić mogę. 
„Pozwól mi iuz Cecyli poufale z soba 
» pomówić, i pomiarkuy sic sám z soba. M0- 
ji żeszli, przyigwszy na siebie staranie o náy- 
» Waznleyszych-rzeczach, w sprawie Sprzy- 
s» mićrzeńców, w ocaleniu fortun  kraio- 
+» wych, w dochodzeniu Prawa Narodu Rzym- 
'», skiego, w utrzymywaniu powagi Sado- 
».Wéy i ustaw naszych, wszystko to ra- 
»Zem pamięcią, głosem, waga, dowcipem 
» Obiać ? Możeszli to, co Kajus Werres, na 
s» Kwesturze , na Preturze, ito, €o w Rzymie, 
„ we Wloszech » w Achaii, w Azyń, w Pamfilii 
s porobi, iak mieyscami i czasem oddzie- 
» lone, kak wyrażenie tego w mowie $o- 
77 y ig- 


"d 


/ 


» 


— 
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» dzichić ? Mozeszli, ( co iest istotna wzgle- 
„dem takiego zapozwanego,) uczynić to, 
„ażeby, co on niegodziwie i okrutmie po- 
robil, równie się przykrém 1 niegodziwém 
„wydawało tym, którzy słuchać maig, tak 
„się wydawało tym, którzy. czuli? 

^o $Wierzáy mi niemała to rzecz, co mówię, 
» nie miey tego za fraszkę, Trzeba mówić, . 
„trzeba okazać, trzeba wszystko wyłożyć: 


„i nietylko sprawę wyłożyć,. ale ią dokfa- 


»dnie i doskonałe wyłożyć. Trzeba usitos 
» wać, ażeby. ludzie nietylko cię stuchalr; 
» ale 1 chętnie słuchali... 

», Powićsz mi podobno, alboż to się wszya 


 „,stko w tobie znayduie? Ogdyby się Zháy-' 
 s,dowało! iednak, aby cokolwiek^ było, 


»zwielkiém staraniem usilowatem od mfo- 
s„dości. A-ieżelim ia tego nie doszedi, ( że 
„iest rzeczą wielką i trudną ) którym się 


„onic bardzićy w życiu nie starał ; iakże ty 


„ieszcze od tego dalekim bydź musisz, któ- 
» ryś nietylko o tem dawnićy nie myślił, 
» lecz i terdz.nawet gdy się do tćy posługi 


„» Z2abiérasz, nie dósyć poznalesz, co masz 


»na'siebie przyymować? | 

‘s, Ja» który (iak wszyscy wiedzą) po ty- 
„„lekroć u Sądu stawám, ile w tym wieku al- 
„bo rzadki, albo żaden tylu spraw nie bro- 
»nif, i który wszystek czas, od przyiáciel- 
„skich interesów wolny, na tę naukę 1 pracę 
„łożę, żebym był gotowszym do usługi Są- 
»dowéy; przecięż tak na siebie Bogi taska- 
„we mieć pragnę, Ze gdy ten dzień przy 

| » padnie, 


ale drżę: cały. 


^. s» zdofam. 


wców za Czasu Cycerona, 


- 
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„padnie, którego za pozwanym .mám. mó» 


„wić , nietylko się wzdrygám wewnętrznies 


» Ty siętego wszystkiego nic nie boisz, 

» nic o tém nie myślisz, nic sie o to nie tro- 
»szczesz, a dopadłszy początku iakiey sto 
»kroć iuż powtorzoney mowy, rozumićsz, 

» żę należycie przygotowany przed Sądem 

„ staniesz? .. Nie myślisz 1 o tém, że ci prze- 

| „,Ciwko tak wymownemu Mężowi (t)i do 
'„» mówienia zawsze gotowemu stanąć potrze” 
„Da, z którym ráz dowodami, drugi raz ty- 
s, Siącznym sposobem walczyć należy? które- , 
„„go ia dowcip chwalę tak, że się go nie boię, 
„tak powazám, że bardzićy sobie znim 
„ zabawę obiecuię,a niżeli się lękam podeyścia. 
» Znám ia wszystkie iego drogi, wszystkie 
s Sposoby: częstośmy 1 w jednychże spra- 
s, wach, często i naprzeciwko sobie stawali. .. 


——— s! 


, (t) Hortensemu, iednemu ze sláwnieyszych mo* 


„Już 1 teraz przegladám, iaki w tey 
»sprawie nacisk ludzi bydź má; iakie ocze-' 
'„ kiwąnie ważność Sądu -ma sprawić, iaką 
„ mnogość siuchaczów Kaia Werresa nieslá-| 
» wa sprowadzi, iaka uwagę dla moiéy mowy 
», postępki iego. uczynią. Oczem gdy myślę» 
„teraz się iuż obawiám, co, godnego dlá 
+, obrazy ludzi, którzy mu się nieprzyiaznemi. 
» „,stać musieli, i diá oczekiwania wszystkich, 
„1dlą ważności rzeczy samych powiedzieć 


n —— ——————— 
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» Przeciwko tobie zaś tak zacznie dowodzić; 
s sám się zmieszasz, abyś niewinnych szko- 
„dy mie nabawił. ,.. i 

„, Cóż więc luz powiesz względem swoiego 
» zamidru, chyba to, czem sie nie ráz oświad- 


«9| s czasz, że ci Werres krzywdęuczynii ? Ro- 


å- 


y 


I --— 0 —————— — — 


„ zumiem. Boby téz nie byfa rzecz do prá- 
» wdy podobná, że kiedy wszystkim Sycy- 


»liytzykom krzywdy poczynił, tybyś teden 


„był tak szczęśliwym, któregoby dobra prze- 
s strzegał, Ale insi $ycyliyczykowie, znale» 
> éli luż takiego , któryby ich krzywdy do= 
„chodził : ty, gdy przez siebie swoley krzy- 
»» wdy dochodzić myślisz, czego nie możesz, 
„ tego chcesz, aby téz idrugich krzywdy bez- 
;„ karnie poszły: a otém zapominasz, Ze się 
„nietylko na tow zgląd daie, kto powiniem 
„ krzywdy dochodzić, alevi kto może. W kim 
„, Oboie to się fączy; tén przewyższa, a wkim 
» tylko się iedno z dwoyga zndyduie, w takim 
» nieuważą się kto chce, ale kto może. 

/»» Aieżeli tak u siebie sądzisz, że nate- 
$0, całą tę sprawę zdać należy, który náy- 
R większą od Werresa krzywdę poniósł, aząż 
„, oraz sądzić tak możesz, aby Sędziowie bar- 
„„dzićy ubolewali, nad tą krzywdą, którą ci 
,,Werres uczynił, a niżeli ze Prowincya Sy- 
»,Cyliyską zniszczył ? Przystaniesz zapewne» 
„że to gorszą. Przystańże | nato, żeby Pro- 
s» wincya skarge.kTadfa, nie ty. Bo Prowincya 
» Skarge kladzie , gdy teh obżalowańie zano- 
s,si, kogo sobie za obrońcę prawa swego, Za | 
„tłumaczą swéy krzywdy, za Aktora caľéy 
»;sprawy obrała, , Ale 
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. », Ale ci taką krzywdę Werres uczynił; 
» którą umysły do politowania nad cudzem | 
» nieszczęściem wzrusza. Bynáymniey. BO |» 
5,1 to należy wiedzieć, o iaka krzywdę tu cho- la 
;,dzi, CO za przyczyna nieprzyiazni. Ponie* 
» waż,o tćm'Cecyli przy zdaniu będąc, ni gdy 
,, ani wspomńi. Oto Werres Pretor, Kwestorowi 
„swemu cudze piébiadze oddadź rozkazál. | 

^» Widzę,że się wszyscy dziwuig, iakby: | 
„ sięw tém nie Werres, ale jaki z náycnotli- | 
», wszych Rzymian Mucyusz wydawał. Bo cóż 
„lepszego mógł dlá swćy sławy uczynić?... 
» Godná to rzecz pochwały. Ale natychmiast 
, do swych obyczaiów- powrócil. Wielką | 
„część owych pićniędzy wziął dlá siebie: po- 
»,krzywdzonty osobie, ile się zdawało, wy” 
» znaczył. 

» Lecz kiedy. wam się iuż ani przyczyna | 
s, nieprzyiazni nie została; cóż możesz po- 

„ wiedzieć, ażebyś zamiást mnie, w sprawie, tey 
„stawał? to tylko podobno, żeś był iego 
„ Kwestorem. Wielkiby to był dowód, gdybyś 

» się ze mną spierał, kto mu przychylnieyszy 
» bydź powinien. Ale teraz to bynáymniéy nie 
-„stłuży. Bo gdybyś naywiększe krzywdy od | 
“ys swego Pretora ponosit; więksaćybyś po” 
d éhwály znosząc ie, a niżeli mszcząc się na* 
„był. Kiedy. zaś nic lepszego Werres nić ^ 
»Uuczynif, nadto, co ty krzywdą nazywasz 3 
„Prześwietny Sad względem tego wyrok 
„uczyni: a czegoby w jnszym nawet nić | 
s pochwálit , nie wiém. iakby cię sprawie- 
»dliwie od obowiązków twoich uwalniśł: 
a si v SBO 


4 


| 
| 
| 
«ds 
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» Boty qczbyś naywiększą krzywdę poniósł; 
»,żeś atoli był lego Kwestorem, nie możesz 
»na, niego skarżyć bez nagany: a iezli cisię 
» żadńćy krzywdy nie stało, nie możesz Bo" 
Ty bez zbrodni obwiniać. A zatćm kiedy nić 
» mász pewności o krzy wdzie; któżby ci nie 
» życzył, żebyś raczéy bez nagany, a niżeli 
» ze zbrodnią z tego mieysca ustgpii?... 

» Mamy te bowićm od Przodków naszych, 


yże Kwestor Pretora swoieto, za Oyca mieć 


o» powinien : Ze się żadney, ani sprawiedh 


) 


» wsąćy, ani przyzwoitszéy przyczyny do téy 
» wzàiemno$ci nie znáydzie, nad uczestni- 
» ctwo publicznego urzędu. Aczbyś, więc 
»i sprawiedliwie mógł go oskarżać; kiedy ci 
» był za Oyca, nić mógłbyś tego przystoynie 


| * czynić. Kiedy ci za$Pretor krzywdy nte zrą- 


» bif, a ty go chcesz skarżyć; musisz to przy- 
» znąć» że mu niegodziwą woyne wy daiesz. . .. 

» I czyliż to, co przystoyniey lest wspo- 
» mnieć, nie pówinnoby więcćy. ważyć? któ- 
»reż tedy lepsze wspomnienie? czy to? skar- 
? żyłem na tego, u któregom był: Kwestorems 


KZ któtym mię wspólny urząd, Przodków oby- 
|» czáy , z którym Bozkie i ludzkie zdanie złą- 


»czyfo? czyli to? skarzylém proszony od 


*» sprzymierzeńców i przyiációf, wybrany 


» estem od caféy prowincji, abym iéy praw 


»i maigtku bronii?... NáysTáwniey si Mezo- 
| |»Wwie Rzeczypospolitćy naszey; w nilo: 


|» pszych czasach Rzeczy pospolitty, mielt 
|» sobie za zaszczyt , Gościom swym, itym» 


którzy się podich kia udali, i obcym na- 
Á 


» rodom 


» 
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rodom wprzyiazni z Rzymem, lub w gras. 
nicach Państwa naszego będącym, nie: do» |. 
zwalać uczynienia Zadnéy krzywdy, a bro* | 
nić ich fortun. Tak madry ów Kato, zacny | | 


1przezorny Mąż, aż do zniec 'hęcenia się | 


z wielu, bronił I Hiszpanów: gdzie za Kon | 


sulatu swego woynę prowadził. Tak nie 
dawno Knejus Domicyusz, za wyrządzoną 
krzywdę SINAES Gościowi Osca swego, 
sie Marka Sylana.... 


» Jeszcze mi. więc pówie kto, cóż to jest, | 


że teraz chcę skarżyć, którym żawsze oskar: 


żonych zwykł bronić? zwłaszcza w tym 
wieku, wtenczas, gdy sie staram, o Edj* 


w 


» 


s 


» 


» 


Jostwo ?. Ja zaś tak s: adzi Rs Ze nietylko wtym » 


wieku, w którym sfę terz znáyduie, ale 

| w podesziym, nawet i przy naywyższem 
Kostik enstwie , zawsze się należy 1 oskar 
żać niecnotliwyc h, i pokrzywdzony ch a nie” 
szczęśliwych ratować. Jakóz.albo to będzie 
lekarstwem dlá osłabłey i prawie iuż konai2" 
cey Rzeczypospolitéy, tudziéz dlń Sądów: 
nięktórych winą i niecnotą znieprawionych 
i zhańbionych, ażeby ludzie iak náycpo' 
tliwsi, nienaganni i prácowici, na obroni 
Praw 1 powagi Sądowćy stawali, albo ieżl 
1to nic nie pomoże; zaiste nie znadydzić 
my nigdy lekarstwa na tyle złego. Nić mf 


nic. lepszego dla Rzeczy pospolité y, iakoabf | 


Cl, którzy drugiego obwiniałą, niemniej 
O swoię stawę l w ziętość, 1 iak obwinienh 


‘o gardlo i maiatek- troskliwi byli. Przeto 


-e lU 


zawsze z niemałą pilnością i pracą do obż8 


» ia wa- 


| 
| 
i 
| 
| 


| 
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»lowania przystępowali ci, którzy tak u sie- 


» bie rozumieli, ze sie tém samćm na szwank 


» wziętości swolty. podawaig. 


» Zaczém to wnićść należy Prześwietny 


% Sądzie, Ze Quintus Cecyli, który nigdy 


» wziętości nić.miat, ani w tym Sadzie żadne- 


»gooczekiwania sprawić nić ma, który się 


» ani nie starą, żeby dáwnieysza sławę zacho- 
» wál, ani żeby sobie nadziele dalsze utwiér- 


|» dzit, z nienaywiększą słusznością, ani na- 


» lężycie tey sprawy .dópilnuie. Nic albo- 
»wićm nie má, coby w przegranéy utracił z 


» a żeby sic náyniecniéy i náygorzéy sprawił» 


'» nie poniesie: żadnego uszczerbku dáwniey- 


» szych zaszczytów swoich. 


» Od nas niemafo má lud Rzymski zakła= 
» dów: o których w,całości utrzymywanie, po- 
»mnażanie i odzyskanie potrzeba nam się 


» wszelkiemi sposobami dobiiać. Jest honor, 


»0 który się staramy, iest nadzieia , którą 
” mamy na celu, iest wziętość , niematym po- 
"tem i czuwaniem nabyta; że ieźli wtćy 
? sprawie, usilńość naszę 1 obowiązki Rzymski 
» lud pochwali, wszystko to, com „wymićn U, 
» w całośći nam się zostanie, ieźli się cokol- 
» wiek potknąć przyydzie, wszystko to, co się 
» powoli i długo zbiéráto, za iednym razém 


»utracimy. » 


Mowy w sprawie Xiężnćy Ostrog askiey 
Przed Zygmuntem Augustem miane, wielkim 
R wzorem Wymowy Polskity przed Sądem. 


P2 | Miwa 
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Mowa Sokratesa do sądu po wydae | , 
Y nym na niego dekrecie. (u) i 
>» QEdziowie! Wielką mam nadzieię, że fi | : 
» dobrze będzie, kiedy mię na śmierć ska* > 
» zuiecie. Musi bowiem iedno z tego dwoygź |» 
» nastąpić, że albo wszelkie zmysły śmierć 
»odćymie, ^albo na inne mieysce stąd po. » 
» śmierci wynidę. Jeżeli- zmysły” ustaną: % | 
» śmierć podobną iest do sny, który czasem » 
» bez żadnego w nim widziadła słodki odpo” | 
» czynek .sprawuie, cóż za korzyść umićrać ! | » 
| 


w 


vY 


» Wieleż to się dni w życiu znalósdź, możć 
» abyśmy ie nad taką noc przekładali? której | 
»ieźli ma bydź podobna wiekuistość przy” » 

| » szłego czasu, któż nademnie szczęśliwszy” | » 
» Aieżeli to prawda, co mówią, ze Śmief? » 
„> przeyściem iest w owe krainy, gdzie prze” | » 
» mieszkiwaią ci, którzy iuż życie to opu” » 
» $cili; tym szczęśliwszy będę, że unikn$?* 
» wszy tych , którzy się w liczbie Sędziów 

» mieć chcą» do tych się dostanę, któ” 
E » rzy sie sprawiedliwie zowią Sędziami: toles 
» do Minosa, Eaka, Radamanta, Try ptolem?' 

»iztemi obcować zacznę, którzy poczciw!® 

» wiek swóy przeżyli. Małaż się wam zdat? 

» tadroga? A gdy mi wolno będzie z Orfc?^ 
» $zém , Homerem, Hezyodem rozmawiać? m 
» ileZ to ważycie? Chętniebym ia i sto ra2/* nt 
* »(gdyby możńa ) umierał; żebym to Zh? by 
^y» lazł, co mówię. Jakbym się zaś nie CE Se 
.. » przyszedłszy do Palameda , do Ajaxa, 10 ES 
i l ) » innych | Tz 
E —À BLA 
(u) Tusculan, lib. 1, x ; 
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» innych niesprawiedliwym Sądem skazanych? 
» Pomiarkowałbym też rostropność wielkie= 
»go Króla, który licznym woyskom pod 
» Troia hetmanif, tudzież Ulissesa i $yzyfa, 


 *anibym przeto, dochodząc tego , iakem tu 


» czynif, na głowę był skazany. Lecz ani 
»się wy Sędziowie, którzyście mię za nie- 
» winnego uznali, śmierci obawiáycie.- La- 


. » dnemu bowiém poczciwemu, ani Za Zycia, 


p m m ——— 


| 


| 


» ani po śmierci, nic się złego nie stanie. Ni- 
» gdy o nim Bogowie nie zapomną. Ani mnie 
» się to przypadkiem 1 nie stało. Nić mam sie 
» też przyczyny gniewać ani na tych,od któ- 
p rychem: oskarżony, ani na tych, od który- 
» chem osądzony: tylko; że mi szkodzić my- 
» slili. Ale czas iuz, abym 1a na śmierć stąd od- 
»szedi, a wy na, dalsze życie. Co zaś le- 
» pszego, Bogowie wiedzą, i wątpię żeby 
» kto z ludzi mógł wiedzieć. » 


| MOWA KAZNODZIEYSKĄ. 


T4? sama Wymowa, którá uczyniła De- 


mostenów, Cyceronów, czemużby. po- 


między nami wzbudzić nić. miał4 Massylo- . 
ów, Burdalów, Skargów?- Bo równie może 


bydź mocną i wspaniała w obecności Ko- 
Ściofa , iak wobęcności narodów. Aieźli 
 Bruntowność Wymowy, bierze się z ważności 
zeczy, ile sprawa wieczną , doczesne spra- 
wy przechodzi; tyle Wymowa na ambonie; 
P3 wszel- 
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wszelką inna Wymowę przechodzić. powin- 


na. Pokora Ewanieliezná, nie przeszkadza nic 
mocy 1 wspaniałości słowa Bożego. Ten 


duch, ktory przed kilkunastu “wiekami | 


ożywiał Pawła Apostofa każącego, i tylu 
inszych: Nauczycielów Kościoła; czemużby 
się. ypo kilkunastu wiekach, kiedy wie jest 


| 
s 


l 


"NO w OOO © 


Sciesniond moc Boża y udzielać nić miał ma- 


jącym te wzory przed oczyma? Umysf zywo 
przenikniony Práwdami Wiary» musi wyra= 
żenie ich na umyśle słuchaiących zostawić. 
Si $.Angustyn 'w xigzce swoiey o Nauce 
«whrześciiańskićy uważa, co má Kaznodzieia 


mówić, iiak má mówić, Sapienter dicere, elo* | 


quenter diceré: a na wzór Cycerona, wywO0*. 
«iząc. powinności mowcy w Kościele, na tem 


je zasadzą, „ażeby! nauczył , podobał się; 
i przekonál. Dixif quidam eloquens, €9 «c 
yum dixit, ita dicere debere eloquentem, W 
doceat, ut delectet, ut flectat. Toż samo insze- 
mi wyrazami powtarzá: żeby sluchany był 
aozümiale, ochotnie, i: z powolnością. Intelli 
genter, libenter, obedienter. BO Kaznodzieysk? 


posługa ten. troiaki cél má: żeby prawdę dad? | 


poznać, żeby ig sprawić miłą , źeby'nią po” 
suszyć, wł veritas pateat, ut veritas placeah 
uż veritas moueat Ten: zaś naymocniey prze” 
koná; który u siebie” iest przekonanym náy* 
zmocnićy. Ale ia opisanie tak poważnego 
urzędu, doskonalszemu. i doświadczonemu 
pióru zostawuiac,samém go milczeniem sz4% 
nuig, Nić mogę się atoli wstrzymać, abym tU 
nie przytoczył jednego. mieysca z Homilit 
| 20. 


N 
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| 20, S. Jana Chryzostoma do ludu miasta Anty- 


ocheńskiego : w którćy wystawiá mówiące= | 
go Flawiana Biskupa tegóż miasta do Te- 


'dozego Cesarza. Okoliczność była takowa: 


Lud Antyocheński w buncie poobaldł posą- 
gi Cesarza Teodozego i Żony iego Flakcyl- 
li. Rozgniewany Monarcha, tym surowicy 
myśli- ukarać buntowników, im więcey łask 
swoich ' dla. Antyochii świadczył. Flawian 
mimo wielkićy starości swoićy, a niebezpie- 
czney choroby siostry, udał się do Konstan- 
tynopola do Teodozego. jak tylko na pokoie 
przyszedłszy, Césatza postrzegl, zalawszy sig 
łzami, na dół oczy spuścił i twarz zakrywát, 


milezac,iakby isám był winnym. Taka posta- 


wá i milczenie Biskupa, zaczynało 1uż mię- 
kczyć serce Monarchy. A więc się nie w 0- 
strych i gniéwliwych wyrazach do Flawiana 
odezwał, ale spominaiąc łaski swoie dla An- 
tyochyii, porównywał ie z krzywdą, którą był ` 
obrażony. Przetoż i Flawian, nie zaczął usprae 
wiedliwiać Antyccheńczyków, ani umnieyszać , 
ich zbrodni, ale ciężko westchnąwszy, 

» Wyzhaiemy ( rzecze ze łzami) ani się 
» zaprzeć możemy twych ask Césarzu, któ- 
» re$nám okazywał: itym większy żal czu- 


`» iemy» że przeciwko dobroczyńcy nasze mu 
» 


» niewdzięczni, obrazilismy tak, faskawego 
» na siebie. Jakimkolwiek sposobem ukarzesz 
» nas» nigdy dostatecznie ukarać nić móżesz. 
» Ale stan, w którym zostaiemy, iuż i tak sro- 
» gą iest karą. Cały świat potępia nás, za tę 
» miewdząęczność. 
| PA p Zno- 
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(» Znośnieyszaby była, gdyby Barbarzyń= | 
»cy rozwalili mury, złupili domy, spaliti | 
+» miasto; ieszczebyśmy bez nadziei nie byli.'| 
» Lecz do kogóż się teraz Antyochia uda, sta- 
» wszy się opięki Césarskiéy niegodna?... 
» Wszakże, ieżeli zechcesz dobroczynny 
»'i fas skawy Panie, nad tę koronę, którą nosisz, 
» świetnieyszą ci zniewaga ta sprawi. Korona 
»bowićm Cesarská znakiem iest godności 
»twoiey, a opatrznego Boga nad toba. Ale 
» korona, którą ci ludzkość na głowę włoży 
» twoiey wiasnty wspaniałości znakiem bę: 
» dzie. Ani tak ve iow swoim podziwiee 
» nia u wszystkich nie sprawisz, iako zwy- 
» ciężtwem odniesionćm z urazy, Zepsuli twe 
» posągi? możesz mieć okazđísze. Jeżeli bo- 
—%) » wiem dowodźcom tey krzywdy przebaczyszs 

' 3$» nie .z miedzi, ani ze złota na rynkach staną, 
» ale droższych nad wszelaki kruszeć z lu- 
y dzkościi mifosierdzia, w sercach wszystkich 
» ludzi, którzy są teráz i po nas przyydą, 
» nabędziesz. Poprzednik twóy niegdy Kon- 
» stantyn ów Wielki nsłyszasieży, że na posągi 
» iego kąmieniami rzucono, kiedy go do zem- 
» sty za taki uczynek.Dworscy ńamawiali, do- 
» daiąc, że twarz otfuczoná była, dotknawszy 
» się twarzy swoiey, z uśmiechem odpowie- 
» dziál: nigdzie rany nieczuię: cálá dest twarz 
» i glowa. Zatem wszyscy swćy namowy prze- 
» stali, Zaiste Monarcha ten wiele miast poza- 
» kiadáf, wiele zwyciężtw otrzymał; lecz nie- 
 »tak pamiętamy na nie, jak na te słowa. 


o» Ale 


KAZNODZIEYSKĄĘ,  : BEAS, 

» Ale na co ia Konstantyna spominám 
| yi cudze przykłady przywodze?... Pomniy 4 
'»na twoie własne słowa. Ogdyby.mi śię go- » > 
» dziło i umarłych do życia przywrócić! Oto: 
|» teraz lest czas. Już na pół umarli Anty- ' 
» ocheńczykowie twego. wyroku czekaią: a 
-» całe miasto nad głębią przepaści stoi ! -Nie 
» dziwnoby było, gdybyś ie od barbarzyńców 
» uwolnił, iak podziwienia rzeczgodna bę- 
» dzie, gdy mu daruiesz! Tamtego wielu 
» Królów dokazało, a tego mimo wszystkich 
 » nadziei, ty sam ieden dokażesz. Zwáz 
» prócz tego,że nie-o same tu Antyochig 
» idzie :lecz i osławę twoięi o Chrze$cian- 
» stwo cale. ! | 
| . »Oto Żydzi i Grecy i cały świat z po- 
» ganami ( boionio tém słyszeli) na ciebie 
» patrzą, twego wyroku czekają! jeźlinam |. 
» odpuścisz; zawołaią między sobą: O co to. , 
» za moc Chrześciiańskiey Wiary! Człowieka. - 
»na ziemi równego nić maig, „któryby ta- 
» kićy Filozofii Monarchy nauczył, iakićyby 
»nawet żaden prywatny nie okazał. O za- 
»iste wielki iest Bóg Chrze$cianski! który 
 »ludzi w Aniofów przeistacza !.. 

» Anitak mniemáy, że inne miasta gOTSZE-. 
» mi będą. kiedy temu wina bezkarnie uy- 
» dzie. Bo gdybyś nić miał na nie potęgi, 
» mógłbyś tak wnosić, Teráz zaś kiedy le- 
» dwo oddychaią od strachu, a oczy do nieba 
» wzniósłszy z pokorą. cię przezemnie bfaga- 
» ig, możeli bjdź mieysce tey myśli? ... Pa- 
» miętay Cesarzu iaka cię chwała u poto- 

» mnych 
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» mnych 'czekąń, że gdy poddani twoł stali 
» się ndysurowszey kary i zemsty godnemi, 
» 1 kiedy: nńypóważnieysi Mężowie, słowa za 
» niesżczęśliwemi wymówić nie śmieli; sta- 
» rzec 1eden posługę Oftarza sprawujący, ser- 
» ce Monarchy odmićnif : który, wnim Pra- 
» wo Bozkie szanował... Bo nietylko tu od 
» Obywatelów Antyocheńskiego miasta przy- 
chodzę. Przychodzę 'ed "Króla Królów, a 
wspólnego Pana wszystkich ludzi i Aniołów, 
azebym przed tobą *Cesarzu nayłagodniey- 
szego Charakteru, powiedział to: ieźli od- 
» puścicie urazy swoie, i OQyciec Niebieski 
»odpuśći wam winy. wasze: 

» Wspomniy sobie Cesarzu na straszny 
y OW dzin, gdzie ze  wszystktemi ludzini 
» przed Bogiem stanawszy, rachunek oddasz. 
» Pomyśl 'i to, że słabości swoie tymie- 
» doym wyrokiem swoim zgładzić możesz. 
» Inni Posłowie dary w złocie isróbrze Mo- 
» narchom przynoszą; ia ze świętą xięgg 
» Ewanielii stawám przed tobą: i za wszy- 


Y tę 


»stkte upominki, daie. ten, prosząc, abyś: 


„» większego nad siebie Pana i Nauczyciela 
» swolegp naśladowół: który codziennie od 
» nas obrażańy, przecięż dobrze nam czynić 
» nie przestaie, Nie zawstydzáyze więc Panie 
nadziei naszych, Pragnę wiedzieć, czyli 
» nam sprawiedliwy ten gnićw podaruiesz: 
» bobym się źufnością nazad powrócił; a ic- 
» Źlinaszem miastem pogardzisz, noga moia 
» W niém nie postanie: aby to na mnie nie 
 » padlo; żem w téy Oyczyznie zostawał, od 
i aen » któ- 
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» którey náylag godnieyszy N Monarcha obrażo- 
» ny, nie daf sięićy przeblagać. » 


Teodozyusz miał Religią i był wspania- 


ym. Flawian pożądaną nowiną do Anty- 


ochii powrócił. 
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Est Gnitimus Oratori Poeta, numeris adstrictiot 
paulo, verborum autem licentia uberior. Multis 
ornandi generibus śocińs ac poene par. In hoc. qui- 
- dem certe: prope idem , ńuliis ut terminis. circum- 
scribat , aut definiat jus suum; quominus ei liceat, 
eadem illa facultate & còpia vagari qua velit. Gzcero 
lib. 1. de Orat. 
C č . 1 5 
Kiedy Jo Poezyt przychodzę; zdae 
EPA ( i E C A : 
mL fe wlasnie, tak gdybym Z niewiel- 
B l " 
ką karta na rozmiar ob fzerney okolicy 
: g é np «ud ^. ED 
przychodził: gde prawie niknie wzrok 
: ves 
"W nieprzeyżrzancy oktem prześtrżenu: 
( ^ 
a mnoślwo rzeczy do wyrażenia nales 
4 e. a D . 
E zz: Joezya bowiem W. JRABLACY tak, 
W wlasnym kratu panuiąc , tak test ob- 
| 4 l ' > 2%, 
fzćrna y2 tylu Lak rozmaitych CZEŚCI 
zloza- 


= 
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złożona, t tak daleko zachodze, rakuna- 


inacya sama, ktorcy teść plodem. Co 


PLEC fiz! robi, rozlegle krate na 


mata karte przenofząc, ło ta uczynte 
e e . C "7 e 


Z opisem Ż oczy. Na wyłożeniu Libo 
i Ó 


tnych rzeczy prześtanę. 


POCZĄTEK I CEL POEZYI. 


NE czule. namiętności żywsze, radość, 

wdzięczność, żal, litość, dały początek 
Poezyt. » Poezya (mówi ieden (a) ze slá- 
» wnieyszych wieku naszego Pisarzów) iest 
» w naturze człowieka. Młodzieniec w wie- 
» ku kwitnącym, myśl má buyna, namiętno- 
»$ci wrzące i porywcze: z nich którákol- 
» wiek nad inne góruiąca, záymuic iego ser- 
» ce „ mieścić się w niem (iż tak rzekę) nić 


» może, wydobywá się na wierzch, wyléwá' 


»się z brzegów: duchem iéy natchniony, 
» mocą ićy zachwycony, śpiew przed ludem 
,» to, co czule: nie żeby pociągnął lud do 
» swego przeświadczenia, (tó iest dziefo Mo- 
»wcy) ale dlatego, żeby dał poznać wszy» 
» stkim stan sercaswoiego. Spićwanielepićy 
» 80 } 


: " s 
(a) Krasicki B. W. w tomie 1l. Zbioru potrze- 
bnieyszych wiadomości. ; 


Masad 


e s A Ms dl mata, A m ię me w ra ca 


A 
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» go wynurza, niż proste mówienie: "spadki ; 


59 


»glosów , maluią uszom chwiciącą sig na- ' 
|» miętność ; wszystko, c cokolwiek. wy faźnicy R 
407.5 pokazać 1 moze iego tkliwość ; wolne mu 
» lest. » Spiéwaniem tem aczkolwiek Zrazu 

ostego kształtu; w składne atoli rymy /ze- 
| NEW (iako to postrzegamy w pieśniach lu- 

du prostego ) tłumaczyło serce wewnętrzne 
swe ézucia: wielbiąe naprzód dary faskawey 
na siebie Opatrzności , toż wspomniawszy 
na nieszczęścia przeszłe, lituiac j Zalo- 
„snych przygód, a przez wdzięczność 'wysła= 
wiaigc pochwałami,.. ludzi pożytecznych, 
którzy. im kiedy wczećm dop omogiń żywą 
imainac ya napefniony umysł, uwazaiae har- 
moniyne «stów połączenia, ile sprawuiące, | 
úszom wdzięczne tięzńcie, począł przez na 
$ladowanie wstowach, wyrażać mor i pie. 
kność natury: i doszedf Nąuki tey, którą zo- 
wiemy Poezyą. Taza mowę Bozką,w staro- 
Zytno$ci poczytána zostaja; hietylko dla 
wybornieyszego sposobu tłumaczenia myśli, 
ale Ze od samego początku swego, ku czci 
Bozkićy służyła: maiac i tę szczególnieyszą 
| zaletę, ze do wykształcenia obyczaiów. na- 
leżała, Wszystkich albowićm Poczyi rodza- 


iów cćlem iest zachęcenie do dobrego, mifa 
i słodką zabawa. 


| 


Aut prodesse volunt , aut delectare Poetae: 
Aut simul d jucunda (e idonea dicére vitae. 


Przeto dawni Poetowie, iako Nauczyciele 
Narodu ludzkiego, z wielką czcią wszędzie 
przyymowant by ti, Gizie kolwiek zaś tylko 

| | umi- 
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umieiętności kwitną albo kwitnefy; Poezyá| mi 
byfa poprzedniczą dalszych nauk jatzzenkają pi 


a wiek Poetów, Filozofskie czasy ubiegáf. | | m 

- > | í | di 
Zasada Poezys. ET 

| ży 


N^ które po większey części od imai- | ná 
nacyi pochodzą, przedsiębiórą iak nay- | pr 
doskonalszém naśladówaniem, wyrażenie ną- | Cz 
tury: toż. samo w porządku ich czyni Poezya | dy 
przez dobrane rymy. A więc iako Malarz, tak | ra 
.i Poeta, ażeby tym lepszą i żywszą $ztuke | br 
wydali, zasięgaią zewsząd, do dziela swego; | pc 
rozlicznych w naturze znaydujących się pię- | sk 
kności 1 kształtów: które przez imainacya ZE 
składnie ułożone, zawsze przyiemny i tkli- |. za 
wy widok wystawuią. Wesołą faka 1 uśmie- | pc 
chaigcá się przy otwartćy wiośnie, strudzo- | W 
nemu upragniony w cieniu spoczynek na | dc 
zieląney murawie, a ieszcze przy roskosznie 
sj płynącym strumyku 1 chłodzącem powié- | — 
"waniu „ toż nad ciasném przeyściem a bystra | (I 


. po nizéy rzeką, wiszące skaliste góry, gdzie E 
'. niezbyt daleko, dopiero co sľyszany był 5, 
glos, iak się od wichrów Támaly drzewa, | M 

| obrywaly kamienie, skąd droga. podróżne- 
..4 mu zawaloná, a na mieyscu starożytnych /„ 
' niegdyś miast i zamków,teraz w odludnéy . 8 


ustyni okropne rozw aliny i gruzy, albo dra-  $ 

pieżnych zwićrzów niedostępne siedliska, te- | Se 

t tym podobne tysiączne podług okoliczno” . Se 

ści wyobrażenia, zgoła co tylko bydźiwy* z 

myślić się stosownie podobnego do prawdy | 5, 
może ; 


Ld d 
> 


[ 
z 
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może; należy do dzieła naśladowczey sztuki» 


piękney Natury, Poezya bowiem bie nasa- 
mem słów ułożeniu, liczbie 1 rymach czyli 
kadencyach zawisła; ale raczéy na myślach 
rozumu i mocy pełnych, na wyobrażeniach 
żywych, delikatnych, wspaniałych: ną lak 
náydokladnieyszem odma dowaniu tego, co się 
przedsiewzielo wyrazić. (b) Wymyśleni ie więc 
czyli (iak pospolicie nazywamy ) Fikcya, 
duszą iest Poezyi: atoli iednak Fikcya nie 
rażącą prawdy, n le- taká; żeby do wiary podo- 
bná nie ene Nie mogą bydź morskie ryby 
po lasach, a zwićrzęta Leite na gfębi mor- 


skiey pyżebjw ać: ((c) ani się może rycćrz 


zemstą pafaiacy, dwie godziny po $mierci 
za nicprzyiácielem uganiać , iakoby tego nie 
postrzegf, że był zabitym. „Powinno bydź 
Wymyslenie Poety obrazem priwdy, albo po- 
ROS ości do prawdy, ale przyozdobionéy: 
Q powin= 


— Ra Deana ammer O 0 9 AE TĄ 


(b) Neque enim concludere versum ' 

Dixeris esse. satis, neque, si quis scribat, "tiis | 
Sermoni propiora; putes bunc esse Poetam. 
Ingenium cui sit, Cui mens divinior atque os 
Magna sonaturum , des. nominis: bujus bonorem. 


Hor: lib. 1, Sat: 4. 


(c) - - - -' Bitoribus atque; Pobtis. 
Quidlibet audendi semper feit aequa. potestas, 
Scimus , e banc enia. n | beizmi nique damusque vicissim, 
Sed non ut p. lacidis coeant immztia: non ut 
Serpentes gotbus gemineniur , tir ribus agni, "T 
uz variare ia rem prodigialiter unam, 
Dil pinam sylvis adpingit, fluctibus aprum. 
ln wiziam ducit culpae fuga, sz caret arie, 


de Arte Poet. 
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powinno Bydź ożywione wyborem i rozmaie | 
tością farb, których obficie natura dostarczą. 


Sżyl Poeżyczny. 


Z, Fomisdzy niezliczonych wićrszów na 

świat wychodzących, rzadkie są które 
prawdziwie Poetyczne. Bo między tysiącem 
wićrszopisów; r rzadki lest prawdziwy Poeta. 
Bywaią nieraz wićrsze, które prozaicznemi nas 
zywám, Ze odiawszy im rymy iliczbę wiér- 


szowych zgłosek, i odmieniwszy ie n4| 


prożę » pokażą się taką mową , krórá wcale 
lest pospolita ; iakiéy zwyczáynie uzywá-. 
my. Gdy iednak *styl prawdziwie Poetyczny, 
 takiiest, że choćby się cała harmonia wier- 
| Sza pomieszała , wydaie się w nim taki duch» 
takie są wyrażenia, iakich w niewigzaney 
mowie używać, się nie zwykło. Styl Poety” 
cżny powszechnie mówiąc ( lubo się -od- 
mićniać musi różnie, podług różnych gatune 
ków Poczyi, bo zawsze powinien bydź zgo- 
dny z zamiarem) zależy na ustawicznych 


„prawie podobieństwach i porównaniach, n4 | 


częstych 'a śmiałych: przenośniach, na wy” 
razach mocnych 1 dosadnych „ które mniéy 


pospolicie wjnnćy mowie używane bywa!ią. 


Wirgiliusz p. tak opisuie piekło, uosabiaiąC 
wszystkie nędze 1- kary zbrodni, żeby się 
mowca nigdy tym sposobem tłumaczyć nić 
mógł. Ponieważ w tćy mierze Poeta daleko 
większą má wolność imainacyiswoiéy. Tak 
Kocho- 
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Kochowski po klęsce Korsuńskićy, oręże, 
narzędzia ludzkićy zguby, przeklina: 
Przeklęty mistrzu któryś piérwszy szyny 

Kładąc w zieiące ogniami kominy 


|. Chciat tak, ludzie , aby śmiertelni. 


Zgubę swą brali z tyrsńskićy szabelni, 


O^ SOŻ NUŻ 
c95 Co C95 
„OS rQ^ 70N 


Gdzie ukurzony dymem W utkan w'Lemnie 
Straszne rozwodzi miechy nieprzyiemnie 
Te zarżz co muszą, działaią, 
A zogniem wiatry zwadziwszy ksykaia. 
QS 8 UR 
W ogristym piecu przewarzone potém 
Będzie, haniebnym ciężko glaskál mlotem, 
Które że srogie razy czule, 
Ubite, swych plag na ludziach wetuie. 


Konarski tak przeciwko zdráycom Oyczy- 
zny wzruszony: ; 


Coelo Tonantis justa Dei manus ! 
Centum coruscis ignea nubibus 

In Patriae prolem scelestam 

Horrisono plue tela nymbo... 

An) OZ 

Słuszna Prawico w. gromie niebios Pana, 
Od stu ognistych obłoków rumianá 
Na niecnotliwe swych Oyców wyrodnie 
Zrzuć grad siatczysty 1 wrzące pochodnie 


PODZIAŁ POEZYJI: 


poezya dzieli się naprzód na wewnętrzną 

ipowierzchowną. Przez wewnętrzną Po- 

ezya rozumiém dowcipne naśladowanie na- 
Q2 — tury: 
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tury: o którém się wyżćy namićniło Że iest. 
duszą- Poezyi. Powiérzchowng zaś Poezya ni- 
by ciałem, są wiersze różnego gatunku; Z ró- 
Znéy liczby zgłosek i rymów Może. Nieren E 
niémaigcy wyóbrażenia Poetycznego, nie 
iest Poezyą: dziélo, acz prozą ułożone „.ale | dot 
cale w jmainacyi Poetycznéy piękney,a przy | wy 
wyrazach dosadnych , do Poezyi należeć bę< wc 
dzie. Takiego gatunku są Romanse czyli wy- | 
myślone niby Historye: Które mogą wiele na- | kró 
prawić i wiele zepsuć, tudzież wyłożenie | ln: 
prozą od tłumacza dzieła Poetycznego, któ- | id 
re początkowy Wynalaźca wiérszem w swo- | żer 
im ięzyku napisał. | 
Poeta, albo sam tylko mówi, albo wysta- , mc 
wia mówiących „ albo isám mówi, iwysta- fe 
wia mówiacych. Do pićrwszego rzędu pna- bra 
leżą Epigrammata, Sątyry, Elegie, Ody. Do ktć 
drugiego, Sielanki po większey części, Ko- | Bił 
medye, Traiedye, Opery. Do trzeciego, WiérsZ 
Bohatyrski Poema Heroicum albo Carmen Ept- 
cum. Traiedyei Komedye zamykaią się pod » c 
ogólném nazwiskiem Dramatu: a Wićrsz BO- | 
hatyrski pod imieniem Epopęfś, czyli spra- , c 
wy .sławnćy, Jnteressuigcéy , zadziwiaią: B 
cey. Każdy iuż gatunek Poezyi, mnieyszy a ` ki 
lub większy, nazywa się Poematem. Ztychie- | ha 
dne są większe i do wykonania trudnieysze» 
drugie mnieysze, i nie tyle pracy wyma- | 
gaią: tak Tatwiéy napisać Satyrę, albo Epi- Q: 
gramma, aniżeli Traiedya, dopiéróż WićrsZ | 
Bohatyrski. Zaczniymy od muieyszych iła+ | Pe 
twieyszych. x. 
O Ept- 


| 


| 


i 


a 


{i 


/ 
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O Ebigrammatach., 


Pigramma z Greckiego znaczy Napis, któż 

ry dawano na statuach, na kolumnach, na 
domach. Bierze się teráz w obszérnieyszém 
wyrozumieniu. Bo wszelka myśl krótko i do- 
Wcipnie wierszem wyłożoną, nazywą się 
Bpigrammatem : które tym lepsze iest, im 
krótsze, a więcey znaczące. Náymniéy ie- 


| dnak  wierszów dwa, powinny go składać, 


ldwie niby cząstki zamykać, toiest: wyra» 
żenie rzeczy, i zdanie, o nićy. Jnaczey nie 
ędzie Epigrammatem właściwćm, ale bydź 
Może Napisem, który się prozą, 'albo wiér- 


fzem wyraża. Wirgiliusz taki dál Napis za- 


! 


branym przez Eneasza Greckim orężom, 
które ten Bohatyr na ofiarę Boztwu zawie. 
sił, | 

Æneas baec de Danais wictofibus arma. 

» Eneasz ze Zwyciezkiego Greków orężą 
%ofiarę tę kładzie. » 

Król ]Mé bezpiecznieyszy spław Niemnu 


i Mczynił, przez wysadzenie skał w rzóce ukry- 


tyeh. Z głazów tych wystawiony na brzegu 
Kolos Roku 1767, z napisem epigrammatu 


 hastepuiacego. 


Ula ego tor saeclis latitans sub flumine rubes, 
Explosa artificis cerno labore diem. 
Haeque modo ingenti lacerabam strage carinas 
llludor , sicco nil nocitura solo. 
erge triumphali tranquillus navita remo: - 
Divitias Genti ferque referque tuae, 


Non verus Patriae vincere possit amor, 


Q3 Tyle 


| Bisgue memor semper, darum nibil ESSE, quod unguan 
| 
| 


= 
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Tyle wieków grzbiet szkodny w ciemnéy grążąc toni 
W idzę dzień kunsztem dzićlnćy z wód wyparty dłoni, 
Icom „niedawno kruszyl.w bystrym statki biegu 
Stoię bezpiecznym, martwe igrzysko na brzegu. 
Pórz. wiosty zwycięzkiemi, fisie nurt spokoyny 
>fawiąc. Z twoićy i do twćy Oyczyzny ZYSK, hoyny: 
A pomniy, że miłości kraiu nieobfudnćy 

Nie masz do wykonania żadnćy sify trudnćy. — (4) 


Karolowi V. Cesarzowi, który za Klemens | 


Vil. Papieża mocg Rzymu dostaf, takie Epi- 
gramma napisane bylo. 
Qui Romam in med/a.quaeris nouus advena Roma : 
~ Er Romain Roma nil reperzs media. 
Adspice myroram moles drsjectagne saxa, 
~ Qbrutaque ingenti 'vasta tbeatra sitt, 
Haec. sun? R 
Urbis, adbuc spiren? zmperiosa (minas $-- 
„Wieir ut, basic mundam, nixa est se vincere, vicit, 
A se non uictum me quid in orbe foret. 
Nunc eadem invicta, Roma illa invicta. sepulta m. 
Atque gadem victrix , victaque Roma fuit! | 
Albula, Romani permansit nomznts iudex: 
Quique etiam rapidis fertur- 4a aequor. aquis. 
Disce. binc, guid posszt fortuna, Immota labascsnt, 
Et quae, perperuo sunt agitata, manent. 


7 
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Ty, który Rzym, W śrzod Rzymu baczyc chcesz piel | 


grzymie 
o , >. s i 
A wzdy baczyć nić możesz Rzymu, w samym Rzy”, 


mie : 
Spoyżrzyy, DA okrąg murów i w gruz obrócone | 
Teatra; i Kościoły i słupy zwalone. ... | 
Otóż Rzym 1 widzisz iako Miasta tak możnego 
Tutub, szczęścia poważnaść wydycha pićrwszego» 
Miasto to, zwalczy wszy świat, i siebie zwalczyło * 
By nic niezwałczonego przez niego nie byfo. | 
. ; 


mtt OZ m 


pzonik Vitia 
(d) Dzieł Poctycznych "Naruszewicza tom II | 


oma! Viden? velut ipsa cadavera tantae | 
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Dziś w Rzymie zwyciężonym, Rzym niezwyciężony 
Jako tułub w zwaliskach leży pogrzebiony. 
Jmienia tyłko Rzymian w Tybrze ślad nie zginie: 
Lecz i ten szybkim nurtem w morskie wafy płynie, 
Patrz co los dokaznie! to się popsowalo 

Co było niewzruszoném: trwa, co się ruszało, 


= 


Głos pierwszego kamienia na Collegium No- 
bilium XX. Sch: Piarum do Franciszka Bielińa 
skiego Marszałka W. K. który go zakładał 
w Roku 1743. 


Posteritas , quo forte loco sim, nesczet, E me 
Nemo d agterna certe requiret Piin 

At tua Relligio , probitas, sapientia, fasce:, 
Reges in geminos iñ Patrzamque fides 

Orbe legentur. Erit mipi credo longa sat aetas: 
śBtatem vincer sed tua fama , meam, 


92 Q^ *07 
Gdziem iest, widzieć nie będzie odległy potomek, 


Ani mię ado w ziemi szukać zechce Ziomiek 
Ale cnota twa Mężu, mądrość, przy wiązanie 


Do dwa Krok ów, i Urząd słynąc nie przestanie, 


Mmniér ám, Ze mego życia, nie ieden wiek zeydzie: 
Ale wiek móy w trwałości sława twoiá przeydzie, 
/ LI 


Napis Obrazu Stanisława Lubomirskiego 
Woiewody Krakowskiego w Kollegium War- 
szawskiem XX. Scholarum Piarum. . 


Umbra Lubomirii tantum bie est edita, verum 
Siquis nosse Virum vult, legat historias, 


LE 8 


Postac Lubomirskiego cieniem tu okrytá 
Kto chce znać tego Męża, má dzieje, niech czytń. 


Q4 O Satya 
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p Wielkiego Jowisza, i pickniéy okazál, gdy » le 
» postać iego świeżo i zupełnie przyydzie d0 |^! 
» oczu ludzkich. Wmyślili tedy wziąć go |*7 
»nazad zsobą do Syryi, ażeby, usłyszawszy "T! 
» © poświęceniu posągu Jowiszowi, wysłał |” w 
» posłów, którzyby między inszemi, wspania* | "$i 
»ły ten i kosztowny dar do Kapitolium za*|*n 
» wieźli. Doszło to uszu Werresa, nie wiém |? I 
e iakim sposobem. Bo Król to chciał mieć |” z 
» w sekrecie, nie żeby się czego obawidb |”! 
» lecz żeby wielu nie zobaczyło wprzód te- 
» go,a niżeli lud Rzymski. Werres po kilka >” I 
» krotnie prosił Króla, żeby mu ten swićcznik 1 
» przysłał, którego nikomu pokazać nić miál |* 1 
» Antyoch rozkazał go iak náytáyniéy de |*« 
» Pretora zanieść. Tam iak go przyniesl» * 
» a odwineli zakrycie, Werres na glos po* *- 
» €zął wołać: godną rzecz Królestwa Syryj |" 
« skiego, godna daru Królewskiego; godn? 
» Kapitolium! Gdy się muiuż był dosyć przy” `` 
» patrzył, zaczynaią go brać naząd, On, chć$ 
»się (prawi ) ieszcze więcey: napatrzyć | 
» Każe im powrócić, a Swiécznik zostawić: | 
» Król się zrazu nie nie obawiał. Jeden-dzień | 
»sdrugi, i więcćy przeszło, świecznika nić J 
»'odneszą: posyła do Pretora, ieźli mu si 

»*zdaie, żeby go odeslál. On do siebie naz% | Oj 
»iutrz przyyśdź każe. Tamtemu sie dziwn? dy 
» zdaie. Posylá znowu» prosi i sám o 0%) M 
» danie: a on się usilnie domaga, żebj t 
» mu go darował. Gdy Król i religią Jo" te 
» wisza Kapitolińskićgo, i sławę ludz&g nt gi 
» przeszkodzie temu bydź powiadá, że wie”, t 

"ie 


i 
; 


| 


| | 


OSTYLU. NS t49 
zdy |ble narodów świadkami było téy roboty 
do [9i daru; strasznie mu grozić począł. Widząe 
go |» zaś że go tak groźbą , iak i proźbą nie po- 
szy * ruszyl; rozkazuie mu natychmidst z Pro- 
fali |» wincyi przed nocą ustąpić: dodaiąc, iakoby 
ja »się dowiedział że z jego Królestwa rozbóy- 
za” |» nicy do Sycylii przyyśdź mieli. Natenczas 
ćm|» Król wobecno$ci wielu ludzi w Syraku- 
jeć |» zach, na rynku, z płaczem, Bogów i ludzi 
iál | » na.świadectwo: wzywaiąc, wołać poczal:ze 
te- |» Swiécznik ów z pereł wyrobiony, który do 
ka » Kapitolinm posłać miał ludowi Rzymskiemu, 
uk » naznak swego sojuszu i przyiani, tén mu. 
ál. |» lest od Werresa wydarty; nie dbá o inne na- 
da » czynia złote i perłowe, które się u niego 
śl, | » zostały. Swićcznik ten, lubo iuz dawniey 
j0- | »w umyśle swoim i Brata swego był poświę. 
y- »conym, iednak , w tym orszaku Oby- 
ná | »watelów Rzymskich, daie, daruie, i pas 
jy! *święca go Wielkiemu Jowiszowi, którego 
c£ >» bierze:za świadka woli swoiéy. » 


O Opisacb. ( de Descriptionibus ) 


ié 
04 | 

d | Jeżeli co dzićlność Wymowy, a Mowcy spo- 
się U sobność okazać może; tedy zapewne iest 
/^ | Opis, Przezeń imainacya ścięgnąwszy wzglę- 
nm dy i wyobrażenia do rzeczy, którą chce wy- 
de | łazić , stawiá sie w caléy obszérnosci i mo- 
bf ty swoity, Przezeń ludzie wiekami oddzie- - 
| ‘eni, i morzami, lub ciągiem niedostępnych 
m4 gór od siebie odgraniczeni, ze wszystkiemi 
le, lzięjami > które poczynili, ze wszystkiemi 
e K 3 okoli- 


i 
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O Pieśniach czyli Odach. 


OPE albo poema Liryczne, po naszemu 

Pieśni, rodzaiem są wierszów od początku 
swego z Muzyką złączonych. Należy im na- 
gle i gwałtowne poruszenia serca wyrażać, 
j powinna się wnich wszędzie wydawać 
moc iaka$ nadzwyczáyná, nakształt bystrey 
wody zalewów , lub ognia z wiatrem wybu- 
chaigcego. Podziwienie, radość , żal, wdzie- 
czność, uwielbienie, w wysokim stopniu oka- 
zać się maig. Natura więc.Ody iest, Ze, po- 


nieważ niepodobna długo mieć silnie natę- 


żonego umysłu, a entuzyazm który porywa, 
po nieiakim czasie wolnieć musi; nie może 
bydź Oda zbyt długą. Jako zaś nie każdy 
wiérsz , Poezyą iest; tak nie wszystko to, 
co imie Ody na sobie nosi, w rzeczy samey 
iest Oda. Ale też nie idzie tu bardzićy o na- 
zwisko, iak o rzecz nazwiska. 


PIESN KOCHANOWSKIEGO. 
% więgi II.V. po wpadnieniu Tatarskićm 
w Kraie Rzeczypospolitćy. 


Iecz»á stomota i nienagrodzoná 
Szkoda Polaku! ziemia spustoszoná 
Podolska leży a pohaniec sprosny 
Nad; Niestrem siedząc dzieli fup żałosny. 
402 402 SQZ 
Niewierny Turczyn psy zapuścił swoie 
Które zagnały piękne fanie twoie 
Z dziećmi pospolu: a nić masz nadzieie 
By kiedy miały nawićdzić swe knieie. : 


| 


Je 


ł 
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Jedne za Dunay Turkom zaprzedano , 
Drugie do hordy Tatarskiéy zagnano. 
Cory Szlachetne, ( żal się mocny Boże! ) 
Psom Bisurmańskim brzydkie ścielą loże» 
% % Us 
Zbóycy niestety ! zboycy nas woiuią ? 
Którzy ani miast, ani wsi buduią! .' 
Pod kotarzami w polu tylko siedzą, 
A nas nierządne ach nierządne ! iedza. 


de 6 e 
. O, sa» "WM 


Tak odbieżałe stado więc drapaią 


Rozbóyce wilki, gdy powoli mai3 : 
"Ze ani pasterz nad owcami chodzi , 
Ani ostrożnych pów za sobą wodzi. 


2% eS x0^ 


70^ s» 


Jakiego serca Turkom niedodamy, ` 
Jeźli tak lekkim ludziom nie zdofámy ? 


Ledwoc nam i tak Króla nie podawa ; 


Kto się przypatrzy, maio niedostawa. 
Zetrzyy sen z OCZU , aczuy Ww Czas o sobie 
Cny Lachu! kto wić ? iefnu, czyli tobie 
Szczęście Chce służyć? a dokąd wytoku 
Mars nie uczyni, nie ustepuy kroku. 
qe us 8 
A teráz ktemu obróć myśli swoie 
Jakobyc szkody nieprzyiacić! twole 
Krwią swą nagrodzii , a omył tę zmazę, 


/ 


Którą dzi$ nosisz, „przez twéy ziemi SKaZQe. 
407 «02 07 
Qe R 8 
XV siodámy! czy nás półmiski trzymaią ? 
Biedne poImiski , czego te Czekatą ? 
To Pan, i iadać na srébrze .godnieyszy, 
Komu żelazny Mars będzię chętnieyszy: | 
Skuy- 
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zaymy talerze na talery, skuymy, 
A żołnierzowi piźniądze gotuymy. 
Insi to darmo po drogach miotali:; 
A. my nie damy , byśmy: wcale trwali? 


ORA 3% C23 
Daymy: a naprzód dáymy; sami siebie 
Ku. gwałtownieysz ey chowüymy potrze ebie. 


Tatczy niż piersi piérwéy nadstawiai : 
Próżno puklérza przebici BR 


„1974 85 

8% CR 7% 
Cieszy mig, mądry że Polak po szkodzie, 
Lecz iezli prawda” | ztego nas zbodzie , 


Nową przypowićść Polak sobie kupi , 
Ze i przed szkodą i po szkodzie głupi, 


PIESN ^ KOCHOWSKIEGO. 


^ Berestecka bitwę Apollo śpićwd, 


Am gdzie Koracią wspienione posoką , 
Wody się Styru bfotnistego wloką , 
A buntowniczym trupom w lgnącym bagnie 
< Grób się stał na dnie, 
Ku wschodowi się obracaiąc w lewo 
Piękny pagórek, C ypryso we drzewo 
Gęsto osiadfo: tam gdy Febus skfoni, 
> "Tak w Cytrę dzwoni. 
Też to są, pola, t eż to Filippiki ? 
Gdzie niezliczone z obudwu stron szyki 
Je gniazda stanąwszy orężnie 
Zwarły się mężnie 2. 
Sam pod bunczuki Tatarzy maiaczą, 
Zielone Hana ich chorągwie znaczą, 
A tego zwycięztw rozdymá nadzieja — - 3 
Jslan Giereia, ; 


f 
D 
A 
. 
^ 


CZYLI ODACH, ESR 


Po niżéy Polskie bielą się namioty, 
Przed niemi stoią liczne w szyku róty, 
Proporce.z wiatrem wolninchnym igraią, 
- Konie tupaią, 
Cokolwiek 'obláf Euxyn starożytny 
Narodów , aż po Ocean błękitny, 
Od gór Karpackich, aże do Krainy I. 
Lesney Hercyny; 
Tych w polerewnéy Król Kazimiérz zbroi 
Aż gdzie w ndydalszym rogu Hüfiec stoi 
Obićżdźe świadom Marsowéy praktyki 
| Sporządza SzykKi.4» 
Ale iak głośne trąby się ozową 
Pieśń zaczynaiąc okropną Marsową, | 
` Wlot. do zgubnego zbiegaią się 'zbliska 
2 1 iorzy 
Pułki igrzyska. 
Lecą Chorągwie iako kiedy $niégi . — 
Ze dwóch gór Czynią topnieiąc zabićgi :' 
Skad bystrszá woda, ta wypićrń drugą 
Mocnieyszą strugą, . 
Tak bywa z zimy gdy przeciwne wiatry, 
Drzewem odziane rozdymaią Tatry: 
Łoskot okropny drzewa waląc czynią 
W bliską iaskinią, 
Tak właśnie i tam, grzmot dział _i szczęk broni, 
' Wofanie mężów, poryżanie koni, 
Jęczenie rannych, odgłosy Muzyki 
Zwycięzców krzyki, 
„Straszliwy widok czyni ta potrzeba: 
Niewidać światła rumianego Feba, 
Wszędzie mrok ciemny, dymna z strzelby wrzawa 
| Z ziemi kurzawa, 
Ale niedarmo krew leie się droga: 
W Kozakach klęska nagradza ią srogá 
ierzę sowite z zabitych dusz dani  . 
Erebu Pani. 


Ppiérsee 
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Pićrzchliwa Horda w końskie dufna nogi 
Szczęrze ucieka nie pytaiąc drogi. 
Ani o zwykłym w takowćy robocie 
Myśli odwrocie. x. | 

W tém gdy do szturmu Polska młódź iśdź miała | 
Apollinowi strona się zerwała, 
Którę gdy wiąże, atym czasem wściekli 

^. Chfopi uciekli, 


H . e . y , . | 
$2 Ody poświęcońe czci Bozkićy, które się 
inaczey Himnami zowia. 


/ 
Himn Kościelny na: Dien. 5$. MTodziankow. 


W Itsycież Męczeńskie kwiatki 
W samym życia wstępie dziatki! 
Których zniósł przeciwnik Boży 
Jak wicher, kwiat świeżey róży. 
w^ *07 404 
Wy dla Chrystusowéy wiary 
Piérwsze z trzód młodych ofłiary, 
Na Oftarzu położone 
Gracie w palmy i korone, 
F z. «0» 
Usłyszał tyran stroskany 
O przyyściu Pana nad Pany, 
Że w Izrael Królem będzie | 
I tron Dawida osigdzie. | 
R % % 
Na tę wieść , isk. wściekła iędza | Poe 
Krzyknie: następca mię spędza !. B 
ldź kacie wezmiy miecz w ręce ` Bol 
Zbrocz Krwią pieluchy dzićcięce, | 


się 


7, 


CZYLI ODACH. 


Taka zbrodnia co pomoże 
Herodowi? tylko to, że 
Kiedy 'tyle dzieci wybił, 
Chystusa iednego chybif. 


S Alvete fores  Martyrum 
Ó)uos lucis ipso zn limine 
Christ: znsecutor sustulit 
Ceu turbo nascentes rosas. 
4()7 ^ , 
Vos prima Christi victima 
Grex zmmolatorum tener 
Aram sub ipsam simplices 
Palma iv coronis luditżs, 


0% t95 % 


Audit tyrannus anxius 
Adesse Regum Principem, 
uż nomen Israel regat 
Teneatque David regiam. 


8 We US 
Exclamat amens nuntio: | 
Successor instat, pellimnr $ 
Satelles 7 T Am rape : 
Perfunde cunas Sanguine, 


«^n^ «n^ NOZ 


ZO ZON 7O* 
Quid proficit: tantum nefas : 2 
(uid crimen Herodem juvat? 
Tod tot inter funera 
Impune Christus tollitur. 


P4 
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Psalmy Dawidowe są wybornem dziełem 


"SĄ 
SA. 


Poezi w gatunku Lirycznym. Są inne Ody 
| Bohatyrskie, Filozoficzne, Moralne i.t.d, któ- 
te przy wygórowaniu myśli, podług. różne- 


$9 
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go zamiaru, bywaią łagodne, przyiemne, ży | ES 
we i przeymulące : iaká między: inszemiy E 
iest Oda z przyczyny Mowy j. K, Meiza Króż| Ke 
lobóycami, rednego Z náypierv szych Pole| 

skich Poetów: (e) z którey niektóre stzofy| |. 
tu kładę. Mo 


Zi 
Pić 
t i s > z 7 
- À f d 
Z Emsty cudzéy, a własnćy. męczeńców ślepoty Świ 
Piątno niestattćy wiekiem Narodu sromoty, 
Stawic, Astreo, Polska ieszcze nieomytá Ch] 
Ze krwi Monsrchy swego: a ze {zami pyta, | D 
| Da 
402 «O^. SOF | 
25 % 8 j Au 
Le 


Zasado publicznego szczęścia, związku zgody, 
Co w jedno różne sprzęgasz miloscig narody, 
Utrzymuiesz każdego w swych klubach, a swoićm ; 
Mierząc prawem, za lubym daiesz żyć pokoiem Nic 
| SR 8 R Cz. 
Czyś dotąd iak cię ludzie zrazili wyrodni, ' os 
Opuściwszy zelzone ściekiem tylu zbrodni 
Lądy nasze i morza; przebywała z bogi? | 


Gardząc czysta dziewico skazonemi progi... E 
Pe 
407 sn, tO i 
Uo 8 8 Tr 
Stoi świat w głębokości myśli zadumaeny : Na 
Cóż toza Kray, co tak swe lekce waży pany?.. | 
any "O^ ELE 
trzyy te plamę Pani anie przedarowny. M: 


Miecz z gwichtem równoważnym w Świątyni Sądo* Go 


wnéy St 
Wziąwszy w dłoń sprawiedliwą, wywiń obelżywy 

Czyn, z powabnéy i wiary i swobod pokrywy. «e - 

| 

Już ^ A: 


(e) Tom. 1I. 


| 


4 
] 
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„| Już nowych Demostenów pomiędzy Sarmaty, 
„| Jakich nie byfo słychać w tey izbie przed laty, 
1 


t 


S A in 7 4 E E vu uz ^o if; 1 nm v» 
| tokroć się glos poważny obił o te Ściany, 
"^| Którym żłość z niewinnością drzala na przemiany, 


J A E: | oda 
4 Mow... lecz nowà tu widzę scena się zaczyna s 
Dzićlnieyszego od prawdy nią obrońcę wina. 
 Pićrwszy przykład, z pićrwiastków i pono przed 


zgonem 

Świata: Król swych zaboycow sam zostal Patronem. .. 

| moque 

Chlubny wiek starożytne słusznie wielbi sprawy. | 

Darowál Marcellowi błąd Cezar łaskawy. ` 

| August Cynny przestępstwa karaniem nie gonił, > 

Lecz Stanislaw nie karząc winnych ieszcze bronił 

02 027 4107 

CET t 

Niechetny krwie przeléwu: a nuż Sędziów wzruszył 

Gdy trudńo złamać rozum, szuka sfabszéy w duszy 

Części, rzucaiąc w serca zamek mnićy warowny 

| Postrzal z dobroci kuty; ałząmi hartowny... 

| 2 OZ AO 1 | 

Już sama sprawiedliwość słodkie czując żale 

Pełną tez ku litości nachylafa szalę. | 

Tracifa wagę zbrodnia; a co bystro godził 

| Na karki winowaycze; rdzą bufat zachodzil.... 

| 


Wygrałeś Zaćny Królu, ieśli twe morderce , 

Ma sądzić twą dobrocią wymierzone serce ! 

Godni są, z chętnćy im to  przyznaię ochoty, 
Stokroć umrzćć dla siebie , a żyć dla twéy cnoty! , 
Słyszałem, ( wybacz Panie ) iako Temis na twe 
Narzćkala tak serce do litości łatwe. ,. 


R OU Wytrą- 
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Wytrącasz mi o Królu! gwaftem twéy dobroci 
Miecz z ręku : więc niech 5.ę kráy do końca sromoci, 
Co wnim tylu występców złość nieukarana 

Ma za fraszkę i Boga, i prawo, i Pana.., 

I prywatny człek prawa doznaie obrony. 
W saméy Polscze niekarna złość zniewazá trony $ 
Kara ićy cafa, że swą winę kłamstwem zdéymie 
A resztę amnestya pokryie na Seymie. : 


bA y L4 OZ * a 7 
| GZO 
: ,O^ 2,Q. r Sus 


Nie iestem ia tak na garść krwi téy upragniona, 
Czyż ta krzywda zupełnie będzie nagrodzona 
Podíéy iuchy upustem? niech żyją, ieżli ta 


Stąd cię szczérzéy zakochać má Rzeczpospolita. | 


III 
Zarliwy oićy dobro, wiém zapewne o tém 
Byś ie własnym po stokroć opłacił Zywotém: 
Lecz pokaż mi, przebićgłszy Tronu Poprzedniki, 
By okim wszystkie dobrze mówiły iezyki? 

| RRK 
Dałeś dowód litości od wieków niepomnćy: 
Dziwi się nasz, a wiek ią poświęci potomny, 
Kfadgc obywatelską na twą skroń koronę 
Za krwi ziomków (iezliich zwać mogę) obronę... 


Póki żyiesz, odniesiesz tę chlube w nagrodzie 


Żeś ciérpiál, chcąc bydź dobrym Królem w twym Na" 


* rodzie, | 


Żeś dobrocią swe karać chciáf nieprzyiácioly. 
Z tych którzy się w Narodzie Naszym 


Liryczńą Poezyg Łacińskim ięzykiem wsła* | 


wili, z pomiędzy wielu náypierwszy.iest Sar- 
biewski i náyblizszy podobno Horacyusza: po 
nim między inszęmi, [nes, Konarski, «. 


PALO MM AmMiwA M mym AwEA i TAA RY 
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"wali Poetowie. 
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O Sielankach «czyli Pasterkach. 


Ielanki, czyli Pastérki z łacińskiego Eklo- 

gi. rodzaiem sątćy Poezyi, która má za 
cćl: naśladowanie obyczajów życia pastér- 
skiego w stanie níyprzyiemnieyszéy prosto- 
ty: ile tylko w stanie tym można sobie szcze- 
śliwemi ludzi wystawić., Calá osnowa Sielan- 
ki powinna bydź obrazem serca, ułożoną 
w sposobie myślenia 1 czynienia tych, któ- 
rych iako niewinnych i szczerych odmalo- 


Z7 Na ydziesz tu czasów owych wizerunki żywe, (f) 
* Gdy człek śmiertelny lata prowadził szczęśliwe 

Gdy cafe swe dostatki i szczęście swéy doli ^ 

W mnozném stadku, zakładał 1 w bogatéy roli. . . 

Ta lozonych náymilszzà była prac nagroda, 

Gdy mu pole rodzilo, mnożyła się trzoda. 

A czego nie obłndą dostal, nie fakomstwem, 

Uzyi zpoctzciwą żoną i ślicznćra potomstwem, 

Więc iako się po prostu żywił i odzićwał , 

Po prostu myśli, czynił, po prostu też śpićwał. .. 

Nie brzydki tid pochlébca z wymuszonym rymem 

Przyprawnym z dzikich pochwał kurzy panom dy- 
mem, 

Wielbigc dla szczypty złota Bozkiemi imiony 

Gnuśne Sardanapale, bezecne Nerony, 

Nitu mieysca trynmfy maig, że któ wiele 

Miast nspsuf, wsi popalif, z fez zrobił kąpiele; 

I żeby dumną tylko skroń laurem. obtoczył. 

Całą ziemię krwi bratnićy strumieniami zbroczyt,' 

Nie taki Muza nasza rym w swych pieniach leie, 
Patrząc na skoczne strugi, na zielone knieie. 


Tu kmiotek, zczyićy ręki plenne zboże zbierze, 


Oddaie wielożyznóćy nucąc hołd Cererze. 
R z Tu 


(f) Dzićł Poet; Naruszewicza Tom 111. 
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i 
Tu cnota, tu niewinność, tu przyiazń życzliwa 
Przez multankisie prostych pastuszków od zy wá. 
Ucząc iako się czfowiek má zachować, który 
Zrządzon do spoleczności od" Matki natury. 
Czego má pragnąć, iako, swe miarkować żądze, 
Jak więcćy stać o cnotę , niźli o pićniądze. 
„Jako bydz wszystkim milym, kochanym, a żatym 
Szczęśliwym żyć na świecie, chociaż nie bogatym. 
Ten iest wićrszów Pasterskich koniec... 


iByłoby nieprzyzwoitością górne wyrazy 
klaśdź w usta pastérzów. Naturalnie i pię- 
knie, ale; bez wytworu tłumaczyć się po- 
(winni. Niecháy maig zdrowy rozsądek, ro- 
zum naturalny, ale” nie nabyty. Bo àazbyto 
„nad ich sferę było, żeby taką wiadomość 
rzeczy inauke okazywali , iakićy nabydź nić 
można, w okolicach wieyskich. Niech ra- 
czey mówią z nieiakićm zadziwienićm, kie- 
dy wspomnieć maią o rzeczach nad swóy 


, 


stan wyższych. Tak Wirgiliusz w Eklodze | 


iérwszey o Rzymie spominá, porównywaiąc 
iednak tę stolicę świata, do rzeczy sobie 
i towarzyszom znaiomych. 


Urbem, quam dicunt Romam Melzboee pütavi +» 
- Stultus ego buic nostrae similem: quo saepe solemus 
Pastores ovium teneros depellere foetus. 

Sic canibus catulos similes, sic matribus baedos 
Noram , sic parvis componere magna solebam, 
Verum baec tantum alias inter caput extulit urbes, 
Ouantum lenta solent, inter viburna cupressi, 


Miasto, cozowią Rzymem, z głupiegom kładł zdanis 

Wraz znaszém Melibee, gdzie się zwykle zgania 

Bywafo odsadziwszy od matek iagnięta. 

Tak więc ze psy szczenięta, tak z kozmi koźlęta, 
W rô- 
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W równi kfas$dz zwykłem: pem tak równál z wiel- 
kiemi: 

Lecz to pomiędzy miasty ów swą innemi 

Tak wyniosło , iak cyprys w śrzód nizkićy krzewiny, 


Naydrobnieysze. okoliczności, 1 Zwier- 
ciadła źrzódeł, iustawiczná pogoń strumy- 
ka z ucieczką wody, 1 zielona trawka dla 
swywolnéy: trzodki, i świeże kwiaty dla wień- 
ca Pasterzów, i zaciemnione lasy, 1 wesołe 
gaiki powinny ich interesówać, stosqwnie do 
zabawy ich życia. 

Zycie pasterskie, ile bardziey przyjemne, 
niź pracowite, ze wszystkich stanów wiey» 
skich, podobało się náywiecey Poetom. A lu- 
bo niektórzy 1 rybaków: na scenę sielanek 
wyprowadzili; niewielu iedhak naśladowców 


„mieli: że luż , są pracowitsze te stany » 
i tyle przyiemno$ci pospolicie nie miéwaig, 


iak tamten. 
Jezhi náypiérwsze życie pastćrskie na 


świecie; musi bydź náydáwnieyszy rodzáy 


Sielanek. Teokryt i Moskus w Sycylii, Bion 
w Jonii Greckie Sielanki wsfawili. W Łaciń- 
skich Wirgiliusz iedyny. Sielanki Polskie , 
dáwniéy Symonowicz, Zimorowicz, Klono- 
wski, Gawiński, Minasowicz  wyksztalcili. 
Narnszewicz ie do wysokiego stopnia dosko- 
nałości przyprowadził, iak 1 wiele innych ro- 
dzaiów Poezyi. Nagurczewskiemu winni ie- 
steśmy tłumaczenie Eklog Wirgiliusza, (g) 
R35. Nie-. 


(g) Sielanki BE : Poetów drukowane 
$3 razem, za Staraniem J: O. Xcia JMci Adama Czar- 
toryskiego Jen: Ziem Podolskich, 
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Niemni£y też do tego tu wspomnienia należy 
X. Eysymont $. P. 1 przyiemny Autor zabawek 
wiétszem i prozą. ^, | 
/Nić wyszczególniám iuZ tego, że pod 
imieniem pastćrzów, albo ludu wieyskiego, 
eprzyiemny obraz wielorakich oświadczeń, 
dziękczynienia, radości i pochwał Sielanka 
malule. 


O POEZYI DRAMATYCZNEY. 

Ubo czlowiek wrodzona má chęć patrza- 
= nia na widowiska, które mogą albo wzbu- 
dzić, albo, zaspokoić iego ciekawość; po- 
żhiey iednak od innych Poezyi rodzaiów, 
ito przypadkiem wcale niestosownym do 
dzisieyszey Dramatyki, ziawifa się u Gre- 
ków sztuka Dramatyczną. Wpadt koziet do 
winnicy, narobił w ńiey szkody , gospodarz 
postrzegiszy szkodnika, ubil wygnanego 
z winnicy: zeszli się sąsiedzi, nastąpiła weso- 
dość ze śpićwaniem, ofiarowali Bachusowi za- 
bitego kozła, i corocznie się to odprawowa- 
fo na cześć tego Bożka, i na pamiątkę uka- 


rania szkodnika iego owoców. Obrządek ten. 


roższedi się po caléy okolicy, wprowadzony 
był ido miast wielu. Poetowie składali ry- 
my nadcześć Bachhsa, za co brali kozła w na- 


grøde. Wielu się ieszcze wiązało do czy” 


nienia tego obrządku: naprzód sprawował 

$miészny z siebie widok patrzacym, a po” 

tem i uprzykrzenie. Było tak długo. Pićrwszy 

Tespis ziączywszy się z tą gromadą wprowa 

dził rozmowy osób, dawał wiérsze na „p0 
| chwá- 
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chwałę Bachusa iinszych Bożków, tudzićż lu- 


dzi zacnieyszych, szły zatćm uszczypliwe 


satyry i różne krotofile. Eschiles, większą 


| iednostayność w widowiskach sprawił. Zaczę- 


ly się za niego teatra: astroie 1 maski stoso» 
wane były dorzeczy udawanćy. Wsławił się 


potem Arystofanes z swoią Komedyą czyli 


| 
| 


raczey Satyra. Co wszystko' gieniusz Sofokla 
i Eurypidesa Traiedów Ateńskich, tak co do 
rzeczy, iako też co do stylu wydoskońalił. 
Z początkowego więc wynalazku tćy zabawy» 
tylko samo śpićwanie zostało: które się chó- 
rem nazywá w Greckich i Łacińskich Dra- 
matach: co dziś muzyka zastępuie. . 

Jako zaś u Greków troiaką Epokę Dra- 
matom naznaczano w miarę rozszerzenia 
w nich gustu, i dzielono ie, na poważnieysze, 
mnićy poważne 1 śmieszne; tak i u Rzymian 
podobnież było. (h) Wszystko bowiem Rzy- 
mianie od Greków przeymowali. Plautus, Te- 
rencyusz, Seneka, zniektóremi Dramatami - 
swemi aż. do naszych czasów doszli. Insis ie- ` 
żeli którzy byli, w przeciągu wieków zaginę- | 
li. Im się zá$ więcey polerowała gdzie naro- 

R4 ó dowá 


T 


(g) Pićrwsi Rzymianie podzielili „Dramata na 


„pięć części: które sig zawią Aktami: w których tyle 


się scen mieści, ileich rzecz sama wymaga, Akt piér- 
wszy służy do wyłożenia rzeczy, mieysca, a często- 
kroć i czasu , w którym się sprawa dzieie. Pokazu- 
ią się w nim Aktorowie przednieysi: albo przynáy- 
mnićy wzmianka onich bywa. Drugi Akt obiaśnią 
stopniami intrygę. W trzecim Akcie więcćy trudności 
przybywa, i rozmaite pomićszanie zachodzi. Czwata 


7 


Z 
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dowá społeczność ; tym większy gust w Dra- 
mata wpływał. Dfugiego wszakże czasu po* 


f 


trzeba było, żeby do téy doskonałości przy” | 


szty, na któréy dzisiáy stanęły. Niemała 
wieków uptynefo po lepszych Dramatach. 
Greckich 1 £acińskich, nim ^ dawnieyszą 


sławę odzyskaly, 1 większćy nabyły. Długo | 


w jnnych Kratach Eurapeyskich, dak; teź 
iu nas w Polsce, Dyalogi z rzeczy swiętych 
i nie swiętych, żartobliwych i śmiesznych 


_sklecone, bez gustu, bez składu, udawane po | 


Kościołach i teatrach szkolnych, zastępówa- 
ły mieysce prawdziwych Dramatów.. Jana 
Kochanowskiego Z jnszych miar nader Sza” 
cowná Poezya, nie znáyduie szacunku dla 
Odprawy Posłów Greckich: i sim Kochanow* 


‘ski przyznaie sie, do niedoskonałości swe* | 


go Dramatu, że ie bardziéy na naléganie 


Zamoyskiego, a niżeli z wfasnéy ochoty pisał. 


Wiek Ludwika XIV. w którym żył Kornel, 
Rasyn, Moliex, odmićniwszy postać Francuz- 
kiéy $ceny, do naśladowania insze Kraić 
pocisgnal. Jedná Polska na swoich Dyalo- 


gach przestawała. Aiezeli kiedy pokazały się | 


Drama- 


s 
` Z 
LL 


ty Akt coraz większe zawikIanie sprawniąc, cafa rz. ch 
ku końcowi kKieruie. Piąty Akt poróżnych trudno” 
ściach,  rozwiężuie Dramatyczhy węzeł. Przestrze- 
"gano dáwniéy, ażeby nie wigcéy, nie mnićy iak pis? 
Aktów w Dramacie byfo. Teraz wedle ułożeni 
Poety, dobre bywaią Dramata we trzech i we dwóć 
nawet Aktach : ile kiedy to się w nich prawie Z9" 
myka, co i w piąciu. Nigdy iednak Drama wię” 
cćy nad pięć Aktów nie miéwá, Zbytnieby podo“ 
bno przediużenie było, 
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|a- | Dramata w Polsce, te u Dworu, Cadzoziem- - 
^| scy Aktorowie” swoim iężykiem grali. Za pa- 
„ya | nowania Augusta IH, náypiérwé&y na Teatrze, 
Ma] Collegii Nobilium 8. P.pokazaly sig w jezyku 
ch] Qyczystym dzięła Kotnela, Rasyna i Moliera: 
24 | które bywały czasem grane, ( zamiast- dya- 
go | logów ipo inszych mieyscach w Krain. Wa- 
też | claw Rzewuski, który Kasztelanem Krakow= 
ch | skim umarł, Mąż sławny cnotą 1 rozumem, 
ch | niepoślednie mieysce w Historyi naszego 
wieku trzymać maiący, napisał kilka Traiedyy, 
których rzecz zdzieiów Polskich wyletá: 
a Stanisław Konarski Traiedyg Epaminondesa, 
Wiek Stanisława Augusta w Polsce, podo- 
bny co do nauk wiekowi Ludwika XIV. we 
Francyi, znaiomsze uczynił Dramata w Na- 
rodzie Naszym. I tłumaczenia, i oryginalne 
dzieła, coráz bardziey Dramatykę Polska 
pomnażaią. | 
Drama ( mówiąc ogólnie ) czy wierszem, 
czy prozą ułożone, przez naśladowanie czy- 
"nów i namiętności ludzkich; wystawia Spe- 
kiatorowi pamiętny iaki przypadek, enotli- 
wą i pożyteczną sprawę, albo naganne, lub 
śmieszne postępki wyszydzone, lub też zbro- 
dnią ukaraną. Gdyby się w Dramatach bar- 
dzićy na rozmowy osób, a niżeli na ciągłość 
mukfadu uważać miafo; nicby może nad nie 
latwieyszego nie było. Bo ludzie nie widzą 
pospolicie żadncy trudności w rozmowach 
zsobą, i lubią ie nawet długo przeciągać. 
"Aleby też takie Dramata, znowu na dawne 
Dyalogiwychodzily ^  ' © 
| | Lecz 
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Lecz w Poezyi Dramatycznéy, na wiele 


rzeczy dawać się wzgląd powinien. Przetoź |ż 
zrobienia Poematu w tym. rodzaiu Poezyi;,|S 


większą iest trudność niż w poprzedzaiących: 
iyżto w jednostayności a ułożeniu caley osno- 
wy interesuigcey Spektatora, iuż w jmaino- 
waniu przypadków do wiary podobnych, 
iuz w połączeniu rozmaitych okoliczności do 
zamiaru stosownych: toż w ścisłym związku 


rzeczy; odmianach wielkiey wagi, utrzymy-| 


waniu charakteru osób: co wyciąga większy 
uwagi,i dowcipu, 1 czasu dłuższego. Wszak- 
Że iedńak w miarę trudności dzić! Drama- 
tycznych, ríastepuie szacunek dobrego ich 


wykonania, Każde już Drama czy to Traiedya,| 


czy Komedya, powinno bydź iednostayne, do 


prawdy podobne, interesuiace, zupełne. 


Jednoś tayność, na tem zawisła, ażeby wszy- 
stkie sceny, przypadki, odmiany, záy$cia, ra- 
czéy iedne z przyczyny drugich, a niżeli tylko 
jedne po drugich następowały: żeby wszystkie 
okoliczności, wszystkie udańia, "mowy, intry- 
gi, do zamiérzonego celu należały: żeby się nic 
zgoła w Dramacie nie okazywálo, coby nić 
miało związku z przednieyszą sprawą na Dra- 
ma wziętą, Wszystko bowiem cokolwiek się 
na Teatrze dziele, powinno przednieysza spra- 
wę albo obiaśniać, albo isamą intryga do icy 


rozwiązania pomagać. Do téyze iednostayności | 


należy, aby Poeta wymiarkowát stosownie 
czas do wydania całey rzeczy służący. Ograni- 
czono wprawdzie Dramata przeciągiem dnia 
jednego, wszakże iakby nudziła kilkodnio- 
wa 
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wa reprementacya rozwleklych części iedney- 
Że sprawy; tak się zapewne nic iednostayna- 


»|Ści nie przeciw!, chociażby „też. rzecz na 


Drama wziętą 24. godzin przechodziła. Do 
czego umyślnie przerwa między Aktamt sto- 
sowand. Bo cosię we trzech np. godzinach 
Spektatorowi okazuie » to przez te podziały 
Aktów, nabićra nielako rozszórzenia w rze- 


Czach, 1 czasu do wykonania ufoZenych za- 
mysłów: a zatém się tuż gotową rzecz na Te- 


atrze wystawiá, i tém samejn wiarę u przy- 
tomnych sprawuie. Nikt się bowiém nie py- 
tá oto, czy w tak krótkim czasie, można to 
było zrobić, co zamyślano, woli owszem uwie- 
rzyć,że się 12 stalo. 

Podobność do prawdy. Czemu niepodo=- 
bná wierzyć, to musi bydź obłudą. Obfuda nás 
nie bawi, lecz gniéwá. Sprawiedliwá zatem 
Horacyusza uwaga, ŻE » ZAWSZE to. powinno 
» bydź bliskie prawdy, cokolwiek. się, dla za- 
» bawy dzieie. » ' | 

Ficta voluptatis causa sint proxiwia veris. 

"Alubo w Dramatach nie szukámy skru- 


/ pulatnie prawdy, i fatwo się dáiemy pozo-' 


rowi uwodzić; kiedy iednak Drama naslado- 
waniem iest czynów ludzkich, w rozmaitych 
przygodach, tym większa w niem powinna 
bydź podobność do prawdy, im więcey ma 
zabawić i nauczyc. Rzadko sig trafiá taki 

rzypadek » któryby bez żadnćy odmiany, 
iub dodatku, mógł bydź zdatnym do Drama- 
tu; Poeta iędnak nić ma nic wynáydowatc, co- 
by się stać nie mogła w*podobnych okolia 

CcZzno= 
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cznóściach: a zatćm coby nie było podobne: 
go do prawdy. Wolno tedy cokolwiek odmić: 
nić z czynu Historycznego , ale go przeista' 
czać nie wolno. Prócz tego powinna się wy” 
dawać podobność do prawdy, w charakterze 
iobyczaiach kázdéy osoby, żeby młody nie 
mówił tak, iakby starszy powinien, ani Krób 
1ak inszy człowiek, I niedosyć ieszcze, aże” 
by każdy Aktór w przyzwoitym charakterze 
był wydany; tenże sim charakter aż do 
końca utrzymywać powinien. | 


«44 


.... Seroetur ad imum 

Qualis ab incepto processerit, ES ssbi constet. 
Musi czasem odmiana w charakterze na- 
-stąpić: ale musi do niéy bydź ważną przyczy: 
na, bez któreyby nić mogło bydź Dráma do 


wiąry*podobne. Cynna iest nieprzviácielem | 
; P 


Augusta, godzi na iego życie: wydaie się 
;knowany spisek, czeká tylko ostatniéy zgu- 
by: i tym srożćy się wewnętrznie trapi, im go 
diużćy z dekretem wytrzymuią. Nakoniec 


August » wiedząc (rzecze) o wszystkićm, chcę | 


któ: 


woc 
inte 
kra 
tza, 
sce 
Les 
inte 
| Pil 


» O Wszystkiém zapomnieć» i ieszcze go do 


Konsulatu wráz zsobą przeznacza, Czylizby 
mogło bydź podobieństwo do prawdy, ażeby 
czlowiek, z którym tak wspaniale postapio- 
no, chował ieszcze nienawiść w sercu? Tak 
się po ludzku nie dzieie, Przetoż Cynna po- 
przestał: nienawidzićć Augusta. 

Interes . Drama ciekawość sprawiń, czy^ 
li interesujące bywá, stanem, losem, cha» 
rakterami osób, i roźlicznemi trafunkami, 
| i któ- 
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które się ustawicznie» "właśnie iak fale na 
wodzie iedne-o drugie obiiaią. Niemało też 
interesować zwykło” * przez stosowność do 
kraiu. Ostatni dzień panowania Jana Kazmić- 
tza,‘ zrobiłby wszyst! «im wspaniałą 1 tkliwa 
Scenes. ale Polakowi rráytkliwsza..- Przylazń 
Leszka 4 -Goworkiem bardzićyby zapewne 
|interesowała na Teatrze Polskim, a niżeli 
|Piladesa i Orestesa. : | 

Nic zaś większego interesu sprawić nić 
może , iako kiedy przypadki, które zwyczáy- 
nie pociągaią za sobą odmianę, nagle będa; 
l nieprzewidziane od Spektatora, lubo się ich 
mógi po części spodziewać. 

Na udaniu bardzo. wiele katea Ale nie 
tykaiąc wprawy 1 doskonafości Aktorów, Kie- 


dy Poeta, nie wyrażą tego w Samy powieści 


1 sfowach » co się daleko żywity przez Akcyą 
Wydaie; tedy nierównie wiecéy zastanawiń. 
Oko wiernieyszy świadek, aniżeli ucho: i wię- 
cey uczuie człowiek zobaczywszy: na wła- . 
sne oczy, niż choćby náylepiéy usłyszał. 


Segnius ‘irritant animos demissa per aurem, 
Quam: qnae sunt oculis subjecta fidelibus, , 


A ieżeli w pierwszym zaráz Akcie, tyle tyl- 


| ko powieści i to nie przedfuzonych, słyszeć 
| będę, ile mi do zrozumienia zamiaru potrze- 


ba, i kiedy mię Akcya do siebie nieiako za- 
cznie porywać, we dwóynasób pomnozy się 
we mnie ciekawość. Ale gdy ciekawość co- 
ráz większą się wzmaga, tedy w miarę iey 
dalszy cigg Dramatu, tym więc éy mię bawić 
powinien. Co gdyby nastąpić nić miało; du- 
żoby 
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żoby sie oddaliło Drama od tćy doskonałości] któ 


którą mu iest należytą, żeby aż do'ostatniegi 
końca, czyli rozwiązania sprawy, cale natężć 
nie myśli na siebie obracafo. < 

W każdem Dramacie uważać się mai 
naprzód działania osoby, luk osób przędnich 
powtóre zamysłóm ich przeciwne usilow? 


nia drugich. Przeciwne te przyczyny, spra] 


wić też muszą przeciwne skutki: czynią! 


oraz trudność i zawiklanie caley Akcyi Dra 


imatycznęy. Pówinná zaś bydź wielka tu 


„dność, ażeby rozwiązanie tego węzła trul 


dności  byfo ciekawe, a tëm samém stafo slí 


interesuigće. Naylepsze podobno będzie, gd) 


osoby, których los naywięcćy Spektatora oU 
chodzi, z wielkiego nieszczęścia, ku wielkie” 
mu szczęściu wyprowadzá:-a nienawisnó 


zszczęśliwego powodzenia, w nieszczęścił 


wpędza. 


Prócz tego Drama interesuie nie tylko 54 


mem obraniem rzeczy, lecz i celem, który so' 
bie Poeta zakładać .powinień, ażeby się u nie 
go wszystko do moralnych względów ściąga 
lo: żeby cnota w szacunku, występek w nić 
nawiści zostawał: żeby się złych namiętności 


i wszelakich nieprzyzwoitości pokazały złć . 


_ skutki: ażeby. takie tylko sceny wychodzi! 


z którychby ku dobremu przykład. był brany! 


zgoła, żeby się zdrową moralność, byle ni 
w długim wykładzie zamykała. 

Zupełność Dramatu na tćm zawisła, żeb) 
się iuż nic więcey nie zostawało do wykład” 
i dołożenia: a Sbektażor, z przypadku, pó 

| któ- 


| 


ezn 
re 
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| którym się Brama kończy, wietżińł dostete- 


tznie o losie osób, którym sprzyiát, lub któ- 
te bardziey nienawidzi: zgołażeby nic wię- 
cey nie wydadź, tylko co:trzeba. Doyście mat- 
żeństwa w Dramacie , ( chociáz nawet w Ko- 
medyi ) nie iest tak koniecznem, żeby się 
bez niego obtyśdź nie mogło. Mogą sie po- 
tóżnieni przyiácicle pogodzić, syn zagnie- 


jg] Wanego Oyca przeprosić: może bydź zawsty- 
dzone szalbierstwo, duma upokorzoná: mogą 


się uknowane podstępy od chytrego, na Sa-- 


 Megoż ich sprawcę ze szkodą zwalić; gdyby 


takie zamiary dó Komedyi wchodziły, nië- 


(| mnieyby i 1 przez to zupefne Drama bylo. Ary- 


stoteles, którego dotąd między innemi dzieła 
mi ( wyigwszy Fizykę ) szacowná lest Poety- 
ką, nie naznaczą inszego' prawidfa do zu- 
pefnosci Dramatu, tylko żeby Ure dia 


| stali się przyidciołmi. 


O Traiedyi. 


T Ré. na którey widok natura się wzru-. 

sza  w gorzkim żalu głęboko zanurzoná, 
| daie mi się,- że trzymą w ręku miecz, który 
luz rozpacz zaostrzyła, Przed nią strach i li- 
tość , za nią żałoba i smutek idzie. I 2u- 


chwała zbrodnia , i boiaZliwá niewinność ra- 


żem pomićszane będąc, zust iéy, wyroku 


Oilosie swoim czekaig. Cnota przemocg po- 


£nebioná 2alawszy się łzami, żałośnie na nie 

pogladá: lecz w dobrćy sprawie zaufawszy, 

&maigc pociechę z przeświadczenia wewnę- 
! “trzne 


* 
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trznego, po“ przykrém / nakoniec doświad: | tere 
czeniu, zasłużoną chwśłą iaśnieie: gdy tyme | dlát 
czasem zbrodnia upokorzoną, dręcząc się | Tze 
Z8 zgryzotą złego sumnienia, hańbą okrytá|i n 
w kącie stol | fe | wią 
Omne genus scripti gravitate Tragoedia vinchh | 
' Traiedya, aby byfa prawdziwie Traiedyg 
prócz zachowania reguł Dramatycznych, po” | beg 
winna bydź poważną atkliwá, irzeczą 1 sty” iest 
Jem. Na czynach. wielkich i znakomityci | zaj, 
na heroizinie, użyteczności przykładów, n9|k 
wyborze zdań, na rozsądnćm óbraniu cnotli4| icr 
wych pobudek w działaniach ,: przystoynych tył 
$rzodków w ułatwieniu trudności zależy: 
Celem iey, wzbudzić w sercach politowani€ [irod 
aż do wyciśnienia Tez, i nieiaki rodzáy prze” | $c; 
strachu sprawić. : ucl 
Przy coráz większém doskonaleniu Pol 
skiéy Komedyi, kiedy ich tyle iuź, po rę*|: 
"ku chodzi, nie pokazała się tylko iedná w tych | |y 
czasach Traiedya. (h) Przecięż w Narodzić | y, 
takim, zdaie się,że powinnaby. Traiedya le w, 
piéy bydź przyymowaną: choćby się też zna” | gy, 
lazfo i wiele osób, które wolą śmiać się, niż | na 
piakać. TR wz 
-U Greków (iakowiadomi świadczą) miá | 20: 
la Traiedya powagę i okazałość, iwiecéy in: 
| | tere- | gré 
4. (b) Traiedya Zygmunt August na piérwszym sej“ | s 
mie Piotrkowskim ża swego panowania; Kiedy cho” eic 
dzilo o Królową Barbare, napisaná przez zacnegó Szy 
w kraiu naszym Pisarza W. Wybickiego, wzbudź 
może pomiędzy nami naśladowanie KornelQw, R9 
"synów i inszych sławnych Traiedów. 


= 
| 


id 
TIU 
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'eresowáta, od” wielu dzisieyszych. Naprzód 


dlitego, że Grecy. ze swoićy Historyi brali 
'zecz na Traiedya: potem że naród wyniosty 
! niepodległy, lubił „patrzeć na upokorzoną 
Wiadzą, zniszczoną tyranią, przemoc osfa- 
long, Gieniusz ich zgadzał sie z celem Poli- 


| tyki wolnych rządów. Bo tym spósobem oka- 


Zywali Osobom na czele 'Rzeczypospolitey 
dędacym, że wielką władza, daleko bardziey ` 
łest na nieszczęście wystawiona, że niemało 
zależy od losu,a na większym stopniu, wię- 
kSzęy cnoty potrzeba. Dawali im uczuć, 2e 


ich powaga, i ten blask, któty ich otaczał, 
| tyle tylko szacunku ziednywát, ile był zgodny 


Zjch chęcią i staraniem dobrzeczynienia Na- 


|tedowi. Atak ich gieniusz możeby to sfabo- 


Xi przypisał, co w poźnieyszych teatrach, 


| uchodzi pospolicie za sprężynę. dzićł wiel- 


kich i małych. 
^ Może bydź Akcya na teatrze tragiczną, 
ubo nie będzie nader tragiczną w rzeczy. ` 
Lecz im bardziey będzie trągiczny przypadek. 


 Wrzeczy saméy;tym się tkliwszy na teatrze 


okaże, Abułmoron Brat pewnego Króla Gra- 
naty za panowania Maurów w Hiszpanii, (1) 


| Wzięty był do więzienia zrozkazu Panuiace- | 


; 


30: gdzie z Officyerem do straży swoiey przy- . 
danym zabawińł się w szachy: i kiedy iuz 


„| Bra niedaleká końca byfa, oznáymiono mu, 
ey! $6 z rozkazu Królewskiego głowę miał stra- 
ho Clé: pozwolono iednak grę zakończyć. Aleie- ` 


gi 
dz 
447 


j 
| 


| 


| 


| 


Szcze się nie skończyła, kiedy drugi posła- 
| ` niec 


——— HAMA O AAA 
(i) L Homme univetse), 


I 
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niec nadbieglszy, o śmierci Królewskiéy do* 
nosi, z zapraszaniem  Oráz Abulmorona n$ 
tron Braterski. Tak Abulmoron w jednym2ze 
czasie odebrawszy życie, wolność i rządy, CZy” 
lizby nie stał się osnową scen naypiękniey* 
szych w Traiedyi ? 


sami błądzą ) surowo ukarał bunt w Tessa 
lonice: ale nieszczęście iednego Kupca z dwo* 
ma synami pod tenże prawie czas do Te8* 
saloniki przybyłego, warte fez Rodziciel^ 
skich. Dano ordynans zofniérzom, aby oto" 
czywszy ze zgromadzonym ludem mieysce 


braku zabiiali. Był pomiędzy  spekżażoran 
nie nalezacy do żadney winy Tessalonicenóws 
nieszczęśliwy, ów Oygiec zsynami dwom& 
"Ten wráz z jn$zemi ofiarami zemsty, na rzeź 
natrafiá. Rzucá się do nóg zabóyców, prosząć 
o litość nie iuż nad sobą, lecz nad niewiune* 
mi dziatkami, których życie tćm wszystkićm 
co tylko mieć mógł» okupić był gotów. Chę” 


Obiecali nieszczesnemu Oycu, ale tylko 167 
dnego ze dwóch, życiem darować. » Obierdj 
» (rzekli ) którego. chcesz, a predzéy. » Naj” 
smmutnieyszy wybór dla Oyca. Wokrutnym 3% 
zie, rzęwliwem okiem na iedno i'na drugi? 
dziėcię swe poglądaf. Nie mógł się na żadnć 
"odważyć. A żołnićrz nieciérpliwy, zwłoki» 


_Otoż 


(k) Fleur Hist: Eccl: tom, 4«l. 19: — 


b! 


Wiadomo iest, Zze' Teodozyusz Cesarś 
z namowy niektórych, ( bo Monarchowie nié | 


publicznych widowisk, wychodzących be? | 


zysku imiłosierdzie zastanowiło zolnierzy*. 


(w oczach Qytowskieh obu zamordował. (Kk). 


| 


l 


— "nam x 
—————— kk codc 00 
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Otóż Tragiczny przypadek. Wiem la» że to 
zahóystwo nić może mieć mieysca na teatrze: 


dawszy iednak przyzwoite rozszerzenie tey 


Sprawie, i umknąwszy z oczu náyokropniey- 
$23 scenę, zamysł sám,a dopićróż iego wy= 
kład, náytkliwsze Drama uczyni. 6 

„Wielu tego iest zdania, że ha osoby pres 
dnie do .Traiedyi, nie powinni bydź przy- 
puszczani, tylko náywyzszych.stafiów ludzie: 
a kto nie był na świecie Królem, kto nić 
miał władzy i powagi żeby często bezkar- 
nie nieszczęśliwemiczynit; temu na scenie, - 
fhieysca groźnych mocarzów zastępować nie - 
wolno. , Będzie to prawda, ieżeli iedynie 
W Traiedyi wzgląd dawany będzie na okaza- 
1a wspaniałość: którcy władza 1 powićrz= 
thowne uszanowanie towarzyszy. Lecz ie- 


li prócz tego, tkliwe uczucie sprawić po- 


Winna; znáydzie'sig i między pospolitszemi 
ludzmi: Bobatyr. Stopnie też godności dla náy- 
większych i naypodleyszych dusz iednakó- 
we: lubo co do chwály, są różne. jeden iest 
tzem bydź nie wart, drugi czem musi. Czę- 
stokroć przypadki náypieknieyszey Traiedyt 
godne, trafiaig się w naymiernieyszych stá- 
nach. Mámze bydź srozéy dotkniętym $mier- 
cią  Cezarową, a niżeli nieszczęściem 
przychodnia do. Tessaloniki? Alboż więc tyl- 
ko wysokiego stínu przygoda do řez ludz- 
kich má práwo? pomierná kondycya inte- 
resować na Teatrze nie może? Náymniey- 
Szá w świecie cząstka lest takich, którym 
fortuna hofduie, nie równię więcey zaś ta- 
92 | kich, 


0 KOMEDYL. 
kich, którzy swoiego losu ciężar dzwigatę: 
Nie byfozby pokrzywdzać natury ludzkiéy, ro* 
rumieigc, Zetragiczney Akcyi, trzeba konie* 


cznie okazałych tytułów na wzruszenie l* 


tości .serca ? 

Byłaby niedoskonała Traiedya acz may” 
wspanialszá; gdyby nie potrafiła rozrzewnić: 
Ale na to potrzeba przygody ciężkiey, interesu 
wielkiego, trudności wielkich, passyi gwal- 
townych, iawnéy niezgodności w charakte” 
rach, ustawicznego prawie wzruszenia i odz 
mian: które náylepi&y się udaig, gdy (ieZb 
.to w osnowie wypadać może ) niespodzianć 
poznanie osób, lub przypomnienie się nastapb 
.. Równie dobra będzie Traiedya albo. cal 
żałosna, albo przy końcu zamićniaiąca 22! 
w radość: albo po zniknieniu pochlebney na? 
dzieli, na nieszczęściu zakończona. Bo wsze* 
lako wzbudzi politowanie i boiazń. Jezeliby 
szczęśliwy człowiek nieszczęście mi4t po* 
paśdź; powinien mu Poeta takiemi $rzodka* 
mi drogę- do zguby gotować, któreby się zda? 
wały iego szczęśliwość utwićrdzać. A między 
innemi rzeczami, na to wzgląd má dawać; 


ażeby cnota, acz po naygorszem doświade | 


czeniu, tryumf nakoniec odnosiła, 


O Komedyi. 


Ednáz wada, iedná namiętność, może we. 


J dwóch osobach nie iednakowe skutki oka? 
zać. W jedney może bydź śmiechu i wzgardy 


godną „ w drugicy będzie przyczyną polito* | 


wania 


a” 


dy 
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Wania ludzkiego, albo przerażenia 1 bolaźni. 
Smieiemy się z prywatnych nierostropnosci- 
1 przywar: ale nierostropność 1 wady Kró- 
lów i osób*publicznych, bywaia nieszcze-. 
Sciem narodów. *Przypadki straszne, niebez- 
pleczeństwa gwałtowne, wzruszenia nadzwy- 
Czayne, cechą są Traiedyi, Pospolite w spo» 
leczności interesa, obyczaie i wady panu- 


dice, azwyczáyne charaktery ludzi do Ko- 


medyi należą. Traiedya wystawią ludzi, ia- 
kimi rzadko bywali, Komedya iakimi zawsze 
bydź zwykli. Tamta iest, obrazem Historył 
!dáwno iuż zeszłćy sprawy przypominaniem; 
ta codzienne przykłady, zwyczaie i postępo- 
Wania ludzkie maluie. Do Komedyi tyle na- 
leży występek, ile śmićsznym iest z siebie 
l wzgardy godnym. Do Traiedyi zaś, ile iest 


przyczyną wielkich odmian 1 (nieszczęść. 


Zgoía do Komedyi więcey może dowcipu, do 
Trajedyi prócz tego; więcey podobno ieszcze 
doskonałości potrzeba. . QU d. 
Komedya przez akcyg iak náystosownieysza 
na$laduie i wyraża obyczaie i sprawy tak 


| Pospolite ludziom , iako tćż szczególne pe- ` 
 Wnym narodom, stanom i osobom, Wady 


udzkie sg ićy początkiem i przyczyną. Bo 
Udzie za zwyczáy na przywary podobnych 
fobie ze $miéchem i nielaką pogardą pogla- 
Ala: kiedy przywary te, nie są tak wielkie» 
żeby do litości wzbudzały, ani tak dzikie, 
zeby sprawiały. nienawiść, ani tak niebez- 
Pieczne, żeby boiazń czyniły, Komedya te- 
J widokiem swoim rozweselaiac, tych, któ- 
53 rzy 


278 0 KOMEDYI, 
rzy na nię.dla zabawy przychodzą „ popra i 
wiá ich razem i nauczá: zwłaszcza kiedy $ 
w przyzwoity sposób dowcipnie rzecz pod Xí 
różnemi postaciami wystawia: ua czem 3€ |; 
cala sztuka zawisia. Atak Komedya pfochose i 
zawstydza, dumę upokarzą, przesądy zbiiái P 
nierzetelność, obludę, chciwość 1 wiele innych | 
rzeczy żywemi kolorami w skutkach: swoich pe 
odmalowawszy, zaledwo nie więcźy dokazać " 
imoze,nizeli gorliwy Mowca na náypowaznieye E 
szem mieystu. Filozof przeciwko wystepko* i 
wi rozprawia, Mowca go gromi, Satyryk prze | „| 
Śladuie, Komedyant nie natariszy wstępny% | i. 
boiem, samém znim szydzeniem wolule. ' |. 
— "Życzyć tylko należy, aby nie chybiśł prze” | i 
dnieyszych. zamiarów -moralności w swem E, 
Dramacie. Bylyby zaiste nasze Teatra,(1ak | ^ 
niegdyś u Greków ) nauką i hofdem dlá cno* * 
ty, ukąraniem występku: i tenby. pożytek " 
. wielu znich odnosifo, żeby powracali le” | ; 
pszymi:, zamiast tego, że wszyscy się roZ* A 
śmieją, aczasem tćż smieląc się z Aktora 
śmieią i zsiebie samych, ale rzadki do sie” r 
bie stosuie; a każdy z siebie kontent odéydzie: E 


Pisarz Komedyi żeby ia dobrze; zrobił: | i 
powinien mieć humór wesoły, umysł kroto | 4 
filny, czyli (jak obcem. nazwiskiem wolimy d. 
wyrażać ) powinien mieć ducha komiczne? : 


go: co właśnie Lacinnicy zwali wii Gomich | s 
a co Komedyi daie postać t duszę. Spektatof | " 
„chce mieć zabawę: potrzeba mu ią uczynić | ; 
Są 'granice w rozśmićszeniu: gdzie ieźli rzec | : 


pewnego, punkta nie doydzie, śmiechu ni 
| masz: 
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masz: ieźli go. przeydzie, śmiech ustaie; 
przynáymniéy pomiędzy ludzmi lepićy wy- 
chowanymi: albo zamiast niego następuie 
Obraza i wzgarda. Įm większy dówcip a'żna- 
lomość świata podyktuie Komedyą; tym się 
ea Spektator zabawi. 

'*'Poniewśż zaś Komedya náywiecéy idżie 
Za pospolitym zwyczaiem; masi dobierać 
Yozniaitego połączenia rzeczy, żeby ku cia- 
elemu. rozweselentu . sfaüzyfa;^ Znáyduie się 
w obcowaniu wiele. godnego $miéché: wielu 


má szczególnieysze swe wady, ale te; ze się 


albo nie tak często. trafiaig, albo że między 
innemi własnościami nikną nieiako' w cha- 
rakterze człowieka, pospolicie nie tyle'gdzie 
indziéy rozśmićszać zwykły, ile; na Kóme- 
dyi: gdzie iedna sp. wada, w różnych okoli- 
€zno$ciach umyślnie do... siebie przyblizo- 
nych, w kázdem właśnie stopienia, w ka- 
zdćm ;spoyzrzeniu oczywiściey, się wydaie 
i bardzićy w oczy bite. Łakomy sknéra nie 


-tak się z charakterem swym w całćm życiu 


pokaże, iak w jedney godzinie na teatrze. Bo 
tam. słowa nie powie, okiem nie ruszy, iestu: 
nie zrobi; któryby lakomstwa iego nie wydał, 
toż samo o inszych. -A' tak krotofilność, czyli 
komika; na fundamencie tego co iest, przy- 
daie czego nić ma, ale coby na ystosowniey- 
sze było w zdarzeniach tych, które stwarza. 

Gdy np. syn skarży się na nieszczęście Oyca, 
Oyciec uboléwá nad przypadkiem syna, to nie 
ie st komiczną rzeczą: bo iest wydaniem pas- 
syi: i bardziey do czulo$ci serca nalezy, 
- $4 "a nize- 
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aniżeli do rozweselenia umystu. ' Ale do ko* 
miki należeć będzie widok osoby zawodzą+ 
cey się. w jmieniu ; zwićrzaiącey się swoich 
tajemnic przed-takim, przed którym powin- 
ny bydź  náyskrytsze. PDopićroż stosowny. 
wykład sam rzeczy w ustach i postępowaniu. 
ACYCH osób, wiele do nicy przydais. | 

Zakomieg; widzący dwie swieéce zapalonés 
gasi znich iednę: gdy ią znowu za pal; 3, aż 
komiec ią zadmichnie, ale gdy raz ieszcze | 
zapalon. będzie , człowiek oszczędny: scha+ 
wá tę świecę do 'kieszeni: a zobaczywszy, Ze 
na kominku lest ogień;*zgasi i druga, prze« 
staigc. na kominowém świetle, wmawiaiąc 
też w drugich, że bardzo wygodnie: na: ta4 
kiem“ świetle przestawać. jest to moe 
że inz madto, ale granic Komiki hie przes" 
chodzi.  Bo.w Traiedyi taki powinien bydź 
obraz, prówdy, żebyśmy brali kopiią za ory | 
| ginál, indczey się nie rozrzewniemy ; Aktor 
zaś w Komedyi wychodzi z zamysłem pobu- 
dzenia. Spektatora do śmięchu: a lekkie podey- | 
źrzenie sprawia mu wiarę: kiedy ( czego ká- 
żdy chce po nim) śmićsznieyszą rZeCz, ni 
żeli we zwyczalu bywa; uczyni. 

Nic lepićy nie odbiiń szydności, avad 
równywanie rzeczy przeciwnych: kiedy” sid 
statek przy plocho$ci, nierostropność przy” 
rozumie , popędliwość przy fagodno$oi, rze 
telność przy kłamstwie, chytrość przy széze- 
rości, obłuda przy prawdzie wydaie. Bo w sa- 
méy niezgodności takowych charakterów 
znać będzie Komike. 

A iako 


* 
` 
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| | Aiako Komedya sama, tak 1 żart“ Komi- 
| €zny różnego gatunku bywa. Z czego pospól- 
stwo bardzo-iest ucieszone ; częstokroć tem 
Yozsadny. człowiek albo pogardza, albo eO 
taki widok nie bawi. Będzie. tedy wysoka 
| Komika, któr&y delikatność nie każdemu się 
| dą uczuć. "Może bydź nie- tak wysoká, ale 
gładka i dowcipna. i będzie dobrze przyie- 
/| tą. Samo podłe udawanie, i podle wyrazy 
będą się podobać podłym ludziom. Stad mo- 
Żnaby naznaczyć inną Komedyą dlá panów, 
dlś ludzi oświeconych i maiących gust do- 
bry: a inna dlá "pospólstwa. Prócz tego 
inszą będzie: Komedya wystawuiącą ludzi; 
lak igrzysko trafunków, którzy swey łatwo- 
wierności, podeyźtzenia, nieufności, podste- 
pow przypłacaiz: i taki Komedya na intry- 
dze zawisła. Inszá znowu, która ma bar-. 
dziéy na célu wydanie rozmaitych chara- 
kterów ludzkich w rożmaitych okoliczno- 
sciach, aniżeli osnowy intryg: albo nako-, 
niec wydanie charakterów łączy z jntrygą. - 
Nie spominám o Komedyi rozrzewnlal2céy: 
ll kiedy, mi sie zdaie, że bardziey do tego 
Traiedya służy. | ni 
Plautus i Terencyusz Pisarze Łacińskiey 
Komedyi dotąd w szacunku zostaią. Nicby 
równego nie było Komedyi Terencyusza, 
gdyby był więcey komiki w pismach swoic 
umieścił, którey się w Plautowych Komedy- 
ach, az nadto znayduie. Pisarzem Polskićy 
Komedyi naypierwszym był X. Franciszek 
Bohomolec, 
Opera 
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Opera lest ^w gatunku Dramatu; z Muzy- 
ką, śpiewaniem i różnemi odmianami ozdób 
złączona. Kiedy się zeszłego wieku Traiedy? 
3 Komedya na Francuzkich 1 Angielskich Te- 

atrach, doskonalifa; w Wenecyi „podczas ro- 
zrywek zapustnych, zaczęła się Opera. 
Sztuka icy, bardziéy zdaie się oczy i uszy 24% 
bawiać, a niżeli regularności Dramatu. prze” 
strzegać. Co do Dramatu, Opera udaniem 
iest pospolitéy, albo nadzwyczáynéy i i zadzie 
wiaiacéy sprawy lakićy. Ponieważ osoby do 
Opery wchodzące mogą bydź Bogami, albo 
pół-Bożkami, więc ich ton szczególnieyszy 
bydź musi, a sprawy cudom podobne. 
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Ww "z Bohatyrski náyprzednieyszém test 
dziefem w Poezyi rozumu, dowcipu 
imainacyi i gustu. Zatćm pomiędzy rozmale 
temi niby tego gatunku Poematami dosko* 
nale są bardzo rzadkie: a i. w ndylepszych 
ieszcze się. niektóre błędy wydaią: lubo dl. 
wielości doskonałych wielu mieysc, picto 
rażące. 
Tego Poematu początek, musi bydź bar 
dzo dawny. Wszystkie ' albowiem niegdyś 
dzieie wierszem pisane bywały: ani Grecy 


zrazu e Historyków, prócz Poetów nić 


mieli. Homer zapewne nie był piérwszym 
ogłosicielem woyny ' Trotańskicy, iest atoli 
znáydáwnieyszych náyznaiomszym: przeto; 
że był od PA swoich. doskonal 
szym, 
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szym, a żył wtym wieku, gdzie iezyk Gre- 
cki iuż dobrze kwitnal. Horacyusz o nim mó- . 
Wi, że okazał , iak należy dzieła Bohatyrów 
i Królów pisać. 
| Res gestae Regumque Dacumque e tristra bella 
j Guo scribi possent numero, monstravit: Homerus. 
. . Między Wiérszem Bohatyrskim i Historyg, 
nielakie podobieństwo zachodzi na pozór. Bo 
iak Historya, tak i Wićrsz Bchatyrski 1est 
obrazem spraw ludzkich. Lecz Historya nie 
wyrażą tylko to, co się stało. Dlá Wiétsza zaś 
Bohatyrskiego niedosyć . to iest, ale ieszcze 
œo się stać mogło. Ponieważ Poeta maiąc 
| prawdziwy fundament z Historyl, może ku 
' ozdobie dziéfa swego przydawać, co tylko 
imainacya iego stosuigcego się do okoliczno-* 
ści upatrzy. Wszakże nic bardziéy nie podobá 
się ludziom, nad piękne wyobrazenia w swo- 
lem mieyscu i czasie użyte. Nie postąpił- 
sobie tak człówiek, nie powiedział tak, iak 
opisuie. Poeta; ale taki postępek, taká mowá, 
wtem mieyscu , w tym czasie, wielkim iest 
| przykładem. i nauką. Prawda sama po prostu 
| wyrażona nie uymaie tyle, ile Poezya wdzię- 
kami swemi 1 przymilentem. 
| Rzecz. na Poema wzięta powinna “bydź 
| pamietná i bardzo wazná: czyli powinna bydź 
godną, żeby ludziom na Rodziwienie 1 przy- 
kfad wystawiona była. Jako w içe w Traje- 
dyi,- tak i w Wierszu Bohatyrskim powinny 
| bydź wszystkie zamiary, sposoby, czyny 
| szlachetne 1 wspaniałe: Bohatyra stałość nie- 
t PER an cnota .dlá wieku pożyteczna, 


przy» 
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przypadki nadzwyczáyne; szczęście 1 nie 
szczęście. wielkie. 

Akcya Poematu będzie iednostáyná, -gdy 
od początku, aż do końca, od zamysłu, aż do ie= 
‚go wykonania, iednáz będzie przyczyna, do 
iednegoż celu dążąca. W tym względzie uwa- 
żone Poema, nie móże bydź oktćślone, ant 


długością czasu, ani obszernością mieysca, 


ani liczbą trafunków : które się roźlicznym 


sposobem podług zdanią Poety pomnoz2: by- 


e tylko tak się wzaiemnie z sobą lączyły, 
ażeby iędne z drugich wypadały. Czyli zaś 
Poema wyrażać będzie główną sprawę Boha- 
tyra iednego, czy wielu rozmaitych wydanie 
obćymie; takikoniec zawsze bydź powinien, 
żeby mu „niczego nie dostawało. W'czem 
dwoyga wystrzegać się má Poeta, żeby SIĘ 
albo zbyt nie rozszerzał, albo żeby nie miáf 
iaśnie rozwięzywać trudności. 

Wiérsz Bohatyrski moźe i powinien in- 
teresowac, iużto ważnością rzeczy samćy, 
iuż charakterami osób, przypadkami, w któ- 
rych się znáyduig, iuż skutkami, które za 
niemi idą. Może należeć albo do szczególne- 
go' Narodu, albo, do całego rodzaiu ludzkie- 
go. Miltona Poema Utraty Raiu $ciggá się 
do wszystkich ludzi. W Henryadzie doyście 
do Korony Francuzkicy Henryka IV. intere- 
suie Francuzki Naród. Witgiliusza Eneida 
należy do całego narodu Rz „ymskiego, kiedy 
Eneasz po ZORAN Oyczyzny. swoiey, zo- 
steie w obcéy ziemi założycielem nowego 
Państwa po tysigcznych niebezpieczęństwach 

i na 


` 
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i z ` E 
na morzn 1 lądzie. Ponieważ więc Epopeia 


lest to sprawa ważna 1 pamiętna; grunt na 


Obraniu. zależy: po którem na te trzy rzeczy 
powinien się szczególnićy wzgląd dawać, to- 
lest na układ, styl, i charakter osób. W układzie 
trudności 1 przeszkody, tudzićż ich ulatwie- 
nie 1 przezwyciężenie zachodzi: w charakte- 
rze namiętności, moralność, przykład i nauka: 
w stylu moc, zwięzłość, harmonia, wybor. 

Że zaś między przymiotami Wiersza. Bo- 
hatyrskiego, istotnym iest przymiotem spra- 
wienie podziwienia; przetoź za náywieksza 
rzecz w Epoapeii poczytaná bywa Machina, 
czyli wpływanie nadprzyrodzoney Istoty, 
(co naturalnie bywać nie zwykło ) dla uła- 
twienia i przezwyciężenia trudności. (1) 
W Homerze i Wirgiliuszu, nić ma dlá Boha- 
tyra żadnćy przeszkody, któreyby lakie Bo- 


'stwo nie ułatwiło. Działo się to na. funda- 


mencie rozszerzonych przesądów i zabobo- 
nów: zawsze lednak w tym względzie, ze Bon 
gowie 

| SW MH UTNETTSML. Poem 

(1) W Poemacie Henryady Woltera, S. Ludwik pos 
azawszy się weśnie Fienrykowi,; obiawia mu to, 
€zógo nie wiedziái:; i Henryk -odmieniony. To iest 
machinę. w Poemacie Miltona Uzrąty Raiu, herszt 
Zbuntowanych aniołów, nurzaiąc się zswemi towa- 
Tzyszami w przepaści ognistego. piekła, cały byf 
W niezfomne więzy okuty: ze iednak potrzebny byf 
Miltonowi, do dalszych robót, musiał go Poefa'zo- 
wych fancuchów uwolnić, skfadaigc się wolą Bożą 
ktora szatanowi tego dozwoliła, aby się był dzwi- 
$nąf z otchłani. W jnszych pomnieyszych Poema- 
tach, niezgoda zapaliwszy pochodnie ku zniszczeniu 
Spokoynosci, za machinę uchodzi, ^^ ^ ^, 


z 
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t 
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sowie maia w opiece swćy ludzi. Dziś gdy. 


dawne przesądy i zabobony (lubo. może po 
części dla nowych mieysca ustępuiąc ) iak 
ciemność przed światłem nikngs niepodo- 
bná wszystkiego cudami wymićrzać, ani też 


prawego Boga, na wzór dáwnieyszych Bogów. 


i Bogiń pospolitować nie możemy. Nie byľ- 
by do prawdy podobny ( co iest przeciw nay* 
pierwszym prawidfom Poezyi ) wymysł Poe- 
ty. któryby. obiawieniami Bohatyra swego 
utwićrdzał, owszémby mu to poczytano mo- 


ze za słabość rozumu. Ale natchnienie szczę*. 


śliwe, które niekiedy ludzie w sobie czuią, 
weselac . się z przyictego, albo na odrzuco= 
ne od siebie narzékalac, toż rozum zdro- 
wy iezysty, rozsądek wielki, cnota dosko- 
nała, Religia stafá , mogą posłużyć Bohaty- 
rowi Chrześciańskiemu do dzićł | náywie- 
kszych. | 

Zdanie iest sláwnego Poety Francuzkiego, 
i niektórych inszych; żeChrześciaństwo do te- 
gogatunku Poezyi służyć nić może; lecz (m) 
» mimo uszanowania które mamy dla zdań 


» P. Despróaux tdk rozumiemy, że gdyby | 


» drugi Homer na świat przyszedł , znalazi- 
» by w Historyi Religii, rzeczy. godne gient- 
» uszu swolego. Nie wystawidlby wprawdzie 
» grzmiącego Jowisza na górze Ida, Pallas, 
» Wenus, Mars, Junona, Neptun, nie niiésza- 
» liby sie wespół z ludźmi w potyczkach; 
» dla wzaiemnćy zguby» ale wjakiém wy- 
» obra- . 
—— ———— 


(m) Principes de la Literature par Batteux tom I Le 
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»ębrażeniu nie mógłby odmalować Boga, 
» który słowem iednem świat stwarzá? który 
» wszystko widzi „przenika wszystko, który 


 »sam ieden Wsdstko ożywia? Gdyby się 


»umysł tego- Poety- uniósł wyobrażeniąmi 
» Proroków 1 inszych Religii Pisarzów; iakby 
» pięknie zapewne było patrzeć na te obrazy; 
» któreby odmalował! widźieć Bohatyra, któ- 
» rysię namyślą, przedsiębierze, wykonywá 
» pod władzą i opieką niestworzoney Istoty! 
» która mu daie rostropność dla przeyźrzenia, 
» śmiałość dlá przedsięwzięcia, meztwo i ciér- 
» pliwosé dlá wytrzymania1 zwyciężenia náy- 


» trudnieyszych rzeczy: wszystko za$ stoso- 


» wnie do tego, conám Chrześciaństwo po- 
» daje! Możeby ten Poeta, obrał sobie u upa- 
» dek pićrwszego człowieka, może wyzwo- 


_» lenie Jerozolimy, moze nawet i oblężenie 


» Orleanu; aleby ie Homer byt głosił: i po- 
» kazálby w dziéle swoićm, ze to, co iest 
»náywyzszego 1 náypowaznieyszego w na- 


»szćy Religii, nietylko nie Epopeii nie prze- 


» szkadzá, ale owszem może bydź źrzódiem, 
» naypiękniey szych ozdób. » Lecz iuż w przy- 


| kłądach Wićrsz Bóbatyyski. okázmy. 


-Osnowa Iliady Homerowój. do 


podczas oblężenia , Troi, Agamemnon náy- 

wyzszy Wódz Greckiego woyska, pokłócił 
się E Aee naywiększym Bohatyrem. 
Achilles przestał woiować, a Troianie Gres 


czynów zbili. URUK się potem Achilles 


klęski 


- 


1 
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klęski ziomków, swoim męztwem oręża Gre“ 


-—ckiego los odmienii. 


` Xiqżka 1. Kaplan Apollina Chryzes przy- 
szedł do Agamemnone dlá wykupienia od 


„Greków córki swoiéy: czego mu Agamemnon, 


(mimo zdania wszystkich wodzów) nie po- 
zwolił.  Chryses nie wskórawszy u ludzi, udał 
się do swego Boga, prosząc o pomstę, i był 
wys'uchanym: bo Apollo zstąpiwszy z nieba, 
wielkiey klęski Greczynów 'nabawil. Czuły 
na nieszczęście ziomków Achilles, radził, 
żeby się w tém dofożyć Kalchasa Bozkiego 
tłumacza. Kalchas przy powadze Achillesa 
wytłumaczył wolą Bozką, że trzeba Chryze- 
sowi córkę powrócić. Uczynił to wprawdzie 
Agamemnon, ale cały swóy gnićw na Achil- 
lesa. wywarł, grożąc mu odebraniem Bryzei- 
dy, która się mu w zdobyczy dostała. jakóż 
musiał iey odstąpić Achilles: lecz oraz przed- 


sięwziął „ nie  woiować z Troiany. Za- 


lisię na krzywdę swoię przed Matką swoią 
Boginig Tetydą. Tetys udaie się do Jowisza, 
prosząc go, aby sprzyiał Troianom; 1 Agame- 
mnonowi dál uczuć, iak niebezpieczną iest 


Bohatyra obrazić. Zezwolił na proźbę Jowisz: 


ani Juno nie potrafila odmićnić Jowiszowey 
obietnicy. j 
Kiążka 11. Ulozoná pomsta dlá Achil- 
lesas nié mogła się obćyśdź bez bitwy. Przeto 
Jowisz zwodny sen na Agamemnona przesy- 
dá, któremu on zaufawszy, każe się gotować 
do bitwy. Uderzono w trąby: Jowiszowi offia- 


zy palą» Nestor rozporzadzá szyki,.Pallas wzig* 


wszy 


JOS 
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wszy swoię nieśmiertelną tarczę, całe woy- 
sko zagrzewa: a tak nieprzyińciele na prze- 


€iwko- siebie stanęli: 


Xiążka III. "Parys, ( który Helene Troiaü- 
Bkiéy woyny przyczynę uwióżł ) na czele ca- 
ego woyska Trolańskiego odważnie wycho- 
dzi: a ze strony Greckićy Maż Heleny Mene- 
lans, naciérá nań- iako lew, który zdobycz 


Da, postrzega. Nić mogąc Trolańczyk  Greczys 


ły 
AT, 


go 
54 


nowi placu dotrzymać, ustępuie pomiędzy: 
szyki, gdzie mu Hektor naymężniey szy Zsye 
nów Pryama, wyrzucą niemężność 1-zbro- 
Unią. Tem tknięty Parys, na poiedynek.Mene- 
lausza wyzywá: pod tym warunkiem, aby się 
Helena zbogactwami w nagrodę zwycięzcy 
dostała. Przychodzi rzecz do umowy. Tęcza 
posłanka Bogów, nowinę tę Helenie ozńaymu= 
ie, Helena wyszywała potyczki. z przyczyny 
$woiéy stoczońe: A wspomnienie na męża, 
krewnych i oyczyznę, łzy 1 iey wyciskało. Mẹ- 
zowie Troiańscy . widząc ią przechodzącą; 
» szkoda ićy (mówili ) ale niech się raczéy do 
» Greków powróci, a niżeli żeby nas gubiłą 
»1dzieci nasze! » Pryam zaś nieszczęście tos. 


'|Nie, Helenie» lecz woli Bogów przypisule: 


W tem mu oznáymuig,, że Grecy nie przesta- 
lac na rzetelności synów iego, chca3,;zeby 
Im sam  Oyciec za nich poprzysiagt: 


Uczynił to .Pryam. Zaczal się poiedynek: 


Zwyciężon był Parys: ale go Wenus mgłą 
Zasloniwszy, do pokoiu Heleny. uniosła. 
Xiążka IV. Gniew, zemsta 1żal uzbraiaig 
Greków. Agamemnon  wzbudzá 'rycerzów, 
T obież- 
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óbieżdża szyki, Mars zachęca Troiany , Mie ly 
nerwa Greki. Niezgoda-siostra Marsowa ocho* pr 
tę do bitwy sprawią. Rozlegaią się po stronach | ra; 
okrzyki zwyciężaiących, narzekąnia zwyciężo”! a]. 
nych. Leiesie krew, iak z gór potoki. Apollo dot! że 
nosi Troianom, że Achilles woiować niu chce: gi 
| XMiążka V. Tymczasem Dyomedesza po” 2e 
mocą Pallady, popisuie się zswoią odwagą: Ww 
ani goBohatyry, ani Boginie wstrzymuig: ra% -Wi 
ni. Eneasza, Wenerę nawet i samego Mars „py, 
okalecmyl, im 0 i x * | 
Kiqvka V T..Hektor.námawiá Troianki;!| gp 
żeby Bare. Palladzie uczyniły, dlá uśmićrze | ře 
nia ićy gnićwu. Sprowadza téz Parysa, którj | w. 


z wiedką ochotą na nieprzyiáciela idzie. . NW. 

"Xsqeka VII. Obadwa dopomagaią Troia yy 
nom. :Apoilo natchńął. Hektora, żeby nayod: | yy 
ważnieyszego. z Greków na poiedynek Wy*| gé 


zwał. Ajax losem wyciągniony, stawá na prze” 

ciw Hektorowi. Poiedynek ten przerwała noc | s 
Rożeszłi się rycćrze w zobopólnym szacune or 
ku- Grecy poprawiali okopów: a Jowisz ZA gy 
grzmiał na znak iutrzeyszey klęski. . a 
„6! Kika ATI, O wschodzie iutrzenki JO e 
wisz zgromadziwszy Bogów, zakazśł im mić 
szać stę dosbitwy tych dwu narodów. Zstępi |» ją 
ie!sám wjibblohu:na-góre Ide: skąd się mif! 4; 
Obu -woyskom «'przypatrywać. Zaczyná sý y 
bitwa , watpliwe:dlá stron zwycięztwó, Wziąć | m 
wszy więc Jowisz złotą szalę, waży na nićf | p: 
losy oboyga:woyska. Troiańskie_ losy .wzno” | bp. 
szą sięaż pód same niebiosa: natych midst xk 
geste błyskawice; grzmoty i pioruny zmićszó | » 

SE? | | ły 


» 
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^| ly Greków. Domyślili się zaráz, że Jowisz 
2” | przeciwko nim walczy. Dyomedes ocaliwszy: 
rannego Nestora, trzykroć ra Trolany nacieraiz 
0%] ale téz i piorun po trzykroć tuż przed wo- 
0 Zem iego padfszy, od boiu go wstrzymał. Bo- 
‘| .Binie Grekom przychylne , ozndymuią im, 
f że yowisz mści sie. krzywdy Achillesow£y. 
c | Wietżórem powraca, Jowisz dó Nieba: opo- 
941 Wiadą ' junonie wyroki wzgledem Achillesa. 
i Bek, gotule się do następuiącego attaku. 
| Xiążka IX. W obozie Greckim trwoga, 
m. Smutek i milczenie: a Troian stychać. weso- 
fe okrzyki. Agamemnon myśli iuż stepo- | 
Y wać od Troi: Nestor go zatrzymuić; radząć 
wysłać z proźbą do Achillesa, Zeby:do obo" 


3% 


+ Zu powrócił : naco iednak "Achilles nie ze- 
de zwolił , ani offiaro wanéy sobie w małżeństwo: 
/*! córki” Agamemnona nie przyiat. 
3 '  Xiqążka X. Agamemnon całą noc w nies 


Spaniu i troskach przepędzą. Odważny Dy- 


h | omedes 1 rostropny Ulisses üważaią kroki 
3 hieprzyiácielskie. - 

Xiątika XI. Nazaiutrz Jowisz’ “krwawy 
i] Obłok nad Grekami rozciąga, iako wróg te- 
a. godziennéy klęski. Agamemnon odpędza Tto= 


f lany od obozu Greckiego, ale zbliżywszy się 
AE 3 pod mury Troiańskie , raniony m zostaie. 
5  Hektor wszędzie Greczynów ścigń, wszyscy 
An mu ustepuig nawet náyodwazniéysi. Achilles 
d Patrzy natę klęskę z okiętuswógo, i wysyła 
t . Patrokla swego przyiáciela ' dowiaduiąc się 
tórzy są ranni. » Nacóż ( rzekł Nestor) wie- 
z + dzieć o tém Achillésowi; któryby ` widzieć 


T2 rad 


m- u 


Pi; 


- okrętów. ! 
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» rad. zgubę wszystkich Greków ? Czemu g0 


'y'raczćy, nie przy wiédziesz do bitwy, kiedys 
»1ego przyiáciél? albo czemu: nam przy” 
»naymniey swoiéy broni nie przyśle ? » 
„iążka XII. Hektor Greckie.okopy roZ* 
wala. Grecy uciekaią: j | 


Xiążka XIII, Widząc Jowissz Troian zwy” 


 ciczaigcych, Bozkie swe oczy-od tego krwa- | 


wego: widoku 'odwracaiąc, pogladá na narody 
niewinne, i sprawiedliwe. 


Xig&ba XIV. Greccy Wodzowie naradzaią | 


się czy. maig ustąpić, czyli też leszcze 
boiu pąkusić, Zdanie, Dyomeda przemogło; 
który rgdzil, zaráz przeciwko Troianom wy” 


"chodzić. Wychodzących, Neptun w odwadze | 


utwiérdzás takim głosem krzyknąwszy, ilakim“ 


ky ledwo dziewięć, lub dziesięć tysięcy mę” |. 
żów krzyknęfo. Tymczasem Jowisz zasnął ^" 


a Grecy, na Troian napadiszy, ciężko Hektor? 
zranili. 


Miążka XV. Obudziwszy się Jowisz, widzi | 


Hektora od ran mdleiącego. Zsyíá natych- 


miast Apollina, który go leczy. Aiax potyka 


sig jako Bog. Hektor zapocony,.ą.krwią i ku: 
rzawą okryty, udaie się na spalenie Greckich 


| 4... n 
4 


- 


o ,Kiążka XVI. Wtedy: Patrokles płacze 


» co cię boli.* Alem -przysiąęgł nie woiowat 
.» chybaby Hektór moie okręty chciał palić: 


» Wszakże daię citę broń, ieźli chcesz, bif | 
» się; iednak dosyć miey na tém, żebyś nić | 


» dał 


przed. Achillesem: który te fzy iego czule 
przyymuie. » Widzę (odzywá.sie do Patrokla) | 
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» dał Hektorowi palić moich okrętów. » Tyl- 
ko co te stowa wyrzekł, ognie od Hektora 
rzücone, zaczęły palić „nawę Achilleso= 
wą.» Spieszze się Patroklu (rzecze Achile 
» les) aia tymczasem uszykuię moich zof- 
» nićrzy.» Za przybyciem Patrokla, nabrali 
||Grecy ochoty i męztwa: a Hektor się za- 
| irwozyt. Lecz od Roble zagrzany, matari= 
| Szy na Patrokla, zabił go i broń mu odebrat, 
Xiążka XVII. Grecy nie daig Troianom 
| brać ciała Patrokla: a „przez szacunek Achil- 
lesa, długo się im opieraią. 
| VICE ka XVIII. Wyslany Antylochus do« 
, |nosi Achillesowi smutną tę nowinę. Achilles 
>. | zemdlał. OtrzézZwiony, "żali się na to przed 
„ Matką swoią Tetydą. Chce wyniśdź do- bi- 
: IS ale nie má oręża.. Pokazał sie potem 
| 4 trzykroć zawołał swym głosem: trzykroć 
4 Slę Troianie przelekli: Zàráz Hektorowi ra- 
zono, aby do miasta powrócił» gdy tuż wy- 
i | Szedł Achilles: ale.Hektor tey rady nie sły- 
y chá, Tetys o nową broń dlá Achillesa , Wul- 
á kana próst. 
E Xiażka XIX. Nazaiutrzo ioni Achil- 
b des od Tetydy nowa bron odbiérá. Natych- 
„ mińst Greków. do siebie przywolywá. Nastę= . 
é Pule wspaniałe poiednanie Agamemnona 
e "*Achillesem. » Agamemnonie! ( rzecze 
) * Achilles) nierównieby lepiéy i dla ciebie, 
2| "ldlá mnie było, ( kiedyśmy się na siebie 
„ |*tozgnićwali w sprzécce o Bryzeidę) żeby 
y *ià Dyana strzałą swola na okrętach ubifa 
€ "Wtenze sam dzień; któregomi iey dostał, pu- 
| T 3 » sto- 
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» stoszgc Lirneskie kraie |- Niebyłoby tyl 
» Achiwów. gryzła niezmierney ziemi! któ 
» rzy podczas gniewu moiego ztobą, od nie” 
» przyiácielskiey ręki polegli. Cieszy się 
» ztego Hektori Troianie. jAle Grekowie 
» długo zapewne na naszę sprzeczkę pamię' 
» tać” będą. Wszakże (acz nie bez żalu ) dáyt 
» my temu pokóy, co sięluż stało, U$miérz^ 
» my z potrzeby rozdraźnione serce. Tu ko? 
»niec gniewu moiego. Bo nie przystoi nê 
» na mnie, uporniesię gniewać...» Na to Kró 
mężów Agamemnop: » Co się stało, nie z.m0% 
»ićyto przyczyny poszło. Jowisz tak chcial 
»iFatum, i ciemnotę lubiąca niezgoda, . «* 
» Będąc raz obrażonym, nić móglem zapo” 
» mnieć-urazy. Ale chcę się poiednzć, daigt 
»ci szacowne upominki, które ci moiém 
»imiehiem zacny Ulisses obiecał. » Wszyscy 

otern Patrokla śmierć opiakuią. Achilles 

rzybrawszy się w nową zbroię, ( którą mÝ 
nie tylko nie cięży, ale mu ieszczć i szy” 


pkosci dodaie) wypada przeciw nieprzyi4| 


cielowi. 

" Kiążka XX, Natenczas' Jowisz, który diá 
pomsty Achillesa, Greckie lósy odmień 
ozwalás aby Bóztwa stronom  prZyiazne 
mićszatły się do bólu, Pefnoich zaráz mię 


dzy wojownikami. Achilles. tystączne dail 


dowody mocy, odwagi 1 zręczności, Nikt my 
się oprzóć nić. może. Zaledwo+sami Bogowić 
Fneadsza i Hektora zrąkiego wyrwali. 
Xiażka XXI. Troianie uciekaiąsnaucho 
dzących natarłszy Achilles, wielu -w rzekł 
Xan- 


er» / | 
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Xantus napędził, tak dalece, Ze rzeka ta na- 
pełniona - końmi, ludźmi, zbroią i orężem, ` 
źdawała się samą krwią płynąć : reszta Tro- 
lanów do miasta się schronili. | 

Xighka XXII. W ustępie.drugich, sam ie~ 
den Hektor pozostał: ani go usilne proź- 
by podeszłego Oyca Pryama, ani fzy Matki 
Hekuby nić mogą ściągnąć za mury. Czekáf 
na Achillesa, iak smok 1adowitém zielskiem 
napasfy czeká myśliwego, ' ty 1 owdzie Dy< 
Strém okiem rzucaiąc. Lecz za zbliżeniem 
się Achilla, poczyna uciekać, a po trzykroć 
obićgfszy mury: z gonigeym za sobą Achil- 
em, dopiero przedsięwziął stanąć do bitwy. ' 
Tymczasem Jowisz z wysokiego nieba, wraz 
Zjnnemi Bogami i Boginiami, przypatruigc' 


Sie tych dwu Bohatyrów utarczce, obudwu 


ni ważył na Bozkiey szali. Hektorowe dni 
spaściły się na dół aż ku otchłani piekiel- 
nćy: co znakiem było, że polédz miał od . 
ręki Achillesowey. Jakóz wkrótce zabił go 
Achilles: a ciało zabitego w tyle wozu swo» 


lego przywiązawszy, wlókł do swego namio- 


tu kofo murów Troiańskich: w oczach Prya- 
ma, Hekuby. 1 wszystkich Troian, których 
ndyżałośnićysze głosy z przyczyny tak smu-' 
tnego widoku, wznosiły się aż pod same nie- 
biosy. "3% | 

MXiążka XXIII. Wziąwszy _ iuż, pomstę 
Achilles, okazały pogrzeb Patroklesowi spra- 
Wuie. | | 

Xiatka XXIV. Włóczy Hektora koło 
Stobowca Patroklowego, Apollo nie dopuszcza 
| TĄ * psować 


u 
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 psować się ciału Hektorowemu. Pèyam z wa” 


li Jowisza, umyślił iechać sám do Achilla, na 
wykupienie ciała Hektorow ego. O czem gdy 
Hekubie oznáymit, » Ah ia nieszcz zesliwá' 
» (rzecze ) Gdzie twcid rostropność, która 
»iwobcéy ziemi tak sfáwná była? Jakże się 


» do Greckich okrętów sam ieden zbliżysz?) 


» jak możesz do tego przychodzić, który ci 
» tylu mężnych, PA pozabiiaf ? chyba że- 
» lazne masz serce! ...» Nie wierzytbym ni-i 
» komu (odpowié Pryam ) ale kiedy Bóg z tém 
» domnie posfáf ; Bozká mowa uskutecznić 
» się musi. A ieźli mi Fatum przeznaczyło gi- 
'» nać pomiędzy okrętami żbroynych Gre- 
» czynów ; to zginę. Zabtie mię Achilles. Ale 

» nie wprzód, poki nie uáciskám syna moiego; 
» i zadosyć nie uczynię żalowi swemu.» To 
rzekfszy, każe zaprzęgać do wozu. A gdy mu 
i synowie tę podróż rozradżali, » Bogdáyby 
» wąs ( zawolát )wszystkich zamiast H- ktora, 
» przy Zartkich okretach zabito! Robić co 
»każę , gnuśne i niecne syny. Cóż ia zanie- 
»szczęśliwy! Miałem odważnych synów; 


» żadnego luż t?ráz z nich nić mam! Bo tam- | 


» tych Mars wygubii, a ci się na ohyde moie 
» zostali! kilamcy, tanecznicy, iawni wy dzier- 
o» cy baranków i kozłów! » Uczyniwszy po- 
tém ofiarę Jowiszo wi, puścił się do Achillesa: 
gdzie stangwszy: » Wspomniy sobie ( rzekT) 


» Achillu Bogom podobny, na Oyca twego, | 


»który może iednegoż wieku zemną, na schyi- 


» ku uciążliwey starości wisi tak,iak i ja, Ale | 


» może 1 iego splknawszy się sąsiedzi gne. 


» big. 


z 
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» bia. Tnié ma, ktoby od niego nieszczęście 
» izgubę.odwróci. Wszakże styszącg'on o to- 
» bie, ze żyiesz, cieszy się wewnętrznie: ká- 
» żdego dnia obiecniąc: sobie, że cię wkrótce 
»'Zobaczy. Ja naynędznieyszy Oyciec, splo- 


 x*dziwszy tylu synów w rożległćy: Troi, kie- 


».dy mi się został iedyny, Hektor, który więc 
» wszystkich bronił, ty$go za Oyczyzne wal- 
»czacego porazi, Oto po niego tu teraz 
» przychodzę: żebym go od ciebie wykupił. 
» Niose ci za niego dary náywy£szey ceny.. 
» Bóyżć się Bogów Achill! Litość miey na- 
» demna „ przez pamięć na Oyca twego. Náy- 


'» nieszczęśliwszy ia człowiek, a Król-mno- 


»giegoludu czynię to, czego nigdy prze- 


y demng żaden człowiek na świecie nie zro^ 


» bif!- oto schylam rękę swoię, dia przebłaga- 
» nia zabóycy synów! » Stafo się, czego 
cheiáf Pryam. Achilles nić miał srogiego 
umysłu, Pamięć na Oyca, synowskie w nim 
serce" zmiękczyła. Oddaie ciało zabitego, 
i upewnia Pryama, że (iak Zadáf ) przez iede- 
na$cie dni, spokoynie Trolanie pogrzebowy 
obchód dla Hektora odprawig: ani ich Gre- 
Cy w nim mićszać nie będą, 

Łatwo postrzegać w-tdy całey osnowie, 
ie Achilles wszędzie przodkuie. Wszystko się 
albo przezeń czyni; albo dla niego, Pokáz- 
my to w szczególności. Akcyg Iliady iest 
Achilles, odbieraiący pomstę nad żądanie swe 
większą. Naprzód Homer w przyrodzonym 
porządku rzeczy uwazá. Bohatyr, który iest 
murem calego, woyskas od Wodza tegóź woy- 

e ise Eie ska 
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ska 1est obrażony. Nie chce więc: woiować. 
Nieprzyiáciél ztego korzysta. Zabiá-. mu 
náylepszego przyiáciela: a wtenczas urazo- 


ry Bohatyr, mszcząc się krzywdy przyiáciel-. 


skićy, wychodzi i odpędza  nieprzyiácioty. 
Potem Homer w porządku nadprzyrodzony m 
rzeczy bierze, czyli wzgląd daie na piérwsze 
przyczyny. Aw tem względzie wy Razz mu 
się zaraz, żenie ma nic na świecie bez/wo- 
li Bogów. Whosi stad, że Bogowie c bici. 
mu  Bohatyrowi sprzyidia : .aby. upokorzyli 
tego, który dát przyczyne do urazy. Jednak- 
że ciż sami Bogowie chcąc Bohatyra spro- 


wadzić do bitwy, taki przypadek. zdarzaią, ' 


że tenże Bohatyr, z wlasnéy ochoty do boi 
powraca. Jako tedy w porządku przyrodz o- 
nym wystawią Poeta zamki, miasta, obozy» 
szańce, utarczki; tak w porządku padprzyro- 
dzonym  Boztwa opiekuigce się ludźmi. 


A iako w pićrwszym względzie, do układu ie- .. 


eo wchodzi Polityka, Historya, moralność 5.7.4. 
tak w drugim względzie, zamyká się Religia 
z tem wszystkiém, cokokolwiek do niéy ścią- 


gać się może. 


Zdaie się zaś, że w jmainacyi Homera, zbiór . 


cnót i występków, tak był właśnie przed nim, 
jak fárby pod ręką malarza bywaią: z czego 
Homer w różnych odmianach, charaktery 


swych osób malował. Lecz powszechnie , 


mówiąc s bardziey lubiř cnotę, a niżeli wy-. 
stępek malować: :.tak dalece, że nawet w o- 
sobie Heleny i Parysa szkodliwych: zapala- 
czów caléy woyny; znáyduie sig taki chas 
rakter, 
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rakter, który im -nienawiści umnieyszá, 
Bo Helena trapi sie «srodze za swóy. poste- 
pek, Parys: przyymnie skromnie  strofowa- 
rue Hektorówe: co pokazule, że nienawiść 
byfa rzeczą niezneioma setcu Homera. Prze- ` 
bieżmy znacznieysze osoby jliady. | 

Achilles má w wysokim stopniu siłę Aiaxa, 
waleczność Dyomeda, męztwo Ulissesa. Przy- 
iącielem iest statecznym, a lubc żbyt pope 
dliwy, wstrzymuie się atoli przez wzgląd na 
Bogi, i na Pryama, i samego. Agamemnona. 

Hektor nayprzednieyszy iest po Achille- 


sie. Jego cnota, meztwo, miłość ku oyczy- 


znie, wszystkich mu serta zyskuie. Godzien 
wcale wielkiego szacunku. Ale zwycięzca ie- 
go. podziwienie otrzytnuie: : AS 
Agamemnon obrazem iest: náywyzszéy 
zwićrzchności, Má przymioty Królowi po- 
trzebne, ale ich czasem “na złe używą. 
W szczęściu dumny, w nieszczęściu nie 
wielki. «c dd : 
Pryam iest przykładem dobroci Oycow- 
skićy, Czuły, przebaczaiący: ieżeli má iakie 
siabości, te raczćy są nieodłaczone od wieku 
iego. | | 
Nestor. prawie tak stary, iak i Pryam: ale 
przy żywey 1 ezérstwéy starości, jeszcze wi- 
dać męztwo acz w wypracowangm człowie- 
ku. Nić ma dosyć, aby zdanie swe wedle po- 
trzeby, powiedział: tysiaczne okoliczności 
i przypadki do jego: mowy wchodzące, zby» 
taie i3: przedłużają, i 


" i + 
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Menelaus má męztwo i odwagę, ale zda- 
ie się bydź zdatnieyszym do rządu państwa, 
a ńiżeli do zemsty za wyrządzoną mu krzy- 
wdę. Tylutam inszych iest Aktorów, któ- 
rży acz mnićy òd drugich znaczą; iednak 
 szczególniéyszemi, a sobie tylko właściwemi 
okolicznościami sg odmalowani. 

Fowisz znowu działa wszechmocnie. 
Juno okrutną i dumna. Minerwa mądra 
i odważna. Mays zaciekłey srogości, iak 
woyna, którą wyrażą. Neptun tak .zuchwáfy 
1 nieuważny, iak PoE: ten, którego iest 
godiem. i | 

Odyssea. 


Rzecz Odysael iest Dod Ulissesa z pod 
Troi, do Itaki wyspy oyczystey: w któ- 
réy. był panował. Bohatyr ten nië miśł szczę- 
ścia bydź półbozkiego rodu, iak Achilles: ale 
godzien tego stopnia, dlá wielkiego mę- 
ztwa i rostropnosei. Opieka Minerwy uczy- 
nifa go tak sławnym, iak Ac! p | 
| W Jliadzie zawsze walki: moc 1 siła zwy- 
ciężą. W Odyssei pełno przy padków, niebez- 
pieczeństw i nacisku wsżelkiego nieszczę- 
ścia, którego cżłowiek albo rostroprioscia 
uniká, albo-ie cierpliwością zw ycięża. jliada 
bardziéy zadziwia. Odyssea wiecéy. nauczá. 
A ieźli Achilles był woiownikiem i .postra- 
chem Troian; Ulisses był mędrcem, który się 
z nieszczęściem pasował. 
— ,Zaczyná się Odyssea od rady: Bogów» 
| z kióréy nakazano powrot Ulissowi. Minerwa 
: myśli 


| 
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myśli o młodym Telemaku, żeby się stał: got 
dnym synem Ulissesa. Merkury. do Kallipsy 
przyszedíszy ,. oznáymuie iéy wolą Bogów: 
roekazuiac, żeby nie zatrzymywała Ulissesa. 
Bohatyr ten pusżczą się sám na morza:1 prze- 
bywáie wszrzód strasznych hawalnic, które 
gniew Neptuna wyruszył. Skołatany okręt 
Ulissa; zapędzony został falami aż ku, brze- 
gom wyspy Feacenów: gdzie póty musiał sie 
zatrzymać, póki nowego okrętu nie dostał: 
na którym za pomocą Minerwy, do Itaki przy- 
bywá,i ze wszystkich, którzykolwiek w do- 
mu i państwie iego niepokóy sprawowali, 
tryumfuie, : 


Osnowa Eneidy. 


Ożna to mówić, że czytaiąc Homera, wy» 
stawią go sobie czytelnik, niby iak światło 
w ciemnym wieku. Zapewne albewićm bez 


porady, bez xiążek, bez towarzystwa uczo- 


nych, szedł za przewodniczką naturą, drogą 
tą, którg mu icgo gieniusz pokazywał. 
Przeciwnie otworzywszy  Wirgilinsza, 
zníyduiemy się właśnie na świecie uczonym, 
w narodzie. polerównym» gdzie gust, sztuka 
i dowcip na naywyższym prawie był. stopniu. 
Czy to Wenus Bohatyra iego opieką swoią 
wtysiącznych przygodach zasłania, czy się 
nań Jano gniéwem okrutnym sroży, czyl pod 
zachmurzonćm niebem, gwałtownemi wia- 


- trami wzdęte morze, na zgubny hak skofata- 


na nawę Eneasza zapedzá, czyli wyniosfćy 
| | Kar- 


e 
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Kartaginy: mury powstawaid, czyli ostatniey| Ca 
swéynocy-nfezwalcezoná Troia upadá, czyli ki 
Eneasz pokolenie swe hlos} Rzymu w nie-| Ré 
 przeyźrzanćy okiem przyszłości ogląda; za* 
wsze nieporównany Wirsibué. Y 
Aby swem dzićiem zeózjwienle sprawił, da 
udaj się do czasów i FAAS gdzie Fikcya| Ct 
lepiey' uchodzi. Aby ie sprawil intéresuigces| 07 
przystósował rzecz do narodu, w którym pisał, || 9) 
:Oboie to znalazł -w przybyciu do Włoch Enez, 72a 


Ld 


sprawic nawałnicy d1á żeglalących przez có] Y 
ku brzegom Afftyki ząpęd zēni Troianie. We-| 5h 
nus Matka i opiekunk: 4 Encasza, płacze przed | 28 
Jowiszem na nieszczęścia Synowskie; Jowisz| ** 
13 Cle8Zy,'poka2uiac: ity znamienite losy tego | .82 
Bohatyra: anatychmiást zsyła Merkurego, aby | 91 
przygotował Dydonę, (któr w tych mieyscach 
panowała ) na przyjęcie Eneasza. Przybywá| ©) 
tam Eneasz otoczony: obfokiem: z towarzy=| $ 
szami swemi mile od Królowey przylęty: któ*| W 
ró dlá nich ucztę gotować każe. +, N 
KMiążka II. Po skoáczonéy uczcie, Eneasz | ..- 
Aáyzywszemi kolorami maluie Królowsy| ï 
"zdradę Greków, pożary miasta, boie ostate- ki 
czne Ttolanów.: Nakoniec, tak wziąwszy Qy« di 
ca 


j 

, 
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| 

"asza, Historya iego między baykami ginęła. m 
pólbogiem byt: oue ine go mieli'za pićr=| 43 
*wsżego założyciela swego Państwa | Po 
Xiążka I. Nie od: Troi zaczyna. Wirgili- | €H 
" sz podróż swego Bohatyra, ale go1uz z $ycy-. te 
lii na morze Tyrreńskie:'prosto ku Włochom de 

wyprawiá. Juno nieprzylazną 4 Trolanom, niel ` 
omiieszkała , zniósiszy się z Bogiem wiatrów : tu 
"SV 
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ca naramiona,a odłączywszy się od Malzon- 
ki Kreuzy, wraz z oyczystemi Bogami i sy- 


"nem Askaniuszem püscil sięna morze. * " 


Xiążka III. Opisuie Eneasz Dydonie nie- 
bezpiecz ną swą podróż i przygody na morzu: 


iako zrazu chciśł/ w Tracyi osieśdź, ale mu 


cudowne znaki kazały szukać oyczyzny, pra- 
dziadów. Wyspę naprzód Kretę rozumie bydź 
Oyczyzną swoich pradziadów, ale wszczęte tam 
zaraźliwe choroby, wyprowadzaią go: z tego 
mnie mania. Wreście Bogowie mu oznáymu- 
ią „ Ze obiecanym kraiem dlá niego są Włochy. 
Pod Aćiium ( stosuie £o. 'Wirgiliusz 'do zwy- 
cięztw Augusta) sprawował igrzyska. Skąd po- 
tem udał stę do Sycylu, od któréy falami aż 
do nowego Dydony Królestwa zapędzony. 
Xigkha IV. Dydo sZacuigc' Bohatyra; a li- 
tuiac sie nieszczęśliwego , ofiaruie mu. rękę 


'$woie, Merkuryusz od.jowiszado Eneasza ze- 


słany, dalszą mu Zealugéku wloc hom: naka- 


zał. Próżńo go Dydo wstrzymuie. Eneasz, idzie 


Za głose m Bożym. Dydow ostatniem pomić- 


Szaniu sw śm, z żałości f gnićwu, staie' się 


Ofiarą swoićy rozpaczy, | 
Xiążka V. Znowu burza morská do $y- 
cylii Eneasza Zapedzá. Tam duszy Oyca swe- 
go pogrzebnemi igrzyskami rocznicę spra- 
wid. Toż puszczą się do Włoch, przy opiece 
Neptuna: „dokąd szczęśliwie przyby wá. 


s  Xiążka VI. Qygilec Anchizes obiecát był 


Eneaszowi, cały ród przyszły w podziemney 
krainie okazać. Zatém po niektórych tru- 
dnosciach, przychodzi tam Eneasz iz Sybillą 

Kumań- 
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Kumańską: którą mu pokazuie kary: złych, . 
nagrody dobrych. Duszę Greckich Bohaty- 


rów postrzegiszy Fheasza, ze strachu, pierze 


chnely. Dydo odwróciwszy się od niego, nie 
chcerozmawiać. Dopieróż Anchizes w odle-. 


glym' ustępie, pokazuie mu z wykładem Hi- 
storyi, „dusze sławaieyszych Rzymian aż do. 


Marcella syna Augustowego , który 'w mło- 


dym wieku umarl. Eneasz na świat powrácá.| 


“Kiaka VIT. Eneasz udaie się ku Tybro- 
wi. Latinus Król tey krainy, córkę miát, któ. 
rą wyroki dlá cudzoziemca przeznaczyly. 
Obrany Eneasz zięciem od Latyna. Ale Juno 
wyprowadza z piekła iędzę, która żonę Latyna 
czyni nayprzeciwnieyszą temu małżeństwu. 
Alekto (tak się zwała iędza ) nie omieszkała 
wzburzyć.i Tarna Króla Rutulów, który się 
spodziewał zostać zięciem Latyna. Stąd po” 
Zar woyny się zaczął, 

XKiqżka VIII. Tyber Bóg, przy -którego 
brzegu strudzony Eneasz spoczywał, utwićr- 
dza nowego przychodnia w pewności wyro- 
ków względem niego: radzi oraz, aby szu- 
kał pemoćy u Ewandra Pana tych mieysc; 
gdzie teraz Rzym stoi. Uczynił to Eneasz. 
Przytęty mileod Ewandra: z którego synem 
Paliantesem poszedł prosić o pomoc Tytre- 
nów czyli Hetrusków. Odbiéerá z rąk Wene? 
ry broń od Wulkana- wyrobiong. Na tarczy 
wyrżniętą iest Historya Rzymska z dzićłami 
Augusta. 4% 

‘Kiaka IX. Tymczasem ostrzeżony Tur 
nus od.Junony, o niebytności Eneasza, nacié 

| | ra 
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.Yá:na-obóz Troiaüski: zabiérá sie:potém na 


spalenie flotty Eneaszowéy. Lecz Cybele ie» 
szcze wtenczas, gdy. Eneasz na Ide po drze- 


wo do budowy swych. okrętów :;zachodzil, 


prosiła Jowisza, żeby okręty,  z.drzewa ićy 
poświęconego zbudowane, żadney szkody nić 
miały. » Nadto cheesz* Matko! (/odpowie* | 
» dział był Jowisz ) żeby stę Eneasz na nie- 


 »pewne przygody, pewny: uniknienia ich. 


» puszczał. Toż więc $miertelnéy ręki dzić 
»ło, ma mieć. nieśmiertelności .przywiley? 
» Któremuż Bogu. taki dar pozwolony? 
» Wszakże gdy -tafłetta po różnych niebez- 
» pieczeństwach, u brzegów Auzońskich star 
» nie, a Troiańskiego Wodza na lad Łacińskt 
» wysadzi; ilekolwiek okrętów z flotty téy 
» pozostanie, tylu ia postać Bóztwa morskie- 
»go nadám. » Fęobietnicę swą Jowisz nie- 


Zgwalcona przysięgą na Stygiyską rzekę po« 
- twierdził, i całe nieho zadrzafo. Gdy więc przys 


Szedł czas obietnicy, a Rutulowie z Turnem 
niezmierne ognie na okręty rzucali; Tròia- 


nie słyszeli ten głos: » Nie bóycie się: Teus 


» krowie! morze wprzód spali Turnus, a nia 
żeli wasze okręty.» A w têm wszystkie okre- 
ty poodmićniały się w Nimfy. Troianie się 
naradzaig, iakby dadź znać Eneaszowi o tem; 
Cosie dzieie. Waleczny Nisus i Euryalus ofia- 
ruie się przedrzeć przez nieprzyiaciół do 
Eneasza. Z wielką nadzieją poszli obadwa na tę 


wyprawę. Lecz wielką klęskę Rutulom zada- - 


wszy, sami nakoniec» nie doszedłszy do Ene- 


U. |. asza, 
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aszas zginęli. Turnus przez zemstę, tym sroż= 
szy bóy z Troianami zwodzi. 

| Kiążka X. jowisz radę Bogów. zgroma- 
dzą: a nić mogąc wzaiemnych sprzéczek We- 
nery z junong pogodzić; oświadcza całemu 
niebu, że się do żadney strony mieszać nie 
będzie: owszem losowi wszystko. zostawuie. 
Eneasz przybywa z posifkami, Fallantesa 
przy sobie maiąc: widzi niebezpieczeństwo 
i okręty w Nimfy obrocone. Wypada na nie» 
przyiściół z. Pallantesem. Bitwa straszna z o- 
boićy strony. Pallas dzićlnie dowodząc, ginie, 
Eneasz mszcząc się iego śmierci, wielu tru- 
pem pofożył, i samegoby Turna był zabił; 
gdyby go Juno (ostrzeżona od Jowisza 
o iego niebezpieczeństwie ) mie. ochro» 
miła w żłym razie, |. 

„Xiążka XI. Zawieszenie broni dlá pogrze- 
bands zabitych. Latynus sig naradzá, czylt 
má „prosić o pokóy: czemu się Turnus sprze- 
ciwiá. » Jeze]i (rzecze): Zadnéy nadziei: nić 
» ma, ieźli nas wszyscy już odstąpili, ieżeli 


» szczęścia powetować nić można; prośmy | 


» 0 pokóy, i niedziélng prawicę poday my. Lu. 
wboć gdyby w nas trwało. Zwyczáyne' mę- 
»Ztwo; mielibyśmy za szczęśliwego, który- 


» by raczey martwy polćegf, ażeby na taki| 


» widok nie patrzał, jeźli zaś ieszcze i ry- 
» cerstwo; i pomoc mamy, i Trolanom sława 
/ ynie bez wielkiego krwi wylania przycho- 


» dzi; czemuż wtym piérwszym wstępie naf 


» szego boiu upadámy? Czemu strach zdćy* 


» muie wprzód SUI. Y nim glos trąby zwą”) 


cięz- 
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»'Clezkiey do uszu idzie?... Aieżli mnie 
»tylko Troianie na utarczke wyżywaią, i na 
»to wy zezwalacie,i wemnie tylko powsze= 
» chnemu pokoiowi przeszkoda ; nie tak 
» daleko od moiey ręki zwycięztwo chodzi, 
» żebym sięna wszystko odważyć nie miał. 
» Póydę przeciwko wodzowi Troian, chociáz 


» wielkiego Achillesa udaie , choć się odział 


» zbroią od Wulkana wykutą. Ja Turnus, ża= 
» dnemu z dawnych w męztwie nie ustępu- 
» iac, tego ducha, za wás 1 za Teścia mego 
» położę.» W tem daią znać, że z wielkiém 


"Woyskiem Eneasz idzie. Do broni, wszyscy wo- 


laią. » Owszem Ziamkowie ( zawoľáť Turnus) 
» zbiéráycie się na radę, chwślcie pokóy w po~ 
» siedzeniu: a on tymczasem niech sobie dro- 
» ge do kraiu orężćm otwiérá. » Róy okrutny. 
sie wzmagá: maród Łaciński na siłach ustaie. 

Xiążka XII./'W przegraney Latynów, Tur-**- 
nus (mimo sprzeciwiania się Latyna, który 
go nie chcińł na niepewny los utarczki po- 


‘dawać ) wybiérá.sig na poiedynek z Enea. 


szem. Przy wzaiemnych przysięgach i ofia- 
rach, uczynione- między narodami przymić- 
rze, aby się nikt więcćy do tego poiedynku 
nić mićszśł. Jeźliby Eneasz był zabitym od 


„| Turna, tedy Trolanie ustąpić mieli; przeci- 


Wnie za$gdyby Turnus poległ od ręki Ene- 
aszowety, żeby się Eneasz przy, dzierzawie 
kraju, do którego przybył, utrzymał. Ze 


Strony Latynów zaraz było to przymierze . 


29wálcone, Eneasz raniony Został: ale go 


. Wenus ulęczyła, Wyzywá znowu Turna, ng- 


Gł 7 ciéri 


| 
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€iérá: nań. Dlugo wątpliwe zwycięztwą, Jo- 
wisz obu Bohatyrów losy na szali waży. Za- 
pytał potem Junony,póki wyrokom  prze- 
szkadzać będzie? Juno widząc, że się wyro- 
kom nić można sprzeciwić, waruie sobie 
tylko, ażeby Trotanie nie byli we Włoszech 
pod imieniem Troiańskićm, żeby się nie 
odmieniał ani stróy,aniięzyk Lacinski. Ze- 
zwolif na to jowisz. A Eneasz ranif Tur- 
na. Gdy opadaiacy nasifach Turnus, wśrzód 
obu woysk, Wyżnawał Bneasza zwycięzcą, 
ustepuigc mu córki Latynas zmiekczyi- się 
był Eneasz. Ale postrzegłszy na Turnie Iu- 
py. z Pallanta, gdicty żalem i gnićwem  dlá 
$mierci towarzysza, » Pallas ( rzecze ) Pallas 
» ciędobia, ».i przebił omdlałego. Tu się 
Rano Eneida, | 


Zdanie Uczonych względem Homera 
1 Wirgiliusza. 


ES naprzód do uwagi przychodzi, że Grecy 
| i Łacinnicy, nic pieknieyszego, nic do- 


skonalszego w swym ięzyku nić maig, nad| 


Poezyą Homera i Wirgiliusza. Tam się znáy- 


düie źrzódło 1i wzór dobrego gustu. Obadwa | 


-ci Poetowie, Bozkiego coś w wyrażeniu swem 
małą. Ani może bydź ton żywszy, łagodniey* 


szy, wspanialszy. Obranie materyi Poematu; 
równie w obudwu szczęśliwe. Aie Homer] 
(czy ktokolwiek był okofo tego dzićla. pra 


«ulacy ) zostawił ie zupełne i poprawne: 
w USIRUSZEWA przeszkodziła s śmierć do przey* 
w Zrzee 
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źrzenia Enęidy, Przetoż umiéraigc, testamen« 
tem nakazał spalić swe dzieło. Winien uczo- 
ny świat Augustowi. , źe on w tey mierze: Wos 


„Jal práwa uchylić, niż żeby tak wielká. práca 


w momencie znikła. 


IF "rangatur potius legum veneranda potestas. 


Quam tot continuos noctesque Peg labores : 


 Hauserit una dies, „1. i: 


Ztémwszystkiém zdaie się bydź Haloi 
gleniusz Homera, niż Wirgilinsza. Poeta Ła- 
ciüski- dla pefnošei swego dzieła, zrobił Bo- 


. batyra Swego pielgrzymem, woiowhikiem, 
prawodawcą, Położył w jego u$ciech. całe 


dwie xiążki. Sprowśdził go do piekła. Poeta 


Grecki z jednćy okoliczności kłótni Agame- 


mnona z Achillesem, -dwa razy większą 
machinę zbudował, Jowisz wszechmocny 


Bóg potężnieyszy iest u Homera, niż u Wir- 


giliusza. U Homera zawsze iest przytomny; 
nagradzá, karze. U Wi jrgilinsza więcey spra» 
wule Fatum, a niżeli Jowisź, który do Fatum. 
rzeczy odsyła. 
Tro Rutulusve fuat, nulló discrimine babsbo, * 

- Albo więc Eneasz godzien był iegó 
opieki, albo nie. Jeżeli byt godzien; powi- - 
nien mu był Jowisz pomagać, Jeżeli nie; po- 


.Winien przeciwko niemu bydź, anie na Fa 


żum los i iego zwalać. U Homera nie ma żadne- 
£o przypadku, żadney sprawy, któráby się do. 


| Calo$ci rzeczy nie śŚciągała. U Wirgiliusza 


Znąyduie się wiele takich szczególności, które 
Związku nić maia z jego Bohatyra osiadłością 


wę Włoszech. Owszćm i takie są ustępy w je- 


U3 go 
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o Poemacie, że czytelnik má prawie zaspo-] 
koioną. swoię ciekawość. Itak z Kartaginy: 
po śmierci Dydony; nie nader chętnie udaie| 
się: do Włoch za Eneaszem. Jeźli Kartagina] 
nienawidziła Rzymu, z przyczyny nienawiści 
swoiey Fundatorki; temu wódz Troiański| 
był winien. 

Homer śprawuie to, Ze czytelnik WSZy- 
stkim iego Bohatyrom sprzyiá. Ale náyprzy- 
chylnieyszy iest Achiliesowi. W charakterze| 
zaś Eneasza wydala się takie postępki, które| 
umnieyszaią przywiązania kuńiemu. Bo id- 
kimże on przypadkie m wyrwał się ż Troi, 
kiedy wszyscy ginęli? Zaiste był szczesli 
wy, £e wśrzód tak okropney “klęski; tyle 
miał czasu i sposobności do zebrania towa-| 
rzyszów, do przygotowania Hotty, do wypro* 
. wadzenia z sobą Familii i Bogów Oyczystych. | 
Opis dobycia Troi nieporównany iesti w do- 
brem mieyscu położony: ale czy mozná Ene“ | 
aszowi darować, że maiżonce swotey Kreu-*|. 
zie z daleka iśdź zasobą kazał? longe westt=| 
gia serves, Więc igchciát zgubić. Bo czyby 
nie dosyć dla nićy strachu było, chociażby 


się tuż Eneasza trzymała? cóż „dopiero błąkać| 1: 


się samey wśrzód nocy i mściwego rozboju? 
Potrzeba było Wirgilinszowi odłgczyć Enea- 
sza z Kreuźą; bo mu insze małżeństwo, wē 
Włoszech nagotował. Przez tę iednak zasło” 
nc, którą tym końcem sporządził, można 
prawdy dostrzegać. Bo nie wypadało tak 
naturalnie, Cóż znowu miái za prawo do 
córki.Latyne? nig miálze do nity bliższego 


M 
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Turnus? Nić można wprawdzie nienawi- 
dzieć Eneasza; lecz wiecéy interesnie cha- 
rakter Turna. Dla Eneasza, zostaie się podzi- 


, Wienie oziębie. Gdy tymczasem należało go 


uczynić kochanym, i mocno kochanym. Mo- 


^ wa Turnusa na radzie Latyna, bardzićy znie- 


walą serce ku niemu, niż zadziwiaigce czy- 
ny Eneaszowe. . RB | 

. Kiedy się Bogowie do iego losów mićsza- 
li; pocóżte wątpliwe wyroki, które go ráz 


do Tracyi, drugi ráz do Krety prowadzą? cze- 


mu się nie trzymał wyroku od Kreuzy prze- 
powiedzianego; że mu do Hesperyi dążyć 


“należy? Co za potrzeba sprawowania igrzysk 


w Actium? Pochlebstywo się wydaie. Czemuż | 
znowu Tyberyński Bóg sprzyiá bzrdziéy Ene- -. 
aszowi, a niżeli mieszkańcowi iednéyze z so- . 


„bą ziemi Turnowi? Bo powinna bydź zawsze 


lawná przyczyna, kiedy Aktorowie na scenę 
wychodzą, Na co'znowu Eneasź sam udaie się 


'0 pomocsi woysko zostawia? Trzeba było po- 


dobno , żeby się za powrotem swym (iak 
Achilles) ztym większem Bohatyrstwem na 
przeciw Turnowi popisał, którego źaden Tro- 


lańczyk powściągnąć nić mógł. Ale w podo- 


bnym rązie oddalać się od woyska, poczytuią 
Wodzowi za nierostropność. Któryż go Bóg, 
upewnił, Ze się nic woysku iego nie stanie? 


/Wcóżby się obrócity posiłki, gdyby Turnus; 


cale woysko porazil i flotte spalił? iak o ma: 
ło co nie nastapifo. Achilles. woiować prze-- 
stáť; ale nie odstepüie okrętu swego: i szy- 
kuie swych żołnićrzy, gdy się Hektor zblizá, 
U4 X Wenus 
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Wenus /Enedszowi nową broń od Wulkana | 


przyniosła. Alboz toićy nić miał ten, który 
się w tyluboiach znáydowáf? Tetys Achil- 
lesowi broń przyniosła; ale iéy Achilles nić 
miaf, gdy 13 oddał Patroklowi: a Hektor ity 


a 


włupie dostał. Pewnie tylko podobało się. | 


Wirgiliuszowi, dzieła Augusta na Eneaszowćy 
' tarczy wyrażać. | 

Stąd więc 1 niektórych innych okoliczno- 
ści, wnoszą krytycy Wirgiliusza, że to, co 
iest w mim pięknego, musi bydź w wyso- 
kim stopniu pickném, gdy dotąd w równym 
szacunku z Homerem  zostaie. ^ Wszak- 
-že też czasem 1 doskonały Homer zasypia: 
lubo sie gniéwá Hgtacyusz, że to Homerowi 


zarzucaią. | 


Indignor; qua ndogue bonus dormitat Homerus. 


jednak się czasem Homer dróbnemi-trze- 
czami niepotrzebnie zatrudnia: Bogów bardzo 
pospolituie, że większe uszanowanie dlá 
swych bohatyrów, a niżeli dlá Boztwa spra- 
. wiá. Trafiaia się mu porównywania i podo- 
bieństwa zbyt proste i podłością trącące, 
które obrażają delikatność wieku polerowne- 
go: od Czego zgoła daleki iest Wirgiliusz. 
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Otad sama Fskcya panowała w Poezyi: 

poruszając i zniewalaigc serca náytkli- 

. Wszemi wyobrażeniami. Wybiérafa sobie po- 

dług upodobania, ze wszystkich płodów 

imainacyi, cokolwiek moze sprawić cieka- 
w o$c. 
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wość. Twory ićy tyle prawdy miały, ile do na- 
tury podobne były. Inny sobie iuz cćl w Dy- 
'daktyce zakłada: toiest żeby okazać prawi- 
día rozumu, kierować: w nauce i sztukach, 
ozdobić prawdę, iednak wniężćm iey nie 
naruszaiąc. Itoćto iest, co Poezya .Dyda- 


tyczná przywłaszczyła sobie z własności 


Prozy. 

'' Proza ma téh właściwy swóy cel: żeby nau- 
czyć. A ponieważ má wolność używania wy- 
razów iakich chce, mie iest ograniczona ani 
rymami, ani harmonią, ani pewną liczbą 
wićrszowych zgłosek; większą tedy má ta- 
twość w wyłożeniu swych wyobrażeń, a za- 
tm iw nauczćniu. Przetóz i Historya, i wszy- 
stkie nauki i sztuki wykładaią sig" prozą. 

Że iednak tacy ludzie bywaig, którzy złą- 
czony razem maig talent Rymopistwa z dosko- 
nafą wiadomością rzeczy; dlatego łączą to ra- 
zem w swych dziełach, co iest nieodłączone 
Ww jch osobie: i okrywaig rymami, prawidła 
Sztuki. Taká iest sztuka Poetycka Horacego, 
XiaZki Wirgiliusza o ziemiaństwie, t niedáwno 
wyszie Poema oogrodach, którego znaydu- 

ie się tłumaczenie prozą 1 rymami w Zaba- 
wkach wićrswem i prozą. Wszakże w tych dzić- 
lach postać tylko iest Poetyczná. Już 1m nie 
Amainacya rzeczy podawała; lecz sama prá- 
wda. Mógłby się więc położyć ten opis dla 
Poematu  Dydaktycznego. Prawda wierszem 
wyłożond. Przeciwnie zaś wszelki inny gatu- 
hek Poezyi, Imainacya wićrszom wyłożona. 
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A-iako -w nayprawdziwszey rzeczy, nie 
obtydzie się czasem bez dodatku iminacy i; 


tak 1 w zgpedach náymocnieyszéy imainacyl,. 
bez prawdy sie nie obéydzie, Rozmowcy.| 


Filozoficznych dziéf Platona i Cycerona są 
wymyslent. 'Dzieiopis własne swe mowy, po- 
ding okoliczności, ludziom w' usta kładzie; 


przez to iednak niemnićyszćy pewności S2 
/dzieie., I bayka má prawdę. 


Poezya Dydaktyczná tyle má ada 
ile ich prawda | miéwá, Są Poemata, które 
dzićł nie wyrażaią inaczćy, tylko w takim 
porządku, w jakim się stały: nie zakładaią so- 
bie za cel podziwienia, nie tykaią machin, 


czyli przyczyn: nadprzyrodzonych. Takie 


Poemata nazwać możemy wcale Historyczne- 
mi:n.p. Farsalia Lukana, Woyny Twardow- 
skiego. Są znowu Poemata, które wykładaią 
zasady i, początki nauk, iako to Fizyki, mo» 
ralności 5.2.4. Znáyduij się w nich rozumowa- 
nia, przytaczaią siç przykłady, czynią się 
wnioski. Można ie/Filozoficznemi nazwać: 
jak dzieło  Lukrecego, i  Anti-Lukrecyusz 
Kardynała Poliniaka. $a nakoniec Poemata, 
które w sobie zamykaig uwagii postrzeżenią 
stosowne do praktyki, prawidła nauk, sztuk 
i kunsztów: i.takie właśnie Dydaktycznemi 


zowią. Ziemiaństwo Wirgiliusza i Sztuka Poe- 


tycka Horacego, trzymaią w tćy mierze piér- 
wszeństwo. 


"Trzy te gatunki nie są tak dalekie od siebie, 


żeby sobie wzaiemnie pomagać nić miały: 
ile że się nauki koniecznie jedne z drugiemi 
j — dączyć 
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łączyć muszą, wspólne są ich pożytki, ze- 
wsząd do siebie ściągają, co tylko im służyć . 
może. I tak. do Filozoficznego wićrsza, wpa- 
daig czasem dzieie z Historyl, i postrzeże- 
nia ze sztuki. Podobnież do wićrsza Histo- 
rycznego i Dydaktycznego, przychodzą ro- 
zumowania i wykłady początków i zasad, 


“Często też wykładem reguł zmordowany Po. 


eta, obraca się do imainacyi, dlá rozrywki 
swoićy i czytelnika: a natenczas przestaie 
bydź Historykiem , Filozofem, Artystą, i iuż 
nie iest tylko Poetą. Wirgili przestaie bydź 
rolnikiem, kiedy opowiada Orfeusza: albo kie- 
dy o chowaniu pszczół mówiąc» tyle rzeczy 
z jmdinacyj swoity przywodzi. Co'iednak nie 
przeciwi się bynáymniéy całości: Dydaktyki: 


. owszem takie wyłożenia, są iakby statuy dlá — 


ozdoby domu. $ 
Muzy wszystko umiełą: nietylko to, co 
iest , ale i to, cobydź może. Jeźli więc Poe- 
towie, chciawszy rzeczy ( których nie było ) 
wymyślić, wytlumaczyli ie przez usta Muz, 
dla sprawienia im wiary; tym bardzićy mogą 
tłumaczyć prawdę, w moralności i Historyi, 
w wydoskonaleniu kunsztów i Nauk, I na- 
tym to fundamencie Dydaktyka Poetyczną 
| *ć na siebie bierze. > | 
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Zaszłe w Drukowaniu tey Kiążki, 


Karta. Wiérsz. Omydka, Poprawa, 
16. = 3. - do drugiego - oddrygiego. 
A12. + 28. -5swomi -  - swoim. - 
Mes c 54: - przesziego /- przyszłego. 
29s W Nocie:iDi.:- .- tbi. 

^29. - t3. - na socie. - pa sobie. 


42. - 8. - prawdziwa  - sprawiedliwą, 
75: = 18. - służącem I prawo = służące mi | 


| , prawo. 
1204. = 26, - takowa =: = laskawá, 
184. + 11. -. Serce: Obywatelskie - Serce 
| ` Obywatelskie, 


248. - 31. - Luücyusz - Lucyliusz. ce 
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